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„Ja clicę tjlko z mego małego fotograficznego 
zbioru wjdftfi kilka obrazków... "W nich, jak zwjkie 
w fotografiach, schwycono i utrwalono wiele rzeczy 
przypadkowych; niezręczne pozy, ugrupowania; dro- 
biazgi zanadto wydatne, obok wiernego odbicia wy- 
padków i nieupigkBzonych fizyonomii działających 
osób'". 

Her^en. „Kolokol" J864 r. Nr 188, atr. 1542. 

.Wypadki rzadko się rozwijają w prostym, lo- 
gicznym porządku. Przeciwnie, najczęściej, lawii-u- 
jąc zataczają się po limach spiralnych, odgrywają 
SIĘ po stycznych". 

Herbert. „Oeurres poathumee" str. 86. 

„Pól-środki i pól-życzania świadczą tylko o po- 
łowicznych ludziach". 

Napoleon I. 

.Prawda jest potrzebą duszy i największą jest 
tyranią zadawanie najmniejszego gwałtu zadosyćuozy- 
nieniu tej potrzeby". 

O. E. Lessing. .Laokoon" tom II. 




tuminucya Suchoianeta.— Wznowimiie m^nifeat.acy i. —Hrabia 
LJtmliert,- Wybory, — Maiiifest.aoya w Horodłu — Sinierć i po- 
gMelj nroybiskupa Fijalkowlltiego, — F.g/ekwie za KoSoitt- 
(ikc.— Ilwi^iieoia po knSoioiaoh. — Zamkniecie kościolilw.— 
Samoltdjatwa GentBiizweiga. ~ Wyjaid hr Lamljeria — (Od 
8 pierwca do 26 pażHiiernika 18G1 roku. 

Tegoż aamegn dnia, 28 maja 18'il roku, gdy 
generałowi MercLelewJczowi, jesztue za iycia księcia 
Gorczakowa poruczoiio zastępfzo sprawowanie ey- 
tyilnego zarządu w Królestwie Polskiem, cesarz za- 
mianował i następcę jego w osobie ministra wojny, 
Mikołaja, syna Onufrego, Suchozaneta, z tytułem 
pelniiicego oliowjązki namiestnika. Twierdza, że 
w ten delikatny spnsób chciaro sig pozbyć z Pe- 
tersburga tej, na nic już nieprzydatnej, starzyzny, by 
na jego iniejace zamianowat ministrem wojny Milu- 
tina. Przyznać atoli naleiy, że wówczas rząd mógł 
tylko wybierać wśród podobnej starzyzny: dzielni 
i młodzi ludzie, którzyby z większą koi'zyśi.'.iii mogli 
zająć to. tak w uczach spokojnycb zaszci^ytne i po- 
żądane stanowisko, teraz uciekli odeń, jak od zapo- 
wietrzonego miejsca i trucMeli, aby cei^arz klórt^mu 
z njwli nie rozkasał jeclrać do Polski 



Lecz cesarz, podówczas tak miękko i łagodnie 
usposobiony dla obcych, czy mógł być surowym dla 
swoicb? a zresztą i czasy nie były odpowiednie dla 
okazania jakiejkolwiek surowości. Opowiadano, źe 
cesarz proponował hrabiemu Mikołajowi Mikołaje- 
wieżowi Murawiewowi-Aniurskierau posadę namiest- 
nika w Królestwie Polakiem, ktÓrj właśnie co tylko 
prosił o Uwolnienie od obowiązków generał -guberna- 
tora wschodniej Syberyi, ten atoli miał odpowie- 
dzieć: „Przyznaję, najjaśniejszy panie, że moie był- 
bym wcale odpowiednim przedstawicielem rosyjskiej, 
władzy w Królestwie, lecz żona moja, cudzoziemka, 
nie mówiąca nawet po rosyjsku, w żaden żywy spo- 
sób nie mogłaby być reprezentantką rosyjskiego to- 
warzystwa w Warszawie. Proszę nadto zważyć, jak 
polska arystokracya jest drażliwą '). 

Po tej odmowie dopiero miano się zwrócić do 
przestarzałego laty i umysłem Suchozaneta. Ze- 
wnętrznie posiadał on wszystkie odpowiednie przy- 
mioty: dłuipo lata służby, tytuł ministra wojny, do 
tego zaś orderów omal nie tyle ile liczył sobie lat 
wieku. Z przeszłości jego tyle nam wiadomo: 

Mikołaj Onulriewicz Suchozanet był bardzo 
niskiego pochodzenia. Ojciec jego, Grek rodem, 
był szynkarzein w Nieżynie. Urodzony w 1794 roku, 



'') Zona hr, Amursk.iego występowała biedka w c^rku 
W Straaburgn i jako nad z wy czaj na pigkDośd, zrubila zuąjo- 
iDość ze znanym milionerem Jakowlewyni, który ją następ- 
nie U9t%pil hr. Marawiewowt, Jak powiadaj; za 20,iX)0 robli 
sr.— (Dziennik putk, Erywonosowaj. 

M. J. Wieniukow w pracy swej hr. M. M, Murawiew- 
Amurski [Eitsknja Starin'i, luty 1P82 r. at/. 525) powiada, 
że gdy zaproponowano liraliiemu narsąd Polska w maju 
1851 roku, tan miał oświadciyć: .Niech mi pierwej powie- 
dz-, czego właściwie rK^d chee w Warezawie, ciy rzeczywi- 
stego uspokojenia umycli^w, ozy tylko policyjnego tada i po- 
rządku? Wtedy pdjdg — dwuznauzuie zus działać (kręcić) uio 
w moim charakterze 't Hrabia M. M Murawie w-Arauraki 
umail w Paryża z 18 a% !9 listopada 16S] roku. 
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■w domu otrzymał nader niedostateczne wychowanie, 
szczególniej zaś źle i nie gramatycznie mówil i piaał 
w języku nibyto rodowitym, (Przytaczane poniiej 
jego mowy, wszystkie są poprawione i wygładzone). 
W kwietniu 1811 roku rodzice łfikolaja Onufriewi- 
cza oddali go do wojska, jako wymagającego pod- 
ówczas najmniej wykształcenia, a miaoowicie do 
•pierwszej konno -artyleryjskiej kompanii na jnnkra. 
(Kompanie przekształcono następnie na baterye). 
Wojna pomugla do prędkiego awansu. Dnia 26 gru- 
dnia 1811 roku został chorążym, zaś w sierpniu 
1812 roku za odznaczenie się w bitwie pod Poloc- 
kiem podporucznikiem, 26 listopada 1SI2 roku po- 
rucznikiem, a następnie we dwa lata, dnia 12 sier- 
pnia 1814 r. przeniesiony do gwardyjskiej artyleryi, 
został adjutantein przy naczelniku artyleryi pierw- 
szej armii.' AV 18'2(i r. był już pułkownikiem a w 1828 r. 
awansował na general-majora'). W ISiH roku za 
odznaczenie się został generał- porucznikiem i w cza- 
sie węgierskiej kampanii był naczelnikiem artyleryi 
OKynnej armii. Mieszkając potem w Warszawie, 
ucLodził za bardzo zdolnego generała, o którym 
mulo mówiono, a którego Paskiewicz znosi) w służ- 
bie, jako spokojnego, starego wiarusa, nie mieeza- 
fjcego się do niczego. 

W czasie wojny '-wschodniej o Suchozanecie 
nic nie słychać, należał zapewne do tego balastu 
Bztabowago każdej czynnej armii, zwykle znajdują- 
cego się gdzieś przy tyłach linii bojowej. Naraz 
następująca okohcznoiić wysunęła go na pierwszy 
plan widowni. Była chwila, źe w Krymie obawia- 
no się wkroczenia Francuzów wgłąb kraju dla za- 
jęcia Perekopu i przecięcia wszelkiej komunikacji 



') Ksi^^g Fju^aainsE Wirtemlierski w pamictDłkttch 
woiflti o wojnie rosyjsko-turackiej z roku 1H28, burdio ko- 
xy*taie dzywa sig o M, O. Suohotaneoie.— R««A"£y'' Siarina 
10 80 rokn, kwiecień, strona 781—800. 




9 

arinji, działającej pod Sewastopolem z Eosją. Na- 
czelny wódz postanowił cofaft się z główna, annią 
do wewnętrznjch gubemii, zaś jeden oddział pozo- 
stawić na półwyspie dla zabezpieczenia odwrotu na 
Btraconeiu stanowisku, z poleceniem trzymania nię 
do ostateczności, chociażby przyszło wszystkim zgi-' 
nąć. Ma się rozumief, że niewielu było ochotni- 
ków do dowodzenia oddziałem, zawczasu już na zgu- 
bę pri;pznaCKOnyrii. Wszyscy generałowie ze eztubu 
tylnych straży, prosili Boga, by mogli jaknajprę- 
dzej dostać się do prawdziwej, nie tatarskiej Rosji. 
Jedynie biaty jak śnieg Suchozanet nie pomyślał 
o tern, podjął się dobrowolnie dowództwa i zaraz 
został przezwany przez s francuz i al ego księcia Gor- 
cZKkowa Soyoiis-homiele, 

Nieprzyjaciel, jak wiadomo, wgłąb Krymu nie 
poszedł. Przeznaczony na stracenie oddział woj- 
ska, a z nim i Suchozanet, pozostali nietknięci. 
Gdy w 1855 r. cesarz Aleksander II w październi- 
ku zwiedzał Krym i Sewastopol. Gorczakow, przed- 
stawiając najbardziej odznaczających aię oficerów, 
między innymi przedstawił i starego Soyons-lionnefe. 
Cesarz zapamiętał nazwisko, a gdy po śmierci Pa- 
skiewicza, Gorczakow został zawezwany do Peters- 
burga, dowódca zaś 5-go korpusu otrzymał naczel- 
ne dowództwo nad arniij!, południowi), i Krymem, do- 
wództwo 5-go korpusu powierzono Suchozanetowi; 
po wojnie został wezwany na miniitra wojny. 

Na tern stanowisku wyszła na jaw niezwykła 
piśmienność generała. Któż nie wie w Petersbur- 
gu i w całej armii o własnoręcznej uwadze jego, 
zrobionej na raporcie, podanym mu przez dyrekto- 
ra biura, radcę tajnego Briskorna; uwaga, która się 
niemal stała historyczną. W początkach dochodzeń 
nad zarzijdem intendentury czynnej armii w kwie- 
tniu lub maju 1866 r. Briskoru przedstawił Sucho- 
zanetowi, że dla ułatwienia zadania prezesowi ko- 
misy! śledczej, księciu Wiktorowi Hilarjonowiczowi 
Wasilcp.ykowu, należy polecić departamentowi korni- 



saryackiemu i medycznemu, aieby uloijli dokładne 
historyczno -statystyczne epi-aw o zdanie o szpitalach 
istniejących przy armiach: południowej i krymskiej. 
Gdyby sprawozdanie to prędko zrol)iono, to Bris- 
korn zobowiązywał Się zestawić dokładny wyciąg 
z takowego w ciągu sześciu tygodni, mniej - więcej 
na lipiec, a może i prędzej. Sucbozanet. otrzymaw- 
szy zażądane sprawozdanie i widząc poważną jego 
objętość, a przytem przy pobieżneni przegląda- 
niu natrafiwszy na pewne zawiłości, napisał z boku 
na marginesie: sumleKajni szlop iirynkorn mocli ohoł' 
'lanit' dieto ob liob szpitalach hubti — mniej więcej ró- 
wnoznaczne z polskiem: fątpię Bzeby pryskorn much 
olialwanić (pokonać) sprawę o szpitalach kjulju (do 
lipcaj. Śmiano się z tego w Petersburgu, śmiano 
w Odesie i Charkowie, i dotychczas, gdy się natra- 
fia na jaką trudność, lubią powtarzać: sum7iiemtjiiśy 
aztop prinkuni moc/i et'i ohohcanił' ... Habetil saa fata 
libelli. 

W wojskowym rozwoju państwa Suchozanet 
nie n&byl wielkiego znaczenia. Zawsze Aię dawał 
komuś powodować. Przez pewien czas kierował nim 
dyżurny generał głównego sztabu Jego Cesarskiej 
Mości, Gerstenzweig, następnie towarzysz ministra 
wojny książę W. H. Wasilczykow, który nawet miał 
nadzieję zastąpienia go na tem stanowisku, lecK 
sprawę poprowadził zbyt nagle i musiał zupełnie 
ustąpić z wojska, w końcu z»ś ostatnią niańką Su- 
cbozaneta, jako ministra wojny, był następca ksi$- 
ria Wasilczykowa, D. A. Milutin, 

Naznaczywszy na razie takiego człowieka na 
zastępcę zmarłego księcia M. D. Gorczakowa, ce- 
sarz nie zwlekając, musiał się obejrzeć za odpowie- 
dniejszą osobistościif, wyszukać między generałami 
kogoś młodszago i wykształconego. Do wyboru, z wy- 
żej już przytoczonych powodów, byli tylko albo ta- 
cy, którzy już w czeniś nadwyrężyli swoją karyerc, 
stanąwszy na pewnej wysokoi^ci, albo też zupełnie 
nieznani, w drodze dopiero do wydobycia. ai.-Ą, ^■«^ 



snerszą widownię. Cesarz zasięgał pod tyra wzglę- 
dem zdania wielu z bliżijzego otoczenia, a między 
innymi i feldmarszałka ke. BariatjuBldego, prosząc 
go, aby między młodszymi generałami wskazał kogoś 
z dobrem wychowaniem i ułożeniem, a jeSli się da, 
cłioć cokolwiek obeznanego z Polską i jej slosunkd- 
mi. Książę Bariatyńskij wskazał na swego dawnego 
kolegę z pułku gatczjńskiego kirasyerów gwardji. 
hrabiego Karola Karłowicza Lamberta, który po- 
dówczas bawił za granicą. Był lo człowiek młody, 
zręczny, dobrze wychowany, z rodu arystokratyczne- 
go, a chociaż z urodzenia i wychowania Roayanin, 
z krwi i pochodzenia Francuz, a przytera katolik, 
co także mogło niieó doniosłe znaczenie. 

Rodzina Lambertów należała do starej fran- 
cuskiej rodowej arystokracyi. Dziad Karta Karło- 
wicza, Mareobal du Oamp Ludwika XVI, dowodził 
gwardyą, narodową w Paryżu. W czasie rewolucyi 
1790 roku musiał emigrować. Synowie jego Kai-ol 
i Józef dostali się do Rosyi. Karol, chorąży kró- 
lewskiej gwardyi, wstąpił do wojska rosyjskiego i ea 
.jakąś szczególniejszą protekcyą został second-majo- 
rem w - pułku kinburnskich dragonów. „Stużyl 
w wojskach, działających w Polsce, odznaczył się 
w bitwach pod Chełmem i Maciejowicami, a potem 
był jednym z mężnych generałów „wiekopomnej pa- 
mięci ISli; r.". Ożeniony z córką euworowskiego 
generała Diejewa, umarł w 1843 roku, pozostawiając 
■dwóch synów, także Józefa i Karola, którzy poszli 
śladami ojca i także wstąpili do wojska. 

Hrabia Karol, rozumny, z wykwintnem salo- 
nowem ułożeniem otlcer, byl dosy6 słusznega wzro- 
stu, zgrabny, o francuskim typie wojskowym, zwracają- 
cym zaraz na siebie uwagę każdego. Koledzy jego ze 
szkól i z pułku, spostrzegali w mm pewną przebie- 
:głość i skrytość, umiejętność maskowania swych my- 
śh i zamiarów, a przytem nadzwyczajną ambicyę 
i skłonnoSć do intryg. Od najniższego oficerskiego 



stopnia, ') Lambert starał sii^ zbliżać tyliio do ta- 
kich ludzi, o których przewidywał, ze dzięki swe- 
mu towarzysliit^uiu stanowisku i stosunkom będą, 
musieli pójść wysoko, i będą mogli następnie wy- 
wrzeć wpiyw i na jego karyerc slużbowij. Ko licz- 
by takich przyjaciół moina zaliczyć i księcia l^a- 
riatyńskiego, następnie naczelnego wodza na Kau- 
kazie. Nawet wybór pułku, do którego początkowo 
wstąpił, był spowodowany względami na te stosun- 
ki koleżeńskie. Szefem pnlku był następca tronu, 
przyszły cesarz Aleksander 11-gi. Nie szkodzi* 
ło zawczasu zwrócić na siebie oko przyszłego mo- 
narchy. 

AYszakże w początkach hrabiemu Lambertowi 
nie bardzo się szczęściJo w pułku. Przeszedł więc 
do konnej gwardyi, spodziewając się prędkiej nomi- 
paoyi na skrzjdłowege adjutanta cesarza. Atoli ce- 
sarz Mikołaj, nie był hojny w nadawaniu tych od- 
znaczeń. Karol Karłowicz podał eię więc na Kau- 
kaz, aby tam szczęścia pobróbować. Ka Kaukazie- 
lostał się pod rozkazy znanego generała Freytaga, 
operującego podówczas na lewem skrzydle kauka- 
'skiej lini], brał udział w bitwie pod Walerykiem 
i przy zdobyciu szturmem gechińakiego lasu, nic 
wszakże szczególnego nie wskórał. 

Wracając w kwietniu 1841 r. z Kaukazu do 
Petersburga, spotkał się na pewnej atacyi poczto- 
wej z dawnym swym znajorayni, sztabs - kapitanem 
generalnego sztabu Siemeką Rozmawiając, jak zwy- 
kle, między wojskowymi o sluibie, odznaczeniach 
i awansach swych znajomych i kolegów, Lambert 
zaraz się począł użalać na swój los: „Co robić? nie 
szczęści się i nie siiczęfici! Mam już lat ^5, i tylko 
jestem porucznikiem Napoleon w 26-ym roku ży- 



1633 r. 
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cia stał już na ci^ele armiil" (Opowiadanie generat- 
adjntanta Sjemeki, dowódcy wojsk odegkiego okręgu). 

Następnie spotykamy go w Algierze, gdzie ja- 
ko ochotnik bierze udziat w wyprawach przeciw 
Arabom. Tak przynajmniej opowiadał przyjaciołom 
po powrocie do Petersburga, gdzie dalej służył 
w tyra samym pułku. 

Nareszcie i jemu los się uśmiechnął. Podczas 
każdego przegląda wojska, gdy wojsko dełiluje, za 
ruzmaiteuii jego oddziałami, to jest za komjianią, 
ezwadronem, batalionem, lub pułkiem, idą podofice- 
rowie i oficerowie, wybierani zwykle z najpiękniej- 
szej i najtęższej młodzieży, w kawaleryi jeźdźcy, 
siedzący na najpiękniejszych koniach, idących w lan- 
sadach. To sig po wojskowemu nabywa: „iść albo 
iechać w „zworze*. Szyk z czasów Fryderyka II, 
Wówczas ludzie, idący w, zworze" pewnych oddzia- 
łów wojska, mieli obowiązek przestrzegania porząd- 
ku w każdej części i dlatego opi'óc2 broni, bywali 
zaopatrywani w kije, dla wymierzania doraźnej spra- 
wiedliwości. 

Na jednym z majowych przeglądów gwardyi, 
hrabia Lambert, mający doskonałego konia, został 
przeznaczony do przejechania w ,,zworze" pułku. 
Oesarz zwrócił na jeźdźca uwagę i nakoniec został 
tak gorąco pożądanym adjutantem skrzydłowym. 

Po roku 1850, już w stopniu generał -majora 
świty Jego Cesarskiej Mości, hrabia Lambert otrzy- 
mał dowództwo pułku, w którym niegdyś tak szczę- 
śliwie w „zworze" przejechał. Pułk stał podówczas 
w Międzyrzecu na Podlasiu,- ztąd pierwsza znajo- 
mość hrabiego Lamberta z Polską. 

Pomimo wykwintnego ułożenia, pomimo cudzo-] 
ziemskiego, arystokratycznego pochiodzenia, hrabia' 
Lambert wraz z inneml rosyjskiemi nawyknie ni ami, 
przejął i obyczaj rzucania pieniędzmi, życia nad 
stan, oraz rosyjskie poglądy co do praw i przywi-^ 
lejów dowódcy pułku, które, należy dodać, były doj 
pewnego stopnia wspólne i samemu cesarzowi i bra*j 
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tu jego, w. księciu Michałowi Pawłowiczowi, głów- 
nemu naczelnikowi gwardji. Znane jest odezwanie 
się cai'a Mikołaja do któregoś z pułkowników gwar- 
dyi, uskarżającego się na zly stan swycli interesów, 
,no, no, nie frasuj się, wkrótce pułk dostaniesz!'' 
(dowództwo), AViadome także zajScie z generałem 
Liprandini, dowódcą lejb-gwardyi siemionowskiego 
pułku piecboty, który w przystępie niesłychanej 
między dowódcami pułków skrupulatności, za pierw- 
szy rok dowództwa pułkiem, przedstawił dziesięć ty- 
Biecy rulili srebrnjcli oszczędności. To wywołało 
między oficerami ogólne niezadgwolenie. Cesarz do- 
wiedziawszy się z raportu w. księcia Michała o ta- 
kim zbytku gorliwości generała, zawołał z gniewem: 
„ot czein chciał zadziwi6, dziesięć tysięcy, niech od- 
da czterdzieści!" Więc cztirdzieSci tysięcy rubli 
srebrnych z pułku, uważało si^ jako zwykły, umiar- 
kowany, onienial, że legalny dochód dowódcy pułku. 
Kto tę granicę przekroczył ,i szukał większych do- 
chodów, uważany już był za złodzieja i czasauu po- , 
ciiigany do odpowiedziulności. 

Otóż hrabia Lambert za swego dowództwa 
w Międzyrzecu, przekroczył ową granicę. Gdy w po- 
czątkach panowania Aleksandra II, generał piecho- 
choty, Hildenstube, lustrował pułki gwardyi, rozło- 
żone w Królestwie Polskiem i na Litwie, w Mię- 
dzyrzecu żołnierze zanieśli skargę na swego pułko- 
wego dowódcę, że nie ntrzymują wszystkiego, co im 
siij należy. Takie skargi żołnierzy zdarzały aię nad- 
Ewyczaj rzadko i teoi większe wrażeLie wywoływa- 
ły. Greneral IJildenstube przy pożegnaniu, gdy mu 
hrabia Lambert podawał rękę, cofnął swoją i po- 
wiedział: „Przepraszani generała, ale pańska ręka 
zbyt nieczysta". Fakt opowiadał generał Dobrowol- 
ski, który ta słyszał od generała Uszakowa. 

To doszło do cesarza, to też cesarz, przypa- 
trując się raz okazanemu sobie staremu żołnier- 
skiemu płaszczowi, który tak już liył stio&T-WK^, "łr. 



I J . I ..... .J 

pizeSwiecal jak rzeszoto, powiedział do otticzaią- 
cych: 0'eat le point de Lambert '), 

Ale W społeczeństwie rosyjskiem zaraza lapg- 
wnictwa i okradaiiie skarlju z dawien dawna uzy- 
ukaty prawo obywatelstwa, weszły w krew i życie 
każdego, więc też (apowiiietwa wcale nie prześladii- 
jsL. Nadużycia Lamberta w piitku konnej gwardyi 
pozostały bez śladn w jego karyerze służbowej, 
a w czasie koronacyi w 1856 r,, gdy z pułkiem przy- 
był do Moskwy, awansował na generata-porucznika. 
W dwa lata potem, w 1853 r, poruczono mu za- 
rząd komisji, ustanowionej dla zwinięcia kolonii 
wojskowych w południowej Rosyi, następnie wrócił 
do Petersburga i został zamianowany pamocnikieia 
inspektora strzelców celnych. 

Wskutek złamania ręki w 1860 r. musJHł wy- 
jacbać za granicę i tara go zastały wyżej opisywa- 
ne wypadki warszawskie 1S61 r, 

Czas uchodził szybko, wypadki następowały je- 
dne po drugich, a z po za dziecinnych, maskarado- 
wych polskich orłów, zaczynały wyzierać orły, inne 
mające znaczenie. Niepodobna się było długo na- 
myślać, chociażby nad tak poważiKt spraw- jak za- 
mianowanie namiestnika dla Polski. Gdy na razie 
nikogo bardziej odpowiedniego niż hrabia Lambert 
znaleźć nie było można, zawezwano go z Paryża ni- 
by na generał- gubernatora m. Warszawy, w istocie 
zaś był już przeznaczony na namiestnika, lecz to 
trzymano w najgłębszej tajemnicy. 

Wypadkiem generał Suchozanet z Petersbur- 
ga i hr. Lambert z Paryża w przejeździe do Pe- 
tersburga jednego dnia zjechali się w Warszawie, 
t. j. dnia I-go czerwca. Tymczasowy namiestnik 
zaraz na wstępie spotkał aię z człowiekiem, w któ^* 



') opowiadania general-adjntantahr. Olaufiewa. Wyra- 
ienie point dc Lambcrl, Lambertowskie koronki — byto ozae 
jakiś g-lośae w wojsku. 
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rym przeczuwał Bwego następcę. Uczul więc jeszcze 
nieprzjjeniniej i dotkliwiej awoj% tymczasowość, 
wskutek czego jeszczs bardziej zaczął nie zaslana- 
wiać uad każdym krokiem, stuł się ostrożnym, wa- 
hającym i uBtępującym, nie chcąc po chwilowym za- 
rządzie pozostawić po sobie złego wspomnienia 
w kraju, a tembardziej, smutnych krwawych śladów. 
Tymczasem hr. Lambert w czasie swojego 
krótkiego, bo tylko pięciodniowego pobytu w War- 
szawie, starał aic nebraC, o ile się dało, jak naj- 
więcej informacyi o stanie rzeczy w Królestwie Pol- 
akiem, przjczem poka/al kilku wyżsŁym dygnita- 
rzom telegram, powołujący go nu urząd generał-gu- 
bernatora. W Łazienkach odwiedził zwłoki ka, Gor- 
czakowa i tam przyjmował kilka osób, składających 
mu czołobitność nieokreślonego znaczenia tszczegól- 
niej uciżenie miał mu się przedstawić przebiegły 
książę Bebutow); nakoniec, otrzymawszy zezwolenie 
udania się wprost do Moskwy, do bawiącego tara 
podówczas cesarza, wyjechał dnia 6 czerwca tamże 
przez Brześć Litewski. 



Kządził więc Polską Suchozauet, oglądając 
się wciąż na podwoje, któremi miał wejść wkrótce 
jego następca, ataty namiestnik; dlatego też zape- 
wne unikał podpisów z tytułem pełniącego „obo- 
wiązki namiestnika", lec/ zwykle podpisywał jako 
minister wojny, albo też „czasowo głównodowodzą- 
cy pierwszą armią". 

Bozpocząl od ściągnięcia wojsk z placów do 
kuszai'. 

Już w ostatnich dniach rządów księcia Gor- 
czakowa, czerwoni , spostrzegłszy pewne wahanie 
władzy, zaczęli się dopuszczać różnych wybryków. 
AV dzień śmierci księcia Gorczakowa, przy proce- 
Byi Bożego Ciała, idącej z kościoła św. Jana na 
Stare Miasto, ulicznicy pod wodzą Kozubskich i Snie- 

Biblisielt*.— T. 411. "i 
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gockicb wywołali takie zamieszanie, że kilku kaig 

ży powalono na ziemię, co nawet omal i samego ar 
cjbisku|ia z przenajświętszym Sakramentem nie spot* 
kało. Oberpolicmajster, pułkownik Rozwadowski, po 
lak i katolik, doradził udzielenie błnęiosławjenslwa 
arcybiskup wzniósł Monstrancyę, tłum padł na kol* 
na, zapanowała cisza i procesya mogła sig dokoń 
czyC w porządku. 

Byt to zresztą wyjątkowy rozrucb, wybryk ma' 
Tiilestantów niższego rzędu. Wyżsi dygnitarze par- 
tyi czerwonycli siedzieli spokojnie, Ibcz i tych Scią 
gniecie wojsk z placów do czynów pobudziło; zaczę 
to szukać powodu do nowych manifeatacyi. Powó 
znalazł się jakby na zawołanie. 

Dnia 29 maja, jednocześnie prawie z księcie 
Gorczakowen), skończył dni swoje w Paryżu, starj 
pjzewódca polskiej demokracyi, członek rządu z 183 
roku, bistnryk JoacLjm Lelewel, imię którego do- 
skonale znane od dzieciństwa każdemn Polaków 
i Polsce. Uroczysty jego pogrzeb odbył się w Pa- 
ryżu dnia 1 czerwca, a w Warszawie natychmiast 
zaczęto radzić nad urządzeniem całego szeregu ma- 
ni Ce stacyjnych nabożeństw żałobnych. 

Pierwsze odbyło się dnia 7 czerwca w koście- 
le Reformatów bez mów i żadnej wystawy. 

Drugie, prawdziwe egzekwie, miano odprawić 
nazajutrz dnia 8 czerwca w kościele św. Krzyża^, 
lecz gdy na ten dzień była naznaczona eksportacya' 
zwłok księcia Gorczakowa, odłożono je na dzień 10 
czerwca. 

Wszakże dnia 8 czerwca Żydzi odprawili żało- 
tne nabożeństwo w głównej swej bożnicy przy ulic_ 
Daniłowiczowskiej, na którem było wielu Polaków, 
Znany kaznodzieja żydowski, Jastrow, wypowiedział 
mowę w języku polskim, w której wspominał o nie 
śmiertelnych zasługach historyka, jako męża naukj 
j naczelnika stronnictwa, porównywując go do Moj- 
żesza w ziemi egipskiej i sławiąc go jako przykład] 
■wytrwałości w pracy i uieugiętoSci przekonań.' 



awilę obecną nazwał mówca niglisttj, po której 
tem jaśoiejsza jutrzenka zabłysnąć miaJa. 

Zaczęto potem przygotowywać uroczyste egze- 
kwie w kościele 6w. Krzyża. Zebrano na ten cel 
znaczną snmc, Gimnaziści dawali pu 2 złp. 
Miejsca na chórze po 10 rubli rnzeliraJy majętniej- 
sze rodziny. — Gdy się rozpoczęło nabożeństwo, 
|»rzed katafalkiem ustawiono popiersie L'3lewela, 
które podczas ceremonii kościelnych prolesorowiu 
medyko chirurgicznej akademii, Janikowski i Prai- 
mowski uwieńczyli winńcem z nieśmiertelników, Ró- 
^ne panic zbierały kwesta na cele narodowe. Jak 
(■oimdaj!), zebrano do 4,o00 rubli sr. 

Jednocześnie odbyły się także egzekwie ■ Do- 
minikanów, zamówiono przez robotników fabryki ma- 
chin F.wans'tt, którzy na tea cel zebrali mi\'dzy so- 
b>i 45 rubli sr. ') Nakouiec odprawiono nabożeństwo 
u Kapucynów, na którem celebrował biskup Ile- 
ckert. W liczbie obeonych zwracał na siebie uwa- 
gę obywatel z Płocka, Gorliński, osiemdziesięcioletni 
starzec, przybyły do Warszawy w chęci pi^zypatrze- 
nia się tym obchodom. Obrany był po jiolsku, 
w żupaiiie i kontuszu, z kościuszkowską konfcderal- 
k(( w ręku. Artyści manifestacyjni po skończonam 
nabożeństwie wyprowadzili starca pod ręce z kościo- 
ła i przechadzali się z nim po. Saskim Placu w a- 
aystencyi tłumów gawiedzi. 

Podczas tych wszystkich nabożeństw rozdawa- 
no publiczności litografowane kartki, n^ których o- 
bok krótkiego życiorysu Lelewela, podnoszono wszy- 
stkie jego zagługi wobec wolności ojczyzny, końcaąc 
naBtgpujfjcemi słowami: „Jego zwłoki obca przysy- 
pała ziecnia, lecz duch jego żyje i żyć nie przesta- 
nie między rodakami, którzy, poleczeni wspólna roi- 
JnScią ojczyzny, pracą, dążeniem do zgody i jedno- 
ści, uczuciami braterskiemi w słowie i czynie, na- 
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siadując wzór przyświecający w życiu Joachima, od- 
dadzą najwyższą cześć jego nieśmiertelnym zasłu- 
gom. Niech pogarda zbyŁlfU i prostota obyczajów, 
jakiemi się odznaczał nieboszczyk, staną hiij odląd 
zewnętrzną odznaką przyjęcia jego zasad, które 
dzisiejszy obrzęd żałobny odświeży w sercach Po- 
laków!" 

Dnia 17 czerwca odprawiono jednocześnie }.&■ 
łobne nabożeństwa za Lelewela w trzech bożnicach 
żydowskich: przy ulicy Dauilowiczowskiej, na Nalew- 
kach i na Pradze. Na Nalewkach wygłoszono mo- 
wę i odśpiewano 70-ty psalm Dawida: „O pasterzu 
Izmelski, poRtuchaj ,. Wzbudź moc swoją... a przy- 
bądź na wybawienie nasze. U Boże! przywróć nas, 
a rozjaśnij obhcze Twoje, a będziemy zbawieni,.. 
Panie Boże zastępów, dokądże będziesz się gniewać 
na modlitwę ludu Twego? NakarmileS je chlebem 
płaczu i napoiłeś je łzami, miarą wielką. Wystawi- 
łeś nas na zwadę sąsiadom naszym a nieprzyjacio- 
łom naszym, aby sobie z nas Śmiech stroili. Boże 
zastępów przywróć nas, o rozjaśnij oblicze Twoje, 
a będziemy zbawienil" 

Słowa: „NakarmiłeSje chlebem płaczu", a zwła- 
szcza trzykrotne wołanie do Boga: „Boże zastępów, 
przywróf. nas a rozjaśnij oblicze Twoje, a będziemy 
zbawieni" sprawiły wstrząsające wrażenie Słychać 
było płacz rzewny'). 

Nadto, przez te dnie urządzono patryotyczne 
nabożeństwa przed różnemi statuami; przed kościo- 
łem Reformatów na Senatorskiej, gdzie statua Ma- 
tki Boskiej; na rogu ulicy Ważkiego i Szerokiego 
Dunaju, gdzie posąg Sw. Jana; przy domu Malcza 
na Krakowskiem Przedmieściu przed statuą Naj- 
świętszej Panny i t. d. Wszędzie bez przeszkody 
śpiewano; „Boże coś Polskę".,. „Z dymem pożarów"... 
i inne ówczesne hymny, które też swobodnie sprze- 
dawano po ulicach. 



') Ze iródel urzgdowyoh. 



Zjawił się nawet, jako pendant do „Boże coś 
Polskę",., hymn jakoby pizez Rosyan ułożony, pod 
tytułem „Modlitwa Moskali'. Treść jej, mniej wię- 
cej, zawierała: „w chwili, gdy Polacy doszli do sła- 
wy i oświaty, my, Roayanie, zostajemy w grubej cie- 
mnocie". Dwuwierszowa końuówka każdej stroty, 
kończyła się prośbą,: „Oświeć nas Panie!" 

Do sprzedawanych ksii),żeczek 2 pieśniami 
wkrótce dodano i obrazki, oiaji|ce działać na wyo- 
braźnię ludu, rysopisy, dorożkarze wyprzęgający ko- 
iiie z dorożek i zaprzęgający armaty; św. Jozafat 
zarąbany w Witebsku przez Mo^ikali. 

Z początku malcy, roznoszący obrazki po uli- 
cacli, podawali tylko cywilnym, lecz później zaczęto 
je podawać i wojskowym. „Może pan pułkownik 
pozwoli Św. Jozefata, zarąbanego przez iŁosyan... 
albo dorożkarzy wyprzęgających konie?..." 

I wielu było takich, co je kupowali. 

Najbardziej zaś były rozpowszechnione drobne 
rnanifestacye: kocie muzyki i wybijanie szyb w mie- 
szkaniach niemiłych osób. Doszło nawet do tego, 
ie się zjawił „dyrektor", czyli .kapelmistrz kocich 
muzyk", który za pewną zapłatą podejmował się u- 
rządzania podobnych koncertów wszędzie i każde- 
mu. Taki koncert z wybiciem okien kosztował 15 
rubli sr., bez wybicia szyb 10 rubli sr. Zdarzało 
flię także, że koncerta urządzały się za darmo, 
wskutek tajnych rozkazów'). 



') Kocie muzyki wyprawiano: hiskapowi Marazewikie- 
tnn, Enocłiowi, kupcowi MstsBaanuwi la niezamknigcie mu- 
|itKynu I perfumeriami, gdy to było nakazane, krancuwi 
Cbabeau, — Autor poaiada kartltę foto gra Ti e kuj kapeltioitrza 
koi:ich koDCertiiw. Jest to m^żtzyzua już nie młody, w źii- 
paaie, koiiredei'atce i wysokich butacL, dni^oy w rćg bawo- 
\i, Oficyaliie, sekretne raporta powiadają, że to był An- 
dnej Podworeki, aptekarz. (Sprawa AA. nr, 4, etr. 351). 
Zaś pułkownik KrywoDoaow twierdii, że to był dymiByono- 
wany ahor|ży łjadożskiega puiku piechoty, niejaki Mar- 
owiki. 



W" ogrodzie Saskim, Krasiński cli, na wigk^sycb 
podwórzScli niektórych domów, chłopacy urządzili 
grę ,,w polskiego i rosyjskiego króla'"; strona rosyj- 
ska koniecznie niusial:i być zwyciężoną a nierais 
i samemu królowi dobrze Kię dostało. Podobne gry 
w ogrodacL publicznych służyły za rozrywkę dla 
spacerujących, którzy, śmiejąc się, oklaskiwali wo- 
jowników .swojego". 

Kaz zdarzyło się, źe w Saskim ogrodzie poli- 
cyant wdał się w tę grę i zaczął chłopców rozpę- 
dzać. Wnet się wmieszali starsi i zmusili go do 
odwrotu wSród powszechnego śmiechu i gwizdania. 

W odosobnionym ogrodzie Kaziniirowskiego 
pałacu, starsza młodzież palcatami uczyła się lech- 
tuuku. Później otwarto rzeczywiste sale 1'echtunko- 
we, o których policya udawała, ia nic nie wie. 
V studenta Fochta uczono się musztry karabinowej. 

Przy końcu czerwca ukazały się w "Warszawie 
drukowane plakaty z „Odezwą do obywateli zipui- 
fikich", żądającą ustalenia bytu włościan, nie czeka^ 
jąc rozporządzenia rządu, który rzeczywiste wyzwo- 
lenie odłożył do dnia 1 października. 

Drugi plakat był zatytułowany; „Odezwa do 
wszystkich Polaków na polskiej ziemi." W ni«g 
wyliczano ucierpiane prześladowania od rządów ro- 
zbiorowjch, czyniono nadzieję rychłego już wyzwole- 
nia i zalecano największą oszczędność i umiarko- 
wanie w życiu. 

Wtedy także zjawiły się w sprzedaży obrazki 
z wyobrażeniem zgruchotanego krzyża i napisem 
.27 lutego i 8 kwietnia". Kolportowano je prawie 
jawnie po ulicach i w ogrodzie Saskim. Jednem 
słowem, rewolucya jawnie postępowała według obmy- 
ślanego planu i nikt się temu nie sprzeciwiał. Cza- 
sem, jeżeli policya, patrol pieszy lob konny, wyko- 
nywały jakie rozporządzenia, skierowane ku utrzy- 
maniu zewnętrznego porządku, zjawiał się zaraz roz- 
kaz wyżs/ej władzy, niweczący to rozporządzenie, 
a nie rzadko i nagana, udzielona zbyt ścisłym prze- 



trzagaczoin przepisów. Inaczej pisano, inaozej zn,ś 
działano, nic też dziwnego, że zapanowało dziwne 
zamieszanie wszelkicli poj§fc o władzy, jej preroga- 
tywach i obowiązkacb. 

Dla patrolów pieszych i konnych istniało mnó- 
stwo przepisów, nieraz sprzecznych i jedne j drugie 
zbijających, i) każdym najmniejszym wypadku, 
wymagano tak dokładnych i drobiazgowych sprawo- 
zdań, usprawiedliwienia każdego zarządzenia dozorcy 
kwartału, że wielu z nich wolało puszuzaó niepostrze- 
żenie przekroczenia i wybryki rozwydrzonej gawie- 
dzi, byle nie ściijgi^ó na siebie odpowiedzialności 
za niedokładne zastosowanie którego z drobnostko- 
wych przepisów. 

Dla przykładu przytoczymy jedno z ówczesnych 
wydarzeń, aby okazać, ile to kłopotów sprawiał pa- 
I rolom najdrobniejszy wypadek, ilu to następnie 
wzywano ludzi do protokułu i ile zapisywano pa- 
pieru. 

Na kompanię Symhirskiego pułku piechoty, pa- 
trolującą po Miodowej ulicy, w czerwcu wieczorem 
ktoś z furtki klasztoru Kapucynów rzucił kauiie- 
itiem.- Bojąc się nie dosyć dokładnie opisać to zda- 
racnie, dowódca kompanii, major FiJlkner, w rapor- 
cie swym do naczelnika pierwszego okręgu m. "War- 
szawy, tak opisał kierunek pędu kamienia: .kamień 
przeleciał po za mną z tyłu, obok podporucznika 
Szach -Nazarów a i wzdłuż pierwszego szeregu, pierw- 
szego oddziału, drugiej półkompanii i uderzył 
w drzwi domu naprzeciw stojącego po drugiej stro- 
nie uUcy". Do tego dołączony był długi opis żol- 
niarzy ósmej kompanii Symhirskiego pułku, ohok 
ktńrycli przeleciał kamień'). 

Wojsko najbardziej oburzało się na rozporzą- 



') Z papierilw naoieliiika pierwszemu okrgpu wojaii- 
nego miasta -Warazawy od duia 21 niarcs po 13 sierpnia 
IHei roku. 
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dzenie, ogłoszone dnia 3 lipca w rozkazie dzienQj'm, 
które poa ta DH wiało: „że w ontatecznjiii razie dozwa- 
la Hię strzelać, z teiu wszelako zastrzeżeniem, ie 
jeżeli w czasie przftcfiodu przez ulicę warty, patro- 
lu lub komendy, padną z jakiego dtma strzały, lub 
rzucane będą kamienie, uie odpowiaddć wystrzałami, 
lecz tylko zauważyć dom, z którego strzc1u,no, lub 
rzucano kamieniami". Wojskowi pytali: ,,Jakiegoł 
więc potrzeba ostatecznego wypadku, jeżeli strzela- 
nie do wojska jeszcze nim nie jest i nie ma ełużyć 
za powód do użycia ostatecznych środków". 

Rozkaz ton rzeciiywiście nie był czeniS nowera 
lecz tylko powtórzeniem rozporządzenia księcia 
Gorczakowa z dnia 2 go kwietnia. Wtedy atoli nie 
zwródł na siebie żadnej uwagi i nie wywołał żadne- 
go szemrania, może także i wskutek tego, że po- 
dówczas jednocześnie wydano mnóstwo karnych roz- 
porządzeń i nikt jeszcze nie umiał eobie zdać spra- 
wy ze skuteczności takowych. Teraz zaS, gdy dla 
każdego stało się oczywistem, że dalsze ustępstwa 
i niezdecydowane zachowanie się rządu, coraz bar- 
dziej gmatwają sprawy i wywołują coraz to nowo 
trudności, padobne rozporządzenia wywoływały nie- 
zadowolenie i szemranie w wojsku, które przypisy- 
wało je upornie .Sncbozanetowi. 

Suchozanet wogóle był wielbicielem punkcików 
i rzemyczków z dawnych, dobrych Mikołajewskich 
czasów. Broń Boże, aby się kto przed nim stawił 
nie ubrany po formie; sfuka i co najmniej odeśle, 
aby się przebrał. Raz się zdarzyło, że przydzielony 
do zarządu nai^zelnika warszawskiej cytadeli kapi- 
tan Wamberg, przybył z raportem do Zamku. ,Oo 
to? w mundurze bez szarfy, kask bez włosia!" za- 
krzyczal Suchozanet i przepędził Wamberga, nie 
przyjąwszy od niego raportu, czyli że ten musiał 
wracać do cytadeli dla uzupełnienia stroju i zrobił 
napróżno jakie 6 do 6 kilometrów drogi. Ordynan- 
sów oglądał w najdrobniejszych szczególacli, ze 
„wszelkiemi sztukami'', jak się wyrażają wojskowi. 



Przyjmowanie ordynansów i przeglądy wojsk w po- 
czj|itkach pochłaniały masę czasu i ojwracały uwagę 
od apraw żywotni ej szych. Pułkownik Krywonosow 
powiada o nocnyt^h patrolai;h 2 tego czasu; każdy 
patrol składał mę z policyanta, żandarma i czterech 
pieszych żołnierzy. Podchodzą do kawiarni, która 
już o godzinie 9-tej winna być zamkniętą, PoJi- 
cyant i żandarm wchodzą, mówią gospodarzowi, że 
czas już zamykać, doatają herhaty z arakiem tub 
wódki, po złotemu w rękę i idą do następnego po- 
dobnego lokalu, gdzie to samo się powtarza, 

Naczelnik I-go oddziału wojsk, generał Cłu'u- 
low, dnia 1 1 lipca wniósł zapiskę z żądaniem i pro- 
pozycją Ścisłego określenia, w jakich wypadkach sa- 
moistnie dowodzący częściami wojska, mają prawo 
użycia palnej broni na zakłócaj![cyijh spokój i po- 
rządek zewnętrzny. Zapiskę tę rzucono wprost do 
kosza, również jak i podobny wniosek Kazaczkow- 
skiego, doradzający ogłoszenie n^^i^" wojennego". 
Tegoż samego żądali i iimi generałowie, jak: Mer- 
chelewicz, Czernicki, Batczatul, 8emeka, na radach 
wojennycli. co chwila zwoływanych do Zamku, lecz 
Suchozanet stale powiadał: „Na co się to wszystko 
przyda, ja ogłoszę zaprowadzenie stanu wojennego, 
a za kilka dni przybędzie nowy namiestnik i wszy- 
stko odmieni". Na jednej z takich narad Suchoza- 
net tak się zirytował, że zachorował i kilka dni 
musiał przeleżeć w łóżku']. Jedynie zgodził się 
na ponowne rozłożenie wojska na niektórych miej- 
skich placach. 

Co się tyczy ówczesnych licznych aresztowań, 
to pod tym względem panowały jeszcze większy 
chaos i zamieszanie; jeden naczelnik więził, drugi 
wypuszczał z więzienia, lub też wstawiał się do na- 
miestnika o uwolnienie, wskutek czego bywały wy- 
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pailtci, że jedną i tę eatuą osobistość po trzy 
w tygodniu aresztowuDo i uwalniano, tak. że osŁi 
tecznie nikt sig więjdenia nie obawiał') Nadto 
zór nad więźniami bjl tak niedbały, źe mieli w6 _ 
ką łatwość komunikowania się ciągłego z miastem. 
Znany waruhoł Ferdynand Nowakowski, zamknięty 
do cytadeli, prowadził stałą, korespondencyg z niin- 
!>tem, pisząc ołówkiem na mankietach od koszul, po- 
sylanjcli do prania. 

Bardzo naturalne, że takie stosunki zachęcały 
niejako do dalszego przedłużania nmnilestacyi. 

W początkach czerwca, londyński Times za- 
mieści! bardzo życzliwy artykuł dla Polaków. Wnet 
skorzystali z tego agitatorzy i Ł:l czerwca na czele 
wielkiego tłumu, udali się przed mieszkanie angiel- 
skiego generalnego konsula, pułkownika CooBtanfa 
z prośbie o udzielenie posłuchania. Ten wystał dziew* 
tzynkę z oświadczeniem, że przyjąć ich nie moie 
i prosił usilnie, aby sig rozeszli. Nic to atoli nie 
pomogło, skoriuzjło się na tem, że deputacya w licz- 
bie 40 osób, ubranych w źupany i czaiuary, weszła 
tło mieszkania konsula i złożyła tam dwa wieńce 
z napisem: „CzeSć i chwała Anglii", wraz z adre- 
sem następującej treści; „Ja, matka, mcczeiisk^ 
krwią dzieci moich zbroczona, wdowa w żałobnej 
szacie, niewolnica z kajdanami na ręku. Ja, żywcem 
do grobu złożona, przesyłam Tobie, o narodzie an- 
gielski, słowa dziękczynienia. Mowa Twojego dele- 
gata w parlamencie, głos kipiących życiem, potęż- 
nych grodów Twoich, zrywają pieczęć z grobu, w któ- 
ry przemoc i obojętność wtrąciły Polskę. Krew moja 
i łzy moje wołają o pomstę do Boga, i On mnie 
odpowiada przez usta Twojpgo narodu. Chwała Je- 
mu i wdzięczność Tobie o Anglio! Tem wszystkiein 
co we mnie jeszcze pozostało żywem i nieśmiertel- 
nem po długiem raojem męczeństwie, błogosławię 



') Awyde tom II, sir. 851, 90 i U8. 
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Twoim starcom i mężom, Twoim synom i córom, 
oby się wiecznem szczęściem i wolnością cieszylit 
^iech się do Boga za Tobłi wstiiwiajjj dziś i przez 
wszystkie wieki święci Twoi patronowie, tak jak się 
obecnie wstawiasz o dostojna i szlaubetna Anglio, 
za zapomnianą, ronSzarpanii i ukrzyżowaną Polską!" 

KonsiiI angielski wystał ten adres do Londynu 
wraz z mnóstwem biletów wizytowych, złożonych mu 
przez osoby najrozmaitszych sfer i stanów '). 

Dnia Iń lipca umarł w Paryżu drugi świadek 
i uczestnik rewolucyi 1830 r., naczelnik rządu na- 
rodowego, He-T iu pętlo, książę Adam Czartoryski. 
Pogrzeb jego w Paryżu odznaczał się nadzwyczajną 
uroczystością i pruejiychem. Mówiono, że za trum- 
ną, przykrytą kriMf-wską purpurą, niesiono koronę. 

Wielopolski dla uprzedzenia jakiejkolwiek ini- 
cyatywy ze strony czerwonych, zawiadomił az-cybis- 
kupa, że nic niema przeciw odprawieniu żałobnego 
nabożeństwa w katedrze i ogłoszenia o tern gaze- 
laiiii. Ogłoszono też we wszystkich gazetach o uro- 
csjatem nabożeństwie żalobnem, które się odprawi 
w archikatedrze św. Jana dnia 22 lipca 1861 roku. 
Celebrował sam arcybiskup wobec zebranych naj- 
wybitniejszych przedstawicieli polskiego społeczeństwa 
ze wszystkich klas ludności. I nic dziwnego, że tłu- 
my modlących się za spokój duszy męża, tyle spra- 
wie ojczystej zasłużonego, jednego z najznakomit- 
Bzych ludzi świetnej Napoleońsko-Aleksandrowskiej 
epoki, którego skronie jaśniały odbiciem jakichś 
szczególnyeh promieni cnoty i szlachetności, a głośne 
imię tyle poruszało uczuć, tyle hudniło wspomnień 
w każdej polskiej duszy, nic dziwnego, że tłumy te 
ogarnęło dziwne patryotyczne uniesienie... Bardzo 
wielu płakało rzewnie, wszyscy zaś odczuwali, że 
chowają, jeżeli nie krula, to coś takiego, czegn,,. już 
wjycej nie będzie! Sędziwy arcybiskup, naoczny śnia- 



') Sprawft L. W. Sr I, str. Iil0-l91. 
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L dek wypadków, o których inni już tylko z tradycyi 

I wiedzieli, nie mógł powstrzymać cisnących się lez 

I do oczu i nie spostrzegł się nawet, gdy z ust jego 

I wymknęła się i do nieba uniosła piefiń: „Boże coś 

I Polskę"... ZudrźiJa świątynia, lud padł na kolana 

I i zalany łzami dalej chórem śpiewał „otaczał l)t&s- 

I kiem potęgi i chwjilj"... a nakształt gromu, rozległy 

I się pod ciemncDii sklepieniami starożytnej świątyni, 

ft ostatnie słowa strofy: 



.Prsed Tre ołtarze lanoBim błaganie, 
OjeeysBH, woluoić, raci nam wrócić Paniel" 



Po skoi&czonem nabożeństwie rozgorączkowany 
tłum wyprzągt konie z karety arcybiskupa i błih 
go odniósł do arcybiskupiego pałacu na Miodowej 
ulicy. 

Taka jaskrawa manifestacja, przy współudziale 
białych, a raczej przy współudziale całego miasta,' 
nawet Śuchozaneta wyprowadziła z cierpliwości. Po- 
lecił więc zapytać arcyljiskupa, z mocy czyjego upo- 
wainjenia odprawi! żałobne nabożeństwo po Czarto- 
ryskim i dal ogłoszenia do dzienników; ten się odwo- 
łał na Wielopolskiego. 

Namiestnik, poczytujący Wielopolskiego wogó- 
le za zbyteczną sprężynę w machinie rzi^dowej i wio- 
dący z nim co chwila spory o najdrobniejsze baga- 
tele'), ostro się z nim wskutek tego przymówit, tak. 
źe Margrabia dnia 26 lipca prosił o uwolnienie, 
jednocześnie zaś wysłał swego starszego syna Zy- 
gmunta do Petersburga, dla przedstawienia cesarzo- 
wi powodów, które go do tego kroku skłoniły. Ma 
się rozumieć, że Zygmunt Wielopolski odwiedził 
w Petersburgu tych wszystkich dygnitarzy, którzy 
popierali ojca i naopowiadał im mnóstwo anegdot 
o „starej i głupiej mumii" Suchozanecie, niezdatnym 



■■) Liaickl str. 237— 223. 



29 



JUZ literalnie do niczego, cLyta tylko do wzmożenia 
zamieszania i nieporzi^dków w kraju, którym nihy to 
niial rządzić. Partya ta wówczas ostatecznie wpły- 
nęła na cesarza, że się zdecydował wysłać do War- 
szawy hrabiego Lamberta, Od 1 sierpnia rozpoczy- 
na się niezwykle prędka jego promocya w służbie. 
Najwyższym rozkazem z dnia aO lipca (1 sierpnia) 
1801 roku hrabia Lambert mianowany zostaje za- 
rządzającym główną kwaterą i przybocznym konwo- 
jem jego cesarskiej mości, dnia 18 sierpnia genera- 
łem kawaleryi, pełniącym urząd namiestnika Kró- 
lestwa Polskiego i dowódcą 1-szej armii') 

Pozostawało jedynie wyszukanie mu pomocnika 
w osobie geuerat-gubernalora miasta Warszawy, do 
którego obowiązków należało oprócz zarządu wszyst- 
kiemi sprawami miasta, nadto zawiadywanie paszpor- 
tami, a zatem policyą w całem Królestwie Polskiem, 
Niełatwo było znaleźć tak zaraz człowieka zupełnie 
odpowiedniego. Naprężona położenie w Warszawie, 
z istniejącym już spiskiem, a przynajmniej z za- 
wii)zkiem jiiź onego, wymagało od general-guberna- 
torą niezwykłych zdolności, sił, energii, znajomości 
ludzi, wypróbowanego doświadczenia w służbio, a na- 
wet zahartowanego zdrowia. 

W poczcie młodych generałów północnej sto- 
licy, dyżurny generał głównego sztabu jego cesar- 
skiej mości najlepiej odpowiadał powyższym warun- 
kom; był to generał-adjutant Geratenzweig. Syn ge- 
nerała z czasów wielkiego księcia Konstantego Pa- 
włowicza, urodzony z Madalińskiej, córki generała 
polskiego przy Kościuszce, początkowo uczęszczał 
do szkół w konwikcie Pijarów i pod wpływem mat- 
ki uważał się za Pol^ks, i mówił lepiej po polsku 



>} Goneratem broni nmaial być niianowany, gdyi ko- 
menderując jako naiiiiostiiik trzema korpuBami, miat pod 
B-itif dowt'ldcd<« tychże, generał i! w liri>ui; hiiibyóoewa, Lipraa- 
Aitgo i Wrangla, 



nii po rnsyjsku. Jednak po 1831 roku ojciec wj- 
mńgl, żp thlnpak z katolickiego wyznania przeszedł 
na protestantyzm i oddał go do korptisa paziów. 
Po ukoAczeTiiu nauk w korpusie, młody Gersteti- 
Zweig wstąpił do Preobraieńskiego pułku piechoty 
gwardyi. Koledzy pułkowi nadzwyczaj go lubili za 
jego ścisłość w ełużbio, a pizytcm wesoły i towa- 
rzyaki charakter. Doskonale umiał pociągnąć bank, 
wybornie tańczył, nierzadko brał udział w amator- 
fikich teatrach, raz nawet z wielkiem powodzeniem 
otiegral rolę kniiiecii w koniedyi Chmielnickiego Oa- 
duła. Później wykształcił się na bardzo pracowite- 
go sztabowego pilarza i nader surowego przełożo- 
nego. Urzędnity inspektorskiego departamentu na- 
zywali go „iniijii", ale jednocześnie nadzwyczajnie 
poważali za jego rozum, wj-kwintne obejście i uie- 
podległy cLarakter. Zalety te wszakże przysporzyły 
mu mnóstwu nieprzyjaciół. On nikomu nie ustąpił, 
ani wielkienm księciu Mikolajcwiczowi, ani ministro- 
wi wojny (szczególnie ministrowi wojny), ani jego 
pomocnikom, księciu Wasilczykowi a następnie Mi- 
lutinowi. Spory z tym ostatnim powstały szczególnie 
o bardzo naówczas modne przywileje oficerów gene- 
ralnego sztabu. Gerstenzweig był zdania, że wy- 
jątkowe prawa, -Z których korzystali olicerowie ge- 
neralnego sztabu po za pułkami, z których przyby- 
wali, nietylko, że są niesprawiedliwe względem in- 
nych oficerów, lecz nawet szkodliwe dla służby, 
w czem się stanowczo różnił z Milutinem i wielkim 
księciem Mikołajem, On proponował, ażeby tacy 
oficerowie po ukończeniu uauk w wojennej akademii, 
■wracali napowrót ilo pułków i tam osiągali odpo- ' 
więdnie wyszczególnienie przez prędszą nominacyg 
na dowódców kompanii, batalionów lub pułków. 
Przy obecnym zaś systemie, wojska liniowe ti-acily 
najzdolniejszych ludzi, gubernie zaś bynajmniej nie 
zyskiwały wzorowych gubernatorów. 

W tym duchu podał ministrowi wojny kilka 
swych wniosków, które wszakże pod wpływem Milu- 



tina i wielkiego księcia Mikołaja pozostaJ^y bez od- 
powiedzi').- Na Gerstenzweiga spoglądano z ukosa, 
lecz na tem się wszystko kończyło, gdyż cesarz za- 
nadto go cenił jako dzielnego i użytecznego elużbo- 
■wego oficera, ażeby go niożua się było przy laJii 
pierwszej sposobności pozbyć i na bok usunięć, 
iiresztą w chwili, którą, opisujemy, stanowisko jego 
w głównym sztabie jego cesarskiej mości było zu- 
pełnie utrwalone i on ani myślał O opuszczeniu Pe- 
tersburga, owszem urzi^dzal sobie mieszkanie w gma- 
cliu głównego sztabu i chwalił się przed przyjaciół- 
mi, że mieć będzie oaohiic wejście z ulicy, l^ikthy 
się nawet nie odważył proponować mu, aby jecbai 
do Polaki naginać karku pod zwierzclinietwein am- 
bitnego i zarozumiałego człowieka, którego znal na 
wylot i wcale nie osobliwie szacował. Lecz osoby 
tlla których był niedogodnym w Petersburgu, wska- 
zały go cesarzowi, jako najlepszego do uzupełnienia 
Lamberta, z którym jako kolega z korpusu paziów 
zdawał się być zaprzyjaźnionym i jakby stworzonym 
do wspólnej pracy. 

Mówii^, że Gerstenzweig na razie wymówił się 
cesarzowi, lecz zawezwany po raz drugi dla przed- 
stawienia powodów odmowy, musiał wkońcu ustąpić 
i zaczął się zbierać do wyjazdu. Powiedział wszak- 
że do któregoś z przyjaciół: „Ze mną, chcą powtó- 
rzyć to, co zrobili z mnim ojcem '). 



'} Wiadoiuosi^ podana przez osoby, elili^oDe do Ger' 
steitiweig'11. One tuE opowiadały, że zapiski i projekts Ger- 
■teDiweig'a tnk przyjęte do wykonania, jak tei nieuwzględ- 
□ione, utworzyły apor§ bibliotekę 

'} Wiadomość od generała P. S. Lehiadiawa, ktr!rj 
podiWcias bnwil w Psteraburffu. Ojcieu Gersteozweiga, ge- 
norat artjleryi, człowiek gwałtowny „arakczejowiao", z pud- 
wUdnymi zachuwywiił aig (frubiańako, iulnierzy zaćwiczal ua 
imierć, byt joda-.ik uważany la zdolnego i użytecznego na- 
OKelaika Pod koniec swego wojakowej^o zawodu dowo'lzil 
trzecim korpusem jazdy, złożonym z dywizyi kiras-jctii-* 
i djrwiiiyi ułanów, ktdrego sztab znajioYiaA a\^ ■« N^^^i-wt- 



z pomiędzy oficerów, pracujących pod nim 
w inspektorskim dei)a:'taine[icie głńnnego sztabu, 
Gersteuzweig szczególnie wyróżnia! sztalia-rotniislrM 
Polenowa, spokojnego i nadzwyczaj Ścisłego pracow- 
nika. Powiedział mu, że jedzie do Warszawy i IA> 
proponował mu miejsce swego przybocznego adju- 
tanta. Polenow się namyślał, wówczas Gerstenzweig 
dodał, że przeciei nie na wieki pozostanie genernł- gu- 
bernatorem, a przy namiestniku i oficerowie gwanlji 
mog)^ być adjutantami. Polenow zażądał jednego 
dnia do namysłu i propozycyc przyjął. — (Od Po- 
lenowa). 

Z tego wypływa, źe obaj przyjaciele widzieli 
przed sobą jeden cel w Warszawie: jeden i ten sam 
stolec namiestnikowski na Zamku królewskim. 

Ma się rozumieó, źe przyszły namiestnik i jegB 
generał-gnbernator bardzo często się spotykali przed 
wyjazdem do Polski, o której obaj nie mieli do- 
kładnego wyobrażenia i inaczej jij sobie wyobrażali 
niż było to, co znależH za przybyciem na miejsce. 
Jak długo rzecz cała nie była jeszcze ostatecznie 
przesądzoną, dopóki Lambert dla Gerstenzweiga był 
tylko dawnym kolegą Lamberteui i niczem więcej, 
rzeczy szły gładko i Lambert nieraz powtarzał przy- 
jacielowi: „Jeśli rzeczy taki obrót wezmą, jak o teia 
głoszą i obaj pojedziemy do Polski, wlaficiwyni na- 
miestnikiem ty będziesz, we wszystkjem będę cię słu- 
chał, jak młodszy starszego, jak uczeń nauczyciela. 
WiaSciwie tobie się nalei^alo zostać namiestnikiem; 



sieńsku, i byt zuraiem naczelcikiem tamtejszyoli kolonii 
wojakowycli. W czasie wielkieh niiliiewriiw jazdy pud Wo- 
iniBsieiakiem ok.olo 1810 roku utrzymał odznuoieuie. W .811* 
roku 1'rzed rozpocigciem kampaaii węgierskiej, przekrociyt 
granicg Motdawii pierwej ciii naleiato, zn co dtctymat iiat.rę. 
□a/anc, a gdy jednouze^uie «ię dowiedział, że pumcicmk i na. 
Rtgpoii jego w zarządzie kolonii wojskowych odebrał soł>ia 
iycie, poazedt za tym przykładem w Skulsnauli dEitći 26 sierp- 
nia 1848 roku. 



mnie z Paryża sprowadzili na posadę general-gu- 
bernutora, co aain wiesz najlepiaj. No, ale cesarz 
zamienił nasze rolel" '). 

Lecz skoro wjszedi najwyższy ukaz, mianujący 
jednego namiestnikiem, drugiego zaś generał- guber- 
natorem, wnet się wszystko zmieniło. Juz w Pe- 
tersburgu hrabia Lambert przybrał ton naczelnika 
i niewiadomo z jakich powodów pnczi|ł patrzeć na 
swego pomocnika z pewnii podejrzliwością.. Różne 
przywidzenia zaczęły go niepokoić,- nie umiał sobie 
zdać sprawy, dlaczego człowiek tak rozumny, prze- 
biegły i ostrożny, zdecydował się zamienić pewne 
stanowisko na tak niepewne, i dlaczego raczej nie 
prosił o uwolnienie, lecz odważył się przyjąć drugo- 
rzędną posadę w krajti, gdzie wszystkie stosunki do 
głębi były zaburzone. Jeżeli to uczynił, to tylko 
z pewnymi machiawelskimi zamiarami. Na, domiar 
złego krążyły chwilowo pogłoski, że role znów się 
śmienia, Gerstenzweig zostanie namiestnikiem a on 
zejdzie na posadę generał -gubernatora. Robak oczy- 
wiście, skrycie toczył go, może ukrywał zemstę, ale 
zapewne przy pierwszej sposobności nie omieszka 
odpłacić i podstawi nogę przyjacielowi... 

Dobrzy ludzie, jak zwykle, zaraz się znaleźli 
z radami, współczuciem i wyjaśnieniami wielu nie- 
zrozumiałych okoliczności i dolewali tylko otiny do 
ognia. 

Cesarz polecił hrabiemu Lambertowi zatele- 
graCować do Suchozaneta, ażeby zatrzymał Wielo- 
polskiego w służbie. To się stało ku wielkiemu 
zdziwieniu tych wszystkich, którzy słyszeli, jak Imm- 
h«rt w niedawnych swych rozmowach z Suchozane- 



'] Gdy winBzonani) Lambertowi tak niezwykle eiyb- 
kieg" wynieBi^nia, odjłowiedziAt: „Zniiiujcio aiij. dsjL'ie po- 
ktfj E [iowins)iowaui«nii. W PeterBliurjju tylko r^\<ę zlaniatem, 
> w Wiirsiuwie niopg kiirk skręcić." HuBulioju Słarmn zj,n?.- 
«lii«rmka lb74 ruku etr. 34<i. Z opowiadau naocznssa 
iwiadka. 
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iem aam przyznawał, ie \VielopoIeki zupełnie nir- 
potrzebny, staje wszystkiemu na przeszkodzie i io 
jego zamianowanie bjJo zl> utrony rządu błędeiu nit 
do daruwiiniii ,. 

Wars/iłWii krzątała się koło przyjęcia nowego 
namiestnika, zaS^Sucliozanet zabiera się do wyjazdu. 
Dziwne to stworzenie ten .rusjjski człowiek". 
Le się w nim tai miękkiego, chwiejnego, nieokre- 
ślonego, ile zupełnie sprzecznycL, bez właściwego 
cbarakteru naposiibień, które się streszczaj!^ w ogól- 
iieni mianie .ilobroci". Dzisiaj łaje, poniewieni, 
znieSi nie może, a jeśli naraz człowiek tajauy umiir- 
ra, albo, co na jedno wy<jbodzi, usuwa się, wyjeźdżji, 
zaraz się wszystko zmienia: zaczynajtj żałować, oplii- 
kiwać, opiewać i pod niebiosa wynosić zalety. 

Powtórzyło się lo i w Warszawie z odjeżiliii- 
jHf.yin ininislrem wojny... Przebywający podówczas 
w Warszawie Rosyauie j wojskowi naraz zapomnieli 
i przebaczyli wszystkie jego wady, głupstwa i mi- 
kolajowskie rzemjczki, wszystko to, co jeszcze bar- 
dziej niż za Gorczakowa, ośnaieszało i wystawiało 
na poniewierkę rosyjską władzę, rosyjskie imię i ro- 
syjskie wojsko w Warszawie i na prowincji. 

Uznano, że wypada koniecznie dać obiad w ro- 
syjskim klubie, z odpowiednierai mówkami, toastami 
i muzyką, pohulać w kółku swojem, od serca; wy- 
pić jak najwięcej szampana i w nim utopić to wszyst- 
ko, o czem się nie łatwo zapomina. 

Ostre pióro jednego z współbiesiadników za- 
chowało nam szczegóły tej uczty. 

Ażeby ludzi zubralo się więcej, przeniesiono 
zwykły sobotni obiad po półtora rubla od osoby, na 
wtorek dnia 13 sierpnia 1861 roku. Zebrało się 
120 osób, urzędników i oficerów różnych stopni i rang, 
od chorążego do generała. Z grubszycli figur byli 
na obiedzie: generał piechoty, Liprandi; generat- 
adjutantPotapow, przysłany czasowo z Petersburga 
dla urządzenia nowej policyi, przyczein na kuszta 
utrzymał 15.000 rubli sr.; generałowie; Karłowicz, 



Seuieku, Chriilew, Weselickij, Kryżanowskij, Giec.e- 
wicz; rządowy radca tajny Łęski; rządowi radcy 
fitanu: Ojcurin, Fundukley, hrabia Nesselrode. fra- 
ków było niewiele, między tymi literat Arseniew, 
8prow;tdzony z Petersburga do pisania jakicliS ten- 
<lency.JBych artykułów o toku spraw rosyjbkith w Kró- 
lostwie Polskiem, którycb wszakże nikt nie fzytoi '). 

Suchozjinet wszedł na salę o godzinie 4 tej po 
południu przy dźwigkacb muzyki. Oliiad byl nie- 
szczególny, wino każdy osobno płacił, tylKo azaaipan 
Iijł wsi)ólny 

Jak tylko nalano kielichy, Sochozanet |tnwstal, 
jirezes klubu pułkownik Ijewszyn [lośpieszyl krzy- 
knąć: „Zdrowie Jego Cesarskiej Mobci!" W odpo- 
wiedzi odezwało się olicjalnc. „hurra!" poczein Sucho- 
xanet przemówił: „Rad jestem, gdy się znajdę wśród 
tttisjan, między którymi serce mi rośnie po tycii 
cięikiuh próbach, które wepólnje przecbodzimjl (Łzy 
mu stają w oczach). Dziękuję wam panowie, żeście 
iiinio do swego grona przyjęli, wobec których mofic 
wypoiTiedzieć cale me uwielbienie dla zachowania 
aię rosyjskiej armii. "\V tak krytycznych chwilach, 
kaide inne wojsko uległoby rozprężeniu i nowe klę- 
ski na kraj sprowadziło, nieszczęścia nie do opisania 
i nie do wyrażenia. Lecz wy, swoją krwią zirnufj, 
SWOJĄ wspaniałomyślnością i ofiarnością, zastuguiecia 
na usprawiedliwiony podziw! Szczególniej stosuje się 
to do wojsk kousystującycL w Pnlsce. JJie dlategu 
to mówię, źe dowodzę pierwsitą armią, lecz cllategn, 
ie pojmuję jej polożonie. Nie zwracajcie uwagi na 
te nieprzyjemności, na obrazy, których doświadcza- 
cie na ulicach od wszelkiego rodzaju grabian i ludzi 
bez wychowania') i stale pomnijcie, że historyawy- 



I 



') O Arsoniewie notatka naooEuego świadka Rnikaja 
Btarinn % września IB7-1 roku atr. 120 — 1 3U. 

') Powtirza stawa tii''cl-'iwneKo rozkaia do dowddcy 
droipego korpusu z dnia 5 HpG~ 1^61 roku, w kt<irym mię 



<lxj ■□'•emi rzeozami povfiedziaDn: .Widzg, że obelgi, k.^- 
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soko oceni waszą wielkoduszność i poblażliwoSC. Nie 
dzisiaj, ale za jakie sto lal, historia ze zduniieDiem 
będzie was wspominać, ja zaś ze szczegfilniej^Kij 
w sercu i duszj radością wznoszę toast „Na cześć 
rosyjskiej armii, hurra!' 

Nastąpiła chwilowa cisza, poczem Lewszyii, 
trąconj przez Cycuryna. zawołał; „Zdrowie ministra 
wojny!" 

Rozległo sie niezbyt rozgłośne i urwane „burral" 

Zdowu nastąpiła pauza, wśród której Sucho- 
zanet przemówił jeszcze słów kilka na pochwiiłę 
wojska. Podnosi się senator Fundukley i imieoieiu 
Towarzystwa ofiaruje Suchozanetowi godność , człon- 
Ica honorowego". Lewszyn staje na środku sali 
i woła: „Zdrowie nowego członka honorowego na- 
szego klubu! — hurra!'' 

Ma to Suchozanet: „Dziękuję, z głębi serca 
dziękuję za cze&ć mi okazaoą, przez wybranie mnie 
członkiem honorowym rosyjskiego publicznego sto- 
warzyszenia, na członka, można powiedzieć, rzeci'y- 
wistego. Myślą i sercem współczuję z Towarzy- 
stwem i będę brał udział we wszystkiem, co się 
Towarzystwa tyczy, Towarzystwa reprezentującego 
tutaj rosyjską narodowość. Ja uznaje i szanuję 
każdą narodowość, lecz żądam, ażeby była pojrao' 
waną właściwie, bez zgubnych zapędów i nadziei nie 
do urzeczywistnienia! Ja, kochając rosyjską niiro- 



rych dainaJB wojsko od mieBzkaćcriw, wynotuty rnigdiy pa- 
nami ofireratiii ailoe rozdrożu ianie, zaczyciij%(^e aig wyrażać 
glo^nem szemraDiem. Okoliuzijoić ta, zwiękazaj^Fa trudnośoi 
rz^du, wskazuje, że panuwie oficeruwii. nie zdaji^ icibie oa- 
lnżycie eprawy ze swego stanowiska i nie pojmują uależyoie 
swych obowiązkriw. Obraza pochodząca od ludii, sadzących, ia 
Bię prawcie potrafił) zaatouić od odpowiedzialuości, niri niuie 
dotykać ludzi pniypadkiem :ia oi; Darażonyob. Spi<dxiewam 
flig że panowie oficerowie, z&st.aoowiwszy eię należycie nad 
tern, 7.rozumieJ4, &e w takich razacli tylko zaoezenie s zim- 
11% krwią nieuniknionych niepriyjemnoSci, stanowi prawdti- 
wy oliowif^zek żotnierza'. 



dowość, nie mo:;ę jednocześnie potępiać Polaków 
za ich przywiązanie do swej ziemi i ojcowizny, 
satkoda tylko, że oni dają wyraz temu swemu przy- 
wiązaniu przez uliczne nieporządki, które przez ża- 
dną władzę nie mogą być cierpiane i dopuszczane. 
Tylko silna, pewna siebie władza z jednej, oraz po- 
szanowanie prawa i ulegloś6 władzy z drugiej stro- 
ny, mog^ dać apokój i szczęście temu krajowi; nie- 
roztropność zaś i zapędy zawiodą go na skraj prze- 
paści i zguby. Przez spokój i porządek kraj osią- 
gnie dobrobyt, zaś przyszłe jego szczęście zawisło 
od Jaski monarchy, na którą zasłużyć leży w jego 
mocy. Biada Polsce jeśli się nie opamięta, biada 
jejl Dlatego też mamy obowiązek uczynić wszystko, 
co tylko leży w nasze) mooy, aby przywrócić spo- 
kój. Najstraszniejsze zło, demagodzy, stororyzowaH 
całą ludność, wszystkie stany, lecz najjaśniejszy pan, 
swą niewyczerpaną łaskawością, sprowadzi nakoniec 
bł^dz^uych na drogę prawdy i porządku, Armia na- 
sza w jednej chwili może w całym kraju wszystko 
zburzyć do szczętu, napełnić go strachem i przeraże- 
niem, lecz ona rozumie swe położenie i postępuje tak, 
jak tego od niej .możemy wymagać. Cesarz w .zupeł- 
ności może na niej polegać i na nią liczyć, ja zaś 
ćmiało twierdzę, że takiej armii jak rosyjska, nie 
było i nie będzie!" 

Generał Weselickij krzyknął hurra, lecz nikt 
go nie podtrzymać. 

Podano kawę. Suchozanet powstał od stołu, 
wieln poszło za tym przykładem, wszczął się ruch 
na sali i wszyscy byli przekonani, że uroczystość 
skończona. Naraz generał Weselickij odzywa się: 
,1'anowie!" Suchozanet zwrócił się ku niemu, , za- 
panowała pewna cisza i Weselickij przemówił: „8. p, 
cesarz Mikołaj Pawłowicz, wyjeżdżaji^e w 1851 r. 
za granicę, powierzył rządy państwa swemu synowi, 
następcy tronu, dziś nam miłościwie panującemu ce- 
sarzowi, a za powrotem odznaczył go orderem św. 
Włodzimierza, na którym widnieje naciw. ,^ł.^\»ci,- 
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noSć, cześć i sława!"— Juź szeSć lat minęło od rzR- 
su, gdy cesarz ten zaczął rządzif, a ilei reform, 
jakie zmiiiny!' Nie wspominając już kwestyi wtti- 
ściauskiej, my jako wojakowi rozpatrzmy tylko zmiti- 
ny zaszło w zarządzie wojskowym!" (Głosy: .al ae 
zbornika wojeimego! słuchajcie!") .Zniesienie ko- 
lonii wojskowych! z woli najjaśniejszego pana rolnik 
wróuony został swej roli!" 

Suchozanet, dając ręką znak Weselickienui. 
wpada w słowo: „Przepraszam. Zniesienie wojsko- 
wych kolonii przyniosło korzyści, które inogę na- 
zwać w peJni państwowemi!... Ja, ja wobec najja- 
śniejszego pana, byłem rzecznikiem tego zarządze- 
nia, widząc dokładnie złe i szkodliwe strony kolo- 
nii wojskowych. Należy wszakże przyznać, źe pier- 
wsza myś! o ifb zwinięciu wyszła od tylko co za- 
mianowanego namiestnika w Królestwie Polakiem 
generał- ad jutan ta hr. Lamberta,- On poznał na 
miejscu kolonie i w osobnym memoryale wyłożył 
swe zapatrywania tak jasno i przekonywająco, że 
nie pozostawało lui nic innego, jak tylko pochwalić 
i zgodzić się z wnioskiem. Uznałem w zupełności 
nieszczęsny stan kolonistów i zarządzenie o połu- 
dniowych koloniach rozciągnąłem na wszystkie inne". 

W najbliższem otoczeniu Suchozaneta słychać 
głośne „hurra". Kapitan z trzeciego okręgowegft 
parku artyleryi, Kleigels, jilacze z rozrzewnienia. 

Wesetickij mówi dalej: „Zwinięcie kantouistow, 
dzieci wrócone rodzicimi"... 

Suchozanet przerywa: „Pozwólcie panowie! to by- 
ło zło lak krzyczące, że niepodobna b(ło nie zwrói;ić 
na nie uwagi. Zniesienie kantonistów z wszelka 
słusznością sobie mogę przypisać. Kiedy objąłem 
zarząd ministeryum, zastałem 345 tysięcy tych nie- 
szczęśliwych sierot, bez wszelkiej opieki i wycho- 
wania, ciężar dla państwa, niepotrzebna troska dla 
rządu. Szczególniej żal mi było Żydów, To żadna 
zasługa, zto zanadto było bijące w oczy, ustawa 
sprzeczna z pojęciami wapółczesnemi. Pojąłem tyl- 



Ito to, co dla każdego aż nadto powinno było hjć 
zrozumiałe i wyjednałem ziitwierdzsnie monarsze!".,. 
(krzyki hnrra ghiszą dulsz^ słowa, kapitnn KlejgcU 
we łzach tonie, Arseniew potakująco kiwa głowic). 

Weselickij zaczyna po raz trzeci: „Zwiększo- 
no penaye wojskowym i zaprowadzono kasę emery- 
lalną..." 

— SucłiozaneŁ przerywa: .Pozwólcie panowie! 
Za najważniejszą sprawę uważałem nregulowanie po- 
boru kw.iteruuk owego, Ustawa o dostarczaniu kwa- 
ter puchodziła z czasów powszecbnej taniości. To 
było dawno, bardzo dawno; od tego czasu wiele si^ 
zmieniło, wszystko podrożało, a znaki zamienne stra- 
ciły na swej stosunkowej wartości, wskutek czego 
wyjinar podatku kwaterunkowego stul się zupełnie 
iiiewystai"czajtn;y. Przedstawiłem to najjaśniej szenui 
panu, który w swej szczodrobliwości zwiększył i kwa- 
terunkowe i same pensye oficerów. Nie pragnę, aby 
ofiicerowie żyli zbytkownie, lecz nie powinni cier- 
pieć niedostatku w rzeczach niezbędnych. 

Założenie kasy emerytalnej dozwoliło ludziom 
zasłużonym, któr^.y sterali swe zdrowie i najpiękniej- 
sze lata życia w usługach ojczyzny, po opuszczeiuu 
, elużby dożywać, bez troski i niedostatku resztki dni 
swoich. Emerytalna kasa jest waszą własnością, 
wzrasta z waszych ofiar i wkładek, i sJuazuie do 
was należy. Oprócz potr^cań z pensyi, co czyni 
1,200,000 riihli sr. rocznie, cesarz w swej łasue, 
wyasygnował na kapitał zakładowy pólósma milio- 
na rubli sr., nadto corocznie z kasy państwa wpły- 
wa 300,0IH-i rubli sr. zapomogi. Wszystko to sta- 
ło się mimo opozycyi wielu, bardzo wielu! Państwo 
ma inne potrzeby także, które zaspokoić trudno, 
H jednak dla polepszenia bytu oliccrów zrobiono 
wszystko, co się tylko dało zrnbić Niepodobna 
przekroczjć pewnych granic i we wszystkiem miarę 
eachować należy". 



„Emerytura, jakem powiedział, zabezpieczs 
przyszłość starców. Wszystko się toczy zwyktj[, ie 
tak powiem przyrodzoną koleją, a więi: naleiy się 
poddać prawom Btarości. Kto nie jest w etanie 
daiej skutecznie pracować winian pontuuić służbę. 
Weżiny naprzyktad lekarka; doktór doszedłszy w służ- 
bie do lat pięćdziesięciu, powinien podawać się du 
dyiiiisyi i to słusznie, gdyi w tych latacb już siły 
ustają i człowiek nie może być, jak za miodu, za- 
wsze rzeźkim i przytomnym. To prawo powinno 
obowiązywać i innych wojskowych... dzisiaj już wiek 
inny, innu poglądy, inne wymagania. Potrzeba więc 
nowych ludzi: młodych, czjnnycb, energicznych i zdol- 
nych. Trzeba ustąpić pola innym..." — (Odpoczywa. 
Starzy niezadowoleni. Prezes polowego audytorja- 
tu, genorat-poruoznik Karlowiiz, robi szczególnio 
smutną minę;. 

„Taki usti^pimy ze sceny, ustąpimy miejsca 
tym z was, którzy się okażą najzdolniejszymi". (Mło- 
dzież krzyczy , hurra!"). „Uważać się będę za Bzczy- 
ńliwego, jeśli mi wypadnie dać pierwszy przykład. 
My wszyscy uc:;yiiśmy się, jak to mówią, za gros3L> 
miedziane; teraz zaś nauka i wychowanie zupełnie 
inne. A więc zawód nasz skończony! .Tuż czas 
zejść ze sceny. Ja prawie pięćdziesiąt lat przesłu- 
żyłem w szeregach armii i czuję, że już powiaienem 
ustąpić". (Zadowolenie na wielu twarzach. Ktoś 
krzyknął „burra", lecz zaraz psykano). „Uczynił- 
bym to, uawet gdybym nie posiadał środków dal- 
szej egzyatencyi!" (Słychać głos: „no, wtedy kto 
wie, coby się stało?"). Jako minister wojny, szczy- 
cić się będę, żem pierwszy dal przykład, a dałbym 
go nawet, gdybym miał pobierać tylko połowę dzi- 
siejszej pensyi" (głos: „i to byłoby aż nadto wy- 
Btarczające"). „Wzywam i proszę wszystkich star- 
szych, aby szli za moim przykładem i ustąpili miej- 
sca nowym, młodszym siłom!... Ja to czynię dla 
państwa, dla E,osyi, kochając ją i widząc w tem jej 
korzyść. U mnie zawsze na pierwszem miejscu sta 



ubowił^zek; ja zaś to poczytuję za obowiT^zek wzglę- 
dem cesarza, jego uSwięconej woli i względem pań- 
stwa!" (krzyki: „huria!"). 

Okrzyki się jeszcze nie skoficzyJy, gdy już We- 
selickij Kaintonowal: „Te zmiany zawdzięczamy jego 
ekscetencyi panu ministrowi wojny Mikołajowi Onu- 
friewiozowi!" (Sucbozanet przysłuchuje się z prza- 
:byloną głową. Okrzyki nieuatają^ Weselickij cią- 
gnie dalej: ,A teraz panowie! pozwólcie wznieść 
toa^t na cześć rosyjskiej armii, z życzeniem, ażeby 
BJę ona znów podniosła na stopień, jaki się jej 
z prawa należy, i stała się pierwszą armią w Swie- 
ciej ażeby odzyskała swą dawną cbwałę!" 

Tu Sucbozanet przerywa: „Rosyjska armia nie 
potrzebuje odzyskiwać swej dawnej chwały; eksce- 
iencyo! ona tego nie potrzebuje! Owszem w cza- 
sie ostatniej Sewastopolskiej kampanii ona prześci- 
gnęła wszystko to, czego można żądać od najlepszej 
armii. Pan generał nie oceniłeś dostatecznie słów 
Gwoicb „odzyskiwać", gdy niema czego odzyskiwać. 
Armia nasza nigdy nie potrzebowała, nie potrzebu- 
je, i da Bóg, potrzebować nio będzie odzyskiwania 
swej sławy. Nigdy, żadna armia nie wykazała tyle 
poświęcenia, męstwa i zalet wojskowych, jak nasza 
pod Sewastopolem. Najpotężniejsze mocarstwa po- 
łączyły swe olbrzymie środki i czegóż dokazały? 
Zdobyły niebronione już miasto i resztki floty, któ- 
ra powinna była być przedtem spaloną, jako do ni- 
czego nie przydatna. Bezprzykładne męstwo armii 
ujawniło aię w całej pełni i kiedyś historya odda 
jej zasłużoną sprawiedliwość; najpóźniejsze potom- 
Rtwa szczycić się będą taką kampanią!' 

„Teraz okazujecie męstwo innego rodzaju 
przyjdzie czas, że z chlubą będziecie wspominali, 
ieście należeli do armii, konaystojącej obecnie 
Polsce! (gwar nieokreślonyl. Słuchajcie pano- 
wie, co mówię: powtarzam, męstwo to stoi po nad 
wszelkie pochwały, po nad wszelkie porównania i ce- 



sarz w zupełności może polegaC na takiej itnoii. 
Hurra!" 

Wielu wznosi ten okrzyk Pułkownik Hartuiig, 
dowńdca muroruakiegn pułku piechoty laly zacz';i- 
wieniony od kr/ykn. Kapitan Kleigels wciąż jew* 
cze płacze. Udy okrzyki się uspokoiły. Suchoii- 
net zapytują Weselickiego, czy już skończył, h ni 
jeRo potwierdzająca odpowiedź, doda]; _A 

dziękuję panu, alo zawsze nietrafnie powiedziałeś 

uerale, żo nam potrzeba wskrzesić sławę rosyjskie 
go oręża". 



Łatwo więc wytłómaczyfi, że przy tnJcicb slo- 
sunkacb, wobec wyjazdu jednego natuiestnikaiw ocio- 
kiwaniu nowego, nianifeetacye i inne nieporzi^dki 
w mieście nietyiko nie ustawały, lecz się jeszcM 
bardziej wzmogły. Pn pierwszem żalnhneiii nalw 
żeńslwie za księcia Adama Czartoryskiego w k.ale- 
drze, posypały się takie nabożeństwa po innych ko- 
śuintach w Warszawie a następnie w całym kruju. 
Trójki i dziesiątki uinużyły się w geonietrycziiej 
progresyi. Wielu gorętszym zdawało się, że powsta- 
nie zbrojne tuż, tuż ma wybuchnąć. Emisaryuszfl 
Mierosławskiego, przybyli w znaczniejszej liczbie 
dla zdjęcia planów niektórych miejscowości Króle- 
stwa Polskiego, zwiększab w rozniaitycli kolach to 
gorączkowe usposobienie. 

Widząc to partya Sybiraków, kierowana przei 
Aleksandra Krajewskiego, byłego redaktora Moci- 
tulciiw ffosfioilarsl ifct krajowego, postanowiła wydawać 
potajemną gazetkę, mającą za zadanie powstrzymii* 
nie nieopatrznego zapału i ostrzeganie nieostrożnych. 
"Dnia 6 sierpnia ISfil roku wyszedł pierwszy numer 
tej pierwszej podziemnej gazety oalatniego powsta- 
nia, zatytułowanej !ilraiiłica. Była to niewielka 
ćwiartka, z tekstem po jednej tylko stronie bardzo 
źle i widocznie na ręcznej prasie wydrukowanym '), 

') Aieei/ife powiada, fe drukowauie pierwazycli pl»- 
katriw i gnyet priedatawiało aadzwYMujiiB trudiiuaci, Praay 
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wSiraźntca wzywała wszystkich Polaków „być gotowy- 
Imi w każdej (obwili, locz czekać spokojnie i cier- 
IpUwie". 

I Gazetę rozchwytywano i czytano skwapliwie, 

I rady jej atoli i pfzestrogi nie wywarły absolutnie 
[na^ituniejszego akiittcu; niecierpliwość i przesadne na- 
[ dzieje gorętszych wcale się nie zmniejszyły, a ma- 
[ nifestatorowie z jednaką, dziecinną gorliwośdą spra- 
[ wy swą dalej prowadzili. 

I Dnia 8 sierpnia, a więc w parę dni po wyj- 

liciu Slrainicy, w kościele aruhi katedralnym św. Ta- 
\ae, w dzień urodzin cesarzowej, odbywało się zwy- 
[kłe uroczyste nabożeństwo. Celebrował ksiądz pra- 
[łat Biatobrzeski, zi^ arcybiskup Fijałkowski był 
w koSciele prywatnie. Z urzędników cywilnycii przy- 
I bylo ośmiu z prezesem komisyi skarbu Łaskim i wi- 
ce-prezeseiQ w Banku polskiego Szemiotem, na cze- 
le. Jak tylko po skończonej Mszy świętej, cele- 
hrtijucy zaintonował modlitwę za rodzinę panujftcą, 
a organy zagrały hymn cesarski, grono złowione z kil- 
kudziesięciu młodzieży, przecisnąwszy się przed 
I główny ołtarz zaśpiewało „Boże coś Polskę". Lud 
' zebrany w kościele podchwycił chórem nntę pieśni, 
I głusząc kler i organy. Wieczorem ulicznicy gasili 
' po ulicach iluuiiniicyę, wybijali okna oSwietInne, 
I między innemi wybito szyby w oknach pomieszkać 
Reneralów: KuźmJna i Szepielewa, przy ulicy Mio- 
dowej. 

Nic nie zarządzono dla stłumienia tych wy- 
I bryków. Kadchodząca rocznica ogłoszenia unii pol- 
dko-litewskiej dnia 1 2 sierpnia, nastręczała nowy 
|)<)WÓd do urządzania nianifestacyi, szczególniej na 
pograniczach Litwy i Polski, dla stwierdzenia istnie- 
j;|cego współczucia i wykazania rozwojn samej or- 
giŁoizBcyi. 

[ i cxeii>nki Bprowndiaiio KpooiątkuziiagTHniey, potem zaoT§'oJe 
Wyaliifti' -^ ^Vll^aiaVl■ie. tSiij riąd uarodowy uroal WBity.dru* 
kowauie iitionnik*vf i iatiydi pism odbywało aig w Kwy- 
klyob driibarnisch. 



Czerwoni i biali, & właściwie ta ckcść bitłtjctj 
których Aweyde nazywa .młodu Bzlachts.", w wi« 
wypadkach zgodnie działali. AYstrzy manie ref-ir 
a po części rzeczywiste usunięcie się WielopoUWi 
go od zarządu (chociaż zawsze nosił wszystkie tytu- 
ły), azczególaie sprzyjały zbliżeniu się przeciwnycŁj 
eobie żywiołów. Maniłestacya na pamiątkę Ut 
Litwy z Koroną, uchwaloną zostiUa w rozmaiły 
kółkach warszawskiej organizacyi, za główne zaś 
le działania wybrano niezbyt strzeżony most 
Niemnie, łączący Kowno z osadą Aleksotą, gdzie 
ludność obu wybrzeży i bez tego w ciągłej pnzosta- 
wała z Bobą styczności. Ułożony w Warszawie plan, 
przesłano obywatelom augustowskiej i kowiefiskiej 
gubernii do możliwego wykonania i uzupełnienia 
ezczegółami, zastosowanymi do okulicznoSci, Plan 
główny polegał na tern, źe w rocznicę Unii mialj 
wyjść jednocześnie procesye z Kowna i Aleksot; 
z teni, ieby się spotkały na moście, poczem miały 
się wspólnie udać do wsi Godlewo, położonej w Kró- 
lestwie, niedaleko Aleksoty, gdzie się miał spisać 
akt na pamiątkę tego obchodu i odbyć wspólnu 
uczta. 

Do Warszawy i innych miast uchwalono na 
ten sam dzień miejscowe uroczyste obchody i ogło- 
szono następujący drukowany plakat: 

„Bracia ziemianie! Dnia \2 sierpnia 1569 ro- 
ku król Zygmunt August uroczyście zamknął sejm 
Unii w Lublinie i to ostateczne połączenie Litwy 
z Polską uwieńczył mową, którą przekazał obu na- 
rodom wieczną miłość braterską. To też i my, bra- 
cia ziemianie, obchodźmy uroczyście ten dzień tiSwię- 
eony zjednoczeniem przodków naszych, zbierzmy się 
w kościołach i zanieśmy wspólnie do Boga gorące 
modły nasze, aby rozćwiartowaoy nasz naród, w je- 
dną, jak dawniej, zlał całość i dusze nasze na wie- 
ki zespolić raczył. Dnia 12 sierpnia 18S1 roku za- 
iwiadczamy publicznie, żeśmy bracia jednej i tej sa- 
mej rodziny, Orla białego i Pogoni. Obchód ten 
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nii dwóch narodów odbyć się powinien wśród uro- 
zystego spokoju, na całej przestrzeni starodawnej 
'olski. 

W tym dniu zdejmuje się żałoba". 
W wilię uroczystości 11 sierpnia plakat ten 
ozdawano po kościołach. Oprócz tego rozlepiono 
:o w większem wydaniu po ścianach kościołów. 
Jwaga o zdjęciu żałoby następowała zaraz po slo- 
tcach „orła i pogoni" z dodatkiem, że „panie mają 
pjć w kolorach narodowych, mężczyźni włożą kra- 
waty białe, lub amarantowe. Kupcy są proszeni 
I zamknięcie magazynów i zaniechanie wszelkiej 
iprzedaży. Ludność najusilniej prosi, o zachowa- 
cie najzu pełniejszego spokoju. — Wieczorem ilumi- 
acya". 

Namiestnik polecił rozlepić swoje odezwy, wzbra- 
liające obchodu, zdzierano je a gdzie nolicya 
eiuu przeszkadzała, zachodziły bójki. Na Saskim 
'lacu, wobec stoj^,cego wojska, jakiegoś policyanta 
jbito prawie na śmierć '). 

Ponieważ władze nigdzie nie zarządziły .sta- 
nowczych środków, więc obchód rocznicy Unii wszc- 
izie się uroczyście odbył. W Warszawie mieszkali- 
ij- przywdziali na ten dzień najbarwniejsze szaty; 
trojiie damy przejeżdżały w otwartych powozach; 
ecznrem cnie miasto było oświecone, szczególnie 
Stare Mmsto gorznlo tysiijcami świateł '). 
W Lublinie odbył się spacer publiczności ko- 
n pomnika Unii, stojącego naprzeciw mieszkania 
[ubernatora. Wiele dam wystąpiło w przebraniu 
.a wieśniaczki, między niemi wyróżniała się szcze- 
[dinie znana panna Pustowójtów; ubrana po wiej- 
ku, miała warkocze zaplecione trój kolorowe mi 



'] Dziennik pułkownika KrywnnoBDwi. 

*) Awri/de tom II, atr. H2. Purtya cserwonycli clioia- 
1 urtfdiić jeszcze uruaijit^ procesy^ na Puwązki, lent 
miarkowani (ineszkudEili temu przez roznuceoie pu mie- 
pio oBtrzetfaJi(oycb plakstiiw. 
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vstą£knnii. Damy rzucały na podaóże pooimb 
kwinty i wieńce. Wieczorem miasto oświeconn, 
w lic^nyfh oknach nniies/.czono transparenty z lii!> 
l)aiiii Polski ' Litwy, pnitretem Kościuszki i t. p. 

ManifeRlacya na pograniczu Polski i Lituj 
odbylii się w następujący sp03Ób: Gdy policya ko 
wieiiska dowiedziała się o zjiudacli i naradach obj 
wateli i o czynionych przygotowaniach do oljchiiili 
Unii, które dość jawnie się oilbywaiy, gubernatur 
Cbomiński z utnystu czy przypadkiem wyjechał J" 
Petersburga. Zastępujący go, wice-guberuator Ka^ 
recki, doniósł głównemu naczelnikowi kraju, gene- 
rał-adyutantowi Nazimnwowi, o zapowiedzianej nii 
dzień J2-go sierpnia inanifestacyi i prosił o rozkazj, 
co czynić jeśli nianifcstacya przyjdzie dn 8ku;ku) 
Powiadaji^, że otrzymał odpowiedź telegra ficini 
„Postępować rozważnie, a, most rozwieSĆ ')". Wszak- 
że wice gubernator nie zarządził żadnych środkó* 
ostrożności, nioslu nie rozwiódł, to teź obie jiroti'- 
sye rano dnia 12 sierpnia wystąpiły podług ułożone 
go programu z Kowna i z Aleksoty w otoczeniu 
ogromnego tłumu ludu. Wtedy dopiero wice-guber 
nator polecił naczelnikowi miejscowego zarząili 
dróg i mostów, kapitanowi Kułakowskiemu, Polako 
wi, czemprędzej most rozprowadzić. Kułaknwsk 
podał aię za chorego, zastępujący go porucznik We 
liagonow zaiedwie zdołał jedną łyżwę usunięć i n* 
bok odprowadiić. Procesye więc obie na mo£de| 
oddzielone nie wielką przestrzenią, mogły 2 łatwo- 
ścią z sobą rozmawiać i nawzajem się witać. Wkrót* 
ce ktoś ze zręczniejszych młodych ludzi potrafił się 
dostać na niezbyt daleko odprowadzoną łyżwę mu 
stówą i przerzucił z niej Iriię ludowi stojącemu n. 



') Z opnwiaJań różnych mi ej bc owych urzęduik-iiii 
a tab^e suwal9kieg'D gubernatora Zerwa'e:o. Tnni zapewnił 
li, ża telegra ficE ca depesza zawierała- tylko dwu alona .pc 
stgpownć rozważaia". Most na Niemaie pod Kownem 1>j 
iyżwowy. 
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noście. Linę pochwycono i za jej pomocą Ijżw^. 
przjciitgnięto na nuejsce i wówczas nastąpiło polą- 
CKPnie sig obu procesji przy ogluszaj)i,cych okrzy- 
i(iiiL'b entuzyazuiU ludu zebranego na obu brzegach 
i-Eeki i przy śpiewie „Boże coś Polskę". AYojsItft, 
przysłane przez naczelnika dywizyi generała Bur- 
L8rdt'a, patrzyły, spokojnie rozstawione na brzegu 
kowieiiskiin, a gdy rozległ się śpiew, żołnierze ma- 
chinalnie zdjęli czapki i poczęli sig żegnać '). 

Połączone procesye stosownie do programu, 
■wyruszyły przez Aleksotę do Godlewa i tam spę- 
dziły czas do wieczora na wspólnej zabawie i ucz- 
cie, wśród której wino i łzy obficie się lały... 
a w koiicu spisano na pamiątkę obchodu akt, stwier- 
dzony łiczoymi podpisami. W kilka dni potom ro- 
zeszły się po Litwie i Polsce tysiączne fotogratie, 
przedstawiające spotkanie aię proceayi na rozerwa- 
nym mo6cie. 

Cesarz, dowiedziawszy się o manifestacyi w Ale- 
ksocie, zawezwał do siebie gubernatora kowieńskie- 
go generała Chomińskiogo, przebywającego jeszcze 
y/ Petersburgu i zapytał: 

— Czy wiesz w jakim stanie teraz twoja gu- 
bernia? 

— Tam wszystko w porządku NajjaSniejszy 
fanie! — odrzekł Chomiński, 

— No to jedź i przekonaj się, jaki porządek! 

Na dzieii l.j sierpnia rozmaite partye chcia- 
Jy urządzió w AYarszawie obchód na cześć cesarza 
^Napoleona, lecz wszyscy umiarkowani powstali prze- 
ciw temu i zamiar do skutku nie przyszedł. 

Około tego czasu część duchowieństwa war- 
szawskiego w związku z kiańcowymi ludźmi stron- 
nictwa ruchu napinała „wezwanie do braci i kole- 
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gów w całej Polsce* '), nadzwyczaj podżegająca 
treści. 

W tjmźe czasie wyszedł drugi numer SirS' 
żHtcy. 

Suchozaiiet patrzał na to wszystko obojętnie, 
mySli^c tylko o jaknajprędszem opnszczetiiu War- 
szawy, Wyjeżdial atoli nie do Petersburga, lect 
za granicę, gdyż spostrzegł, że cesarz nie życzy so- 
bie jego powrotu do ministerjum wojny. Na krót- 
ko przed wyjazdem 2 Warszawy, Suchozanet otrzy- 
mał tist od cesarza, w którym był przypisek: „z Mi- 
latina jestem bardzo zadowolony". Dnia 18 sier- 
pnia zaszc.ycil swą obecnością ucztę w dzień puł- 
kowego Święta w muromskim pułku p., przy któr^ 
znowu były mówki, a w pięć dni potem, dnia 23 
sierpuia przybył do Warszawy nowy uamiestBik hr. 
Lambert, bez żadnej straży przybocznej, nawet 
służba jego, w cywiliieui ubraniu, zdaleka za nim 
zdążała. Zrobiło to wrażenie, gdy publiczność by- 
ła przyzwyczajona do spotykania namiestnika zawsze^ 
w otoczeniu eskorty kubańskich kozaków. Na zje- 
ździe napotkanego ubogiego obdarzył bojn^ jał- 
mużną. 

Dnia 23 sierpnia przyjechał Gersteozweig ze 
swym adjutantera Polenowyra '). Zaraz potem wy- 
jechał za granicę generał Suchozanet, przeprowa- 
dzany bardzo nieżyczliwie przez ludność, dla której 
tak bardzo okazywał się pobłażliwym. W Piotrko- 
wie urządzono mu kocią muzykę i wybito Bzjby 
W wagonie. 



'I Wiiidomniei z kniju atr. II — 1(1, — Bibtiotiekit 16 
fitienin., luty, IkCii, »tr. 33. 

') General PaDiutyn wyjechał x Warsiawy jeaiciC: 
w maju. Putkuwoik Krywonusow powiadti, ie mies:;kaDoy 
Warszawy elioieli go owacyjnie pożeg^nnć. lecz kb bij od to- 
go wymJwit. Urabia Lambert miat pubierae Sl),'100 rablfei 
r., Gersteniiweig zaś 15,000 rubli er. roniaej penayi. 



Przyjmując urzędników dnia ii7 sierpnia, hr. 
liLimbert z każdym rozmawiał i zrobił na wszystkicli 
iaknn.jle])!>ze wrażenie. Merc he łowicza uściskał '), 
Trzeciego dnia złożył wizjtg arcybiskupowi Feliń- 
skiemu, gdj wyjeżdżał z wrót pałacu arcybiskupie- 
go przy ulicy Miodowej, został powitany bkrzykami 
ludu. Na skutek uwagi arcybiskupa, że należy oka- 
zać się łaskawym i nie więzić bez powodu ludzi 
w cytadeli, Lamliert zaraz nazajutrz, dnia U wrze- 
śnia, polecił uwolnić z dziesiątego pawilonu ośmiu 
więźniów politycznych, a między niemi i oltywatela. 
ziemskiego Zawiszę, uwięzionego za posiadanie po- 
tajemnej drukarni. AV8zyBcy uwolnieni przez kilka 
dni jeździli za namiestnikiem, spotykając go wszę- 
dzie okj'Zjkarai, Usunięto nadto z placów wojska 
i otworzono boczne wejściu do ogrodu Saskiego. 

Ultraradykalni nie pochwalali takiego zacho- 
wania Bie pubbczności i ich agenci rozpędzali lud, 
gromadzący się tłumnie w Łazienkach i wszędzie, 
gdzie się spodziewano spotkać nowego namiestnika. 

W pierwszych chwilach hrabia Lambert i Ger- 
stenzweig, po pobieżnem rozpatrzeniu się w sytuacyi 
i po rozmówieniu się z niektóremi osobami ze stron- 
nictwa białych, byli jednego zdania co do zarządu 
krajem. Spodziewali się, że z pomocą żywiołów 
umiarkowanych potrafią pozbawić czerwonych, a wla- 
iSciwie zawiązujący się spisek, wszelkiego znacKonni, 
i wpływu i zmuszą icli do rozwiązania się z braku 
tiił i możności do dalszego prowadzenia rozpoczę- 
tych robót. tierStenzweig rzucał wprost do kosza 
luemoryaly Podwysockiego i nieraz dosyć ostre ro- 
bił uwagi policmajstrowi na jego raporta o różnych 
drobnych nieporządkach w mieście .. „aleź wiem 
o tern . już to sływzałeiu"— zwykł odpowiadać. 

Wkrótce wszakże spostrzegł aię, że tych umiar- 
kowanych żywiołów w kraju wynaleźć nie sposób, że 
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wBzyacy mniej więcej dostali obłędu i z wiedzą lub tei 
bezwiednie dąż)], do sprzjsięźenia. Generat-guberna^ 
tor rozszedl się w poglt^dach ze swjiu peterabur- 
Bkiia druhem i nabrał przekonania, (które zresztą 
jaszcze w czerwfu, w czasie przejazdu przez War- 
szawę i Li-abia Lambert podzielał), że bez użyda 
surowych i stanowczych środków, bez zaprowadze- 
nia stanu wojennego, spoknju nie da się przywró- 
cić '). Jednak nie sprzeciwiał się w oczekiwaniu, 
że i ten druh wkrótce przyjdzie do tegoż samego 
przeświadczenia. 

Lecz hrabia Lambert trzymał się uparcie rw 
powziętego planu, żeby doprowadzić umysły do uspo- 
kojenia przez szereg ustępstw i reform, a więc do- 
trzymać obietnice, dane w ukazie z dnia 14 {'2fij 
marca ISHl roku, a przynajmniej rozpisać wybory 
do rad miejskich, o które prosił jeszcze ksij^żę Gor- 
ezakow, a na które zi-Bwolono, gdy już zwłoki Gor- 
czakowa wywieziono do Sewastopola. 

Na rosyjskiem towarzystwie brAbia Lambert 
oprzeć się nie mógł dla tej prostej przyczyny, ti 
takiego w Warszawie nie było. Niepodobna bo- 
wiem było uważaó za towarzystwo gromadę wojsko- 
wych, przybyłych wraz z pułkami z przeróżnych 
stron szerokii^j Rosyi. Cywilnych zaś Rosyan, kló- 
rzy na całym świecie tworzą, towarzystwo, było bar- 
dno niewielu. Najglówniejsi z nich byli: radca taj- 



') Zdanie to- podzielali ^enaratowio; Potapow, Clirii- 
law, Czeniickij, Siemeka, Batczatut i radca (ajoy Kaiac£ku> 
-wskij. Ten ostatni nieraz przadtładat nuinlestnibawi, irdy 
czerwoni zanadto bruili: „Przestań pan ijrrdć z ng-niem, 
piĘĆ Bz-^Btyoh ludoosoi praguie spokoju i rada Łgdaie z za- 
prowadzenia etaun wojennego, ale, ma sig rozumieć, że i tein 
odeiwać sig nie może". Wracający z lagranjcy dowódca 
S go korpusu piechoty baron Wrangel, powiedział do Lam- 
berta; „Wszyscy zji granicg kpię z noezyrh rz^ddw w Polsoe. 
Wierz mi pan, nie ligdzie spokoju, dopóki nie epoatpieg^ na 
nlicacli Wardzawy zapalonych lontów'. ^Dziennik pułkownika 
ErywoaoBOwa. 
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ihy Kazaczkowskij, dyrektor kancelarji namiestnika; 
Ł-zeczywisty radca stanu Cestilio, dyrektor kance- 
larji generat-gubernatora; rzeczywisty radca stanu 
Ipoltoranow, generat-audyfor i Andrejew, urzgdnik 
[w kancelaryi namiestnika, który przed trzydziestu 
laty przybył do Warszawy na trzy tygodnie i w niej 
■igrząz). Do nich czasem eic przyłączał generał 
Kebutow, zręczny i praktyczny Ormianin, komen- 
bant miasta. Wszystko to byli ludzie wpływowi, 
iuogący wiele zrobić, wszakże używać ich do narad 
■tad jakf[ś kwesty^ rosyjską w Poisce, byłoby nader 
nziwnem ze strony namiestnika. Oni stanowczo nie 
pcajmowali się żadnemi kwestyami, które nie doty- 
bzyly wyłącznie ich osób; nio literalnie nie czytali, 
lecz za to nader zręcznie umieli pracować nad wta- 
Lnem wyniesieniem się, nad otrzymywaniem rang, 
prderów, nadań majoratów. Doskonale umieli jeść 
I pić, jeszcze lepiej służyli mamonie, ale zresztą nic 
[więcej. Hrabia Lambert prędko poznał i ocenił 
ifycb panów i dlatego na naradach w Zamku zja- 
fwiali się nie oni, lecz dawni delegaci: Szlenker, 
[chałubiński, Ki'onenberg, Kraszewski, księża Wy- 
js/yński i Stecki. 

I Nie można z jakiemkolwiek uzasadnieniem 

Itwierdzić, że to bjli sami zdrajcy, ie co innego mó- 
Iwili namiestnikowi, z czem innem zaś występowali 
Iprzed czerwonymi, o niel Byli to wszakże ludzie za- 
Idziwieni i wstrząśnięci wypadkami najnowszych c^a- 
Isów, którym mimowoli zaświtały w głowach jakieś 
I mamiące patryotyczne luarzenia. Ludzie bynajmniej 
lnie obojętni aa to, co od czasu do czasu zalatywa- 
l)o z nad brzegów Sekwany i z emigracji; ludzie nie- 
I dowierzający rządowi i głęboko przekonani, le ule* 
IgtoŚcią u żadnego rządu, a tern bardziej u rosyj- 
[ skiego, nic się nie uzyska, i że jeżeli ten zgadza się 
I ua jakieś ustępstwa, to nie z własnego popędu, lecą 
Ijedynie dlatego, że kraj cały wzburzony, że w kra- 
Iju zapanowała gorączka manifestacyjna, coś w ro- 
Idzftju spisku, i że to sprawili nie oni, &t«^^\<^- 



umiarkowani, a tem mniej wybitnie biali, lecz ci 

czerwoni, ten czerwony i rwący się naprzótl luilok, 
uważany powszechnie za źjwiol szkofiliwy i niebiit 
pieczny. Któijż więc 2 patryotów odważy się nw 
cić nań kamieniem potępienia? Jednem słowem, Iii' 
dzie,. którzy otoczyli namiestnika zaraz po jegł 
przybyciu do Warszawy, byli tacyż Polacy jak in 
Tli, byli to, margrabiowie Wielopolscy rożnych oł 
cieni, którym trudno było poruczyć rozwiązanie „to 
syjskich zadań w Polsce", szczególnie jeszcze w Wl 
wzburzonej chwili. Jeśli się im co podówczas nifr 
podobało w całym przebiegu spriiwy, to poczynają 
ca się przejawiać przewaga stronników MieroBtaW' 
skiego; lecz gdyby im kto powiedział, że zamiasl 
Mierosławskiego, zbliża się umartwychpowstaly Ko' 
Sciuszko, iiib chociażby „nasz Chtopicki, wojak dziel 
ny, Śmiały..." hrabia Lambert zapewne z trudem 
rozpoznałby swych gości z wieczornych herbatek... 

Długie, pełne poufnych wynurzaó rozmowy 
przedstawiciela najwyższej władzy z tymi ludźmi, 
były dla doświadczonego rosyjskiego obserwatora 
tylko niepotrzebną stratą czasu, przelewaniem z pustfr 
tego w próżne. Takie układy, z podobnymi pana 
mi, łiieraz prowadzono. Hrabia Lambert w tym wy 
padku nie umiał korzystać z doświadczeń przeszło- 
ści, nawet najbliższej przeszłości. Zresztą ogólna to 
wada namiestników. Dziesięć rewolucyi mogłoby 
eig dokonać, zanim rosyjska władza mogłaby z ta 
kimi interlokutorami dojść do jakiegoś określonego 
rosyjskiego rezultatu... 

Strach przed zjawieniem się Mierosławskiegc 
byl podówczas ogólny w kraju; podzielał go równici 
i szef sztabu głównego armii, generał Kryżanowskij 
i nieraz doradzał Gerstenzweigowi rozstawić na gra- 
nicy wojska dla uprzedzenia Mierosławskiego. Gcr^ 
stenzweig nie dawał się przekonać i odpowiadał 
„że to niepotrzebne, io te wszystkie pogłoski, to 
tylko czcza gadanina, a Mierosławski mimo swego za 
pału nie jest tak głupi, by z niczem porywać sif 



na Eoayę; źe Polacy nietylko nie mają pieniędzy, 
broni i wojska, lecz między nimi niema nawet wła- 
ściwego spraysiężeoia". W końcu dodał, by się nie 
miefizał w nieswoje sprawy. 

Pewnego wieczora hrabia Lambert w rozmo- 
wie ze swymi gośćmi zrobił uwagę, źe poją,ć nie mo- 
że, zkąd Mierosławski przyszedł do takiego znacze- 
nia w kraju i za granicłi, gdy wszystko, co rozu- 
mniejsze i poważtuejsze w Polsce, nie cbce go 
r stroni od niego, jak od zarazy. Odpowiedziano 
mu, że zawdzięcza to poparciu Francyi, a głównie 
popai'ciu księcia Napoleona, działającego zapewne 
pod wpływem stryja i że to się zaczęło dosyć dawno, 
już od lat kilku. 

— Lecz takie działanie przywiedzie do zguby 
samjchże Polaków — zauważył hrabia Lamhert, 

— Europejscy rewolucyoniści nad teiu sig nie 
zastanawiają, im chodzi tylko o wywołanie prze- 
wrotu. 

— A cóż — dod^ po pewnym namyśle na- 
miestnik — gdyby kto z wpływowych i poważnych 
osobistości w kraju, ohdarzony zaufaniem i zaopa- 
trzony w pełnomocnictwa wyższych i poważniej- 
flzych sfer iuteligencyi, tych, którym rzeczywiście 
leży na sercu dobro i pomyślność ojczyzny; gdyby 
kto pojechał do Paryża i rozmówił się otwarcie 
X księciem Napoleonem i jego stronnikami we f rancyi, 
gdyby im przedstawił, jak takie nieopatrzne podże- 
ganie Polaków jest nieszlachetne i nieuczciwe, gdyż 
wszystkie te zabawid muszą się bardzo źle skoń- 
czyć. 

— Bardzo wątpimy, by sig to na co zdało ■ — 
odpowiedziano — spróbować wszakże nie zawadzi, 
a najodpowiedniejszym do takiej miayi byłby Kra- 
szewski. 

Hrabia Lambert zwrócił się do Kraszewskie- 
go z proSbą, by pojechał do Paryża i tam rozmówił 
nę z księciem Napoleonem. „Co i jak masz mu po- 
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wiedzieć, nie pijtriebujg panu viska,zywa,k, gdyż to 
lepiej wiesz odemnie. ' 

Kraszewski rad byJ tej przejażdżce, która d»- 
waJa mu sposobniSć rozmówienia się z wybitnieJBzj- 
mi przedstawicielami emigracyi, większej części któ- 
rycb nie znał, oraz stanowiła pewną rozrywkę i wy- 
poczynek po wyczerpującej codziennej dziennikar- 
skiej pracy, tak nieodpowiedniej dia jego pisarskie- 
go talentu. Niezliczone kłopoty wszelkiego rodzaju, 
ciągła walka ze stronnictwami i z drobiazgową cen 
zurą, w połączeniu z innemi nieprzyjemnościami, 
których ani 3i§ spodziewał, przenosząc się ze spo- 
kojnego Żytomierza do Warszawy, zmęczyły go stra- 
sznie. On byłby rad zupełnie uciec z Warszawy '). 
AVziąwszy z sobą ile się tylko dało listów uwierzy- 
telniających od znakomitszych osób w Warszawie, 
Kraszewski pojechał do Paryża, gdzie z trudnością. 
za pośrednictwem Edmunda Cliojeckiego otrzymał 
posłuchanie u księcia Napoleona. Rozmawiali z so- 
bą przeszło półtorej godziny. Kraszewski wykazy- 
wał księciu o ile obecnie powstanie jest nie na cza- 
sie i błagał go, by nie podżegał Polaków do jawnej 



'J Do jakiego stopnia Kraszewski lunawal, ie wyd 
wana pricz niog^o gazeta nie wystarcza do oddania waiyit- 
kiegii, 00 czul i nusil w auHe, dowodzi to jego ciągłe wi- 
ba.iiia eię, szuiiatiie i gUDieote za czerni, nie daj^aen) .aig 
ściśle określić. W IKSl roku założył przy gazeoie Prztgląd 
Eiirnpyski, mieBicafnik uaokowoOiteraoki, Nastgpnie w 1862 
roku zamyśla! ogtosić wyktady: O liialort,i ayiDiliencyt 
w Polsce, Już uawet wszystkie iniejaca na te odczyty byty 
roztiipione; lecz gdy pOBzedt prosić o zatwierdzenie i do- 
iwolenia wykładów, to Muohanow mu powiedaiat: .Pozwo- 
lenia dam panu, lecz mimo to radzę, aby? pan wykładrtw 
zanieohal." W m»ju 18tJ2 roku Kraszewski pisat do brata 
Bwojogo Kajetana: .Chcg rzucić jfazetg i pozostać tylko przy 
Prieglądtit. Dom sprzedam i zacznę żyć bardziej na ustro- 
niu. Do nowego roku jako tuko wytrzymam z gazetij, leoi 
potem w^tpig. Wazak i materyalaa korzyść niewielka, 
a moralnie stanowczo gra sig nie ayliai.' —Książka jubilm- 
tio ca Al. C. 



■walki z Rosyii^w której muszą oni oledy. kuniecznio, 
na długo liur^ąc wRzjstko dotjcbf.zas osiągnięte. 
„Jeżeli ostatecznie Francja potrzebuje, by Polska 
powstają — dodał — to niechże przygotuje rewolu- 
f.yę dokładnie, alo nie teraz, gdy żadnych przygo- 
towań niema, i nie z Mierosławskim." 

Książę odpowiedział, że nie może powstrzy- 
mać rozpoczętego ruchu w Polsce, bez względu do- 
ki^d on doprowadzi i kto na Jego czele stanie. 
Polacy wiedzą, co robią '). 



Gdy się to działo, delegaci spijali herbatki 
i rozprawiali z namiestnikiem o różnych sprawach 
Kraszewski wrócił z Paryża; w AYarszawie zaś 
i w kraju zachodziły różne dziwne i nieprawdopo- 
dobne rzeczy. Nikt z białych i pólbiałycb kiero- 
wników ruchu nie zdawał dokładnie sobie sprawy, 
co dalej robić. Czy poprzeć rząd szczerze i otwar- 
cie, i odbyć wybory, czy też zwlekać o ile się da 
i podtrzymywać naprężenie umysłów, nie przeszka- 
dzając manifestacyom i dalszemu rozwojowi organi- 
zacyi narodowej? To też cbociaż brahia Lambert 
delikatnie, ale stanowczo i z naciskiem prawie co 
dnia domagał się jak najSpieszniejszego zestawienia 
Ust wyborczych, panowie delegaci wciąż odpowia- 
dali, „że spisy się układają i wkrótce będą gotowe." 
Tymczasem nikt się o to nie troszczył na seryo. 
Biali najbardziej obawiali się, aby ich kto nie po- 
sądził o zapomnienie o aspiracyacb narodowych... 
Wszyscy jednak czuli i pojmowali, Że taka dwuzna- 
czna gra raz skoiiczyć się inusi, i że nareszcie trze- 



') Od KrsBicwskiojio, który uwiiżal kaigoia Napoleo- 
na za nietwyl^Jc idolnegu i przBbieg'łe^o cr.Iuwieka. Wia- 
domo nadto o marzeniu księcia Napoleona, -^oatania kriileiii 
pulakim. 



ba zdecjfdować się i albo iit z rząiem i |)rzcpri>- 
wadzić wybory, albo też połączyć się z ozerwoiiytiii, 
prowadzić dalej agitacyjne demonstracje i ostatecz- 
nie dążyć do powstania. 

Majewski zaproponował, ażeby zwoJaó najbar- 
dziej wybitne i wpływowe osobislnlci stronnictwu 
biiiłych na walny sejm, aieby dokładnie zastanowił' 
się i naradzić co do progmina przyszłego postępu' 
wania. W zasadzie uznawano najzupełniej szą slii- 
szność tej propozycyi, tak zgodnej z tradycyą i zwy- 
czajami Polaków; mimo to wszakże aejran nie zwo- 
łano, raz dla tej przyczyny, źe biali wogóle b% ma- 
ło ruchliwi, a powlóre, potizeclo i czwarte, źe każ- 
dy biały i nioliialy rozumiał wtedy doskonale, ie 
spjm wcale niepotrzebny, bo i bez sejmu wiadomo, 
do czego dążyć należy, dokąd wzywa każdego Po- 
laka jego serce i sumienie... nie na czasie tylko i nie 
politycznie z tem się głośno odzywać, prxyznawai 
się do tego nietylko przyjaciołom, ale nawet przed 
samym sobą. 

Mimo to pogłoska o jakimS zjeździe białycli 
rozniosła się po Warszawie i po kraju. Niektórzy 
nawet widzieli jawne ku temu przygotowania. Par- 
tya rucbu, śledząca nader podejrzliwie za każdym 
krokiem obozu przeciwnego, natychmiast ziiwiado- 
niiia Miro'iiawskiego i Kurzynę o wszyetkiem, co 
się dziać miało w kraju. Mierosławski postanowił 
sparować raz — razem, atak — atakiem, jak się 
zwykło dziać w bitwach i zwołał zjazd swego stron- 
nictwa także na walny sejm do Hombnrga, na który 
sprasza) najwybitniejszych swych stronników z Kró- 
lestwa Polskiego i innych zaborów, a także i Ma- 
jewskiego, którego, mimo źe się ten połączył z bia- 
łymi, uważał zawsze za swego ukrytego zwolennika. 

U czeiTTonycb podobne sprawy załatwiały bI^ 
inaczej. Natychmiast znalazło się wielu ludzi, któ- 
rzy odpowiedzieli wezwaniu wodza i pośpieszyli do 
Horaburga Kto przybył, dokładnie niewiadomo, 
pewnem jest tylko, że Mierosławski nie ruszył sig 



X Paryża, lecz wysiał na zjazd, mający się odbyć 
dnia 10 wrzeSnia 1861 r., swego sekretarza Kurzy- 
nę, zaopatrzonego w rozlegle pełnomocnictwa. 

Majewski także nie pojechał, lecz posłat w swem 
zastępstwie dwóch obywateli ziemskich: Józefa Ko- 
łaczkowskiego i Stanisława Karskiego, w charakte- 
rze czerwonych z białego obozu. Do nich z wła- 
snej ochoty przyłączył się nieproszony "Władysław 
Siemiński. Wszyscy trzej należeU do czynniej szych 
propagatorów „białej organizacyi narodowej '). 

Jak się odbywały narady yi Homburgu, kto 
i X czem występował, dokładnie nie wiadomo. To 
l^lko pewne, że wysłannicy Majewskiego starali się 
przekonać Kurzynę, że organizacya narodowa się 
rozszerza i wzrasta, i że wkrótce ogarnie swą sie- 
ci^i całą Polskę w granicach 1772 r., i że wtedy 
będzie można stanowczo rozmówić się z rządem. 
liiicyatywę w tem wszakże należy pozostawić krajo- 
wi, nie zaś emigracyi. 

— A na cóż wdawać się z rządem w jakie- 
kolwiek rokowania — odparł Kurzyna — w tem le- 
ży cala różnica, że my nie chcemy żadnych porozu- 
mień z rządem, ono jest niemożliwe. Ten jest wro- 
giem Polski, wrogiem jej najżywotniejszych intere- 
sów, kto oczekuje czegoś od r^jjdu i innych dróg 
dla zbawienia ojczyzny nie zna i nie widzi. Z tego 
wypływa, że jakaś tam organizacya, którą zaprowa- 
dzicie i która ma ogarnąć Polskę w granicacłi 1772 
roku, dąży wręcz w przeciwną stronę, niż generał 
Mierosławski, kierujjicy całym ruchem za granicą, 
a jak się zdaje i w kraju. Ja, jako jego pelnomo- 
cuik i zastępca, oświadczam stanowczo, że waszych 
poglądów nie podzielam i na nie nigdy się nie zgo> 
dzc. Porozumieć się z rządem, to tyle znaczy, co 
zaniechać wszelkiej myśli o powstaniu. My zaś mid 
tem pracujemy, aby jak najprędzej do niego kraj 



') Zezoatiia Aw6ydy i Majenskiega. 



doprowadzić. A_ więc porozumienia raicd?y nami 
bjć nie może. Zegnam panów!" — Po takiej od- 
prawie, pełń oinoc niej Majewskiego opuścili Houi- 
burg, co zaś po ich wyjeździe sig działo niewia- 
domo. 

Kurzyna za j)owrotem do Paryża, przestrzegł 
Mierosławskiego, który zaraz wydal stosowne pole- 
cenia Bwoim stronnikom w kraju, ażeby wszyscy, 
którym jeat droga ojczyzna i którzy dążę do jej 
oswobodzenia, mieli się na baczności i nie wchodiiili 
w żadne stosunki z organizacją biiiłycb, lecz aźehy 
wytworzyli własną, prawdziwie narodowa organiza- 
cję, starając się obezwładnić wszelkie roboty białycti, 
bez względu, z jakich odcieni pochodzą i do jakii^ 
celów zdążają. 

A także polecono nie zaprzestawać manifesta- 
cji, owszem o ile się da, pomnażać je, drażnić rząd 
bezu-stannie, utrzymywać go w ciągłej trwodze i nie- 
pewności i zwiększać wciąż przepaść, dzielącą tenże 
rząd od prawdziwych patryotów. Werbować dalej 
dziesiątki i wszelkiemi sposobami przeszkadzać za- 
prowadzeniu refom, które wręcz są sprzeczne z tra« 
dycyanii Polaków. 

Polecenie to, otrzymane w Warszawie, prze- 
słano zaraz innjni miastom w Królestwie i na Li- 
twie. "Warszawscy czerwieńcy, i bez Mierosławskie- 
go wiedzieb, jak się mają zachowywać wobec rządu 
i stronnictwa białych wszelakich odcieni, i bez Mie- 
rosławskiego byli przeświadczeni, że jedyną dźwi- 
gnią ratunku są manifestacye. "Wszelako fantazya 
aranżerów zaczynała się już wyczerpywać. Bardzo 
więc w porę uzyskali pomoc w osobie energicznego 
agitatora z Wołynia, Apolla Korzeniowskiego, czło- 
wieka bardzo uzdolnionego, pisarza i mówcy, jui 
nie pierwszej młodości, lecz pełnego życia zapaJu. 
Wiodąc od lat mlodzieńczjch życie nieregularne, 
pożyczając, gdzie się dało, lecz nigdy nio płacąc 
swych długów, Korzeniowski znalazł się w końcu 
nr położeniu bez wyjścia. Pozostawała jedyna dro- 



jg^, ucieczka przed długami, w świat, dokq,d oczy 
poniosą. To też znalami się w ognistu całej kużai 
agitacyjnej w AYarszawie, wraz ze swym przyjacie- 
lem, bogatym obywatelem ziemskim. Podgórskim. 
Obaj też zaraz, jako apostołowie demokratycznych 
przekonań, przebrali się w mazurski strój ludowy: 
białe sukmany, szare kurpiowskie czapki i wysokie 
buty. W takim stroju chodzili po Warszawie i tak 
aig fotografowali u Bajera '). 

Znalazłszy sig w Warszawie, Korzeaiowaki 
zajrzał do Majewskiego, nie wierząc, na równi 
z Mieroslawskim, w SzczeroSć jego nawrócenia, lecz 
nieokreślone poglądy tegoż, wypowiedziane w dłuż- 
Bzej rozmowie, tak zmit^szały gościa, że więcej już 
doń nie powrócił. Znalazł się też wkrótce w osie- 
roconem kółku Nowakowskiego, jedynem ognisku 
wszelkich manifestacyi, w którem wierzono Święcie, 
ie tylko przez powstanie z Mieroalawskim na czole, 
zdoła się kraj uratować. Lecz i lam nie wiedzia- 
no, co w danej chwili na razie robić należy. Jak 
już wspomnieliśmy, u ludzi tych fantazja zaczęła 
się wyczerpywać, zapał przygasał.,. Wołyniak Ko- 
rzeniowski podziałał na nich, jak powiew podnieca- 
jącego wiatru. Zaraz doradził swoim nowym przy- 
jaciołom wznowienie nabożeństw za pomyślność oj- 
czyzny, wymyślonych jeszcze w czerwcu przy Su- 
cbozanecie. 

Pierwsi zaczęli „mechanicy i robotnicy z mły- 
na parowego na Lesznie." Ich plakat wzywający- 
„pomodłić Big za pomySlność ojczyzny dnia .^ wrze- 
6nia w takim to a takim kościele," ozdobiony byt 
ryciną, przedstawiającą młynarza, rzucającego na- 
rzędzia swego zawodu a chwytającego za kosę. 
U góry był herb Polski i Litwy, otoczony ciernio- 



'} Oiiler naEfwa ioli obu .waryatami i many* 
ciulami.* 



wym wieńcem z dwoma na ^^^^loionemi pal- 
mami. 

NaKftjulrz, dnia 6 września, w dzień żydow- 
skiego Nowego Koku 6022, z natchnienia tegoż kół- 
ka, Żydzi odprawili uroczyste nabożeństwo „za po- 
niyślaoSć ojczyzny" we wszystkich swych bożnicacli. 
w głównej zaś synagodze przy Daniłowiczowshij 
ulicy odśpiewano no polsku żydowskie -Boże coŚ 
Polskę/ 

Potem nastąpiła krótka przerwa, jak przynaj- 
mniej sądzić można według najkompletniejszego 
Jibioru tych ogłoszeń. 

Dnia 16 wnieSnia pojawił się skromny, be« 
żadnych godeł plakat fabrykantów obić, wzywający 
Warszawiaków na nabożeństwo za pomyślność ojczy- 
zny do kościoła św. Krzyża. 

Tegoż, samego dnia w kościele księży Pijarów 
przy ulicy Świętojańskiej odprawiło się takież nn- 
bożeństwo „cechu fabrykantów fortepianów." 

Ponieważ we wszystkich tych nabożeństwach 
nic szczególnie podburzającego nie było, przeto 
pizez jakiś czas namiestnik patrzał na to przez 
palce, wszakże na miejsce każdej takiej zapowiedzia- 
nej maniiestacyi kazał wysyłać kompanię pieclioty, 
tturą stale prowadził jeden i ten sam oficer, Bazyli 
"Wasileóko, przezwany przez kolegów Basile Basi- 
leńko, gdyż takie miał bilety wizytowe. Otóż ofi- 
cer ten otrzymywał za każdą ekspedycyę 3 rs. 
dyet. On aig do tego stopnia przyzwyczaił do tej 
służby, że niech się tylko gdziekolwiek zrobi hałas, 
rozlegnie się brzęk szyb wybijanych lub odgłos 
śpiewu „Boże coś Polskę", już Basile za swoją 
kompanią jest na miejscu. Wysłucha, przypatrzy 
się najspokojniej wszystkiemu do końca, a potem 
,"na lewo w tył, marsz!" najpoważniej wi'aoa do 
koszar, odprowadzany przez zgraję gwiżdżących 
uliczni k ów. 

— A co? — zapytywali koledzy — ciebie znów 
pewnii wygwizdali? 



^^ 



— Dla mnie — odpowiadał — gwizdaj nie gwi- 
zdaj, a oto poszliśmy po trzy rubelki '). 

W końcu atoli u namiestoikii przebrała Bię- 
miara cierpliwości Zmienił ton i stanowczo oSwiad- 
czyt, ie rząd dalej 7;artowa6 z siebie nie pozwoli. 

W mieście zajęto sig wyborami. Natychmiast 
zarysowały się dwa stronnictwa. Jedni byli za prze- 
pi'owadzeniera wyborów do md powiatowych i miej- 
Bkich według projektu rządowego, nważajiic, że to 
ostatecznie jedyna i najlepsza droga do dalszej wal- 
ki, najlepsze do niej przygotowanie i jeden z potę- 
żnych środków dalszego działania '). Drudzy zaś 
widzieli w tern n^g"**? *^g" wszystkiego, co dotych- 
czas otrzymano, reaktyc, powrót do rzifdów dykta- 
torąkich." Jednem słowem, powtórzyły sig sceny ze 
zjazdu w Homburgu. Spisy wyborców ani kroku 
nie postąpiły naprzód, Hi'abia Lanibert zagroził 
.przyjaciołom", że zaprowadzi w Królestwie Pol- 
akiem stan wojenny. 

Nakoniec spostrzeżono, że potrzeba coś zrobić 
i przedstawić namiestnikowi, lecz co i jak zrobić? 
■ Walny sejm, od dawna projektowany przez Majew- 
skiego, okazał się koniecznym. Potrzeba było na- 
radzić się, jak przyjąć reformy; jak przeprowadzić 
wybory i jakie przedsięwziąć środki przeciw opg- 
zycyi, czyli właściwie przeciw czerwonym. 

Przybyła do Warszawy dosyć znaczna liczba. 
obywatelstwa i zaraz na pierwszem, bardzo burzli- 
wom, zebraniu w pierwszej polowie września, prawie 
jednocześnie ze zjazdem w Homburgu, obrano dele- 
gacyę, złożoną z Edwarda Jurgcnsii, Leopolda Kro- 
nenberga, Aleksandra Knrtza, Adama Goltza, Ta- 
deusza Ej dziatowicza i Kaj-ola Majewskiego "). Ma- 



<) OpowUdaaie generała Czerniobiega. 

*} Aicryd' tom II, atr. 196. 

') Żeinania Mujewikiego tom I?, sl,r. 29. Ustimo* 
wict itr. 28 dodaje jaazoze SUnisława br. Zumoyakiego i 36- 
««fa Kolautkowikiefco. 



jewski wybrany zfl względu na swe stosunki z ne- 
mieślnikaini i inti<?iiii niiszeiui warstwami społeczeń- 
stwa, okazał się swym towarzyszom do tego stopnia 
czerwonym, że Kronenherg zaraz po pierwszej sesyi 
oświadczył, i& poda się do dymisyi, jeżeli nie U8Uiu| 
tego krzykacza. Zrozumiał i sam Majewski, ie obe- 
cnością awojjt utrudniał' poltiżcme innych członków, 
ukazawszy się więc na paru pierwszych posiedze- 
niach delegaeyi, czy też dyrekcyi białej, następnie 
przestał na nie uczęszczać. 

Saiua kwestya pozostawała nierozstrzygnięta. 
Biali byli zdolni do komplanacyi z Zamkiem i do 
wykonania otrzymanych ztanitąd zleceź, dopóki rzecz 
cała zamykała się w ogólnikach i nie dotykała szcze- 
gółów spraw kraju, Wielopolskiego i jego układów 
z rzjjdem. Lecz jak tylko potrzeba było dotkn^i 
sprawy głębiej i powziąć jakieś wiążące postano- 
wienia, eiż sami ludzie zaraz się przeistaczali w ja- 
kichś fantastycznych marzycieli, nie różniąc się ni- 
Czem od „akademików" i tak samo jak ci, wnet 
przekraczali granicę możliwych układów, po za któ- 
rą pozostawała już tylko walka w otwartem polu. 

Gdy wypadało tej białej dyrekcyi spisać to, 
czego od nich żądała najwyższa władza w kraju, 
nikt nie miał odwagi wziąść za pióro, mimo ie chwi- 
la była nader groźna i z każdą chwilą opóźnienia 
niebezpieczeństwo wzrastało. Wszyscy jakby myśleli' 
„lepiej niech grom padnie, asami ręki na siebie nie 
podniesiemy." 

Tyiticzasem zaś i czerwoni wybrali swoją de- 
legacyę, która miała zastanowić się i rozstrzygnąć 
zadania, przez stronnictwo postawione. Ze składu 
tej detegacyi znane są tylko nazwiska: Apolla Ko- 
rzeniowskiego, Witulda Marczewskiego i "Włodzi- 
mierza Eolskiego. 

Ta delegacya wręcz oświadczyła: „że wyborów 
nie będzie, a w danym razie oni wyborców rozpędzą 
kijami.* Szuchowski odgrażał się, że, jeżeli spo- 
strzeże tylko cośkolwiek podejrzanego w kierunku 



>owaa wyborczych, to sam wystąpi i nawarzy 

^o piwa, że wszyscy biali nie potrafią go wy- 
pić '). Ignacy Kwiatkowski napisał wierszyki "pod 
tytułem; „Czarne powidła," któremi groził osraaro- 
wa6 wszystkich biorących udział w wyborach. 

Lękając się zawsze, że biali mimo to przepro- 
wadzą wybory pod ostoną bagnetów, i wtedy ani 
osmarować powidłami, ani rozpędzić palkami wy- 
borców nie będzie można, postanowili uciec się do 
ostateczności i czemkolwiek wywulaC nową strzela- 
ninę i tern uniemożebnić zaczynające nawiązywać się 
porozumienie między Zamkiem a spokojniejszą czę- 
ścią społeczeństwa. A gdyby nawet nie udało się 
doprowadzić do zupełnego zerwania, to każde opóź- 
nienie, czasowe powstrzymanie takiego porozumie- 
Tiia już byłoby korzystne... mało lo w przyszłości 
zdarzyć się może. 

Dnia 18-go września niejaki "Wedtl, właściciel 
cnkierni przy ulicy Miodowej, odmówił składki na 
-Sprawę ojczyzny." Czerwoni urządzili zbiegowisko, 
które się skończyło zniszczeniem cukierni. Toż sa- 
mo stało się z magazynem rękawicznika Ostrowskie- 
go na Nowym-ywiecie i z piekarnią Bartla przy 
olicy Marszałkowskiej. 

Przy tej ostatniej zbiegowisko było tak zna- 
czno, że musiano wysłać oddział wojska z artyleryą 
pod dowództwem sewustopolskiego generała Szeide- 
inana, który L'iąg!e się uskarżał, że niema nic do 
czynienia. Opowiadano, że gdy generał bardzo się 
rzucał, jakiś młody człowiek przyniósł szklankę wo- 
dy z pobliskiej cukierni i podał ją generałowi mó- 
wiąc: .proszę się napić, to generała uspokoi," 
"Wojsko pozostało na miejscu, dopóki się lud nie 
rozproszy). 

Namiestnik oświadczył w końcu białym, że je- 
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fili miasto nio rozpocznie wyborów, rxąd je rozpi- 
a/.e na własną rękę, ogłaszając jednocześnie zapro- 
liiidzenie stanu wojennego. Biali odpowiedzieli, Że 
w)bory tiieoduiienoie rozpoczną, się nazajutrz, dniu 
ly września. 

Listy wyborców bjłj już sporządzone przei 
osobną delegację, czem się głównie zajmował ku- 
piec Józef Kwiatkowski. Należało juź tylko wy- 
drukować i rozealafi wyborcom karty wyborcze ze 
wskazówką, kogo na jakie urzęda wybierać, ń\x 
uniknięcia rozbicia głosów. Karty te były druko- 
wane na szarym papierze, wielkości kartek wizyto- 
wych. Na każdej oznaczony był okręg i nazwisko. 

Wykonano to szybko, tej samej nocy, tak, ie 
dnia l9-go września rano istotnie rozpoczęły się 
wybory w X, środkowym okręgu Warszawy, w któ- 
rym byl położony dom Andrzeja hrabiego Zamoy- 
skiego. 

Wyborcy, a w ich gronie i sam hrabia An- 
drzej, zebrali się zaraz z rana w gmachu medyko* 
chirurgicznej akademii. Komisya wyborcza zarzą- 
dziła wszystko dla zabezpieczenia, ażeby wybory 
odbyły się bez przeszkody. Aleksander Krajewsici 
i Leon Królikowski, chociaż należący do stronni- 
ctwa czerwonych, lecz ulegając hrabiemu Zamoyskie- 
mu, zmówili pewuą liczbę co wpływowszych rze- 
mieślników, by przybyli na miejsce wyborów. Znany 
już nam studniarz, Marcin Borelowski, przyrzekł 
rozstawić 1000 ludzi zaufanych w miejscach, gdzie 
się miały oddawać głosy '). Duchowieństwo wysta- 
ło z pomiędzy siebie odpowiednich księży, dla uspo- 
kojenia tłumów i zażegnania możliwych nieporząd- 
ków. Wiadomo naprzykład, źe ksiądz kanonik Ste- 
cki chodził przez cały czas wyborów, koło ratusza 
dla zapobieżenia nieporządkom, z którymi się czer- 
woni odgrażah. Nadto Stratnica umieściła artykuł 
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ostrzegawczy, w którym powiedziano, „że cokolwiek 
fiic zamyśla w przyszłości, obecnie koniecznie uale- 
iy przeprowadzić wybory ')". 

Do dnia 23 września wszelkie przedwstępne 
czynności zostały ukończone i wybory się rozpoczęły. 
Przewodniczącym komisyi wyborczej wybrano I^- 
zimierza Wójcickiego ■), 

Gdy następnie zaczęto wybierać innych, roz- 
legł się liułas i krzyki pod oknami. Zamoyskiemu 
dano znać, ze jakieś grono mlodycb Indzi pragnie 
widzieć go koniecznie. On wyszedł na plac w to- 
warzystwie bardzo popularnego księdza kanonika 
Wyszyńskiego. Na czele tłumu stali Korzeniowski 
i Szacbowski, którzy przekonawszy się, że otwarta 
walka z wyborcami niemożliwa, że ci kijami nie da- 
dzc się rozpędzić, a wszelkie pokussienia wywołania 
rozrucbów, nie doprowadziły do celu, postanowili: 
„aliy nie zarzucano partyi czerwonych, że ustąpiła, 
nie popróbowawszy wszelkich możliwych środków," 
zanieść protest przeciw wyborom, wydrukowali go 
w tajnej drukarni jako „Mandat ludu do wybor- 
ców" '), i z tym drukiem stanęli przed głównym 
biórem wjborczeju '). 

— C/ego panowie żądacie? — zapytał br. Za- 
miiyski. 



') Gillrr tom II, atr, 110—112. 

') Do jakiego etopnia wi5wcz«a nie luhiano Wielo- 
polikiOłfD, iwiadozy fakt z tym aamym Wójcickim. E. WI. 
Wójcicki loatat przez Wielopolakiego usunięty z posady dy- 
rektora publicznej biblioteki Natychmiait otrzymał miej- 
■ee bibliotekarza w Wilanowie z permyc "lOOO ilp. Hrabia 
Ludwik Krałińaki powierzył ma zarząd swej biblioteki 
w Wamawie z peuay^ 3'20O zip., zaa na wyborach Towarzy- 
itwa Kredytowego Ziemskieg-o lfi9S gtOBami przoniw 2, zo- 
atal wybrany prezesem komitetu poaladaazy liatiSw zastit- 
wflyob. 

*) OilUr II, itr. 113-^116. 

') Nastgpne wybory odbywały bij i* ratuszu. 
Biblioteka.— T. 4ii, ^ 



— ProsJDiy tiralijpgo przyjijt ten mandat i od* 
czytać go wyborcom- odezwał Bic ktoś z tluma. 

Hrabiu odrzekł, ^że żadnych mandatów od ni- 
kogo w tej cLwili przyjifć nie inoźe, gdyż wszystko, 
to należało, zrobiono i rzecz cata jeat wszechstron- 
nie rozpatrzona i poitanowiona. Nikt nie jest 
w stanie odroczyć wyborów, ani też ziaienić ich kie- 
runku i charakteru. Odbędą się one dzisiaj i będą 
się odbywały tak długo, ni póki na wszystkie sta- 
nowifika nic zostania powołiini ludzie, zasługujący tia 
najzupelniejsze zaufanie. Tego chcą wspólnie: rzi^d, 
kraj cafy i miasto." 

Wtedy Korzeniowski Spiesznie zaczął wyktadaG 
ti-eść mandatu i zakończył, 2& w mm: „Naród upo- 
mina panów wyborców, ażeby, ustalając dziaiaj rady 
nmnicypalue i intie, wyłożyli dobitnie powołanym na 
urzęda dostojnikom, że oni mają służyć Polsce me- 
rozdzielnej z Litwą i Rusią; że tylko w ten sposób 
Królestwo Polskie może brać udział w nowycli in- 
stytucjach, i że wszelkie inne zapatrywanie eprze* 
ciwia się świętej sprawie ojczyzny!" Gdy to mówił, 
w tłumie odezwało się kilka głosów: „Doskonale, 
dzielnie mówi," Lecz skoro tylko odezwa! się hrabia 
Andrzej, bardziej w mieście znany, aniżeli wszyscy 
mówcy czerwonych, powstały jeszcze głoSuiejaze okrzy- 
ki: „Niech żyje hr. Andrzej, my tylko jego słu- 
chać będziemyl" Lud cisnął się, całując jego ręea 
i Ściskając kolana. 

Szachowski i Korzeniowski widząc, że przegra.' 
li sprawę, że dalsza rozmowa do niczego ich nie 
doprowadzi, wręczyli mu mandat i ustąpili, dodając 
wszakże, „że lud przynajmniej spełnił swój obo- 
wiązek" '). 

W parę dni potem rozrzucono ten mandat po 
"Warszawie i rozesłano go także do innych miast. 
Biah odpowiedzieli nań inną odezwą, zatytułowaną: 



I) Oiller tom II, str. 113. 



„Mandat wyborców do ludu," w której starali się 
przekonać przeciwników, że kweatyę Litwy i Ruai 
potrzeba na razie pozostawić w spokoju; że gdyby 
przyszło uwzględniać zarzuty tej malej garstki za- 
paleńców, którzy starają się stworzyć stronnictwo 
przez siebie przesadnie nazywane narodowem, to 
Poznańskie nie powinno było uznawać pruskiej kon- 
stytticyi, ani Galicya przyjmować Szmerlingowekiej 
ustawy, które jednak dozwoliły w jednej dzielnicy 
Niegolewskiemu, w drugiej zaś Zyblikiewiczowi ode- 
zwać się w imieniu całego narodu polskiego do 
Europy i niejednemu nadużyciu tamę położyć '). 

Czerwoni wszakże tego albo wcale nie czytali, 
albo zrozumieć nie chcieli. Oni dążyli jedynie do 
przeszkodzenia wyborom, do ostatecznego poróżnie- 
nia ludności warszawskiej z rządem i wywołania po- 
nownych surowych kroków z jego strony. W tym 
celii już na dzień SO-go września ogłosili nowe na- 
bożeństwa za pomyślność ojczyzny. Najprzód uka- 
zała się odezwa druciarzy, zapraszających na nabo- 
żeństwo do kościoła Bernardynów. Plakat był ozdo- 
biony różnerai emblematami; po jednej stronie tek- 
stu stoi druciarz w swej guńce, z czapką w ręku, 
oparty na kiju; u nóg jego leżą palmowe i ciernio- 
we gałązki; za ścianą wąż wije się około rozmaitej 
powstańczej broni: kos, pik i szabel; po drugiej 
etronie jaśnieje herb Polski i Litwy, za którym na 
powiewających chorągwiach widnieje herb Rusi i Ki- 
jowa, archanjol św. Michał; u dołu znów kosy 
i strzelby, i gałązka dębowa. Jakże dziwnie, wśród 
tycb przedwstępnych wojennych emblematów, wyglą- 
dał ów biedny druciarz, zdejmujący czapkę, jakby 
proszący przebaczenia, że się tu niepotrzebnie mię- 
szul, o niczem nie wiedząc! 

Następnie odprawiały się prawie codziennie 
takie nabożeństwa, urządzane przez wszystkie stany 
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miąjskie bez wyjątku, wszystkie zakłady, ceoby i sto- 
warnyszenia. Wymyślano nawet cechy i towarzy- 
stwa wcale nieistniejące. Nalepy w istocie (Irukicin 
uiiamiętnić wszystkie te wymysły, jakioli w żadnej 
innej rewolucyi nie spotykamy. Oto spis cechów 
i towarzystw, które odprawiały „nabożeństwa za pn- 
uiyślność ojczyzny," począwszy od 20 września yi> 
dzień 14 października 1861 roku, kiedy ogloszumi 
Btan wojenny w Królestwie: druciarze; ogrodnicj 
miejscy i z okolic Warszawy; dorożkarze; szwaczki; 
muzykanci i artyści; spółka majstrów stolarskicb; 
kamerdynerzy; włościanie z okolic Warszawy; matki 
polskie; juhilerowie, złotnicy i grawerzy; grzebienis- 
rze; robotnice polerujące złoto rzeczy; wychowanki 
wyższych peiisyonatów ieńskich; rzeźbiarze na drze- 
wie, kamieniu i metalach; furmani, piwowarzy i roz- 
wożący trunki po mieście; stowarzyszenie teruiioa- 
torów mydlarskich w Warszawie; inżynierowie i ar- 
chitekci; literaci, malarze i artyści dramatyczni; 
majstrowie Jagiewnicy; przewoźnicy na, Wiśle; para- 
solnicy; rzeźbiarze figur gipsowych; rybacy; urzędni- 
cy wszelkich dykasteryi; dziewice polskie; ubogie 
wdowy; roznosiciele plakatów i afiszów; cech peru- 
karski; robotnicy fabryki Fragefa; krupiarki; jeden 
z trudniących się destylacy^ spirytusu; aptekarze 
warszawscy; włościanie z Ozerniakowa; uczennice 
szkół żeńskich; fabrykanci złotych ram; młodzież 
polska mojżeszowego wyznania; owocarki z za Żela- 
znej Bramy; robotnicy i rzemieślnicy iabryki gazu; 
młodzież ucząca się; cech szewoki; bractwo „Boskiej 
Opieki." Nie od rzeczy będzie dodać, że ducho- 
wieństwo wcale za darmo nabożeństw tych nie od- 
prawiało, owszem odbywały się o to formalne targi. 
Gdy polecono fabrykantom fortepianów sprawić na- 
bożeństwo, starszy stowarzyszenia Stahl, zebrał oko- 
ło 159 rubli sr., przyczera niektórzy podmajstrzy 
dawali po trzy ruble. Misyonarze z kościoła Św. 
Krzjża zażądali za zwykłą mszę llłO rubli sr. Stahl 



uważał, że to za drogo i zamńnil nabożeństwo u Pi- 
jafów za 60 rubli sr. 

Miasto tak się jeszcze lubowało w manifesta- 
cyaoh, że one potrafiły połączyć znowu wszelkie 
stronnictwa i czerwoui znachodzili gorliwych pomo- 
cników wśród kółek, z któremi na polu wyborów 
taki zażarty bój wiedli, 

W czasie dalej trwających wyborów agitatorzy 
już tylko zdała przypatrywali się całej akcyi, od cza- 
su do czasu daji^c swe głosy na Garibaldiego, Wy- 
sockiegoj Mierosławskiego, Klapkę '), co zwykło 
wywoływać śmiech powszechny zebranej w lokalach 
wyborczych publiczności. Urwiszów wszakże nikt 
nie karcił. 

Znane są Szczegóły wyborów z dnia 2 paź- 
dziernika. — Proponowani i wybrani w pierwszym 
cyrkule: Józef Kwiatkowski, kupiec; Henryk Kra- 
jewski; ksiądz Wincenty Orzeszkowski i Ignacy Pa- 
radowski, szewc. Wszystkim wyborcom rozesłano 
kartki z drukowaneuii nazwiskami tych kandydntów, 
kto zaś nie dostał kartki, otrzymywał jn przy wej- 
£ciu na salę wyborczą od osób, należących do da- 
wnej (lelegucyi, lub do komitetu konstahlów. W dwóch 
saUłch magistratu stały stoły z papieiym, gdzie wy- 
borcy wpisywali imiona kandydatów. Przy jednym 
Btole był urzędnik magistratu AYimaii, przy drugim 
Jakiś trzydziestoletni mężczyzna w surducie z żałobą 
u kołnierza. Obaj upominah wyborców, aby wpisy- 
wali tylko nazwiska kandydatów, podane w rozesła- 
nych kartkach. Szczególnie silny nacisk wywierał 
ów pan w żałobie. Gdy kto odparł, że chce wpi- 
sać inną osobę, (wielu mianowicie głosowało na 
icupca win Fukiera), nieznajomy oświadczał stanow- 
czo: ,.Naród tylko tych pragnie i ci muszą być 
wybrani, gdyż już się zasłużyli ojczyźnie." Nastc- 
|)nie głuśno wyliczał te zasługi: „Kwiatkowski z po- 
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Święceniem pracy i mienia kierowi w lutym i mar- 
cu polityą narodową. Krajewski byl zesłany na 
Sybir i to już dostatecznie świadczy o jego patryo- 
tyzmie. Ksiądz Orzeazkowski przez swe patryoty- 
czne kazania budził ducha narodowego, Paradow- 
skiego należy wybrać, bo to cech najliczniejszy, 
a sprawa narodowa potrzebuje rzemieślników. Nad- 
to wiedziano, £e dnia 25 lutego Paradowski niósł 
chorągiew polskit. 

Ze strony warszawskiego zarządu gubernialoe- 
go było dziesięciu urzędników stale obecnych n» 
niieJBCU wyborów; z pomiędzy nich rachmistrz, Ema- 
nuel Janowski, biorący także czynny udział w agi- 
tacyi za kandydatami wyznaczonymi przez komitet 
wyborczy. 

Rząd dalej przeprowadzał postanowione refor* 
my. Dnia 1 października o godzinie 13 w południe, 
namiestnik zagaił posiedzenia rady stanu przemowie 
w języku francuskim, którą Enoch zaraz przetlo- 
maczył na polski. Członkowie niezaprzysiężenj eło* 
żyli przysięgę. W mowie tej namiestnik powiada, 
źe w tym roku nie wiele spraw przyjdzie pod 
obrady, gdyż przedewszystkiem należy kraj uspo- 
koić '). 

Wtem wszystkiem czerwoni widzieli zbliżająca 
się grozę reakcyi, niebezpieczeństwo zbliżenia si^ 
i porozumienia spoleczeiistwa z rządem. A gdy 
drobne manifeatacye nie mogły wyprowadzić rządu 
z cierphwoSci, postaoowib przejść do tłumnych de- 
monstracyi, wystąpić do jawnej walki z rządem, bez 
względu na następstwa. Zbliżająca się rocznica 
zjazdu borodelskiego '), nastręczała BposobnoSć do 



') W numerze 1,^2 Gate>y l'rzfdriwrj z roku 1861 
Krilleatwa Polskiego b% wymienieBi wszyscy ozloiikowie 
rady atatiu. 

') tfrociystnść uetanowiona jeszcze przez Zygmunt* 
Augusta dla upamiglnienia Unii Litwy x Ki>roD%. 
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■wjatąpienia z czemś wspanialem. Jakoż na pewien 
czaa przed teni zaczęła kursować po kraju następu- 
jąca odezwa, napisana, jak się można domyślać, 
przez Apolla Korzeniowskiego: 

„Bracia Polacy, Litwini i Rusini! Waźnę niegdyś 
uroczystość stanowił obchód rocznicy unii Litwy z Pol- 
eką, ustanowiony przez króla Zygmunta Augusta 
n. Akt Unii sam przez się, był tylko formalno- 
ścią i niejako stwierdzeniem rzeczywistego i dobro- 
irolnego połączenia się dwóch narodów pod berłem 
Itróla Władysława Jagiełły. Dziwnem i niezwjkłem 
w historyi zdarzeniem, wzajemne sympatye i idea 
wolności, zastąpiły tu miejsce gwałtu i zwycięstw. 
Na fakt tak znakomity niepodobna nie zwrócić uwa- 
gi, niepodobna nie przydać mu właściwego w obe- 
cnej chwili znaczenia i nie nczcić go jako Święta 
narodowego. Byłoby to zrzeczeniem się odrazu 
wobec Europy, wobec ludów i własnego sumienia 
swej własnej przeszłości i przyszłości. Otóż w dniu 
dzisiejszym odzywamy się do wszystkich trzech zje- 
dnoczonych narodów, aby one na wezwanie nasze 
odpowiedziały z równem sercem, jak to ich ojco- 
wie uczynili na Zjeździe Horodelskim i mamy na- 
dzieję, że glos nasz usłyszany będzie przez każ- 
dego, w czyjem sercu nie wygasła miłość ojczyzny 
i wolności." 

„Crołzystość ta ma się odbyć w Horodle nad 
Sugiem, w województwie lubelskiem, w ziemi chełm- 
skiej, dnia 10 października bieżącego, 1861 roku, 
który to dzień odpowiada 2-mn październikowi po- 
diag starego kalendarza, będącemu wedle dziejów 
historycznych rocznicą Unii Horodelskiej." 

„Chcąc, aby zjazd miał to właściwe znacze- 
nie, na jakie zasługuje, wzywamy przedewszystkiem 
czcigodne duchowieństwo katolicko - słowiańskiego 
i łacińskiego obrządku, ażeby ze względu na inte- 
res Kościoła, ściśle związany z interesami PoUki 
w ogólności, raczyło przyjąć jak najszerszy i naju- 
roczystszy w nim udział, delegując od siebie na. 1^ 
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iu'oi;zystość biskupów i deputatów od kapituł, na- 
konów i wszolkicL diicbownjch korporacji ze wszy- 
stkich dyece?.ji dawnej Polnki." 

„Odzywamy się też do towarzystw uczon^bb 
i litenitów, do uniwersytetów, redakcji pism pol- 
skich i ruskich, do wszystkich epólek i przedsi^* 
biorstw przemysłowych, do miast i korporacji, po- 
siadających jakąbądż orgatiizacyc, do Polaków luoj- 
żeazowego wy/naiiia, ażeby raczjb wziąć udział 
w Horodelskim zjeździe, przez wystane w tym celu 
deputaeye. Tylko podobnie złożony zjazd, będ.^i9 
mógł nadać uroczystości narodowe i społeczne zm< 
czenie. W celu ożywienia w gercach dziejowych 
naszych tradycyi i dla nadania uroczystości polity- 
cznego i historycznego charaktem, prosimy miesz- 
kańców wszystkich księstw, województw i ziem da- 
wnej Polski, by przybyli do Horodła jako przed- 
stawiciele swoich prowincji. Deputowani różnych 
korporacyi, ziem i w ogólności reprezentanci jukie- 
gobądż stanu lub kółka, mają zawiadomić o swoim 
przybyciu do Horodła dnia 10 października o go- 
dzinie 9 zrana, aby każdy mógł zająć odpowiednie 
miejsce podług programie." 

, Księstwa, województwa; .poznańskie, kaliskie, 
sieradzkie, ziemia dobrzyńska, województwa cheł- 
mińskie, malborskie, pomorskie, pruskie, krakow- 
skie, ziemia oświęcimska i Zatorska, województwa 
sandomierskie, kujawslde, ruskie, księstwo siewier- 
skie, ziemia źydaczowska, przemyska, halicka, chełm- 
ska, województwa woljńskie, lubelskie, belzkie, pod- 
lasliie, hraclawskie, czernichowskie, wileńskie, troc- 
kie, księstwo smoleńskie, nowogrodzkie, połockie, 
witebskie, województwa brzesko-litewskie, mścistaw- 
skie, mińskie, inflanckie 1 księstwo kurlandzkie.' 

„W tjm dniu zdejmie się żałoba." 

Wobec panującego usposobienia, niewielu 

znalazło się takich, którzyby mogąc, nie poSpieszyli 

na tg ponętną odezwę dn Horodła. Obuhód ten, 

rócz swej nowości i wspaniałych rozmiarów, na 
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jakie 1>;} zaki-eSlony, obejmując nadto ogromne 
przestrzenie wszystkich ziem dawnej Rzeczypospoli- 
tej, krzyżował wręcz plany i zamiary białych, dą- 
i^cycb widocznie do jakiegoś porozumienia z rzą- 
dem i Wielopolskim na podstawie pewnych reform, 
ograntczoaycb li do samej Kongresówki. — Zjazd 
borodelski, jaskrawiej niż wszelkie protesty, wygła- 
szane przez nieznanych krzykaczy przed Koperni- 
kiem w Warszawie, dobitniej niż cohądż innego 
miał przypomnieć i uzmysłowić Polakom, że spra- 
wa ich nie zamknięta wyłącznie w granicach Kró- 
lestwa kongresowego, lecz rozciąga się na daleko 
szersze obszary. Rzeczywiście też nianilestacya ta 
zawróciła niejednemu głowę; rzucił siij w ten odmęt 
i Jurgena, członek białej dyrekcyi, popierający tak 
gorliwie dotychczas sprawę wyborów. Drugi tegoż 
kalibru członek białej dyrekcyi, Majewski, pozostał 
w Warszawie jedynie dlatego, is unikat spotkania 
i mogących przytem wyniknąć jakichkolwiek zajść 
ze swymi dawnymi ultra czerwonymi przyjaciółmi. 

Naturalnie, że namiestnik zaraz się dowiedział 
« całym projekcie, a po naradzie z Gersteuzwei- 
giem, Kryżanowskim, Kazaczkowskim i jeszcze nie- 
któremi osobami ze Bwt-go najbUższego otoczenia, 
postanowił uprzedzić manilestantów, 

Naczelnik głównego sztabu z rozkazu namiest- 
nika przesłał general-porucznikowi Ohruszczewowi, 
naczelnikowi lubelskiego wojennego okręgu, nastę- 
pujące rozkazy, pod dniem 'Vis września 1861 ro- 
ku, do liczby 1441 '). 

„Dowiadujemy się, że w Horodle wznoszą 
tryumfalne luki... Jeżeli tak jest istotnie, to jego 
ekscel. pan namiestnik iąda, ażeby wszelkie ptfdo- 
bne budowy natychmiast rozebrano. 

Główno dowodzący wojskami (tenże sam na- 
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mieatnik hrabia Lambert), poleca waszej ekscelen- 
cji udać się osobiście do Horodła na czas zapowie- 
dzianego obchodu, albo wcześniej, jeżeli uznasz pao 
to niezbędnem. Byłoby najbardziej pożądanein 
skłonić drogą perswazji tłumy do rozejścia się; 
gdyby to wszakże okazało się nieakutecznem, upo- 
ważnia się pana do użycia siły zbrojnej." 

Po utriEymaoiu tych rozkazów, generał Chru- 
szczew zgromadził w Horodle i w okolicznych miej- 
BcowoSciacli następujące bity; w Horodle azeSć 
kompanii piechoty, cztery dziiila i dwa Bzwadron]r 
dragonów; w Hrubieszowie dwie kompanie piechoty, 
cztery działa i szwadron dragonów; we wsi Łnszko- 
wie szwadron dragonów dla strzeżenia przeprawy 
na Bugu; w Dubience 30 kozaków dla pilnowania 
przeprawy na Bugu. Nadto jako rezerwę ściągnie- 
to dwa szwadrony ulaaów z Krasnegostawu i sotnię 
kozaków z Chełma '), 

Przygotowywano się jak do wojny, działa, re- 
zerwy, forsowne marsze, podczas gdy wystarczyłoby 
paru roztropnych policjantów. Tymczasem wojsko 
rozsyłało na wszystkie strony konne patrole dla 
wywiedzenja się, czy nie przedsiebierą czego mie- 
szkali cy. 

Miejscowa organizacya ze swej strony wysyła- 
ła na zwiady młodych ludzi konno, dla obserwowa- 
nia ruchów wojska. Gromadka takich chwatów, 10 
czy 12 jeźdźców, na dKielnych koniach, zwróciła 
na siebie nwagę pikiety dragońskiej pod wsią Ure- 
hennem o 6 wiorst od Horodła w nocy z dnia 21 
na 22 września. Gdy się jeźdźcy w niewiadomym 
zamiarze zanadto zbliżali, dragon z, rozmysłu, czy 
też wypadkiem strzelił do nich z pistoletu. Jeźdi- 



') Kapart generała Chruszczewa do ezafn glóyia&go 
sztabu z dnia 26 września IfiCl roku do liezhy 1B80. 
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y zniknęli, lecz etrzał wśród bagien pod Hreben- 
■in głodno 8Ję odezwa) na zamku warszawskim '). 
smiestaik zląkł eię swych pierwotnych rozporzą- 
jeń, co do użjcia wojska, dla niedopuszczenia 
jazdu do Horodła. Obawia! się, aby zbyteczna 
orliwość wtadz miejscowych nie zwichnęła mchu 
naszyny, nad którym tak wytrwale i mozolnie już 
.rzech namiestników p'racowało, i nie przerwała wy- 
lorów, które pomyślnie dobiegały do końca. Te obawy 
zwiększali jeszcze zwyczajni goScie zamkowi, z da- 
wnej delegacyi, szczególnie zaś czarni Dioskurowie, 
księża "Wyszyński i Stecki, którzy jednej obwili nie 
drzemali, i których polskie serca biły również, jak 
o wszystkich, na myśl samą tej wspaniałej manife- 
ttacyi, uwieczniającej pamięć dawnych związków, 
i w której spodziewali się na pewno, że będą ucze- 
itniczyli najbliżsi ich przyjaciele i towarzysze du- 
chownej broni. 

Namiestnik więc polecił swemu szefowi sztabu 
wysiać do Cbruszczewa drugie rozporządzenie, któ- 
r«T odeszło dnia 2'Jt września za liczbą 1606. 
W niem między inneuii powiedziano: „Po otrzyma- 
niu sprawozdania waszej ekscelencyi z dnia iS 
wr/eśnia b. r. jego ekscelencya pan namiestnik ra- 
czył polecić, abyś ekscelencya zwrócił szczególną 
baczność na zebrane pod Horodłem wojska, które 
jako świeżo z Rosyi przybyłe, nie pojmują dostate- 
cznie naszego stosunku do miejscowej ludności 
i mogą uciec się do użycia broni, czego właśnie jak 
najbardziej unikać należy. Jeżeli zaś, nie zważając 
iia wszystkie wskazane zapobiegawcze środki, pro- 
tesya przyjdzie do skutku, to staraj się ją eksce- 
lencyo rozpędzić, działając kawaleryą na boki i ty- 
Jy pochodu, unikając wszakże starcia z księżmi i ko- 
bietami. Stawiających opór należy aresztować i od- 



<) DowiediiiaDu aig z rsportn g'eiieraU Chmnocewft, 
S iłiiU 23 września IbCU roku. 
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Bjla6 do ZaoioScia, poczem namiestaik postanoiri 
o dalszym ich losie." 

Drugie to rozporządzenie potężnie sparaliżo- 
wało, jeżeli nie zupełnie zniweczyło pierwotne za- 
rządzenia. Pierwsze dozwalało na użycie broni hei 
iadnycL ograniczeń, a zatem i broni palnej; drugie 
ograniczyło działanie na samą jazdg, przyczeu, 
aresztując opornycb, miano unikać starcia z księi- 
mi i kobietami, wówczas, gdy dwa te żywioły w pm- 
cesyacb głńwną zwykle tworzą silę. 

Po odebraniu tego rozporządzenia Chruszczew 
nie wiedział co robić. Można było zaiste zapobiedz 
temu inaczej; nie dopuScić do zebrania się tłumne- 
go i zawczasu wyłowić hersztów i prowodyrów. 
Młodzież tak była odurzona przygotowaniami, że 
ani myślała ukrywać swych działań i sama się pra- 
wie w ryce oddawała. Widział ich każdy, kto tyl- 
ko chciał coS widzieć i jeszcze w Warszawie można 
ich było wszystkich poaresztować. Tego wszakże 
nie uczyniono. Zjechawszy sig do Horodła, urzą- 
dzający manifeatacyę rozmieścili się po okolicznych 
wsiach i mlasteczkaclj: w Hrubieszowie, Stepanbo- 
wicach, Dubience, Luszkowie, Holubkowie i kilka 
razy zbierali się na narady. Ostatecznie wszystko 
umówiono na ogólnejn zebraniu w Stopankowicach, 
wsi o 20 wiorst od Horodła położonej. Chociaż 
wszędzie rozłożone wojska stanowiły nie matą prze- 
szkodę, jednak wiedząc, że wojska nie przeszkodri- 
ły podobnej uroczystości w Kownie i Aleksocie, 
postanowiono wyprawić do Horodła dwie procesye: 
jedną ze Stepankowic drugą z Uśoiluga, położonego 
za Bugiem w wfodziniirskim powiecie, wołyńskiej 
gubernii, JeSlJ się uda, obie procesye powinny się 
zejść w Horodle, odprawić tam nabożeństwo i api- 
sać akt pamiątkowy, który wszyscy przytomai mają 
podpisywać. 

Stosownie do tego planu dnia 2ti września 
et. st., to jest 10 października 1861 roku, o godzi- 
nie 5 rano procesya, po odprawieniu w miejscowym 
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kościele nabożeństwa, podczas którego ksiądz Fi- 
delis, kapucyn z Lubina miał kazanie i udzielił 
Ogólnego rozgrzeszenia, wyruszyła ze Stepankowic 
z chorągwianii, krzyźanii i narodowemi godłami, 
wielką drogą ku Horodłu. \V" pól drogi przyłączy- 
ły się takież procesje, idące od Hrubieszowa 1 in- 
nych traktów. To spowodowało krótki przystanek, 
wśród którego ksjijdz Bojarski, proboszcz unicki 
z Krasnego Stawu, uiial mowę pełną ognia i zapa- 
łu; poczeiu połączone procesje w liczbie do l0,00O 
ludzi ruszyły dalej '). 

O pięć wiorst przed Horodłem stała pierwsza 
pikieta dragonów, którzy, spostrzegłszy proceayę, 
galopem odjecbali do stojącego opodal oddziału 
wojsku. Toż samo powtórzyło aię i z następnie 
spotykanemi pikietami. Gdy procesya mniej więcej 
O wiorstę zbliżyła się do linii wojska, przecinającego 
drogę, podjechał ku niej generał Chruszczew w oto- 
czeniu Bwego sztabu i głośno oświadczył; „że ode- 
brał rozkaz od namiestnika niedopuszczenia proce- 
sji do Horodła, i że w razie dalszego pochodu użyje 
siiy zbrojnej do przeszkodzenia temu." 

W tłumie wszczął się zgiełk, lecz duchowni 
uspokoiwszy hałasujących, wysiali z pomiędzy siebie 
deputacyę dla rozmówienia się z generałem. Depu- 
Łacya przedstawiła, że „ludzie, składający procesję, 
prtybjli tylko w zamiarze nabożeństwa, a modlić 
się przecież nikt zabronić nie może" ''). 

Generał Chruszczew odpowiedział, że ^rząd 
nie wzbrania jedynie procesji religijnych, przez Ko- 



'} Środnin cyfra, wskazana prze?, osobj prywatne, 
Ą podana prxex generała Chrasiozewa w raporoia do na- 
■lieiiŁiiikft. . 

') Zehraae tlnmy były zupetnie bezbronne, do tego 
•lopuia. t« mgżczyźni muaieli nawet kije i laski ikładać oa 
fury, tak śoijle tefto przestrzegano. — (Od naocznego świad- 
ka, liiorqaegt> udział w prucesyi) 

Dopiiek ilónacta. 
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icii'il ustanowionych i nie mających charakŁerti ie- 
inonstracyi poUtycznej. Obecna przekracza te gra- 
nice i dlatego stanowczo nie dopuści jej do 
miasta." 

Wtedy ksiądz Bojarski, należący także do de- 
putacyi, zapytał generała „czy moie deputacyi /»■ 
ręczyć honorem, że otizymal rozkaz nie przepuu- 
czenia procesyi do miaataP"— Chruszczew dał żądl- 
ne zaręczenie. Wtedy księża poproniii o zezwole- 
nie na odprawienie Mszy świętej w polii. GenerJ 
na to się zgodził a nawet zezwolił, że jeden k ksl^;- 
iy, w asystencji kozaków, pojeclial do miasta po 
aparata potrzebne dla odprawienia nabożeństwa. 
Przywieziony ołtarz wstawiono na pagórku, o wior- 
sta od wojska, na rozdrożu między traktami do 
Stepankowic i do Dubienki, Lud obiegł ołtarz do 
kola i otoczy! go chorągwiami i znamionami woje- 
wództw, ziem i powiatów, których było 54. Dalej 
taborem rozłożyły się fury, bryki i powozy, których 
się zebrało do tysiąca. Nabożeństwo odprawił ksiądl 
Anicety, kapucyn z Lublina, a ksiądz Ławi^jsis- 
wicz, unita z Chełma, wypowiedział kazanie, w któ- 
rem wyjaśnił słuchaczom polityczne znaczenie zja- 
zdu, całą ważność chwili obecnej i czego on& 
wymaga od Polaków '). Po nim w tym Hamya 
duchu wypowiedzieli mowy: Gregorowicz, obywatel 
z lubelskiego i Edward Stawecki, obywatel z pod 
Częstochowy. W końcu, na miejscu, gdzie się od 
prawialo nabożeństwo, postawiono ogromny krzyż 
dębowy, z drzewa wyrąbanego w pobliskim lesie 
i poświęcono go wraz z cborągwiami. Potem pod- 
pisano akt, czyli protestacyę, ułożoną jeszcze w Sle- 
pankowicach przez Gregorowicza, Brzozowskiego 
^literata), Szacbowskiego (ucznia szkoły sztuk pic- 



>) Wedtug zetu&ń MajcmBkiej^u, kji^dz Ławrysiewiot, 
'(Btsniataw) byt gtdwnfin organizatorem manireatacyl horO' 
<lelflkiBi.~(Toin III, atr. 27). 



Łnycb) i Sikorskiego (ucznia gimnazjum realnego 
3 Warszawy). 

Treśt tego aktu była następująca: 

„Wy, niżej podpisani, deputowani z ziem i po- 
wiatów Polski, w granicach przedrozbiorowych, ze- 
brawszy się w Horodle dnia 10 października 1861 
roku w ■J4&-mą rocznicę Unii Litwy z Koroną, tym 
akteiu objawiamy i wlasnoręcztiymi podpisami stwier- 
■dzamy, że Unia, która wszystkie ziemie polskie zje- 
-dnoczyła, dziś się odnawia na zasadzie uzpania praw 
wszystkim ludom, stanom i wyznaniom służących, 
i że ona czyni jeszcze ściślejszym związek, mający 
na celu wyzwolenie ojczyzny i ustalenie zupełnej 
jej niepodległości. Prawa nasze polecamy sumie- 
niu narodów i oddajemy pod sąd rządów konstytu- 
cyjnych" '). 

Należy także dodać, że w kilku miejscach za- 
szły ostre spory między stronnikami Kaczkowskie- 
go a zwolennikami Jurgensa, spory, które omal nie 
doprowadziły do krwawej rozprawy. Podejrzewano 
Ktirzeaiowskiego o stosunki z rządem. Zachowanie 
się jego w niektórych wypadkach w iatocie było 
dziwne. Powszechna zgoda nastąpiła dopiero dnia 
12 października w Lublinie, przy obiedzie w miej- 
skim klubie, gdzie zebrani, jak twierdzą, do tysiąca 
OBÓb, przy zwyczajowym toaście „kochajmy się!" 
zaczęli się z płaczem ściskać 1 calowaf:. Mowy 
i toasty, w czasie uczty wygłaszane, wszystkie wzy- 
wały do jednego: „by się jak najśpieazniej organi- 
zować rewolucyjnie i jednoczyć się z ludem." 

Przy rozstaniu wiązano się „słowem honoru" 
Sflbr&nia eię podobnież w następnym 1862 roku. 

Dnia 13 października odprawioną została Msza 



') WiadotnoBĆ wyjęta z raportu g'eTierdla ChriiSEot6> 
wk do DftmiwtDika z ditty UO wrześniu 1b6I rokn st. at.; 
■ opowiaddd prywatnych OHrib; x Dolat robioDyuh na niiaj- 
*on priei naocznego świadka i a rrtżDyoh drukowanych 
irildel 
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święta w kościele Dominikaiiów w LuLliaie, po któ- 
rej zbierano jeszcze od obecnych podpisy na pro- 
test horodelaki. Akt ten, spisany w trzech egzem- 
plarzach i zaopatrzony w 8,0(tij podpisów, n^yslaDo 
do Paryia, Londynu i Genui. 

Druga proce-*ya, zebrana w UScilugii i okoli- 
cach zabu£nych, została zatrzymaną przy przepra- 
wie na Bngu, wróciła napowrót do tfściluga, tam 
w kaplicy na cmentarzu wysłuchała nabożeiistws 
i spisała osobnic protestaoyę następującej treści; 

„Proteatacya! Spisana na granicy Horodła nad 
Bugiem w województwie lubelskiem, w ziemi cbelm- 
akiej, dnia 10 października ]86] roku. 

^.Ziemie, sk)H,dajq,ce Polskę, Ruś i Litwę w cza- 
sie zjazdu horodelskiego w 1418 roku, który niero- 
zerwalnymi węzłami w jedną całość je zespolU, 
a mianowicie: województwa poznańskie, kaliskie, 
sieradzkie, ziemia dobrzyńska... (i t, d., jak w ode- 
zwie), będąc dziS wezwane przez swych delegatów, 
zebrały BJ§ w osobach reprezentantów wszystkich 
ducbownych korporacyi, różnych uczonych towa- 
rzystw, uniwersytetów i innych wyższych naukowych 
zakładów, redakcyi polskich i ruskich dzienników, 
wszelkich istniejących cechów i zorganizowanych 
stowarzyszeń, wraz z kilku tysiącami iudu wszyst- 
kich wyznań i w uroczystej procesy! pod znakiem 
Chrystusa Zbawiciela i innerai odpowiedniemi reli- 
gijnenii godłami, wyruszyli w kierunku do Horodłu, 
by w 448-n)ą rocznicę połączenia się swego złożyć 
Bogu wszechmogącemu dziękczynne modły, że nas 
wszystkich w niezmiennej miłości i braterstwie za- 
chować raczył, pomimo zgubnych wpływów, nieprzy- 
jaznych nam trzech państw rozbiorowych i aby 
u stóp Jego ołtarzy, błagać o powszechne odro- 
dzenie się nasze. Spotkani atoli i zatrzymani przez 
wojsko, na drugi brzeg rzeki przepra-wić i do Ho- 
rodła dostać się nie możemy. Odnawiamy więc 
u granicy Horodła, akt tego wiekopomnego połą- 
czenia się narodów w całej jego doniosłości i mocy, 



protestujemy przeciw przemocy, przeciw zgwał- 
ceniu praw naszych, przeciw okrutnym środkom, 
przen rząd uiytjm, naknniec przeciw samo wolnemu 
podziałowi Piihki, i żądamy przywrócenia jej nie- 
podtegloSui. Ponieważ akt niniejszy, z powodu obe- 
cnego stanu . rzeczy, nie może liyó przedstawionym, 
gdzio należy, jako sporządzony w kraju despotycz- 
nie rządzonym i nie posiadającym narodowej repre- 
zentacji, zostanie więc ogłoszonym we wszystkich 
ziigruuicznych dziennikach, aby doszedł do wiado- 
mości chfiwjch i nienasyconych rządów, z laski 
których rozlegają się dzisiaj jęki zgnębionego na- 
rodu!" '). 



Gdy pod Horodłem roi^grywaly się wyżej opi- 
sane wypadki, w Warszawie nie przestawano się 
modlić za poinySInośfi ojczyzny. Modlitwy te w koń- 
cu doprowadziły do szeregu manifestacyi, zakończo- 
nych zupeJuem zorwaniem z rządem, a więc tryum- 
fem partji czerwonych. Wszystko się na to skła- 
dało niby niespodziewanie, tak, jak wiele ważnych 
wydarzeń hywa, następstwem zbiegu drobnych i na 
pozór nic nie znaczących okolicznoSci. 

Dnia 3 października zakończył życie arcybi- 
skup warszawski ksit^dz Fijałkowski. Byl to czło- 
wiek małych zdolności i nadzwyczaj słabego cha- 
rakteru. Do 186! roku mało się kto nim zajmował 
i o nim wiedział. Wypadki 1861 roku dla których, 
pod wpływem kilku zręoznych kanoników, mianowi- 
cie zaś księży Dziaszkowskiego i Siekluckiego, oka- 
zał współczucie, zmieniły o nim aąd publicznoSoi. 
On pierwszy podpisał pamiętny adres do cesarza. 
Następnie wiele rzeczy działo się w jego imieniu, 



'J Wiadomnśoi z kraju atr. 20 — 20. Po rosyjsku 
Bibttotirkn dla Cttienin rok ie64, Iu1,y, ati-. 29-^?!, 
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O klórjcl nn ani wiedział; rozsyłano cjrkularze; 
przywdziewano i zrzucano żałobę; polecano a przjoaj- 
mniej tolerowano śpiewanie hymnów patr jo tycznych 
po koSciotiicli; nareszcie, przypisywano mu róine 
patryotyczne przedstawienia i słowa, których albo 
nigdy nie wypowiedział, albo też icli uźjl w zupeł- 
nie innem znaczeniu. Wprawdzie zdarzały się chwi* 
le, w których i jemu się zdawało, źe jeat przezii&- 
czony do odegrania jakiejś nadzwyczajnej, opattt- 
nościowej roli, wtedy się unosił fanlazyąi i popełniał 
błędy nie do darowania. Śmierć takiej OBobistoSci 
była ciężką klęską dla stronnictwa czerwonycli. 
Nim obmyślano, w jaki sposób uczynić stratę tę 
najmniej dotkliwą dla sprzysiężenia, pozostali w War- 
szawie agitatorzy, postanowili z samego faktu śmier- 
ci arcybiskupa osiągnąć dla atrunnictwa pewną ko- 
rzyść; pogrzeb zamienić na wielką i świetną mani- 
festacyę i poprzeć tem niejako obchód borodeiski, 
aby choć na czas pewien powstrzymać wybory, 
zwracając uwagę rządu i białych na co innego. 

Naprzód rozrzucono w tysiącznych egzempla- 
rzach życiorys zuiarlego arcybiskupa, napisany w naj- 
bardziej patryotycznyiu duchu '). Następnie ogłoszono 
kartami pogrzebowemi o śmierci i o porządku od- 
prawianych nabożeństw żałobnych, które trwały od 
poniedziałku do czwartku. Nakoniec rozesłano do 
wszystkich miast i miasteczek Królestwa zaprosze- 
nia o jak najliczniejsze przybycie na pogrzeb do 
Warszawy .godnego wiecznej pamięci i wiecznego 
żalu arcybiskupa, który w obecnej oliwili rozruchów 
i walki z rządem przedstawiał krajowi osobę pry- 
masa, a prymas w podobnych chwilach (to jeat w czasie 
bezkrólewia), jeat zastępcą króla. To też i pogrzeb 
jego, świetnością i znaczeniem, równać się powinien 
pogrzebowi królewskiemu" '), 



'ł Przektad rosyjski w Bibliotece dla ettieNia. Luty 
1864 rok Btruaa 2ł i imstgpue. 

*> Auei/dt tum II, atr. 1*5. 
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Dzień pogrzebu arcybiakapa naznaczono na 10 
[października, jednoczeSnie z obcbodt^m horodel- 
I skini. 

Na oznaczony dzień lud zewsząd tłumnie przy- 
bywał. W wilię pogrzebu, kolejji Warszawsko-Wie- 
deAską przybyło około 700 osób różnych stanów 
z Częstocliowy, Kutna, Skierniewic i okolic. Na- 
stępnie przybyli przedstawiciela wszelkich kias: 
z Puław, Czerska, Hrubieszowa, Lodzi, Kempina, 
Miedzyszyua, Bąbkowa, Jeziorkowa, Piaseczna i Wi- 
lanowa, Każdą taką partyc prowadził miejscowy 
proboszcz. Wilanowska weszła do miasta proce- 
syonalnie z cliorągwiami, śpiewając pieśni patryo- 
tyczne. Napływ przybywających był tak wielki, źe 
wielu nie inoglo znaleźć mieszkania. 

General- gubernator, przewidując manifeatacyę, 
chciał aam ułożyć program pogrzebu i zarządzić 
«o potrzeba, ażeby od niego w niczem nie od- 
stąpiono. Lecz duchowieństwo przez znanych swych 
agentów w zamku, uprosiło u namiestnika, że po- 
zostawił im ułożenie ceremoniału pogrzebowego, za- 
strzegając tylko, że zostanie on przedstawiony 
generał-gubernatorowi do przejrzenia i zatwier- 
dzenia. 

Jak zwykle w takich wypadkach, natychmiast 
utworzył się komitet pogrzebowy, złożony z osób 
dncbownycU i świeckich, w którym naczelne miejsce 
zajął kupiec, Józef Kwiatkowski. Przystąpiono do 
rozwiązywania najtrudniejszego zadania, to jest do 
ułożenia takiego ceremoniału, któryby czyniąc o ile 
moinoSci zadość własnym wymaganiom, mógł otrzymać 
aprobatę władzy. Łatwo zrozumieć, jak wyobraźnia 
obradujących przy każdym punkcie programu sięga- 
ła dalej, niż dozwalały okoliczności i wybiegała po 
za zakreślone granice. — W końcu jednak odrzucono 
wszystkie niespokojne zachcianki i ułożono pro- 

tgram wcale przyzwoity. Gerstenzweig odczytał go 
i podpisał. Autorowie zaś liczyli na. to, 'ta S-ta.^^ 



lub wypadek, a nioJe czyjeś z po za icb groua Ate 
rządzenie, sprowadza rozmaite pożądane dodatki. 

Jakot w istocie, w kitka godzin po obradach 
pierwszego, zebrał się drugi komitet dla narad mi 
tem mianowicie, coby to dodać do urzędowego ce- 
remoniału i jak to zarządzić, aby nikt temu prze- 
szkodzić nie zdolal. Bardzo być może, że nieja: 
den z zasiadających w pierwszym komitecie, przed 
stawiał swe pomysły i w drugim, niczem już nif 
krępowany. Jakie zaś one były, zaraz to zobn- 
czyujy. 

Przy wystawionych zwłokacłi w pałacu arcybi- 
skupim przez cztery dni odprawiały się Msze świ^ 
te przy ogromnym napływie ludu. W dzień pogrze- 
bu, już od rana, narodowi konstable, ustanowieni 
bez zezwolenia rządu, pod komendą Józefa Kwiul- 
kowskiego, Tomasza Lebrun'a i kilku innych mniej 
znanych obywateli, zaczęli się uwijać po ulicacli 
zalecając kupcom zamykanie sklepów, przedsiębior- 
com zaś i rzemieślnikom, by czeladź i robotników 
uwolnili od roboty. Przy ulicy Ogrodowej ta strai 
obywatelska rozbiła piwnicę kupca Knota za to, i 
nie chciał usłuchać ich rozporządzenia. Na rynku, 
za Żelazną Bramą, za toż samo zniszczono wysil' 
wiony na sprzedaż towar pewnemu bednarzowi. N* 
Solcu, gdy robotnicy nie chcieli odejść od budowy, 
obrzucono icb wapnem '). 

O godzinie 3-ctej po południu wszystko jui 
liylo zebrane w porządku do odbyć się mającej 
eksportacyi. Pochód wyruszył z pałacu arcybistii 
piego na lewo przez utice; Długą, Przejazd, Bielań- 
ską Tlomacką, Leszno , iŁynjurską, Senatorska, 
Wierzbową, Saski Plac i Krakowskie-Przedmieście 
obok Zamku do katedry. 

Naprzód szły, podobnie jak na pogrzebie piC' 
ciu otiar i wszystkich uroczystych pogrzebach, siS' 



'j Sprawa A, W, Kr. 7, 



es 



toty i starcy warszawskiego Towarzystwa Dobro- 
iności z zarządem i czloakami towarzystwa. Za 
liemi postępowały mĘskie i żeńskie zakłady nauko- 
te. Gimnazyum reaine niosJo na drzewcu tablicę 
herbem Polski i Litwy; (tu się zaczynają dodat- 
ni). Uczniowie medyko-cbirurgicznej akademii cho- 
rągiew z białym orłem i trójkolorowemi wstęgami. 
jZa nimi szły; szkoła sztuk pięknycb, instytut rolni- 
Iczy z Marymontu, konserwatoryum warszawskie ze 
lewym dyrektorem, artyści i literaci, towarzystwo 
lekarskie, cechy z chorągwiami przy ozdobi onemi 
orły polskie, trójkolorowe i żałobne wstęgi, brac- 
Itwa, członkowie arcjbractwa literackiego, delegacya 
łkoinitetu pogrzebowego, zakony Sióstr Feiicyanek 
li Sióstr Miłosierdzia, męskie zakony, duchowieństwo 
Iświeckie, profesorowie akademii, kapituła, ksiądz 
[«eiebnij!|,cy; krzyż arcybiskupi, niesiony przuz jedne- 
|go z kanoników katedralnych. Następowała trumna 
Ize zwłokami, niesiona na barkach a przy niej resz- 
[ta członków komitetu pogrzebowego. Za trumna 
I korony; polska i btewska na poduszkach, obok her- 
Iby Polski i Litwy także na poduszkach, dalej wieó- 
Ice cierniowe. Za teni postępowała rodzina iiieboez- 
Iczyka, władze rządowe i lud. Karawan próżny za- 
[niykał orszak Na Placu Bankowym na spotkanie 
I wyszło duchowieństwo żydowskie, także pod znatnie- 
ajem z herbami Polski i Litwy, i stosownie do swe- 
go rytuału przyłączyło się do orszaku, zajmując 
nieJBce zaraz za trumną. Do kościoła oczywiście, 
lnie weszło '). O liczbie tłumów, towarzyszących 



') Najdrobniejaze ezczegdty o pognębię znaleźli ttio- 
[Ąaik w DDineracb 242 i 24d Onztiy Warataicskie'] z 1861 ro- 
' ku. Dziennik pułkownika Krywouusowa puduje, że Polaka 

i Litwę przedstawiali na po^^rzebie chłopak i dsiewozyny 
[ Arfpawiednia przebrane. Polaka koroiig oiosty tny diiew- 
' ctyny w bieli, drngie trzy litewską. Trzy inne niosły wy- 
latyte herby Polaki i Litwy, aieśe zaś d/iewciftf. niosło wia- 
. niee cierniowy. Włościanie ze Skierniewic byli w białych, 

■ Wilanowa w granatowych Bakmanuoh. 
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pogrzebowi, eą różne podtitua. Jedni oceniają j» 
as 100 tysiĘcy. drudzy podooszą cyfrę do 150 ty- 
sięcy. Janczewski zapewuia, że gdy trumna z cia- 
łem stanęła na progu katedry iw. Jana, koniec pro- 
cesyi był jeszcze na ulicy Miodowej. Sam obrzęd 
eksportiicji, rozpoczęty o godzinie 4-tej po południu, 
skończył się późnym zmrokiem. 

Hrabia Lambert miał zamiar wziąć osobiście 
wraz ze sztabem udział w obcibodzie pogrzebowym 
i przywdział juz muudur. Na dziedzińcu atało przy- 
gotowanych piętnaście koni wierzchowy cli. Naraz 
dano znaf o godłach naiodowjtih i koronach. Hra- 
bia zdjął mundur i w surducie usiadł przy oknie. 

Gerstenzweig nieco wczeSniej dowiedział aię 
o dodatkach w zatwierdzonym przez się ceremonia- 
le. Poszedł odwiedzić zwłoki przed samą eksporta- 
cyą, a potem przeszedł przez ogród na ulicę Dani- 
lowiczowBką, gdzie na uiegó czekała kareta i udał 
się do Zamku '). Tam zastał zebranych około 2l> 
OBÓb, między nimi Wielopolskiego, Kryżanowskiego, 
Potapowa, wszystkich adjutautów namiestnika, swe- 
go adjutanta Polenowa. Wszyscy stali w gabine- 
cie namiestnika przy oknach i przez binokle przypa- 
trywali się pochodowi. Okno, przy którein siedział 
namiestnik, było na pół otwarte. Naraz dają znaó, 
że ze straży obywatelskiej przyszedł wysłaniec z pro& 
bą o zamknięcie okna, stosownie do zrob-onego 
w dziennikach ogłoszenia, że w ulicach, przez które 
orszak pogrzebowy miał przechodzić, okna mają by6 
pozamykane ^). Lambert własnoręcznie zamkną! 
okno '). Gdy się ukazało z Krakowskiego Przed- 
raieficia czoJo pochodu ze wszystkiemi, wyżej opisa- 
nenii, chorągwiami, herbami, godłami i koronami, 
patrzący w milczeniu spojrzeli po sobie... 



') Wiadonioić od Poleiiowa, 

') Byt to uczeń z g^mnuzyum realnego. 

'i Polenuw to widiiał. 
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Co się wówfzas dziać niogto w głębi duszy 
liestnika, w jego podejrzliwym lecz iiieprzewidu- 
jącym umyśle? Zaohował wszakże do końca najzu- 
peiniejazy spokój i do nikogo ani słowa nie prze- 
mówił. Wogóle przez Ciily czas pochodu, w gabi- 
necie naoiiestnikowskim panoważa grobowa, ale mi- 
erno to niemniej wymowna cisza... 
B Nazajutrz, dnia 11 października, biskup Do- 
ffCert odprawił uroczyste żałobne nabożeństwo, które 
trwało od godziny 7-mej do 10-tej z rana, Mdza 
śpiewana i Castruai doloris zajęło jeszcze póltrzeciej 
godziny, tak, że dopiero o pól do pierwszej w po- 
łudnie ciało złożono w grobowcu pod katedrą. 

W czasie nabożeństwa mieli mowy: biskup 
later i kanonik Rzewuski, obie z rńżnemi patryo- 
EDemi wspomnieniami i życzeniami na przy- 
łość. 

W kościele zbierano składka na „sprawę oj- 

f&Łą." a młodzież przypominała o nastąpić mają- 

^cb uroczystościach, t. j. rocznice zgonu: KoSciusz- 

15, i ks. Poniatowskiego, 19 t. m. przyczem roz- 

kwano następujące drukowane plakaty: 



.Rodacy! "We wtorek dnia 15 października, 
I jr zypada rocznica śmierci ś. p. Tadeusza Kościusz- 
■k, naczelniłia narodowego powstania. 
^V W dzień ten, poświęcony pamięci nieśmiertel- 
nej wielkiego' męża, zostania odprawione nabożeń- 
stwa Żałobne we wszystkich kościołach, oraz w sy- 
nagogach przy uUcy Danii owi czowski ej i na Na- 
lewkach. 

W kościołach Św. Jana i Sw. Krzyża nabo- 
łeii&twa rozpoczną się o godzinie 10-tej rano. 

Uprasza się panów właścicieli magazynów 
i sklepów o zamknięcie lokali przez czas nabożeń- 
stwa od godziny 10-tej z rana do 12-tej w po- 
łudnie." 




o fcodziuie 2-giej po poJudnin obywatele wraz 
z przybyłymi włościanami udali się do hotelu Eu- 
ropejskiego, gdzie byl przygotowany obiad na 200 
o»ób. Z pomiędzy gospodarzy uczty najwięcej 
krzątał się August Zawisza, obywatel z pod Łowi- 
cza, brat Artma, powieszonego w 1833 roku. Nie 
alega wątpliwości, że między „młodą szlacbti(' 
w ui-zcie brali udział i niemłodzi, ci sami, którzy 
tak gorliwie zajmowali się przeprowadzeniem wybo- 
ryw i nazywali takich panów Korzeniowskich, Sza- 
chowskicb, Sikorskich, szkodliwymi i pozbawionymi 
wszelkiego zmysłu politycznego, podżegaczami. Obe- 
cnie i oni buchnęli płomieniem, 

W czasie uczty jakiś powainy i niemłody jui 
włościanin przy toaScie odezwał się w te słowa: 
„Teraz to, panowie, jesteScJe za jedno z nami, a gdy 
przyjdzie co do czego, to rzucicie nas na pastwę 
Rosyaninowi, jak to aię stało w 1831 roku i przy- 
Bzia bieda i na was i na nas." 

Przemówienie to wywołało pewne pomieszanie 
wśród ucztujących, zapanowała głęboka cisza. Wów- 
czas obywatel Bronikowski wskoczył na stół i za- 
wołał: „Co się stało, nie odstanie! Wtedy wszakże, 
bracia! inne były czasy; teraz coś podobnego po- 
wtórzyć aię nie może, teraz chłop taki sam czło- 
wiek jak i inni. Jeśli już i Żydzi stali się naszy- 
mi braćmi, czegóż się mają, obawiać Polacy, cho- 
ciaż są chłopami? Nie przeszłość wypominać, lec? 
należy nam z otuchą patrzeć w przyscłość i korzy- 
stać z chwili obecnej, której hasłem jest; wolność, 
równość i niepodległość!" 

Wszyscy wznieśli en tuzy a styczny okrzyk i ucz- 
ta zakoiiczyła się bez żadnych dalszych niespo- 
dzianek. 

Oprócz tego obiadu, studenci medyko - chirur- 
gicznej akademii i starsi uczniowie gimnazym real- 
nego, w tym samym hotelu osobno podejmowali wło- 
ścian z Wilanowa. W czasie tego przyjęcia prse- 




szewc Hiszpański, szczególny kładąc nacisk, 
z obywatelami żyć należy w jak ^najlepszej zgo- 
ie i nie pogardzać towarzystwem Żydów". 

O godzinie 5-ej włościanie dobrze podocLoce- 
ni, wyszli i. hotelu i wśród okrzyków: „Niech żyje 
Warszawal" wsiedli do przygotowanych dorożek 
i omnibusów, które odwiozły jednych na kolej, dru- 
gich zaś (Wilenowian) do rogatki mokotowskiej. Na 
koile pierwszego powozu siedział włościanin z cho- 
r!(gwii(, oHarowaną przez obywateli w czasie obiadu. 
Wiianowiacy mieli swoją wlaanij, z któri^ przybyli 
do Warszawy. Urzędowy fotograf powstania. Bajer, 
odfotogrufował całą tg scenę. 

Tak tedy skończyły się owe niepojęte dnie 
10 i 11 października. Społeczeństwo znów straciło 
głowę, jak w lutym, po manifestacyi w czasie po- 
gr2ebu pięciu, ofiar; stronnictwa znów eig zbliżyły 
ł niepodobna było prawie odróżnić białych od czer- 
wonych. Szacbowski i jemu podobni zacierali ręce. 
Wszyscy, a przynajmniej z bardzo nialemi wyjątka- 
mi, nad tern tylko przemyśliwali, jakby przedłużać 
mani fes ta cye. Ogłoszenia o nabożeństwie za Ko- 
ściuszkę, wiersze na cześć bohatera, drukowane 
w drukarni Banku Polskiego, obiegały z rąk do rąk. 
Zwłaszcza dnia 13-go października zjawiło się wiele 

Iiodobnjch plakatów. Oto jeszcze jeden taki plakat: 
' góry przedstawiony w niewielkim owalu Kościu- 
szko, podnoszący szablę w górę. W titoku napis: 
^Tadeusz Kościuszko", poczem wydrukowano: W d. 
ir> października przypada rocznica zgonu ś- p. Ta- 
deusza Kościuszki. Dzień ten przeznaczony na ucz- 
czenie pamięci wodza, który jako poelannik Boży, 
seslany dla wyjarzniienia i odrodzenia Polski, do- 
konał pełnej swej, Bogu i ojczyźnie, ofiary, trzyma- 
jąc wysoko i niewzruszenie, do ostatnich chwil ży- 
CIS, nieskalany sztandar polski i chrześcijański. 
TJiwigajmy dalej sztandar ten prawdy i wolności, 
naszemt poświęceniami, ażeby się stał tryumfem, m- 
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dofcią i godtein wielko- i szei^Jcia dla wielkiego 
w invSli Boiej lada!" 

Namiestnik przy całej swej ostrożności i uni- 
kaniu jawnego nastąpienia przeciw spiskowi, w czera 
dc zawsze obawiał jakiegoś niepomyślnego zwrotu 
w swej osobistej karyerze, przyszedł wreszcie do 
przeświadczenia, że niepodobna dalej poblaźaf, 
gdjż się ma do czynienia nie z dorosłymi, rozważ- 
nymi obywatelami kraju, lecz z jakieniiś rozpuszczo- 
nemi i rozzuchwalone mi dziećmi; że otaczający go 
Polacy, jakkolwiek się układają, nie mogij być po- 
mocnikami rosyjskicłi rządców, szczególniej w tak 
wyjątkowych i naprężonych stosunkach '). Wieczo- 
rem wiec dnia 13 października polecił dyrektorowi 
Hwojej kancelaryi, rzeczywistemu radcy stanu Ka- 
zacztowskiemu, przygotować wszystko do ogłoszenia 
nazajutrz zrana Btanu wojennego, przez rozesłanie 
o świcie do właścicieli domów drukowanego o tern 
obwieszczenia. 

Hozporządzonie, ułożone jeszcze w marcu r.b., 
teraz nieco zmieniono, natychmiast wydnikowaiio 
i oprócz rozlepienia po rogach ulic, rozesłano, za* 
potwierdzeniem odbioru, wszystkim właścicielom do- 
mów, aby nikt niewiadomoScią tegoż nie mógł się 
ttómaczyć '). 

Przez zaprowadzenie stanu wojennego, zabro- 
nione zostały wszelkie tłumne zebrania, śpiewanie 
podburzających pieśni, składki pieniężne, rozsyłanie 



■) Członkowie diiwnej delegacyi: Chatulió^ki, Kro- 
nenherg^, Szlenker, Helbich i Zieliński jeszcze i teruz czer- 
nili iłsrania. OKjby sig nie dały dukoaoiye wybory. D Hel- 
bicho dnia 12 paidiiernika niożono nawet Hate kaudydu- 
tów. Gdzieś także utożono adres do nataiestnika. (Sprawa 
A. W. Nr. 7). Ale wazyatko to już było ii póiao. 

') Miektóre inne rozporiądzenia, tyci^oe «ię 7,apro- 
wadnenia stacu wojennego, znajduje aig w' roikaiiie oberpo- 
liomajatra m, Warszawy z dnia 1 (13) października 1B6I r,, 
ogtossoBym we wsuystkioti dziennikach warazawakioh. 



plakatów, odezw i t. p. Wojenni naczelnicy byli 
uprawnieni do użycia wszelkicii policyjnych środ- 
ków, jakie uznają za potrzebne dla przywrócenia 
Bpokojnnści. Mogli zamykać w każdej chwili sklepy, 
kawiarnie i inne zakłady publiczne; mogli nie do- 
zwalać na zebrania publiczne i w domacb prywat- 
nych; uiogii zarządzać w każdej chwili i wszędzie 
rewizye, aresztować podejrzanych, lub bez stałego. 
zajęcia wałęsających sig, a w razie oporu mogli 
używać siły zbrojnej. 

Oprócz tego nakazauo aż do dalszego odwo- 
łania zamkn])ć wszystkie szynki i bawarye, oraz ogro- 
dy Saski i Krasińskich. Dorożkarze otrzymali na- 
kaz natychmiastowego zatrzymywania się na żąda- 
nie poltcyi, bez względu na osoby pasażerów. Stu- 
dentom nie wolno było wychodzić na ulicę hez uza- 
sadnionej potrzeby. Więcej nad trzy osoby nie mo- 
gły się z sobą na ulicy zatrzymywać i rozmawiać. 

jednocześnie wojska zajmowały wskffzaiie so- 
bie osobnym rozkazem dziennym stanowiska i War- 
szawa powtórnie przybrała postać oblężonego miasta, 
Mieszkańcy spoglądali na to wszystko ze zdumieniem 
i jakby z niedowierzaniem, lecz dzień minąi spo- 
kojnie. 

W ciągu dnia naradzali się czerwoni nad dal- 
szem Bwem zachowaniem się, czy rząd żartuje, czy 
też bierze rzecz na seryo? Tyle dotąd okazano po- 
błażania, że zdawało się niepodohnem, aby te same 
władze, tak długo powolne i cierpliwe, przez jedn% 
noc, naraz, miały się zupełnie zmieniO. A tu wła- 
śnie manilestacya za Kościuszkę tak dobrze się za- 
powiadała, tyle nastręczała wrażeń i budziła na- 
dziei czegOS niezwykłego... 

Po wBzechstronuem rozpatrzeniu kwestyi, po- 
stanowiono urządzić ,co można, co się da", i w tym 
celu u godzinie 9-6J rano wysłano do kościołów: Św. 
Jana, Bernardynów i Św. Krzyża, gi'omadki kobiet 
i dzieci z poleceniem odśpiewania hymnów, dla wy- 
próbowania, co z tego wyniknie. Wszakże młodzi 



i niedoSwiadczeni przewódcy tych gromadek na śpie- 
wy nie nie odważyli, Wtedy starsi udali się tłum- 
nie do kościołów, pociągając za, sobą lud, smutnie 
po ulicy błądzący. A byli tara ludzie wszelkich sta- 
nów. Okołu godziny 11 po wszystkich kościołach 
zabrzmiał uroczysty śpiew hymnów, W kościele Sw. 
Jana pozostawiono katafalk z pogrzebu arcybisku- 
pa i umieszczono na nim portret Kościuszki. 

Natychuiiast zawiadomiono o lem namieEtnika 
j generał -gubernatora. W odpowiedzi wl.idze otrzy- 
mały rozkaz jak najściślejszego zastosowania się do 
przepisów, wydanych na wypadek tłumnych zebrań 
po kościołach. To zaś brzmiały: „Kościół, w któ- 
rym hymny zabronione śpiewają, otoczyć wojskiem, 
a gdy lud zacznie wychodzić, aresztować wszystkich 
dorosłych mężczyzn, nie tykając kobiet i dzieci'). 

Rozstawiono więc wojska przed każdym z rze- 
czonych kościołów i wydano odpowiednie polecenia. 
Jednoczefioie zaś przywódcy manifestacyi dali hasło 
,nie wychodzić i nikogo nie wydawać". 

Skończyło się nabożeństwo, lecz z kościołów 
nikt nie wychodzif. Tak przeszedł dzień cały i noc 
nastała. Żołnierze broń w kozły ustawili i na uli- 
cach jiozapalaJi ognie. W mieście panowała grobo- 
wa cisza, nikt wszakie nie spał. 

Z Zaniku, gdzie byli zebrani wszyscy wyżsi 
wojskowi i cywilni rosyjscy urzędnicy, z pewnym 
niepokojem przysłuchiwano się tej cmentarnej ciszy 
miasta, przerywanej od czasu do czasu brzękiem 
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') § lO. Do wHiyatkwh kuśoiotiSw wysiać oddzialj 
polioyantńw. ktrfrzy w raiie śpiawania zalironionyoh bym- 
ndw, majj zawiadomię uajbliźsiegg dowódcg wojsk, a ten 
wyprawi natyctimiast wojsko do kościoła, w ktdryni śpiewa- 
ją. Wojsko do kościoła nie wejdiie, ala gdy lud wychodzić 
z nie^o bgdzie, a''eBzł.ować ma mg^czyzti, a przepuazozać 
dzieci i kobiety, Frzytem, Jeśli tnożna, ma liyć obecnym 
jeden z policmajstrów. W kaidytii zaś razie musi hyó ko- 
oieazaie obecny komiiaarz cyrkułowy. 
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zaLli o bruk lub cLrzęstem zderzających się wy- 
ladkiem bagnetów. Zoioierze tylko azeptem z sobj 
ówili. 

Naradzano Big nad tem, „co począć z zam 
feiiictymi tłumami?"' Większość była za tem, by, 
trzymając Bię ściśle instrukcyi, „czekać, póki me za- ^ 
ceną wychodzić, a wtedy arasztowar;" że zafi w kofi-B 
CU wyjść muszą, oczywiście, nie byjo wątpliwości, i 
WiedKJaiio jnź i o tera, że lud przynosił bułki pod , 
kościół Św. Jana i wrzucał je przez okna do wnę-^| 
trza, tędy można było. ł 

Gerstenzwejg był zdania większości i uwalał 
za niestosowne naruszać w czemkolwiek tylko coh 
wydane rozporządzenie. Koło północy, czując sig^ 
bardzo znużonym, nie spał bowiem przez dwie doby 

»z rzędu, odjechał do siebie do pałacu Briiblow- 
Bkiego. 
Ody się tylko dowiedziano w mieście ie gene- 
ral-guhemator wyjechał do siebie, natychmiast przy- 
był do niego biskup Dekert. z prośbą o wypuszcze- 
nie ludu z kościołów, nie aresztując nikogo. Ger- 
stenzweig kazał odpowiedzieć przez adjutanta; ,,nie- 
chaj wychodzą, nikt nie przeszkadza. Co zaś do^ 
aresztowali, to o tem teraz rozprawiać nie pora"),fl 
W tym samym czasie przeor Bernardynów™ 
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odął się do generała Chrulewa z taką Bamą pro- 
śbą, lecz tu otrzymał zupełnie innji, odpowiedź: 
.Ciebie pierwszego powieszę, oto masz odpowiedź 
tyra, co cię posłali" ■). 

Gdy obie te odpowiedzi zakomunikowano ko- 

Inia należało w mieście, ludzie wszelkich stanowisk' 

i stronnictw, mniej lub więcej zainteresowani dolą 

JBarokniętych w świątyniach agitatorów, zaczęli prze- 

IniySliwać nad sposobami uwolnienia uwięzionych. 



I 



LnowB. 



■) UdEielone wrai z imieTni Bzeiegitlanii przei Pole 
*) Dzieiinik pułkownika ErywonoBowa. 
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Czerwoni proponowali urządzenie ngromnej religij- 
nej procesji ze wszystkich kościołów z lu-zyżauii 
i chorągwiami, licząc, i.& do niej przyłącza BJę ma- 
•sy podrażnionego mieszczaństwa, kto wie, inoźe lu- 
dność całego miasta. Maji^c zaś za sobą całe mia- 
ato, już o coś pokusić si^ i czegoś dnkazać tno^na. 

Niepewne o tych zamysłach wieSci, z rozmaite- 
mi dodatkami i iipiększeniauii, doszły do uszu nie* 
których dowódców wojskowych. Między innemi opo- 
wiadano, ie juź gdzieś stoj^ zgromadzone ogromne 
zastępy ludu i czekają tylko hasła, aby się rzucić 
na wojsko; ie duchowieństwo jest zdecydowane ifiĆ 
Tia czele w szatach i insygniach kościelnych i t. p. 

General Cbrulew, nasłuchawszy się tego wszyst- 
Itiego na ulicach, udał się po północy do Zaniku 
i zdając z tego sprawę namiestnikowi, dodał wobec 
zebranych generałów: , chwila, zdaje mi się, bardzo 
niebezpieczna i wybuch prawdopodobny. Lud, ma 
się rozumieć, wojsku nie podoła, ale nastąpić może 
krwawa walka, która pochłonie więcej ofiar jak 
dzień 8 kwietnia Dla rządu zaś to zwłaszcza bę- 
dzie nie na rgkę, że wypadnie nabić całą kupę po- 
diów, którzy nie omieszkają wystąpić na czele ludu. 

Dla zapobieżenia tpj eweotualoofici, Chrulew 
radził zmienić dorażnem rozporządzeniem § 10 in- 
strukcyi, i „posłać do otoczonych wojskiem kogcio- 
iów oficerów z oddziałami żołnierzy bez broni. Ci 
mają wezwać przytomnych do wyjścia, gdyby zaś te- 
go nie usłuchano, wtedy wprowadzić do kościołów 
abrojna oddziały wojska i wszystkich aresztować". 

Wielu z przytomnych na Zamku wyższych woj- 
skowych poparło tę propozycyę. Po krótkim namy- 
śle namiestnik zgodził się na nią i upoważnił gene- 
rała Chrulewa do wykonania podanego przez siebie 
projektu. 

Chrulew wydał zaraz stosowne rozkazy, któ- 
rych wykonania sam poszedł dopilnować. 

Oddział żołnierzy, bez broni, pod wodeą ofi- 
■cera, znalazł kościół św. Krzyża puaty. 



^ ^ 

^^r Jedni mówili, że lud wyszedł l kościoła przez 
■ zdkryatyc do pr/.ytykaJĄcego ngrodu księży Misyona- 
ł rzy, a Ktamt^d przez klasztor wyszedł na ulice: Ma- 
zowiecka i iŚwiętokrzyską; inni zaś twierdzili, że mię- 
dzy koSciolem Św. Krzyża a palafeui hr. Andrzeja 
Zamojskies^o, istniało podziemne przejście, z któ- 
rego skorzystano ') 

Druga komenda weSzła do kościoła Bernanly- 
nÓH, którą lud, broniąc się ławkami, licbtarzami 
kościelnemi i t. p., zmusił na razie do odwrotu!, 
Wprowadnono zatem zbrojny oddział, który po krót- 
kioin starciu, aresztował wszystkicłi mężczyzn i od- 
prowadził iułi do Zamku. 

Aresztowanie w kościele arctiikatedralnym 
i metropolitalnym świętego Jana. w którym było 
zgromadzone cale wyższe ducbowieństwo, odbyło się 
w obecności generałów: Gerstenzweiga, Kryżanow- 
skiego, Werygina, Potapowa i Chrulewa, którzy przy- 
byli na miejsce około godziny 4 ej nad ranem wraz 
le swymi adjutantami. Wszycy byli w płaszczach 
z powodu dosyć dojmującego zimna. 

Przy przestąpieniu progu katedry wszystkich 
tych panów uderzył następujący widok. Świątynia 
cała była rzęsiście oświetlona. W pośrodku głównej 
nawy wznosił się wspaniale przybrany katafalk, któ- 
rego srebrzysty baldarhim zasiany żałobnemj łzami, 
zwieszał się z pod stropu sklepienia. Duchowień- 
stwo, w srebrzystych połyskujących ornatach, lud 
zii6 klęczący w mdczeniu, byli zwróceni twarzami 
Icu wielkiemu ołtarzowi. 

General Potapow odezwał %\% po polsku:, Wy- 
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'} Przejście padoboe rEecsfwidoie istniało, jak o tern 
■opowi&dftl autorowi jeden z oficeri5w, ktJry wszedłszy w o- 
j^Todzie domu hrabiego Zamoyskiego du groty, iataiej^oej 
aa rojfu d/.isliijsiej werandy, murowanym korytarzem do- 
•i«dJ do zakryatyi ko^oioU Św. Krzyża. Po drodze zualml 
l>arałolk@ datiieką. 
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chodźcie panowie, gdyż w przeciwnym razie kazano 
was aresztować!" 

Mikt ani stówa nie odpowiedział. Zbita maet 
ludu, wstrzymując oddech, zdawała się skamieoJał^, 
jakby naglą Śmiercią rażona, klęcząc w tnilczeniu. 
Srebrny katafalk patat luigocfiicenii ogniami; cala 
świątynia jakby przepełniona była światłem i mo- 
dlitwą... 

Niezmiernie trudno było w takiej chwili i wśród 
takich okoIicznoSci przystępować do aresztowafi, 
a jednak nie byJo innego wyjścia. Stanowcze roi!- 
kazy musiały być wykonane. Żołnierze wszedłszy 
do kościoła otaczali ludzi inałemi partyami i odpro- 
wadzali ich do Zamku. Jeden z księży w srebruo- 
litej kapie z krzyżem w ręku, szedł przez całą dro- 
gę modląc się z brewiarza; przybywszy do głównej 
strażnicy zamkowej wnet usnął ze znużenia. Jedni 
oddawali aig w ręce wojska w milczeniu i bez opo- 
ru; inni zaś stawiali opór żołnierzom i w wielu miej- 
Bcacli przychodziło do zaciętej walki '). 



') Pułkownik KrywunoBuw w awym diienoibu poda- 
je nastepującje siciegiSły a tych areszt awaniacli! Gdy wypro- 
wadiiooa pierwsi^ pirtyg areBituiiaiiych i koścjiota św. Ja- 
nu, Chrulow krzykoęt do żotuierzy, ,a 1iijc:ie w kark tjott 
gaiganiiw" Werygin zrobił uwBgg, ke to iiiepotrieliiio. .Co, 
uiepotruebne? — lakrzfnsat dalej Chrulew, — oni hili żotnia- 
T7,y, a my ioh in t.o muże po ^rtiiwkach mamy g^aekać? tidf* 
liy gtiiwak Die ff(aaltaui), nio byluliy tano weiyatkie^". — 
We^cz^t sig krzyk, £ okiBn zapz^H ludzie wyi^I^daii i gtoSuu 
wyrażać swoje oburznoia. — .Milczeć —laryczal Clirulew — 
pierwszego kto się odezwie, kaic buguetem przebitki" — Wje- 
dnej chwili zHp.tiiowala ciaza. liromadki wyobudzily t ko- 
Soiotft i sily do Zamku zupełnie siiokojtiia. Blaak t latarui 
padł na azyjąa twar;. — .żyd" zawołało kilka gtnsilw. .Po- 
wieaić Żyda" — odezwał aic żartem Chrulew. — Żyda odprowa- 
dzoDo takjs na strażuiag zamkow§. Aresztowań dopełiiiat 
pułk 8cblua5elliuraki i oddawał aresitowanych pułkowi La- 
doiskiemii, Migdiy aresztowanymi zualait eiy jeden ofioor 
Polak, ze Smoleńskiego pułku piechoty i juukier Miedwie- 
diew, ktdry z kouhaiik% poszedł do kofeiota. 
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Jak tylko zaczęto w kościele aresztować, uh, 
wieży katedralnej odezwa! się dzwon pojedyńczj; 
"mętny głos jego rozległ się w przestrzeni, wśród 
liomircj ciszy, parującej w mieście. Z początku, 
wśród zgiełku na dole, nikt na to nie zważał, lecz 
wkrótce niejednego z dowódców melaliozny ten jęk 
drażnić począł Pierwszy nie wytrzymał Gersten- 
eweig i zawoła): „zrzućcie mi tego [irzeklętego 
dzwonnika z wieży ')". Lecz nie łatwo było dostać 
się do niego: sieó, schody na wieżę, natłoczone były 
ludem; w ciemności trzeba było pojedynczo, jedne- 
go po drugim aresztować, a dzwon tymczasem ję- 
czał i jęczał... 

Około godziny fi-ej zrana opróżniono kościół, 
n aresztowanych przeprowadzono z Zamku do cy- 
tadeli. 

— A wielu ich jest? — zapytał Gerstenzweig. 

— Od dwócli do'trzech tysięcy — była odpo- 
wiedz. 

— Co my z nimi zrobimy? (juellc ttinhle hi- 
ttoire! 

Na to odezwał się Potapow: 

— Wszystkich do lat 16 osiec rózgami i uwol- 
nić, zaS od 16 do 45 lat wziąć do wojska, starszyih 
takie wypuficić... z nauczki^". 

Gdy się zupełnie rozwidniło, w mieście zaki- 
piało jak w kotle. Zdawało się istotnie, że latla 
I hwiU wybuch nastąpi. Kupy ludu tłnczyły się |>o 
ulicach, wydając groźna okrzyki; potrzuha bjłn tyl- 
ko jakiego' energicznego wodza, a wybuch był uiu- 
iebny, prochu dosyć było nagromadzonego, jedna 
iskra wystarczała, lecz władnie tej iskry w i'wij 
«.hwiU zabrakło, może jej wcale nie bylfi w Wai- 
Bitawie, a może tlała utajona wśród aresztowanych 
W cytadeli. Puszczono na ulice kilka sotni kozaków, 



') Wiadomciść ud patkuwnika Kuanyńskiegii, iitojfce- 
go wtedy kiliuk ^eueral-i^ralieniHlura. 

Ribitatcka. — T III ~ 
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a ci wkrótce nahajkami krzykaczy uspokoiH. Okoto 
południa zapanował zupełny spokój. Chirurdzy, ua 

wszelki wypadek zawezwani do Zamku, zostali od- 
prawieni do domów. 

Wśród tej ciszy, wszystko, co pozostało bar- 
dziej wpływowego w Warszawie, pośpieszyło do koii- 
Bystorza na naradę, w której ze strony duchowicfi- 
stwa wzięli udział biskupi: Majerczak — kielecki 
i Juszyński — sandomierski, ksiądz Białobrzeski, wy- 
brany administratorem arcbidyecezji warszawskiej, 
oraz kanonicy: księża iSieklucki, Dziaszkowaki i Rze- 
wuski ') 

W pierwszej cbwili cale to zgromadzenie wr2.i- 
ło oburzeniem. Wyrzucano nawzajem sobie i całq 
ludności, że w takiej chwili nie powstali wszyar-j', 
jak jeden mąż. Gdy pierwsze wrażenie minęło, za- 
częto radzić o losie zamkniętych vr cytadeli... Ozil 
jeszcze wszyscy na miejscu, lecz już jutro z mocy 
przepisów stanu wojennego, lub też wprost z zarzą- 
dzenia władz wyższych, mog$ być porozsylani ni 
Sybir, czy do więzień fortacznych, a nawet wprost 
na śmierć skazani!" Między uwięzionymi znajdowali 
się i synowie najpierwszych rodzin w kraju, to lei 
niejeden z zasiadających na naradzie konsystoryftl- 
nej, gotów hyl wszystko poświęcić, grosz ostatni od- 
dać, byle natychmiast dzieci swe ujrzeć wolnemi ■). 
„Cóż więc robić? jakie przedsięwziąć środki, aby 
cziimprędzej z.iuikniętych z cytadeli uwolnić? Co 
wogóle robić w tej strasznej chwili, gdy z powodu 
zaprowadzonego stanu wojennego, nawet ruch swo' 



') Wiadomości odiielone priei Kii paczkowski ego, kW- 
ry dodat, ta w ciągu calRgo ISBl r., a tiawut i priźmej nia 
było ani jednej chwili, jeg'o zditniem, bardiiej groźnej, j»i( 
rćLuek duin IIj października. 

't Imiona awieokioli OBob, ktdre ucieatnicEyly w "iii 
radach tego posicdienia w konsyatonu, pomimo najgorliw- 
szyih posiokiwaii, pozostały nienykryta. Sam fakt ioh oliu 
eniśoi zupetiiie aiwierdzono. 
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Sodny po ulicach jest utrudniony? Okropniejszej 
j bardziej przygnębiającej chwili Warszawa nie pa-j 

Wśród różnyclt zdań i sporów, któryś z księ-' 
Ij postawił wnioaek, aby, nie tracąc daremnie stów 
czasu, przedewszystkiem ^zamknąć znieważone ko-' 
bcio]y, z mocy praw, przysługujących duchowień-^ 
^twa, wedle postanowień papicBkich". 

Myśl ta wszystkich uderzyła i zaraz na miej-' 
^cu, nie zazierając do ustaw i przepisów prawa ka- 
nonicznego, (z których niektóre usprawiedliwiały 
postępowanie rządu), ułożono następującą odezwa 
konsystorza warszawskiego do duchowieństwa kato-J 
Jickiego w Warszawie; 

„Warszawa, dnia 16 października Ibtil r. 

Główny Konaystorz Archidyecezyi warszaw- 
skiej do wielebnych administratorów kościołów pa- 
rafialnych i duchownych zgromadzeń w Warszawie. 
.Z powodu znieważenia d?iBiejszej nocy ko- 
ciołów: Świętego Jana i Bernardynów w Warsza- 
rie, takowe na mocy rozporządzenia JW. Admini- 
Łratora Archidyecezyi, zostają z dniem dzisiejszym 
zamknięte, i do czasu ich ponownego otwarcia, ża- 
dne nabożeństwo nie może być w nich odprawiane,. 
!Nadto, unikając, ażehy i inno Świątynie Pańskie 
nie uległy podobnym napadom i znieważeniu, JW. 
Administrator poleca, z dniem jutrzejszym zamknąć 
wszystkie kościoły i kaplica w Warszawie aź do 
laUzego rozporządzenia, tu jest do czasu, póki nie 
>trzyma zapewnienia, że rzeczone świątynie nio ule- 
m podobnej zniewadze i że lud wierny będzie miał 
loino^ć zupełnie bezpiecznego zgromadzania się 
lla zanoszenia modłów do stóp Przedwiecznego." — 
podpisali: ks. August Sieklucki, kanonik i sędzia 
Lirogat katedralny; ks. Oieślewhki, sekretarz. 

Odezwa ta w mgnieniu oka stała się wiadomą 
lej Warszawie. Wszystkie kółka i stany czjtaJyJ 
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ją z uniesieniem. Namiestnik Dieomieszkat ta.)itii 
o niej się dowiedzieć i z zawezwanym księdzem ad- 
ministratorem już o godzinie 9-ej zrana dnia l6go 
października miał gorącą z tego powoda pne- 
prawę. , 

Ksiądz Białohrzeski, pozostający pod wpływem 
tycli samych ludzi, którzy rządzili zmarłym arcybi- 
skupem Fijałkowskim, przytem również słabego, juk 
i zmarły, ctiarakleru, powtarzai namiestnikowi to. 
co mu natcLnęli jego doradcy i pomocnicy. Przed- 
stawił namiestnikowi wzruszającą Gcenę aresztowań 
„zbyt pośpiesznych i nieoględnych*, i kończąc do- 
dał: „ze rozporządzenie o zamknięciu koSciołów je- 
szcze nie jest wykonane i może bjć zmienione, je- 
żeli wszyscy uwięzieni co do jednego natychmiast 
zostaną uwolnieni, a ducLowieóstwu będzie dAnem 
zapewnienie, że podobne sceny w przyszłości się nie 
powtórząM"- 

Zmieszany i chory namiestnik, który już trze- 
cią dobę oka nie zmrużył, nie chcąc się spierać 
z administratorem w kwestyi, której jako świecki, 
dobrze nie rozumiał, a przytem i z innych wzglę- 
dów nie chcąc jej stawiać tak, by ducbowiedstna 
nabrało przekonania, że jest siłą, której rzeczywi- 
ście nie da się przełamać, oświadczył administratoro- 
wi, źe ze swej strony .uczyni co możliwe dla uspo- 
kojenia umysłów, l^cz ma niepłonną nadzieję, że i du- 
chowieństwo ze Bwej strony tak samo postąpi". — 
Tem pożegoał księdza administratora. , 

Przyzwany niezwłocznie prezes komiayi Śled- 
czej, puJkownik Lewszyn, otrzymał polecenie, by się 
^natychmiast udał do cytadeli i tam wspólnie z ko- 



<) Na mooy jakoby teatanentD ś. p. kBigdia Fijal- 
kowBkie^o, admi cist ra torowi zoetaly dodane w oburaterie 
doradcdw te* same osobistości, które pny imarljm aroyhi- 
skupie ten aam urz^d pełniły, mianowioia ksigła kftnoiiicy; 

Sieklucki i Dziaszkowski. 



taendantem fortecy, generał-majorem Jermoiowem, 
dopełnili jak naj spieszniej rozklasyfikowania uwię- 
zionych, z których nuiiej winni mają być natych- 
miast uwolnieni, biorąc przytem i wiek uwięzionych 
pod uwagę '). 

Lewazyn należał do rzędu tych oficerów, sta- 
rego, niikołajewskiego autoramentu, z którymi Po- 
lacy umieli doskonale sobie radzić. Zawezwanie 
Lewszyna do Zaniku i wyprawienie go ztamtąd znie- 
ograniczonem pełnomocnictwem więzienia lub uwol- 
nienia kogo uzna za stosowne, było w jednej chwili 
wiadome wszystkim, komu na tem zależeć mogło. 
Ojcowie zapędzonych do cytadeli, rozmówili się jak 
przystało z tym wszechpotężnym dygnitarzem, za- 
nim się jeszcze udał do cytadeli. On sam ułatwiał 
te rozmowy;.., następnie, przybywszy do twierdzy, 
wykazał się przed komendantem, własnoręczneui 
upoważnieniem namiestnika, pośpiesznie napisaneai 
Da ćwiartce papieru i wspólnie udali się oa rozga- 
tnnkowanie uwięzionych. 

W jaki to mianowicie sposób się odbywało, 
niewiadomo. To pewna tylko, że generał Jermo- 
łow, prawie w tem nie brał udziału, i raczej się tyl- 
ko przypatrywał odgrywającej się przed jego oczy- 
ma scenie, uśmiechając się lub wzruszając ramio- 
nami. 

Do godziny II-ej pized południem największa 
część aresztowanych była już wolną. Między uwol- 
nionymi znajdowali się wszyscy majętniejsi, oraz 
najbardziej wpływowi agitatorzy, śmiało rzec mo- 



') Ze slow Lewszyna, ktriry nadto priytoo^yl, że gdy 
jni do drzwi dooliodiil. namiestuilt jesioie ga iwri5cił i po- 
wiediiat: Nie żanuj się puu i nie Affieśotajl Jui w ciiuia 
Opowiadania Lewszya byt zmieszany i iiuiknt odpowiedzi 
aa wiele zapytań. Niektóre zaś odpowiedzi byty wprost 
nieprawdziwe, Jak eię pd^oiej okazało z opowiadań innych. 
tDpelois wiaro godnych, osiib, doskonale wtajeiaaiozoayc^ 
w te aprawif. 
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ina, cafy ówczesny komitet centralny z bardzo mft- 
iemi wyjjitkamj. W cytadeli pozostali ci, ktarjtb 
właściwie najpierw&zych nalegało uwoluić, uliczs; 
motlocb, gawiedź, jak ją nazyAvali Polacy. 

Generai-gubernatoi-, przynajmniej do południa 
nic o teni wszjsŁkiem nie wiedział. O godzinie 9-6J 
rano, odbierając od komendanta miasta Warszawy, 
generut-niajora Bebutowa, codzienny raport, i do- 
wiedziawszy się, źe tenże jedzie do cytadeli, polecił 
mu zajrzeć do uwięzionych i zarządzić co potrzeb*, 
aby im na niczeui niezbędnem nie zbywało, szcze* 
gólniej zaś zwrócić uwagę na jedzenie i posłanie'). 
Poczeoi przyjął jeszcze kilka osób, od których do- 
wiedział ai§ o wszystkiem. co zaszło po jego odda- 
leniu sig na Zamku, a także i o tem, w jaki spoedb 
i przez kogo odbyło się rozgatun kowanie i uwalnia- 
nie więźniów z cytadeli. Udał się na Zamek i tu 
miało miejsce sam na aam z namiestnikiem to wa' 
żne zajście, o którem krążą najrozmaitsze pogłoski 
i opowiadania, lecz które do dnia dzisiejszego po- 
kryte jcBt tajemnicą, 

i^ajbbżsi obu tych mężów stanu sądzą, źe Ger* 
Btenzweig wypowiedział namiestnikowi z całą do- 
sadnoscią i bez ogródek, całą nieprzyzwoitość i sła- 
bość jego zachowania się w nocy z 15 na 16 paź- 
dziernika i rano dnia \ti pażdzieiTiika, „Znijeniać 
własne zarządzenia wskutek przyniesionych z ulicy 
plotek o jakichś gotujących sig proeesyach, o po- 



') Wiadomość od ksigcia Bebutowa Pray wjeSdzia 

du c^ytadeli koto g-odziny 10-tej zraiiA, ksi^źg i iiiemalem 
idziwieniem sput.kat dwie partye uwicwonych, mtiiej więcej 
do £>00 ludzi, idęoych woIdo do miaata. Potem na dzie- 
dzińcu oyladsli ujrzał jeszaze jedn^ tak^ partyg. Zabawiw- 
szy t godziDg w twierdzy, przez kti^ry to czaa ciągle pne- 
gl^dano i uwalniauo wigyoiów, g'mieral przekona! eif, źe 
niema oo tak bardzo aig troszczyć o slomp, materace j in- 
ne azciegdJy. Wracał do Briiblowskiego patauu, aby sdać 
sprawg z tego eo widział, generał ■ gubernatorowi, leoz ni* 
zustał go już w domu, gdyż odjechał do Zamku. 
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rezechnem powstaniu; wywolaC krwawe starcie woj' 
ka z ludem w świątynia>;h, uwięzić Icilka tysięcy 
i8Ób, a po 5— G godzinach wszystkich uwolnić, cho- 
:iai między oiemi byli i ci prawie wszyscy, których 
ul od dawDa naleiaio pozaiiijkat; lo więcej niż sta- 
lOSć charakteru, to czyny człowieka, który albo zu- 
)ełiiie w danych okolicznościach stracił gtowę, albo 
est zdrajcą!" 

Przyteni mógł on wypowiedzieć i to wszystko, 
GO eif n niego dawno tłumiło na dnie serca, to 
czem milczał ze względów przyzwoitości, nie chcąc 
n^wać cbociaiby pozornie dobrych stosunków, któ- 
■e były konieczne dla dobra wspólnej sprawy; wszjst- 
o to, co się uzbierało od czasu wyjazdu z Peters- 
burga: te bezpodstawne podejrzenia, chorobliwe nie- 
dowierzanie względem dawnego towarzysza broni 
przyjaciela, nietaktowna zmiana zachowania jeszcze 
[trz^d wyjazdem do Warszawy')... 

Powiadają, że wskutek sprzeczki tak głośnej, 
że odgłos jej dochodził do zebranych w drugim po- 
koju, pomimo drzwi zamkniętych i spuszczonych por- 
lyer, namiestnik i Gerstenzweig wyzwali się nawza- 
jetij na pojedynek. Dla uniknienia skandalu, posta- 
nowili odbyć ten pojedynek na sposób ameijkański, 
los UiJal decydować i Gerstenzweig wyciągnął zło- 
wieszczą gałkę. 

Tak opowiadali i opowiadają do dzisiaj w War- 
nzBwie. W Petersburgu dodawano tylko, że Gersten- 
Kweig pOBtąpił zbyt po rycersku, i że gdyby los fa- 
talny wypadł Lambertowi, ten by napewne życia 
obie nie odebrał '). 



') Bebatów przyjechał do Zamka za GerstetiKweigisTn, 
by ma idać sprawę x teffo eo widział w cytodeli. Wsijacy 
.łuwaiali, ie Geratenzweip wya^edl z gnliinelu iianiiestnika 
_j*ly roKoeerwienioay i nieimiernie wiburiony. Zaledwie 
Kvl)iiti!w taczał iDijnić. Ilereten^wei); tnu przerwał, mtiwi^o: 
,wieni o wflzyatkiem" i jiaraz odjechał. 

') GeneraJ Chriilew opowiadał, ie ciąg^ngli WQzeIki, 
tai generał Tuchalko mowil, ie włajaie g-ecsrat Chralow 
Iriymał ohusiks z supełkami. 



]()4 

Na pewne to lylko wi«doiiio, że Gerelenzweig 
vfyjeulial z Zumku o godzinie 5 po południu nad- 
zwyczajnie wzburzony i przywoławszy do siebie 
Lewszyna, zlajal go od ostatnich sjów. 

Pułkownik Kiywonosow tak opisuje to spotka- 
nie: (idy Lowszyn przybył do general-gubernatorn, 
ten zaraz krzyknął z gniewem; „czyśmy na to areszto- 
wali, byś pan potem wszystiiich uwolnił? Jesteś pan 
zdrajca i podły!" Uczyniłem to na wjrainy rozkan 
namiestnika — tłómaczył się Lewszyn. — , Rozkaz 
byt dany inny, niż to coś zrobił!" i tu posypał się 
grad takich epitetów, że Lewszyn wyleciał z gabi- 
netu jak z procy, zbiegając zaS ze schodów, potknął 
się i upadł, przyczem zranił się w czoło. 

Gerstenzweig zwykle o godzinie 5 w domu 
jadł obiad. Tym razem zasiadł do stołu z rzeczy- 
wistym radcą stanu Ozeatilinem, dyrektorem swego 
biura, i z adjutantauii Weimarnem i Polenowyni. 
Weiinarn był właściwie adjutantem ministra wojny, 
i towarzyszył iTerstenzweignwi do Warszawy, jako 
jego dawny i zażyły przyjaciel, chcąc być z nim ra- 
zem w takich ciężkich i niespokojnych czasach. 
W czasie obiadu był niezwykle blady, siadając po- 
wiedział: „coś niezdrów jestem" i nic do ust nie 
wziął. Klika razy kładł głowę na stole, na skrzy- 
żowanych rękach. Ma się rozumieć, że wszyscy byli 
w jak najgorszem usposobieniu i mało co jedli, mil- 
cząc. Pod koniec obiadu Czestilin się odezwał: 
„ależ generale, zjedz cokolwiek i napij sig wina, 
niepodobna choć trochę się nie posilić.'^ Gersten- 
zweig wypił pół kieliszka białego wina. Po obiedzie 
położył się w swoim gabinecie, nie rozbierając się, 
w surducie, na skórzanej sofie i nie kazał nikogu 
przyjmować. Tak prawie bez ruchu, przeleżał cały 
ten wieczór.^ Bebutow powiada, że po dwakroć za- 
zierat do gabinetn, lecz Gerstenzweig leżał z zani- 
knictetni oczami, udając śpiącego. 

Nazajutrz geuerat-gubernalor wstał o godzinie. 
7 z rana, nabił rewolwer i pod oknem strzelił w czo- 
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ło dwa razy. Pierwsza kula ześlizgnęła się po czasz- 
ce, przebiła firankę i ugrzęzła w ramie od okna. 
Drugi strzał przebił czaszkę, zrządzając jedenaście 
pęknięć kości, kula ośliznęla się po wewnętrznej 
powierzchni czaszki i nie naruBzająt mózgu utkwiła 
w potylicy '). Nieszczęsny nJetylko że żył, lecz 
zachował całą przytomność. Doszedłszy do łóżka 
w drugim pokoju, z którego "tylko co powstał, po- 
łożył się i zadzwonił -). 

W domu nikt nie słyszał wystrzałów. Lokaj, 
który pośpieszył na odgłos dzwonka, spostrzegłszy 
generała krwią zbroczonego, wpadł do adjutanta 
Weiniarna. tidy ten wbiegł, Gerstenzweig najspo- 
kojniej i'zekl do niego: Imagine: vous, deux eoups et 
ne xuii pas encore mort. — Co dalej z sobą mówili, 
gzostało przy "Weimarnie. 

O godzinie 9 przyjechał Lambert, a chcąc po- 
zostać Sara na sam z chorym, dał znak Weiniarno- 
wi by wyszedł, ten atoli przedstawił mu, że bez 
rozkazu swego naczelnika, uczynić tego nie moie. 
_Eaż pan", rzekł Lambfrt; Gerstenzweig z widoczną 
niechęcią znak powtórzył... 

Oo z Bubą mówili „starzy przyjaciele", pozo- 
stało między nimi. Pułkownik Kuczyiiski opowiadał, 
jakoby słyszał od Weimarna, źe po wyjściu Law- 



') Urzg'JowB aprawozdaDia cloktqn5w Loliranii, GiriZ' 
, towta i Korzeiiiowikiegu, 

') Priiw(iu()'idoljnie (rerstenzweig' jai 16 paidiiernika 
wieczorem chciał swiij namiar przyprowadsie do akulku 
i w tym celu wyciiodzil do ogruidu, lecz Weimaro jakby 
w przeczuciu, troskliwie go śledził i w tern mu przeszkodził. 
Opowiadają, że Geratenzweipr miał pmy stiliio zawsze rewol- 
wer, z którego jego ojoieo życie aobiu odebrał, Był to re- 
wulwer, gtarego systemu u a/.eściu lufkaob. Lufka. z ktdrej 
aig zabił jego ojciec, była zawsze czeitiś zatkana. Rewolwer 
ten leżał zawazo na biurku g(-iierata. gdzie go atale widział 
Petrow, urzędnik, będący zawsze pod rgką do pisania mniej 
ważnych polaoen. Przypuszojaj^, że wlaSnie z tago rewol- 
ttsru i aya życia rig pozbawił. 

Opowiadanie Polenowa. 
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berta, Gerstenzweig patrząc xa, wychodzącym, ode- 
zwał się do wchodzących natychmiast adjutanlów; 
e'fst UH liicliel Chyba wie o tern żona Gerstenzweiga, 
która nazajutrz po strzale przyjechała do Warsza- 
wy i zastała męża jeszcze zupełnie przytoniDego. 

Strasznie pomyśleć, nieszczęsny konał dzie- 
więtnaście dni, i śmierć nastąpiła dopiero, gdy 
spróbowano wyją& kulę, dnia ó listopada 1861 roku. 



Sprawa o kościoły toczyła się dalej. Bez wzglę- 
du na uwolnienie uwięzionych, których do wieczora 
16 października zaledwie dziesiąta część w cytaddi 
pozostała, duchowieństwo w porozumieniu ze spisko- 
jąi^ymi, którym całe to zajście a szczególnie samo* 
bójstwo Gerstenzweig a, nowej energii i życia doda- 
ło, skłunilo administratora, że wydał polecenie zam- 
knięcia i zapieczętowania kościołów św Jana i Ber- 
nardynów. Ceremonii tej dopełnił dziekan Witman, 
przed wieczorem dnia 17 października Tegoż dnia 
ustało nabożeństwo i we wszystkich innych kościo* 
Juch w Warszawie '). 

Gdy się o tern namiestnik dowiedział, polecił 
zaraz hrabiemu Wielopolskiemu, jako dyrektorowi 
spraw duchownych, zażądać od kapituły wytłóma- 
czenia się z tego zarządzenia, a zarazem oświad- 
czyć administratorowi, ie czyni go odpowiedzialnym, 
za wszystkie wyniknąć ztąd mogące następstwa, we- 
dług całej surowości przepisów stanu wojennego. 

Wielopolski zawiadomił o tern kapitułę i w parę 
godzin otrzymał póltoraarkuszową odpowiedź admi- 
nistratora, z której przytaczamy niektóre ustępy. 



') Wiadomość udzielona pnoz keigdza kanonika Sie- 
kluekiego. Kosoidt Św. Jana opieczętowano o godzinie S-tej. 
Bernardynów ibb o godzinia 5-tej po południa, W Warass- 
nie pozostała otwarta kaplica cmentarnft na Pow%zkaoh. Na 
Pradte ^oioiól nie loatal lamknigty. 
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„Kiedy wskutek zaszłych wypadków i mogą- 
cych wyniknąć jeszcze smutnieJRzych następstw, przed- 
stawiłem jego ekacelencyi brabieiiiu nainieatnikowi — 
pisze administrator — strapienie całego koScicila, du- 
chowieństwa i ludu chrześoiańskiego, namiestnik 
dał Uli słowo, ie podobnego rodzaju niesłycliane 
gwałty, już się więcej nie powtórzą". 

^.Wledy i ja oSwiadczylem ze swej strony, że 
ro^porz łudzenie władzy duchownej o zamknięciu ko- 
ściołów odwołanem zostanie". 

„Dzi§ namiestnik i dyrektor komisyi spraw du- 
oliownych, wymagają odemnie wyjaśnień na piśmie. 
Powtarzam więc to, co już ustnie oSwiadczytem, że 
gotów jestem rozporządzenie to odwołać i zarządzić 
otwarcie kościołów, lecz któż zaręczy, czy lud osta- 
tiiiemi wypadkami podrażniony i z granic cierpliwo- 
ści wyprowadzony, nie będzie znów śpiewał hym- 
nów religijno-patryotycznych? Aby uspokoić choć 
nieco wzburzone umysły, potrzeba wiele czasu i po- 
sostawienia pewnej swobody duchowieństwu. Rząd 
dotychczas w tym kierunku żadnego kroku nie uczy- 
nił i nie dał stanowczego zapewnienia, że się podo- 
bne przerażające sceny nie powtórzą i Świątynie 
ponownemu znieważeniu nie ulegną. Przeciwnie, § 
10 rozporządzenia z dnia 14 h. m, wyraźnie zapo- 
wiada: że do wszystkich kościołów będą wysyłani 
policyaod, obowiązani do donoszenia władzy o śpie- 
waniu hymnów, celem interwencyi wojskowej". 

Bozporządzenie to poddaje modlitwę, ducho- 
wieństwo i wiernych pod władzę policyi i wojska, 
i obawiać się należy, że rząd zamierza użyć jeszcze 
surowszych środków, które naraziłyby wiernych i ko- 
Iciót na jeszcze większe niebezpieczeństwo*... 

„Mnóstwo niewinnych ofiar schwytano w ko- 
ficiołacłi, tycb jedynych przybytkach schronienia dla 
cbrześcian zanoszących swe modły do Boga, a któ- 
re zdawały się zabezpieczonymi od wszelkich gwał- 
tAw z mocy ^ 213 kodeksu kryminalnego. Póki 
iri^ chociażby jeden tylko z niewinnie uwięzionych 
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w kościołach, lub następnie schwytanych na ulicacli, 
pozostawać będzie w więzieniu, dopóty nie będiie 
moźnu uśmierzyć umysłów i wpływ duch owi eństws 
w tym kierunku okaże się bezsilnym". 

„Mając to wszystko na względzie, nie mogę 
na razie zmienić wydanego w dniu wczorajszym roz- 
porządzenia o zamknięciu koSciolów i te pnez czat 
pewien muszą pozostać zamkniętemi... 

„Wysoki rząd ze swej strony znajdzie zape* 
wne sposób odzyskania zaufania ludu i uwalniajnc 
nwięzionych utrwali w nieni przekonanie, że podo- 
bne smutne zajścia jtiź się więcej nie powtórzą.., 

Wielopolski otrzymaną odpowiedź przesłał ns* 
miestnikowi, który, po przeczytaniu jej, utracił re- 
sztę cierpliwości, i, jak to bywa u ludzi słabego 
charakteru, wyszedł z równowagi i naraz z pobła- 
żania przerzucił się do najsurowszycli Środków. Zn- 
częły się tłumne aresztowania podejrzanych po do- 
mach i na ulicach. Duia 19 października uwięziono 
nawet niedawnych jego przyjaciół, księży Wyszyń- 
skiego, Stpckiego, Witniana i Dziasz ko ws kiego, oriu 
pastora Otto, których w połowie lutego 1862 roku 
zesłano do Tobolska. Szewca Hiszpańskiego i lite- 
rata Wolskiego zesłano następnie do Wiatki. Mniej 
znanych agitatorów nabrano dziesiątkami. Oytadeln 
ponownie się zapełniła. Komisarz X cyrkułu. 
Biierżanowski, za samo podejrzenie, źo dnia li 
października ułatwił ludowi wyjście z kościoła Św. 
Krzyża, został skazanym na rozstrzelanie i tylko 
energicznemu wstawieniu się generała Chrulewa za- 
wdzięczał swe ocalenie. Na każdego z kupców, któ- 
rzy pozamykali swe magazyny i handle w dzieó PO- 
cznioy zgonu Kościuszki, nałożono po 100 rubli 
grzywny. 

W tydzień potem, dnia 26 października, hra- 
"bia Lambert ledwie żywy, plujący krwią, bardziej 
do cienia swego podobny, zniknął bez rozgłosu i po- 
żegnania z Warszawy. W dziennikach tylko ogło- 
szono, że „namiestnik Królestwa Polskiego z naj- 



wyższego zezwolenia wyjechał na kilka tygodni za 
granicę dla poratowania zdrowia. Na czas jago 
oicobecności obawii{zki namiestnika i dowódcy pierw- 
Bzej armii, pełnić będzie minister wojny, generał- 
ftdjutant SuchoKanet" 

Na razie hrabia Lambert ze Bwoim kuzynem 
wyjechał do Paryża, gdaie obaj zawarli wkrótce zna- 
joiiiiiść z rodzinie hrabiów de Lanuosme-Breve3, któ- 
rzy mieli jedynaczkę, ostatnią w rodzinie, a do tego 
prześlicznej urody pannę. Kuzyn Lamberta oświad- 
czył się o jej rękę, zoetał przyjęty, lecz przed Slu- 
heiii timarł. Wówczas sam hr. Lambert prosił o rę- 
kę panny, otrzymał przyrzeczenie. Cała rodzina 
wraz z narzeczonym wyjechała na Maderę, celem 
lupeJnego wyleczenia byłego namiestnika. W po- 
Ci4tkacb 18ł)5 roku nastąpiły zaślubiny, lecz wkrót- 
ce hr. Lamtiert umarł nagle, pozostawiaj j^c żonę w od- 
^miennym stanie. 

^1 Zwłoki jego przewieziono do Francyi i pocho- 

Hrano w rodzinnych grobach Lancosinów w Yen- 

dtieuvres en Brienne, w departamencie Indre, dnia & 

Krześoia 1865 roku. [Indepettda»ce Belge). 
W czasie pobytu hrabiego Lamberta na Ma- 
erze, zjawił się tam także jego dawny znajomy, 
>nerał-adjutant Werygin (podówczas generał kwa- 
wrmistrz sztabu Jego Cesarskiej Mości i dyrektor 
inrządu wojsk nieregularnych, następnie członek 
rady państwa) i bawił tam pr/eazlo pól roku, co- 
dziennie widując dawnego namiestnika. Po powro- 
fie W erygina do Petersburga, przy pierwszeni spot- 
kaniu się z cesarzem, został zapytany przez tegoż: 

— No teraz wiesz wszystko? 

— Nic nie wiem najjaśniejszy panie; z ozem 

K jechałem, z tem wróciłem^ — odpowiedział, 
— Łżesz! — rzekł na to cesarz i joż nigdy o to 
erygina nie zaczepił '). 



I 
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'> Opowiadanie gc^eratn KraaDokutikiego, ktiSry miał 
■lyaieć z lut Bamejp Weryginu. 



DODATEK. 



PRZYPISEK DO KSIĘGI IV. 



Ogłoszenie o zaprowadziiniu stanu wojennego. 

Z najwyższego rozkazu J. C. K. Mości ogJa- 
sza, 8ic Królestwo Polskie w stanie wojennym. 

Na mocy takowego wszyscy mieszkańcy Kró- 
lestwa, za poniżej wyszczególnione przekroczenia 
i przestępstwa, ulegają wojennej procedurze i sądo- 
wi doraźnemu, na zasadzie § § 739 i 753 księgi II 
wojenno -kryminalnego kodeksu. 

Policya po wsiach i miastacli podlega władzy 
wojennych naczelników, a urzędnicy tych wtadz za 
zaniedbanie luh opuszczenie swych obowiązków po- 
dlegają odpowiedzialności na równi z wojskowymi. 

Wszyscy bez wyjątku obwinieni: o zdradę, pod- 
burzanie lub jawne nieposłuszeństwo władzom woj- 
skowym lub policyjnym, o przechowywanie broni, 
wygłaszanie publicznie mów podburzających, wyda- 
wanie i rozszerzanie odezw podburzających lub in- 
nego rodzaju pism, o namawianie innych do podo- 
bnych przestępstw, chociażby one rozruchów nie wy- 
wołały; również oskarżeni o gwałt jakikolwiek, o łł- 



112 



bójatwo, grabież, rozbój, podpalenie — podlegają pro- 
codurze i sądowi wojennemu według ustaw polowjcli 
wojenno-kryminainego kodeksu. 

Uwaga. Jeżeli zwierzchność wojenna uzna, ie 
popełnione przekroczenia i przestępstwa nie m&jn 
politycznego charakteru, odnośne sprawy odstąpi 
zwykłym sądom do osądzenia. 

■ Z zaprowadzeniem stanu wojennego, zabrania. 
się; 

rt) Wszelkiego rodzaju zebrań i zbiegowisk na 
- ulicach i placach, chociażby z niewielkiej ilości 

I oBÓb się składających. W razie nieusluchania 

I wezwania policyi do rozejścia się, zostanie ujy- 

I tą do rozpędzenia siła zbrojna, winni xaS 

I będą aresztowani i pociągnięci do odpowie- 

dzialności; 

b) Wszelkiego rodzaju manifestacyi i demonstra- 

■ cyi politycznych, również pochodów i procesji, 
I na które nie otrzymano osobnego na piśmie 
I zezwolenia od właściwej władzy wojskowej; na- 
I boźeństw kościelnych za zmarłych przestępców 
I politycznych, za zabitych w czasie roŁruchów, 
I albo też na pamiątkę jakich historycznych wy- 
[ darzeń; użycie podburzających lub zakazanych 
I godeł odpowiedzialność zwiększa; 

c) Śpiewania po kościołach Inb po za nimi podbu- 
rzających pieśni, hymnów lub innych modlitw 

I przez kościół niezatwierdzonych; urządzania lo- 

L teryi, zbierania składek pieniężnych lub innych, 

I po kościołach łub miejscach publicznych bez 

I osobnego na piśmie zezwolenia właściwej wła- 

I dzy wojskowej; wystawiania i sprzedaży oglo- 

t szeń, odezw, broszur i gazet, oraz nalepiania 
I plakatów niedozwolonych przez właściwe wła- 
I dzfl. 

I Następstwa stanu wojennego: 

1. Wojsko i policya upoważnione są do aij- 
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cia broni w razie napotkanego opoiii w swoich za- 
i-ządzeoiach. 

2. Naczelnicy wojeniii upoważnieLi są do uży- 
cia wszelkicłi środków policyjnych, jakio uznaje za 
potrzebne dla uU-zymania lub przywrócenia porząd- 
ku i spokoju.— Wojenny naczelnik obowiązany jest 
Btrzedz zupełnego posłuszeństwa rozpor2i(dzeniom 
władzy i niedopuszczać szkodliwych padburzań i 
wszelkich oznak niciiszannwania dla rzijdu, władzy 
lub wojska. Ma prawo zabronić wszelkich zebrań 
nietylko publicznycli lecz i prywatuych, jeśli je tyl- 
ko uzna za szkodliwe. Ma prawo w każdej chwili 
zarządzenia rewizyi domowej luh osohietpj u miesz- 
kańców, "Wszystkich ludzi bez zajęcia, luh podej- 
rzanych, którzy czy to okazują burzliwy charakter, 
czy toż już hrab udział w poprzednich rozruchach, 
może aresztować i żądać co do nich decyzyi namie- 
etnika. 

3. Szynki, kawiarnie, sklepy korzenna i inne 
tego rodzaju zakłady powinny byt zamykane o go- 
dzinie ozna-^zonej przez władzę wojskowa. W razie 
uznania mogą być zupełnie zamknięte. , 

4. Cudzoziemcy, nie posiadający przepisanej 
legitymacyi, lub nie mający stałego zajęcia, szcze- 
gólniej zanotowani w czynnościach sprzecznych z wy- 
danymi przepisami, zostanji, niezwłocznie wydaleni 
za granice państwa. 

Z powodu niepodobieństwa wyszczególnienia 
wszystkich następstw, jakie pociąga za sobą ogłasza- 
jące się niniejszeui za[irowadzenie stanu wojennego, 
przestrzega się mieszkańców, że wszelkie zamieszki 
wywołają niechybnie nadzwyczajne i energiczne 
iroAki. 

Dan w Warszawie dnia 2 (24) października 
1861 r. 

Głównodowodzący pierwszą armią i pełniący 
obowiązki natniestnika Królestwa Polskiego, generał- 
wJjutunt 
^ hr. Lamhert I, 

B'1-U'iltlt". T.-Hi S 



Wymiana depesz między Warszawą a cesa- 
rzem Aleksandrem II. 

■w czasie od 2 (14) czerwca po 11 (23) paździeroika 
1861 roku. 

Warszawa— Moskwa. Do hrabiego Adlerberga. 

I 2 czerwca 1861 roku. 

Opóźnienie przyjazdu Platonowa z zatwierdze- 
niem reform i nie ogloBzanie tychże do tej pory, źle 
wpływa na usposobienie umysłów. 

Generał-adjutant SucJtoianet. 

Warszawa — Moshca. Do cesarza. 

, 3 czerwca 1861 roku. 

B.udanowski donosi, że w Suwałkach panujA 
najzupełniej szy spokój. Śledztwo rozpoczęte. 

Gen. adj. Suchozantł. 
Moslma— Warszawa. Do Suchozantta, 

3 czerwca 1861 roku. 
Kuryer z moim listera i ukazem o nowych usts' 
nowieniacb wystany w nocy z 31 maja na 1 czerw- 
ca. Platonów wyjedzie z Petersburga we wtorek, 
a brabia Lambert za dwa tygodnie. Cieszę się, je 
w Suwałkach wszystko spokojnie, 
I Aleksander. 

[ Warszawa — Moshea. Do cesarza. 

I 4 czerwca 1861 roku. 

[ Szczęśhwy jestem, mogąc donieś6, że dzień 

wczorajszy w całem mieście przeszedł spokojnie. 
Nie tykając wojsk rozłożonych po mieście, wczoraj 
odbyłem przegląd reszty na placu broni, w sile 14 
batalionów, 4 sotni zbiorowego pułku kozaków i fl 
pieszych baterji. Piechota i kozacy w dobrym sta- 
nie, artylerya znakomita. Kuryer z Moskwy do go- 
dziny pól do siódmej rano jeszcze nie przybył. 

Gen. adj. Sucliozanet. 
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Warssawa — Moskwa, Do cenarta. 

4 czerwca 1861 roku. 
Kuryer przybył o godzinie 1-szej po południu. 
Gen. adj. Sticliozanet. 
Warsiawa-^Mnskwa. Do cesarza. 

7 czerwca 18G1 roku, godz. (i rano. 
Wczoraj ogłoszono ukaz o radzie stanu Kró- 
lestwa Polskiego. Wojska usunięte z plnców, Re- 
Borsa kupiecka otwarta. Dalsze ukazy /ustaną sto- 
pniowo ogłaszane, do 10-go czerwca włącznie. W mie- 
ście spokój zupełny i weselsze usposobienie, 

(jcn. adj, Suchoznnet. 

Wamawa —Moshr.a, Do cesarza. 

7 czerwca 1861 roku. 
O godzinie 6-ej wieczorem wysyłam z depesza- 
mi mego adjutanta Unkowskiego. Stanie w Oar- 
skiem Siole dnia 10-go o godzinie pół do 7-ej rano. 

Gen. adj. Suchoianet 

Wamzatia — Kriukowo. Stacya kolei petcrsbursko- 
moskiewslaej, 

9 czerwca 1861 roku. 
Jestem szczęSlIwy mogąc donieść, że dziefi 
wczorajszy przeszedł w mieście zupełnie spokojnie. 
Jednak zucbwala młodziei nie przestaje wybryków 
w ogrodzie Saskim. Muszę pozostawić tylko dwa 
wolne wejścia do ogrodu i przy nich postawie poste- 
runki wojskowe i wzmocnioną straż policyjną, 
General -adj u tant Suchozanei. 
Warstttwa — Carskit-Siolo. 12 czerwca 1861 roku, 
Z powodu wibi Św. Jana, mieszkańcy według 
iwyczaju powinni się byli zebrać na moście celem 
puszczania wianków. Atoli zamiast na moście, ze- 
brało się wczoraj do 20,000 ludu na cmentarzu Po- 
wązkowskim i ubrało kwiatami groby zabitych dnia 
27 lutego. Nie przeszkadzając temu, zarządziłem 
odpowiednie środki ostrożności. Wszystko odbyło 
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się spokojnie, śpiowano tylko patryotyczne hjrony^ 
O czem oiaui szczęście tionieść. 

Gen.-adj, Svehoiaiaet. 

Warszawa — Oarslcie- Stolo. 13 czerwca 18G1 rnku, 

Z rozkazu J. O. Mo§ci, doręczyć gen.-adj. hr. Adler- 

bergowi U dla przesłania natychmiast kurj-ereiu do 

Krasnego Sioła. 

}■ Na naradzie co do przedstawienia na mIoh- 

ków Kady Stanu, jednomyślnie uznano, ażeby nn 
razie nie mianować arcybiskupa Fijałkowskiego i o 
tem natychmiast donieść Waszej Cesarskiej Mości. 

Gen.-adj. Sudioianel. 
Krasne-Sloto — Warszawa. 14 czerwca 1861 roku. 
Kuryera wyślę jutro, — Z noniitiacy^ Fijał- 
kowskiego wstrzymam sig do nadejścia pisemnych 
■wyjaśnień. 

AłelitatKler. 
Warszawa - Pelersburij. 18 czerwca 1861 roku. 
Zwlekanie przybycia hr. Lambfirta z racyi stu 
dyowania spraw Królestwa w Petersburgu, jest mo- 
jem zdaniem szkodliwe i dla dobra służby i dl. 
niego samego. Tutaj przez jeden dzień dowie sif 
więcej o położeniu i potrzebach kraju, niż sŁudyu 
jąo nawet przez czas dłuższy w Petersburgu. Obe- 
cność jego tutaj, w czasie wjborów, pobytu Pl»lo- 
nowa, wniiisków Potapowa o policyi, uważam za ko- 
nieczną, aby jako człowiek przeznaczony do rządze' 
nia krajem, przyłożył do tych pnie swojq, rękę, 
General-adjutaut Suchozanet. 
War>,aa<i'a — Petersburg. 19 czerwca 1S61 roku. 
Chociaż właściwie nic ważnego nic zaszło, je- 
dnak wzburzenie między ludem wzmaga się, z wid 
cznym zamiarem doprowadzenia rzeczy do ostiito- 
czności, w celu pomieszania szyków ludziom spokój' 
nym. Zapewne będę musiał uciec się do ostatecz- 
nych środków, wstrzymam się z tem jednak aż do 
ogłuszenia składu Rady Stanu, gdyż po zaprowadzę 



ia surowych zarządzeń, ogłoszenie to nie miałoby 
i celu. Oczekuję ukazów. Za opór policyi lub 
ojfku, winnych oddaje pod sąd wojenny. 

General-adjutant Suchosanet. 

Pettrsburg — Wamzawa. If' czerwca ISfcil roku. 

Kuryer przybył dziś rano. Jutro podpiszę uka- 

nominacyami do Rady Stanu. Mam nadzieję, 

ich nadejścia potralisz pao uniknąć konieczno- 

Kaprowadzonia surowych zarządzeń. Jfldnak 

,ie nieuniknionej potrzeby, nie zważaj na to. 

[rabiego Lamberta wyślę, jak tylko Platonów 

TÓIU, 

Aleksander, 
Warszatea — Pełersbnrij. 20 czerwca 1861 roku. 
Wczoraj, według dawnego, przez Kościół do- 
wolonego zwyczaju, było bardzo wielkie zbiegowi- 
ko ludu na Powązkach. Odprawiono modły za 
marłych, a w tej liczbie i za tych, którzy poginęli 
' ostatnich rozruchach. Wszystko przeszło spokoj- 
;ie. W mieście także się uspokoiło, prawdopodobnie 
skutek zarządzonych środków. Wzburzenie nie- 
lielne w części można przypisać wielkiej ilości pi- 
ny eh. 

Generał-adjutant Suchmaneł. 

Petersburg — ffarsiaica. 20 inerwca 18t5L roku. 
Noininacye do Rady Stanu zatwierdzone. Uka- 
y zabierze kuryer we czwartek rano. Jeśli uznasz 
a odpowiednie, możesz ogłosić, za nim je otrzymasz. 
Ciedy Potapow wraca? 

Aleksander. 

n^arfiawa — Petersburg, 21 czowca 1661 roku. 
Generai Potapow przybył dopiero wczoraj o 
oilzinie -1 ej po południu, zabawi tutaj conajmniej 
irzcz tydzień. Dotychczasowe umundurowanie war- 
zawskiej policyi koniecznie należy zmieni):, Upra- 
Lzam o wstrzymanie wysyłania partyjkami ludzi wy- 
ranycb do policyi a.ż do powrotu Potapowa. Zwło- 
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ka w reorgaTii8acyi policyi 2muBiła mnie do poru* 
ozenia wojsku utrzymania spokoju i porządku [lO 
miastach. Wskutek tego wznowiłem i uzupeiuiletu 
instrukcje, wydane wojsku przez S. p. księda Gw- 
citakowa. o niedopuszczeniu zbierania się i rozpra- 
szaniu zbiegowisk. Odtąd oskarżeni o bezpi^awne po- 
Btępki, które poczytuję za polityczne, z mocy ukazu 
z 1833 roku będą podlegali s^doui wojennym. No- 
minacje członków Kady Stanu zakomunikuję prywa- 
watnie. Z urzędowem ogłoszeniem wstrzymam się 
do nailejicia ukazów. Wczorajszy dzień przeszedł 
w mieście zupełnie spokojnie, o czem mam szczęficio 
donieść. 

General-adjutant Suchozanet. 

Warszawa — Petersburg, 2ii czerwca 1801 roku. 
Wczoraj wieczorem były usiłowania do wywo 
łania zbiegowisk, lecz zarządzone Środki z łatwością 
temu przeszkodziły. Zresztą wszystko spokojnie. 

Gen.-adj. Sttcko^anel. 
Warssawa — Peltrshurg. 23 czerwca IStil roku. 

Wczorajsze zbiegowiska, jak i wszystkie pO' 
przednie, poczynały się gromadzić pod pozorem mo- 
dłów przed figurą Matki Boskiej. 

General-adjutant Sachozanet, 
Warssatca — Petersburg, 25 czerwca 1861 roku, 
Ksiądz Karuszewicz za prawidłowe postępo 
wanie w maju, w kościele św. Aleksandra, tak jest 
prześladowany przez l)urzycieli porządku, że prawie 
odchodzi od zmysłów. Chcę go wysłaó pod opieką 
zaufanego urzędnika do Vichy. Aż do jego powrotu 
uważam za stosowne nie ogłaszać o jego nominacji 
na członka Kady Stanu, na co upraszam Najwyższe 
zezwolenie. 

Generał-adjutant Suchozanel. 
Warszawa— Peteisharg. 25 czerwca 1B61 roku. 
Nr 64, Przed ogłoszeniem nominacji człon- 
ków Rady Stanu, chciałem się upewnić ozy wszy&c: 
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przyjmą. Gliński odmawia pod przyzwoitym pozo- 
rem. Skarbtik się waha. Upraszam o zezwolenie 

nie ogłaszania tych, którzy się wymawiają, a na 
miejsce których dodatkowo przedstawią kandy- 
datów 

General -adjutant Suchozanet. 
Pełerktif — Warszawa. 26 czerwca ISfil roku. 

Zgadzam aię ua nieogloszenie norainacyi Na- 
ruszewicza. 

AUksander. 

Warszawa — Pelerhof. 26'Bzerwca 1861 roku 

Wbrew zapowiedzianej na wczoraj demonstra- 
cyi wszędzie w mieście panował zupełny spokój, do 
czego mogła się przyczynić ulewa, trwająca od go- 
dziny 4 do f> wieczorem. 

Generał-adjutant Suchozanel. 
Peterhof — Warszawa. 26 czerwca 18tU roku. 

Zgadzam się z propozycjami telegramu nr 64, 
Co było zapowiedziane na wczoraj? 

Aleksander. 

Warszawa — Fełerhof. 26 czerwca 1861 roku. 

Nr 66. Zapowiedziane były w kilku różnych 
miejscach tłumne nai'odowe manifestacye. 

Gen.-adj, SHrho:anet. 
Peterhof — Warszawa, 26 czerwca 1861 roku. 
Depesza J¥ 66 nic nie wyjaśnia. Chciałbym 
wiedzieć jaki był powód do narodowej silniejszej 
demonstracyi i na czem ona miała polegać. 

Aleksaniler. 

^ Warszawa — Peterhof. 27 czerwca 1861 roku, 
^P Wczoraj w mieście panował zupełny spokój. 
W^zburzenie umysłów ustaje. 

Genarał-adjntant Suchozanet. 
Warszawa — Peterhof. 27 czerwca 1861 roku. 
Demonstracye były zapowiedziane na Powąz- 
kacli, na Lesznie, a nawet naprzeciw Zamku, lecz 
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ponieważ oie doszlj do skutku, to hardziej stanow- 
czych wyjaśnień co do icb powodu dać nie mogę. 
Sądac, że innego celu nie mają, jak wywołanie ni- 
kłych zamieszek i utrzymywanie rządu w ciągiem 
zaniepokojeniu. 
L General-adjutant Suckozautt. 

I Warszawa — Pclerhof. 28 czerwca 1861 roku, 

P General Potapow i kiiryer Gnidin wyjechali 

■wczoraj o godzinie M wieczorem. W inieSeie ws?,(j- 

dzie było Epokojnie. Mottocli widocznie przyciclil. 

Gen.-adj, Snchmanel. 
k Warszawa — Pełerhof, i!9 Czerwca 1861 roku. 

Widocznie wskutek zaleceń, dzień wczorajflzj 

przeszedł w mieście zupełnie spokojnie. Nawet 

śpiewy po kościotacli mniej liczne. 
1 Gen -adj. Sucliozanet. 

f Warszawa — Pettrhof. 30 czerwca 1861 roku. 

Wczoraj w miećcie panowi^ zupełny spokfij, 
Ciągłe deszcze psują zboża. Wczorajsza ulewu 
wymuliła znaczną wyrwę na ulicy Długiej. 

Gen. -adj. Suehozanet. 
Ł Peterhof — Warszawa, 30 czerwca 1861 roku. 

" Potapow i kuryer przybyli. Ustawę policyjną 

przez Radg Stanu przedstawić do mego satwier- 
dzenia. 

Aleknander. 

Warstatoa — Peterhof. 30 czerwca 18til roku. 
Rozkaz przedstawienia projektu przekształceni* 
policyi przez Radę Stanu, napotka na wielkie prze- 
szkody i spowoduje zgubne opóźnienie. Uważając, 
,że niezwłoczne wprowadzenie projektu w ■ wykona- 
nie przyczyni się najbai-dziej do zapewnienia spoku- 
ju, ośmielam się wyprawić jutro kuryera ze szcze- 
gółowemi wyjaśnieniami. 

Generał-adjutant Suchozawl. 
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^m Wamawa — Pflerhof. 1 lipca 1861 roku, 

^ Wczoraj w mieście panował Kupetny spokój. 
Przed trzema dniami burza z ulewą w czterech 
miejscach wyinuhta wyrwy na ulicach, które zagra- 
żają bezpieczeliatwu domów. 

Generał-adjutant Suchotanef, 
PeUrhof — Warssawii. 1 lipca 1861 roku. 

Pintonow ma zaraz wracać, jak lylko ukoń- 
czy poruczoną mu sprawę. 

Ahknanfler. 

^_ Warszawa- — Peterho/'. 2 lipca 18fi 1 roku. 

B "Wczoraj w mieście było zupełnie spokojnie. 
Na Lesznie u Karmelitów, według dawnego zwy- 
czaju, przez cały tydzień bcdi), się odprawiały na 
ulicy nabożeństwa przed tigurjj, Matlći Boskiej. 
Kuryer wysiany wczoraj o godzinie 9-ej wieczorem. 
Generał-adjutant Suchozauel.. 
Warsiawa — Felerkof. 3 lipca 1861 roku. 

"Wczoraj w mieście było cicho i spokojnie. 
Płatonowa mjSlę wyprawić dnia 9 b, m. 

Generuł-adjutant Suchozanet, 

Waraiawa — PeUrliof. 4 lipca 1861 roku. 

Wczoraj w mieście panował zupełny spokój. 
Nawet w trzech kościołach, w których sig odpra- 
wiało nabożeństwo do Matki Boskiej szkaplerznej, 
lud śpiewał tylko religijne pieśni. 

Geiierał-Adjutant Suchozanet. 

H Warszawa — Felerkof. 4 lipca 1861 roku. 

Projekt o policyi jednogłośnie w Radzie Sta- 
nu uchwalony. Dpraszaiu o zatwierdzenie i rozka- 
zy co do umundurowania. Wybory należałoby ko- 
niecznie odłożyi' aź do przybycia policyi, chociaż 
widocznie porządek powraca. 

Generał-adjutant Suchozanet. 
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Warsiawa — Peterhof. 4 lipca 1861 roku. 

Intryga, propagująca, aby przeszkodzić ukon- 
stytuowaniu Bię Rady Stanu, pritełamana. Dziaia) 
Kada Stanu ostatecznie się ukonstytuowała. Wezyscy 
obecni w Warszawie członkowie wydziałów, wraz 
z urzędnikami biur, byli obecni i zostałi zaprzysiężeni. 
Wszyscy bezwyjątku członkowie, po raz pierwszy od 
ozasu nieszczęśliwych wypadków, przybyli w mun- 
durach oa obiad. Nawet sparaliżowany hr. Tomasz 
Potocki, kazał się przynieść w fotelu. Mowa zaga- 
jająca posiedzenie i toast przy obiedzie znalazły 
uznanie. Jestem szczęśliwy, że mogę donieść, iż 
dzień dzisiejszy w zupełności odpowiedział oczeki- 
waniom Waszej Cesarskiej Mości. 

General-adjutant Suchoianet. 
Peterhof— Warszawa. 5 lipca 1861 r,, 9 godz, rano. 

Kuryer przybył. Projekt o policyi zatwier- 
dzam. Czy sądzicie że potrzeba na to ukazu? Co 
do umundurowania hrabia Lambert otrzymał stoso- 
wne rozkazy. Kuryera nie mogę odesłać przed nie- 
dzielą. Aleksander. 

Warszauia — Peterhof. 5 lipca 1861 roku. 

"Wczoraj w mieście wszystko było zupełnie 
spokojne. Nabożeństwa odpustowe po kościołach 
odbyły się uroczyście, śpiewano jedynie z dawna 
przyjęte nabożne pieśni. Spokój i porządek wido- 
cznie się utrwalają i mam nadzieję, że zaczynają 
nareszcie uznawać potrzebę i korzyści tegoż. 
(jenerał- adjut ant Suchozanet. 

Peterhof — Warszawa, 

5 lipca 1861 r., godz. 4 m. 30 po poł. 

Cieszą mnie, wczorajsza i dzisiejsza, pańskie 
depesze. Daj Boże, aby one były początkiem lep- 
szych czasów. Aleksander. 

Warszawa — Peterhof. 6 bpca 1861 roku. 

W mieście zupełny spokój. Nominacye człon- 
ków, również skład biur Rady Stanu, wszystkich 



zadowolnity; nawet nieprzyjazne dzieimiki oddają 
sprawiedliwość. Ustawa o policji, mająca byó tyl- 
ko chwilowem tejże wzmocnieniem, nie wymaga 
nkaza. Gen.-adj. Suchozanet. 

Warszawa — Pelcrhof. 7 lipca 1861 roku. 

Hrabia Lambert ma jutro przedstawić wzory 
umundurowania policyi. Czuję si^" w obowiązku 
swrócić uwagę "Waszej Cesarskiej Mo6ci, że ś. p, 
cesarz Mikołaj n)zkazat w 1839 roku, aby członko- 
wie byłej polskiej deputacyi, zachowali na zawsze 
uniform, w którym mieli szczęście Mu się przedsta- 
wić, to jest: amarantowe kołnierze i wyłogi, i źe 
następnie kolory te były nadane wszystkim urzędni- 
kom i Bzlacbcie nic zostającej w urzędowaniu. Feld- 
marszałek samowolnie zmienił kolor amarantuwy na 
czerwony, lecz deputaci do śmierci zachowali mun- 
dury z amarantowemi odznakami. 

Gen.-adj. Suchozaneł. 
Peterhof {Aleksandria) — Warszawa. 7 lipca 1861 r. 

Nie należało w żadnym razie wysyłać depeszy 
o mundurach niecyirwwaoej. Wola moja pod tym 
względem dokładnie panu wiadoma i surowo to pa- 
na wymawiani; przytem uwaga nieuzasadniona. 
W 1832 roku pozostawiono kolor amarantowy tym 
jedynie deputatom, którzy byli w Petersburgu. 
AVszystkim zaś urzędnikom i niesłużącej szlacbie zo- 
Ktal nadany ogólny rosyjski mundur z nuwo ustano- 
wionym lierbem dla Królestwa na guzikach, i tu 
nie samowolnie przez ield-mai-szalka, lecz z Naj- 
wyższego polecenia, 

Aleksander. 

Warseawa — Pelerhof. 10 lipca 1861 roku. 

Platonów i kuryer wyjechali wczoraj o godzi- 
nie 9-ej wieczorem. Pierwszy przybędzie do Peters- 
burga 12 ku wieczorowi, kuryer zaś 12 rano przed- 
stawi moje sprawozdanie Waszej Cesarskiej Mości. 

Gen.-adj. Suchozanet 
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Warszawa — felerhof. 10 lipca 1861 roku. 

Woaoraj młodzież z niższych waa-stw ludności 
urządziła krótką demonstracfę przed mieszkanieiD 
angielskiego konsula, celeni wjraienia wdzięcznulci 
narodowi angielskiemu za współczucie ukazywar.e 
Polsce. Zachowanie się konsula było bez zarzutu, 
nadzwyczaj jest zasmucouy, nazywając to szaleń- 
stwem. Za przybyciem wojaka tłum się rozproszył. 
Wypadkowi temu nie przypisuję narodowego zna- 
czenia. Geii.-adj. Suekoianet. 

■ Warsuawa-^Peterhof. 10 lipca 1861 roku. 

Celem ośmieszenia wczorajszej waryackiej de- 
moustracyi przed mieszkaniem angielskiego konsula 
i clicąc zarazem dać wyraz uznania dla jego lojal- 
nego zachowania się, zaprosiłem go dziś na obiad, 
co też należycie ocenił i natychmiast o Łem swój 
rząd zawiadomił. Gen.-adj. Svchoiantt. 

Warszawa— Peterhof. 11 lipca 1861 roku. 

Nabożeństwo żałobne po Czartoryskim odpra- 
■wiono bez kazania i narodowych hymnów. Cele- 
brował biskup Plater, arcybiskup ITijalkowski był 
tylko obecny. — Przy wyjściu Fijałkowskiego motłocli 
zakrzyczał „wiwat"! co spokojni natychmiast stłu- 
milij następnie lud wyprzągł mu konie z powozu 
i odwiózł go do domu. Wszyscy w oznakach żało- 
by. Arcybiskup Fijałkowski przemawiał, zalecając 
zdjęcie żałoby, i potem dopiero udzieli! błogosła- 
wieństwa ludowi, który rozszedl się spokojnie. Je- 
stem przekonany, że zezwolenie na nabożeństwo za- 
pobiegło samowolnemu odprawieniu nabożeństw po 
wszystkich kościołach, czego wzbronifi przemocą 
wewnątrz koScioiów byłoby niemożliwem. 

Generał -ad j u tan t Suchasanet, 
PeCerkof (Aleksandria) — Warszawa. 11 lipca 18til r. 

Pochwalam zachowanie się pańskie względem 
konsula angielskiego, również i zezwolenie na od- 
prawienie nabożeństwa po Czartoryskim. Spodzie- 
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wam aic atoli, źe dalszych źadnycb demonstracji 
nie dopuścisz. Kuryera zatrzymuję aż do przyby- 
cia Platonowa. 

Aleksander. 

Iforszflwa — Pelerhof, II lipca 1S6] roki). 

Wczoraj w mieście panował spokój. O go- 
dzinie 5 wieczorem zaszła nad Wialą prywatna bńj- 
ka, dla namierzenia której, z powodu tłumnego zbie- 
gowiska, musiałem wyeł»ć kompanię piechoty. Głó- 
wny sprawca uwięziony za opór stawiany policyi. 
General -ad jut ant >:uclio2ancl , 

Warszawa — Peterhof. 11 lipca 1861 roku. 

W czwai-tek, 13, mu się odprawić luteraiiskio 
dziękczynne nahożeństwo z powodu ocalenia króla 
pruskiego. Konsul jłrzyslal zaproszenie na nabo- 
żeństwo, gdy jednak nie posiada charakteru dyplo- 
matycznego, nie wiem czy jest do tego urzędownie 
uprawniony. Zamierzałem posłać generał- guberna- 
tora i nioicb adjutantów, lecz ze względu na oso 
bę n]iraszam o polecenie wzięcia udziału w nabo- 
żuństwie osobiście wraz z całym sztabem. 

Generał-adjutant Suchozanet. 

Peterhof — Warszaioa. 12 lipca 1861 roku. 

Wypada być samenin. Knryer przybył rano 
Piatonowa jutro oczekuję. 



Warszawa — Peterhof. 



Aleksander. 
13 lipca 1861 roku. 



Zawiadomiłem wszystkich naczelników władz, 
źe będę na nahużeństwie. Nikt z Polaków nie przy- 
był z wyjątkiem Fundnkleja, Massona, Enochai Kar- 
nickiego. Przybyli wszyscy obecni w mieście gene- 
rałowie. Zaprosiłem na oliiad konsula, wice-konsu- 
ia, starszych generałów i wymienionych czterech. 
Toastowałem zii zdrowie króla, wuja i przyjaciela 
Waszej Cesarskiej Mości. 

Gen.-adj. Suchozanet, 
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► Warszawa — PeterJtof. 14 lipca 1861 roku. 

F Wczoraj w mieście panowała cisza i spokój. 

Policja zawiadomiła, że w nocy z 1-2 na 13 kupa 
wlócncg6w, ukrytą w bramie traktyerni, napadła na 
porucznika żandarmów. Wrześniowskiego, gdy ten 
yychodził z kolacyi i, Obiwszy go, rozbiegła aic. 
Śledztwo się prowadzi co do tych podejrzanjcb usóh, 
które były na kolacyi w tejie samej restauracyi. 
Generał- adjutant Surhosanet. 

Peterhof — Warszawa. 14 lipca 1861 r., g. 4 po pol. 
liuryer wysłany o godzinie 2. Nie mogę uspra- 
wiedliwić nieobecności Polaków na nabożeństwie 
dnia \'Ą. Zajście z oficerem żandarmów wymaga, 
aby winni surowo zostali ukarani. 

Aieksander, 

Warszawa — Peterhof. 15 lipca 1861 roku. 

Wczoraj w mieście było cicho i spokojnie. 
Późno wieczorem przybył Piłsudzki z wzorami umun- 
durowania policyi. Pomimo wszelkich starań przed 
1 września nowa poticya nie będzie mogła wejSć 
w życie. Koniecznie należy do tego czasu wybory 
odroczyć. Gen.-adj. Suchoianet. 

Warszawa — Peterhof. 15 lipca 1861 roku. 

Mam szczęście zaniciść najpuddańsze podzięko* 
wanie za prześlicznie formę umundurowania war- 
szawskiej policyi. 

General- adjutant Suchozanet. 

Peterhof — Warszawa, 18 lipca 1861 roku. 

Wybory w Warszawie odłożyć do ostateczne- 
go ukończenia reorganizacyi policyi. Hrabia Lam- 
bert wyjeżdża w przyszły wtorek. 

Aleksander. 

Warszawa — Peterhof. 18 lipca 1861 roku. 

p Dzisiejszym kuryerem posyłam kopię podania 

"Wielopolskiego o uwolnienie. Głównym powodem 
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2 miejsi-owemi sądowemi prawami. Wielopolski pro- 
si O zezwolenie wysłania swego sjnfl, kamerjunkra, 
4v Petersburga, w razie gdyby "Wasza Cesarska 
tłuść życzyła poznać szczegółowo powody jego 
prośby o uwolnienie. Julro wysyłam Torapsona z od- 
jjarcieui zarzutów Wielopolskiego co do bezprawne- 
go postępowania, dla prawnego rozpatrzenia nie tu, 
lecz w Cesarstwie. Gen.-adj. Sucho^anet. 

Warsiawa—Pełerhof. 19 lipca 18H1 roku. 

Gdyby Wasza Cesarska Mość uznała za mo- 
jiliwc zezwolić na wyjazd młodego Wielopolskiego 
<1» Petersburga, to proszę mnie zawiadomić cyfro- 
wania depeszą. Dobrze bj było, aby tenże mógł 
spełnić poruczenie ojca jeszcze przed odjazdem bra^ 
hiego Lamberta dnia 25 b. m. Być może, że przy 
t«j Bposubugści Wielopolski zupełnie się wypowie. 
Generał- ad jutant Suchoianel. 

Krasne Sioto— f^arstaica. 20 lipca 1861 roku. 
Bardzo boleję nad zamiarem Wielopolskiego. 
Czekam pańskicb wyjaśnień. Syn może tu przyje- 
chać. Mianowałem generała Gerstenzweiga war- 
szawskim general-gubernatorem. Na jego zaś miej- 
sce proponuję panu geoerał-majora barona Heyde- 
na, albo gen eral-por uczni ka Niepokojczyckiego. 

Ahksaiider. 

Warszawa — Peterkof. 20 lipca 1861 roku, 

Generat-ponicznik Niepokój czy ck i, jaku zupeł- 
nie obeznany z wszelkiemi wujskowemi ustawami, 
jako były prezes kodyfikacyjnej komisyi, byłby naj- 
odpuwiedniujszy, jednak należałoby go zachować na 
aseła sztabu dla Liidersa, gdyby wypadkiem przy- 
szło do wojny. 

General-major baron Hejden dla swoicli zdol- 
nofici, przytem jako młodszy i niższy stopniem, 
mógłby przez dłuższy czas pozostać w mioisteryum 
wojny. Gen.-adj. Suchtitanet. 
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I Waritsawa — Peterhof. 2! lipca 1861 roku, 

f Mam Bzczęście donieść, ie wczorajszy d/ień 

w mieście przeszedł cichu i epokojnie. Włościanie 
w Opolu, ulegając perswazyom porucznika Mucha- 
nowa, bez użycia przymusowych zarządzeń wraciijł 
do posłuszeństwa. Gen -adj. Suc/iozanel. 

Warsiawa — Pet erh o f. 

' 22 lipca 1861 roku, goda. 7 lanu. 

W imieniu pierwszej armii, a także i w swein 
własuem, mam szczęście złożyć Waszej CeBarskicj 
Mości najpoddańsze życzenia z powodu Imienin Naj* 
jaśniejszej Pani, — Wznawiając dawniej oljowi!(ziijfl- 
cy zwyczaj, naznaczyłem dziś na godzinę w pół di) 
11-tej przed południem ogólne przyjęcie na Zamku 
wazelkicłi władz wojskuwjch i cywilnycb, celem ode- 
brania powinszowań. Następnie odbędzie się uro- 
czyste nabożeństwo w Soborze i kościelna parada.— 
Wczoraj w mieście panowała zupełna cisza i spokój, 

L Gen.-adj, Suehozanet. 

I W arsznwa— Peterhof. 

I 22 lipca 1861 r., godz. 3i po pi^l. 

Nadzwyczaj liczne zebranie wszelkicli siani" 
na Zamku dla wyrażenia powinszowań w dniu Iroiu- 
nin Jej Cesarekiej Mości, ośmiela mnie, w iizii[iet' 
nieniu porannej depeszy, dołączyć także najpodduii* 
sze życzenia w imieniu wszystkich dobrze itijśIj)- 
cych w kraju. Gen.-adj. Siic/iozanet , 

. Warssa'va -Peterhof. 22 lipca 1861 roku. 

F Kamerjunkier, hrabia Wielopolski, dzisiaj o go- 

dzinie 3 po południu stanie w Petersburgu, zaś Si 
rano w sekretźiryacie Stanu. 

Generał-adjutant Sachoianet. 

I Warszawa — Peterhof. 26 lipca 861 roku. 

Wczoraj tłam ludu poturbuwul policjiinlii. 
w Saskim ogrodzie, który przytrzymał był chłnjKiki;. 
Eprzedającego zbiorki zabronionych hymnów, NapO' 



Ijcyaneie potargano inundur, chtopaka zaś uwolnio- 
no, W&ród licznych i rozzuchwalonych tłumów po- 
ilcya jest bezailoii. — Na dzisiaj i dnie następne za- 
piiwiedziatie aą jtu ulicach kościelne procesy?. Za- 
rządzam co potrzeba w celu ich niedopuszczenia. 
Generał-adjutant SticAoiaiut. 

Warszawa— Pelerlio/'. 25 lipca 1861 roku. 

Mam szczęście donieść: W" Śyiicto Przemie- 
nienia Pańskiego wyruszała ogromna pielgrzymka 
do Częstochowy. Przeprowadzała ją procesya od 
księży Paulinów na Starem Mieście aż o trzy wior- 
slT J.& miasto, za Wolskie i Jerozolimskie rogatki. 
fliyjechalem naprzeciw konno z pułkownikiem Jefi- 
niowitzem i przejechawszy stępa, bez eskorty, przez 
Uum 20,000 ludzi, przekonałem się osoliiScie o zn- 
pełnjm porządku, nabożnym nastroju ducha i bra- 
ku wszelkiej politycznej demonatracyi w zebranych 
tłumach. Gen.-adj. Suckozanel , 

Wa ra^awa—Peterho f. 

m lipca 1861 r., godz. 8 m. 56 rano. 
Mam szczęście złożyć Ich Cesarskim Mościom 
nkjpoddańBze życzenia w dniu urodzin Najjaśniej- 
Biiej Pani od wiernych Im; armii, mnie i dobrze 
myślących stanów kraju, W soborze zaniesieuiy mo- 
dły o azczęśde i długie lata Waszym Cesarskim 
Moficioiu.— Wczoraj w mieście panowała zupełna ci- 
-Ka i spokńj. Gen.-adj, Suchoianel. 

PeUrhof - Warszawa. 27 lipca 18(il r., 

godz. 5 m 1.5 po południu. 
Dziękujemy za życzenia. Pragnę, ażeby Wie- 
lopolski poznsUt przy dotychczasowych obowiązkach 
ai do przybycia hi aliiego Lamberta, który osobiście 
fiię z nim piirozujnie co do dalszego stanowiska. 
TiHiiibert wjjeżd-ża we wtorek. 

Aleksander. 

Bllillolehn-T. 14L, 9 
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Warszawa- Peter fiof. 22 lipca 1861 rolni. 

Ze smutkiem muszę douicść, Jc irukutfłk po- 
blaźliwoSci ducbowieństwa, motlocb po kościolucll 
dopuBitcza się nieporządków, tak, ie jui, i ono 
zapobiedz im nie może, Wczoraj w katedrze, 
przed ukończ enieJii Mszy Świętej, tłum zebrań/ 
zacxął śpiewać hymny i pri:esi;kodziI dokońtie- 
niu nabożeństwa, tak, że urzędnicy i księża opuścili 
koSciót przed końcem modlitwy. W nocy nit-licznu 
gromadki wybijały szyby w oknach, które były 
oświecone. Musiałem uży6 wojska dla rozpędzenia 
zbiegowisk. Aresztowano siedem oaób. Szczegóły 
prześlę, gdy zbiorę bardziej dokładne dane i wy- 
kryję głównych winowajców. 

Generał-adjutant Suchozanet, 

Warszawa— Peterhof. 29 lipca 1861 roku. 

Burzyciele porządku zbierali się pod różiuinii, 
najdziwaczniejszeuń pozorami na Miodowej ulicy, 
zki[,d natychmiast byli rozpędzeni. Dla przekręce- 
nia tycb ulicznych zamieszek i zapobieżenia zapo 
wiedzianym demonstracyom znów rozmieszczam woj' 
eko po placach. Niezwłoczny przyjazd hr. Lam 
berta jest konieczny. Stan mego zdrowia bardza 
niedobry. 

Gen. adj. Suehoiaml, 

Warssaiua ~ Pelerhof. 30 lipca 1861 roku 

Mam szczęście donieść: Wczoraj w mieśó 
zupełnie się uspokoiło i dzień przeszedł w ciax] 
i porzt^dku. 

&en. adj. Sachoianet. 

Warazawn — Pełerhof. 30 lipca 1861 roku. 

Rozrzucone i nalepione po rogach uUc odezwy 
wzywajĄ na jutro do kościołów na obchód uroczy 
stości narodowej ,TJnii z Litwq," i nakazują ilumi 
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' naoyę. Ogtaszajn, że na to nie pozwolę. Staram 
eic, aieby i duchowieństwo w duohu tym działało, 
ku czemu zdaje się skłaniać Zawiadamiam Nazi- 
tooKa o wydanych zarządzeniach. 

Na dzień 3 sierpnia, dzień Napoleona, takie 
' MTOR weawanift. Czekam co dzień jutrzejszy przy- 
niesie. Co do 3 sierpnia nic jeszcze nie zarzij- 
tlzilem. 

Gen. adj. Suchozanet, 

Warszawa — Telerkof, 31 lipca Iblil roku. 

Mam szczęście donieść: wczoraj miasto zaoho- 
WbJo hię spokojnie. Dzisiaj wojska zgromadzone 
na zbornych punktach dla zapobieżenia niepo- 
rzi^kom. 

Gen. adj. Suchozanel. 

Krasne Sioio — Warszawa. 31 lipca 1861 roku. 
Oby dal Bóg, by wasze zarzjjdKenia zapobie- 
gły oczekiwanym nieporządkom. Hrabiego Lamber- 
tu latrzymują tu ważne sprawy. Wyjeżdża w pią- 
tek rano, 

Aleksander. 

Warszawa — Carskie Sioło. 1 sierpnia 1861 roku. 
D^i^ki groźnej obecności woji^k, dzień wczo- 
riyaiy priieszedt w porządku, chociaż widoczne by- 
, io wielkie wzburzenie umysłów. Kubiety były w su- 
kpl»cli kolorowych. Magazyny pozamykane. Wie- 
czorem oświecono pokoje. Słowem, objawy tego ro- 
ilzKju, Je ich policya i wojsko, ani przewidzieć, ani 
KdbrimiC nie mugly. Areaztowauo 30 osób. — Gene- 
ri^-iidjutaut Ignatiew dziś odjeżdża i osobiście mo- 
\in Wd^ystko opowiedzieć. 

Gen. adj. Suckotanet. 

WurMsaioa — Carskie Sioło. 2 sierpnia 1861 roku. 
Obecność wszystkich wojsk w mieficie na 30 
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lipca, oraz zarzi^dzone aresztowania osiągnęły e« 
earaierzoiij. Wzburzenie ustajo i wczorty luiash 
było w zupełnym porządku i spokoju. 

Gen. adj. Sucho^anet, 

Warsiawa — Carskie Stolo, d sierpniiŁ I8I1I roku. 

Mam szczęście donieść: Wczoraj w mieSri 

było cicLo i spokojnie. Dzisiaj, jako w święto &U 

tki Boskiej, należy się spodziewać tłumów po lc« 

ciolacli, 

G-en. adj, Suc'ioiavet, 

Warsiawa — Carskie Sioło. 4 sierpnia 1861 roŁu. 
Wczoraj, pomimo tłumów po kośt^łołach z JH 
wodu święta, oprócz hymnów żadnych innycli niepi 
rządków, iluminacji lub jakiej iiinE>j demonstrac 
w mieście nie było. Na t*ow^zkach, jak zwyki 
w święta, zebrało się dużo ludu, odśpiewano n 
grobach zabitych hymny, a potem lud siiukojnie 
rozszedł. Wogóle cisza i spukój przjwróioii 
Fizyonomia miasta zadawalniająca. 

Gen. adj. Suchozatitt. 

Carskie Sioło — TTars^atPo. 4 sierpnia 1861 roku, 

godzina ]0 wieczór. 
Chwała Bogu, że dzień wczorajszy przes«e 
szczęśliwie. List przez Ignatiewa dziś rano otru 
małem. Hrabia Lambert dopiero w poniedziali 
rano będzie mógł wyjecbać. Nie chcę żadnej zmi. 
ny systemu zachowania się i proszę się tem kier 
waĆ do jego przyjazdu, nie dopuszczając pod ża 
nym pozorem do jakichkolwiek deinonstracyi i » 
mowoli. 

Aleksanthr. 

Warszawa — (Jarskie Sioło. 5 8ierpnia"1861 roku. 
Mam szczęście donieSć; wczoraj w mieście b. 
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ftinj spokój i należyty porzĘ^dek. General-major 
apow przyjechał wieczorem. 

Gen. adj. Suekozanet. 

Warszawa — Carskie Sioło. 6 sierpoia 1861 roku, 

gociz. 7 m. 45 po północy. 

Wczoraj w mieście panowi najzupelniejszy 
epokój, ani cienia jakichkolwiek nieporządków. De- 
magogia utrzymuje, £e otrzyuiała takie rozkazy, lecz 
u|(lz<;, że to jest Bhutkiem groźnej postawy wojska 
i dokonanych aresztowań ozternaetu oaób. W niia- 
etach guberni al ny cli jednocześnie utrzymano w ten 
eam sposób naieźny porządek. Aż do przybyciii 
hrabiego Lamberta będę dalej wysyłać ludzi niepe- 
wtiycli i keic/y do Cesarstwa, lub też zamykać wka- 
^zamatacb lortecznych. 

Gen. adj. Suchoeanet, 

Carskie Sioło — Ifarszaiea. 6 sierpnia 1861 roku. 

godz. 7 m. 30 wieczór. 
Zgadzam się na energiczno postępowanie. Hra- 
fWa Lambert wyjeżdża z moim listem we wtorek 
rano. 

Aleksander. 

Warszawa— Tu f a. 8 sierpnia 1861 roku. 

Mam szczęście donieSć: W niie§oie panował 
zupełny spokój. Ponownie aresztowano 5 osób za 
noszenie zabronionych pasów, w rodzaju sznurka 
K kółkiem. 

Gen. adj. Suchozanet 

Warszawa — Charków. ZUimłąil ih Omgujeim. 
12 sierpnia 1861 roku, godzina 2 po północy. 
Wam szczęście donieSć; Hrabia Lambert przy- 
ibjli woKoraj o godzinie 11 w nocy. W miejcie pa- 
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^ nowsł zupełny spokój. Nie było powodu do ład- 
nych aresztowań na ulicacb. Uwięziono w inic^kH- 
njach sześciu przewódców, zabrano papiery. Mion 
nadrieję wykryć dnlszycli wspólników. 
ft Gen, adj. Suchozanei, 

W Wamawa — Charków. 13 sierpnia IStil ruku. 

Mam szczęście doniefć: Wczoraj w mieśeie 
panował spokój zupełny, powodów do aresztowid 
ulicznych nie było. Objąłem zarząd kraju i armii. 
_ Hłabia Lambert. 

H Charków — Warszawa. 14 sierpnia 1861 roku, 

■ Daj Boże! byś w dobrą gridzinę objął rządy 

' Czy się wykryło co ważnego wskutek aret>ztowaA, 
o którycli generai-adjutant Sucbozanet doliosił w swej 
ostatniej depeszy? 

Ahksamler, 

B Warsiawa — Charków. 14 sierpnia 1861 roku. 

W mieście spokojnie. Generał Gerslenzweig 
przybył wczoraj. Minister wojny wyjeżdża dzisiaj 
o godzinie 6 rano, — Przy aresxtowaniu czterech 
osób za noszenie stroju narodowego, tłum obrzucał 
policyantów kamieniami, przyczem lekko kontuzyo- 
wanj podpułkownik Bolicki. Nadeszła kompania 

^^ wojtika rozproszyła zbiegowisko. 

^^B Hrabia Iiamhert. 

r ' 



Warszawa — Połtawa. 15 sierpnia 18151 roku. 

W mieście spokój, wojska z placów sprowa- 
dzone. Dzisiaj ogólne przedstawienie się władz cy- 
wilnych na Zamku. Wczoraj wysiałem knryerem 
do Benderu list do Waszej Cesarskiej Ąfości. Od- 
powiadam na telegram z Charkowa. Śledztwo się 
prowadzi, lecz nie przewiduję jakichś ważniejazych 
odkryć. 

Urabia Lawhert. 



Warstawa — Elhabetgrad. IGgierpnia 1861 roku. 
Wczoraj hyto dgólne przj-ji^cie cywilnych urzę- 
dników na Złiiiiku, nic szczególnogo tiie lduiii z tego 
powodu do doniesienia. Wczoraj wieczorem przjbył 
■do Warszawy senator Płatonow. AV mieście spokój, 
— Nie czynię żadnych zarządzeń na przejazd J. O. 
Wysokości, W. księcia Konstantego Miltołajewicza 
; przez Królestwo Polskie. 

Hrahia Lambert. 

Warsgawa^Odeia. li) sierpnia Ififil roku. 

Przy pogrzebie zmarłego, podobno z ran otrzy- 

Imanych w kwiutoiu, przyłączyło się do 6U00 osób. 

Pochód ]»oEtcpowal w porządku z kościoła św, Krzy- 

■ ia na cmentarz Powązkowski. Po prześpiewamu 

hymnów tłum rozszedi się. 

Hrabia Lamberl. 

W<ir.i!ava — Ode.^a, 20 sierpnia 1861 roku. 

W iuieScie spokój, żadnych zajść nie było. 
Dokąd Diani następnie telegrafować? 

Hrabia Lambert. 

łliesa ~ Warszawa. 20 sierpnia 1861 roku 

godz. 8 wieczór. 

Wczoraj przybywszy do Odesy znalazłem list 

j Twój z dnia 14 (26) b. m. Pochwalani pierwsze 

I narządzenia, lecz następne dopeaze wskazują, żo 

^swawola nie ustaje. Dalej tak byC nie może, ani 

w Warszawie, ani na prowincyi i dlatego żądam, 

ftby zaprowadzić ataii wojenny w miejscowoScittch, 

I gdzie to uznasz za wskazane. — W moim progra- 

' mie podróży, oprócz dwudniowego opóźnienia wSzg- 

[dzie, zmian innych niema. Konstanty Mikołajewicz 

nie pojedzie przez Polskę. 

A'eksander. 
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lVaistawit — Bender. tfl sterjjnia lyiil roku. 

Nic szczególnego nie zaszło. Wiadomości igu* 
bernii zachodnich wywołuje widoczne wzburzę" m 
imijBlńw. Ogłoszenia o żaiobnyoh nabożeństwatli 
rozchodzą się z rąJ( do rąk. 

Hrabia Lambert. 

War»aawa — Odesa. S3 aierpnia 1861 roku. 

Wczoraj Szczególnego wzburzenia w mieścip 
nie bjio, jednak w kościołach odliyły się nabożefi- 
siwa w skutek zajść wileóskicfa, powiększonych przez 
agitatorów. Żałoba zwiększona. Magazyny w czasie 
nabożeństw były pozamykane. 

Hrabia Lambert. 

Odesa—Warazaiea. 22 sierpnia l%t\\ r., 

godz. 11 rano. 

Dzisiejsza depesza jeszcze bardziej utwierdza 
mnie w przekonaniu o potrzebie zarzi^dzsnia suro- 
wych środków i zaprowadzenia tychże Jednocześnie 
na Litwie i w Polsce. Pized trzema dnianii, wie- 
czorem, wysłałem kuryera do Warszawy. 

Aleksander. 

Warszawa— S{imferopo}, staniląi sttafetą do Sewastopolu. 

23 sierpnia isiil roku. 

W" mieście spokojnie. Obecnie nie ma powo- 
du ogłaszania stanu wojennego, gdyż stan rzecxj 
na gorsze się nie zmienił, mimo że wojska z placów 
sprowadzono. Nadto zwykła policya jeszcze nie 
zorganizowana, tajnej policji niema, a i saioi mało 
jeszcze oznajmieni jesteśmy ze sprawą. Nic dzi- 
wnego, jeżeli bidzie wzburzenie w rocznicę wzięctłi 
Warszawy, lecz nie przewiduję w tern żadnego nie- 
bezpieczeństwa,. Ogłoszenie stanu wojennego wzb'i- 



rsenia nie usunie, a w danym razie i bez tego woj- 
ska s;j w pogotowiu. Mniej się obawiam ulicznych 
dwmonstraoyi niż wyborów. Upraszam Waszej Ce- 
SłU-slciej Mości, gdy się już na to zgodziłeś, o za- 
loianowanie w miejsce generała Liprandiego genera- 
ła Cbrulewa i, jeśli zgoda, to na 30 sierpnia. 

Hrabia Lambe)'t. 

SeiBaslopnl — Warszawa. 94 sierpnia 1861 roku, 
godzina 10 po południu. 
Nie dopuścić do żadnych demonstracyi w ro- 
cznicę wzięcia Waieirawy, a gdyby, mimo zarzą- 
dzonych Środków, takie zaszły, to ogłosić natych- 
miast w "Warszawie stan wojenny. Tak samo po- 
8U|pi6 i w innych miejscowościach i natychmiast 
odebrać wszelkie broń od mieszkańców. 

Alekstnder. 

W^arsiawa — Symferopol, przez Bachczysaraj do 

L' wadi/ i, 

25 sierpnia 1861 roku. 
Miasto spokojne. Wysłałem do Petersburga 
przedstawienie o zamianowaniu margrabiego Wielo- 
polskiego głównym dyrektorem Komisyi sprawiedli- 
wości. Raczy Wasza Cesarska Moś6 zatwierdzić 
Iłrlegra.Scznie, nie czekaj:^c przedstawienia i zezwolić 
nti zamiaru iwanie go także wiceprezesem Rady Sta- 
no, na 30 fiiprpnis. Upraszam o odpowiedź. 

Hrabia Lambert 

Wurszaiia — Liieadua 25 sierpnia 1861 roku. 

Upraszam o telegraficzne polecenia zarządza- 
jijcemu ministerstwem wojny, aby wybrał z gwardyi 
i pryyslał dla wzmocnienia warszawskiej policji lO^i 
tołnierzy, o oo do niego dzisiaj pisałem. Najwlę- 
kezA tego potrzeba. 

Hr. Lamhert. 
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LiwaJya — Warszawa. 26 sierpnia lS6i roŁa 

Zgadzam się na zainiannwanie Ctirulena na 
miejsce Lipraoiiiego '). również i na przedstawienie 
Wielopolsliiegi) dt> Komis/i sprawiedliwości i na 
weceprezesa Rady St&nu, na dnieli 3ii sierpnia. 

Aleksander, 

Warszawa- Li łcady a. B7 sierpnia 1861 rokn. , 

Dzień wczorajszy przeszedj epokojnifi, manile- 
'etacji nigdzie nie bjło, na Wolę nikt nie chodził, 
Wsliutek restauracyi sobornej cerkwi, arcybiskup 
odprawił msję świętą i nabożeństwo w cerkwi 
w Łazienkach. Po nabożeństwie była kościelna pa- 
rada ze smoleńskim putkieni ułanów. W koScielu 
katedralnym nabożeństwo odprawiał snfragan, wszy- 
stko poszło dobrze, a w kościołach nawet nie śpie- 
wano hymnów. Wieczorem rzjjjdowe gmachy były 
iluminowane, magazyny były cały dziefi otwarte, lu- 
dność przechadzała się po ulicach spokojnie, wojska 
nie bjły nigdzie skonaygnowane. W^ieczorera roze- 
słano po ulicach patrole. W niektórych okolicach 
miasta zaszły hałasy, wywołane przez Żydów fana< 
tyków, którzy zaczęli wybijać szyby w magazynach 
żydowskich, które nie zostały pozamykane z zapa- 
dającein u Żydów świętem. Nieporzi^dki te nie 
miały żadnych politycznych znamion, ani tei jakie- 
goś szczególniejszego znaczenia. Niektórzy eksce- 
denci są już aresztowani, zarządzono także uwię- 
zienie głównych promotorów. — Wczorajszy dzień 
budzi niejaką nadzieję, że się stronnictwo porządku 
wzmoże. 

Hrabia Lamlert. 



') O ile wiadumo, oesarz zaraz cofn^ roikaz co do 
CL r ulewa. 
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Warszawa -Liwadija. 28 sierpnia 1861 roku. 

"W Warszawie spokojnie. W mieScie Łęczycy 
iiaszty uliczne nieporządki, zarzi^dzono dochodzenie. 
Jeśli się wszystko okaże prawdą, ogłoszę Łam stan 
wojenny. O aztzegótach doniosę. 

Hrabia Lambert. 
Wargaauia — Liwadya. 30 sierpnia 1861 roku. 

Na wniosek Wielopolskiego, Rada Stanu uzna- 
fii za potrzebne wydanie urzędowego dziennika 
dla Królestwa Polskiego, aby mód', w ten sposób 
oddziaływań na uspokojenie uniyslów; redakcyę 
wzmocnić, a artykuty nieurzędowe drukować tylko 

■ po polaku b&z tekstu rosyjskiego. Uznaję potrze- 
'bę spiesznego przeprowiidzenia tej reformy, lecz 

nie może ona nastąpić bez zezwolenia Waszej 
Cesarskiej MoSoi, Gzy otrzymam najmitościwsze 
zezwolenie? 

Hrabia Lambert. 

Warsiawa^hiwadya. 31 sierpnia 1861 roku. 

W mieScie spokojnie! Wczorajsze nabożeństwa 
odtyły się we wszy^ttkii:!! kościołach w porządku, 
jedynie w katedrze kilkanaScio osób przeszkadzało, 
intonuji^o podburzające hymny. Kazałem winnych 
odszukać. Dopóki nie zorganizujemy policyi, nie- 

■ podiłbna zapobiedz podobnym swawolom, jednak 
' i one zaczynają się zmniejszać, gdyi większość lu- 
dności zachowuje się obojętnie. 

Hrabia Lambert, 

Warszatca — Liwadya. 31 sierpnia 1861 roku. 

Koniecznie potrzebuję ludzi pewnych. Upra- 
szam o polecenie, aby mi przysłano do dyspozycyi 
geoer&ł- majorów: Dreniakina, Żimmermana ze sztu- 
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bu, Kon stan dyl akie go z artyleryi i pułkownika żafl- 
durmów Lewentbaln. ■ 

Hrabia Lambert. 

Warszatra — Liwailga. 2 wrzefima 1861 rokn. 

"W mieficie spokojnie. Poczuwam się w obo- 
wiązku proszenia Waszej Cesarskiej Mości o naj- 
wyższe zezwoienie przedstawienia do nagród podwój- 
nej liczby wojskowych, nie tak, jak zwykle, a to 
uwzględniając niezwykłe trudy, na które sij wysta- 
wione wojaka koustytujące w Królestwie Polskiem, 

Hrabia Lambert. 

Jjiwailya — Warszawa, 3 września 1861 roku, 

godzina 8 wieczór. 

Jedynie tylko pułkownika żandarmów, Lewen- 
thaliL, mogę ci przyalaC do dyspozycji. Bo nagród 
na ten rok możesz przedstawić podiug norm przy- 
jętych dla gwardyi. 

Od czaau zaprowadzenia na Litwie stanu wo- 
jennego, wiadomości ztainti^d nadchodzą zadawalnia- 
jące; to mnie jeszcze bardziej utwierdza w przeko- 
naniu o konieczności zastosowania tego zarządzenia 
i do Królestwa Polskiego, gdyby się powtórzyły 
takie nieporządki jak w katedrze dnia Su sierpnia. 
Już wielki czas koniec temu połoźyC. 

Ahksaniifr. 

Warszawa — Liwadya. 4 wrzefinia 1861 roku, 
godzina 1 po północy. 

"W mieście spokojnie. W Kaliszu dnia 30 
sierpnia zbiegowisko starło się z patrolem z powo- 
du nieiluminowania. Posiany tam generał Paulucci 
donosi, że porządek przywrócony. Dziś wysyłam 
kuryera z pismem do Waszej Cesarskiej Mości. 

Hrabia Lambert. 
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Litoadya — Warseaaa. 4 września 1861 roku. 

, godzina 10 uiinut 30 rano. 

W Kaliszu ogłosić stati wojenny. Winnych 
slarcia dnia 30 "ierpnia sądzi6 według praw kar- 
nych polowych i wyroki zaraz wykonać, o czem do- 
nieść w drodze telegraficznej. 

Aleksowi er. 

Warszawa — Ltwadj/a. 4 września 1861 roku, 

godzina 4 minut 3u po południu. 
W zajściu Kaliskiem okazali się najbardziej 
winnymi iolnierze nizowskiego j)ulku piechoty. 
O zmianie dowódcy pułkowego zawiadomiłem gene- 
rał adjuŁanta Milutyna. Niepodobna ogłaszać stanu 
wojennego, gdyż bj-loby to sprzeczne z wydanenii 
JDŻ Karz adze niarai w tej sprawie. Upraszam o zmia- 
nę polecenia. Zaprowadzenie stanu oblężenia ze- 
psuje rzecz całą na zawsze, unikam tego o ile tyl- 
ku możliwe. Szczegóły w piśmie, które dziś do 
AVaszej CesarBkiej Mości wysłałem. 

Hrabia Lambert. 
Ltwadya — Warazaica. 4 września 1861 roku, 

godzina 11 minut 30 wieczór. 
Zgadzam się na chwilowe wstrzymanie ogło- 
szenia stanu wojennego aż do otrzymania szczegó- 
łów przez kuryera, którego oczekuję. 

Aleksander. 

Wamawa — Limadi/a. 5 września 1861 roku, 

Wczoraj kilku ludzi przez zemstę wybiło szy- 
by w jeduym magazynie. Winni aresztowani. Dla 
pomocy policji wzmocniłem patrole. — Między stron- 
nictwami kłótnie, niezgoda, mściwość. — Nie przeczę 
konieczności zaprowadzenia stanu wojennego, lecz 
proszę Waszej Cesarskiej Mości pozostawić mi wy- 
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bór chwili. Agitatoi-zjr wlaSnie chcieliby nas wj- 
prowadzić z (cierpliwości. 

Hrabia Lamlrri. 

Idueadya — Warszawa, 5 wrześoin 1861 roku, 

godzina 8 minut 30 wieczór. 

Rad jestem, ieś się nakoniec przekonał o ku- 
nieczności zaprowadzenia stanu wojennego. Agitii- 
torzy już ts. długo przyzwyczaili się do liczenia iin 
naszą cierpliwość, którą przypisują naszej słabo^d 
i niedecyzyi. Jeszcze raz powtarzam, pora ju£ te- 
ma koniec położyć. 

Aleksatłder. 

Warszawa— Liwwly a. 6 września 18B1 rokn, 
godzina 2 minut SO po północy. 

Wzburzenie w Warszawie się wzmaga, prEy- 
bierajf^ charakter walki między skrajnem a unuu*- 
kowanem stronnictwem. Wczoraj i dzisiaj napa- 
dnięto publicznie niektóre osoby, nie wspójcuujące 
z zaburzeniami. Dwa magazyny zost&ly zniszczone 
przez motloch, który się rozproszył za nadejściem 
wojska. Bez szkody dla sprawy nie mogę zaras 
ogłoGJć stanu wojennego. Oczekuję sposobnej chwi* 
li i tej nie opuszczę. 

Hr. Lambert. 




Warszawa — Liwadya. 7 wrzeSnią 1861 roku, 

godzina 1 minut 20 po północy. 

Tłum się zebrał przed zniszczonym magazy- 
nem, lecz nic nie robił. Zbiegowisko przez poiicyę 
z pomocą ludności rozpędzone. Innych zajść ni« 
było. — Otrzymawszy odmowną odpowiedź co do 
proszonych pomocników, upraszam o polecenie przy- 
słania do mojej dyspozycyi generałów: br. Kreutza 
2-go, SaniBonowa 2-go, Launitza 2-go i ze świty 



"Waszej Cesarskiej MoSci księcia Bagrationa. Po- 
trzebuję koniecznie pomocników na wjpadek zapro- 
wadzenia stanu wojennego. 

Hrabia Lmnberf. 

Liwarlya — Warsiawa, 7 września 1861 roku. 

Staraj aig skorzystać z walki stronnictw, nie 
dopuszczając jednak do swawoli. Zgadzam się na przy- 
słanie Samsonowa 2-go, Launitza 2-go i księcia 
llagrationa. Dla hrabiego Kreutza mam inne 
przeznaczenie. 

Aleksander, 

Warszawa — Ltwadya. 8 września 1861 roku. 

Mam szczęście złożyć Waszym Cesarskim Mo- 
6ciom najpriddańsze życzenia wspólnie z pierwsza 
armii^, w dniu urodzin Jego Cesarskiej Wysokości 
OeearzewiLza. 

W mieście spokojnie. Wybory zaczynają się 
w poniedziałek. Chodzą wieści, że mają podać 
ftdres. 

Hr. Lambert. 

Uwadi/fi — Warseaiea. 8 wrzeSnia 1861 roku, 

godz. 3 po pol. 

Szczerze dziękuję za życzenia — W czasie mej 
podróży na Kaukaz, t. j. od 10 do 36 września, 
proszę tylko w nader ważnych i nagłych wypad- 
kach telegrafować do Liwadyi z dodatkiem na depe- 
szy: nNiezwiocznie wysiać Cesarzowi.' O tein co 
się dzieje w Królestwie Polskiem, codziennie tele- 
grafować do generał-adjutanta Milutina. 

Alehsaiiiier. 

Wtrssawa — Liwailya. 8 września 1861 roku, 

godzina 1 1 minut 30 wieczór. 

Stosownie do depeszy z dnia 24 sierpnia, po* 
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robiłem już niektóre zarządzenia, odpowiedmo do 
rozkazów Waszej Cesarskiej MuSei. Nie iiio;;ę li- 
czy C na to, ażeby generał Li prań di sam prosił 
o uwolnienie od obowiązków. Z tego powodu czy 
Tiie raczyłby Wasza ,Cesaraka Mość rozkazać, bj, 
nie czekajijc podania, zamianować Liprandicgo czion- 
kiera Rady wojennej i przyśpieszyć nouiiucyg Cliru- 
lewa. Dla mnie każda minuta droga. 

Hrabia Lambert. 
Warszawa — Linadyu, 9 września 1861 roke, 

godz. I w nocy. 

Nr 214. W mieście epokojnie. Wczoraj na- 
bożeństwa nigdzie nie były przerwane. Upraszam 

o nadanie mi, w razie ogłoszenia stanu wojennego, 
prawa oddiiwania ludzi podejrzanych i notowanych 
jako niespokojnych do wojaka na rachunek przy- 
szłego poboru; gdyby zaś nie byli zdatni do wojska, 
do wysyłania ich na mieszkanie do guberaii odda- 
lonych. 

Hi-fthia Lambert. 

Liwadya — Warmaica, 9 września 1861 roku, 

godz, 6 wiecz. 

Już zai'ządzono o Liprandim i Chrulewie. Ze- 
zwalam na postępowanie, jak żądasz w depeszy Nr 
214. Oczekuję niecierpliwie wyniku wyborów. 

Alehsaifier. 

Warszawa — Liwadya. 27 ivrześnia 1861 roku, 

godzina 1 minut 30 po p6łoouy> 

Wybory za sześć dni będą ukoźrzone. Jutro 
pogrzeb arcybiskupa Fijałkowskiego. Mogą być aii- 
burzenia. Proszę o rozkaz telegraficzny, ażeby po- 
licjantów utrzymujących porządek, uważać aż il" 
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innego zarządzenia, na ró^mi z Gzjldwachami woj- 
iowymi. 

Hrabia Lambert. 

Liwadya — Warsiawa. 28 września 1861 roku,. 

godz. 6 wiecz. 

Dziś o godzinie I wróciłem szczęśliwie z Kau- 
KU. — Policjantów w czasie pełnienia służby uwa- 
»ć jako wojskowycłi szyldwachów. List z dnia 22 
|(4) października otrzymałem. Zarządzenia Twoje 
pochwalam. 

Aleksander, 

Warszawa — Liwadya. 28 września 1861 roku. 

Eksportacya zwłok arcybiskupa Fijałkowskiego 
[odbyła się z niesłychaną uroczystością, napływ luda 
iezmierny, w pochodzie niesiono liczne chorągwie 
I godła podburzające. Lecz wszystko odbyło się 
ciszy i w największym porządku. 

- Hrabia Lambert. 

Liwadya — Warsiaioa. 29 września 1861 roku, 

godz. 8 wiecz. 

Nader jestem niezadowolony z pojawienia sig 
Jlrzy pogrzebie Fijałkowskiego chorągwi i gode^ 
rewolucyjnych, i z tego, źe to dopuszuzono. Jeśli 
wybory w AVarszawie ukończone, nie zwlekając 
ogłosić stan wojenny. Tak samo postępować i na 
j»rowincyi przy powtórzeniu podobnych demon stracyi, 

Aleksanilfr. 

Warszawa — Liwadya. 30 września 1851 roku, 

godzina 2 po północy. 

Chodzą niepokojące pogłoski o Petersburgu, 
itan umysłów bardzo niedobry. Wkrótce stan wo-j 
enDy okaże się nieunikniony. 

Hrabia Lamherł. 

BlbUoUkiL-T. 141 10 
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I Warssawa — Liwadya. 1 października 1861 rolni, 
godzina 2 minut 15 po południu. 

Wskutek zarządzonjcb środków zjazd horo- 
delski się nie odbyt, W "Warszawie położeniR niiS 
zmienione. Będę działał stosownie do poleceft 
"Waszej Cesarskiej Mości. 
L Hrabia Lambert. 

I Warszawa — Liwadya. 2 października 1861 roku. 

' Uprzedzając ponowne rewolucyjne objawj z po- 

wodu zupowiedziiinycb na jutro nabożeństw za Ko- 
ściuszkę, uznałam za konieczne niezwłoczne ogło- 
szenie stanu wojennego w calem Królestwie Pdl- 
Bkiem. W mieście wojska dzisiejszej nocy zajiui) 
naznaczone posterunki. 

I Hrabia Lambert. 

I Liwadya — Warszawa. 2 października 1^61 roku, 
^ godzina 11 minut 30 rano, 

Daj Boże, aby ogłoszenie w Królestwie Pol- 
ekiem stanu wojennego wywarło skutek dawno ocze- 
kiwany.— Jak Twoje zdrowie? Niech Bóg Cię wspo- 
maga. 

Aleksami er. 

I Warsiawa — Liieadya. 3 października 1861 roku, 
I godzina 2 minut 20 po północy. 

Wczorajszy dzień przeszedł spokojnie. Wy- 
Błałem kuryera do Waszej Cesarskiej Mości. Na 
dzisiaj zapowiedziano manifestacye w rocznicę śmier- 
ci Kościuszki. Zarzj^dzam środki ku przeazkodie- 
niu im. Zdrowie moje w złym stanie. 
I Hrabia Lamhert. 

Warszawa — Liwadya. 4 paździemiernika 1861 roku, 
godzina 4 m. 15 po północy. 

Wczoraj trzy kościoły, w których zebrano sig 
na zapowiedziane nabożeństwa i śpiewano rewoiu- 



cj-jne hymny, otoczono wojskiem. Z jednego publicz- 
ność uszła skrytem przejściem, w dwóch drugich 
U|)ornie pozostała do późnej nocy. W tej chwili od- 
Ijywa się w nich aresztowanie wszystkich mężczyzn. 
"\VKbiirzenie silne; zbiegowiska uliczne natychmiast 
rozpędzaJĄ patrole i konne rozjazdy. 

Hrabia Lambert. 

Warszawa — Liwadya. 5 października 1861 roku, 
godzina 3 po północy. 
Z 1,600 osób aresztowanych w kościołach, 
uwolniono większą czijśó starych i niałolemich. Are- 
sztowania wywołały w duchowieństwie silne oburze- 
nie, chcą zamknąć w Warszawie kościoły, 

Hi'abia Lainlert, 

Warszawa — Liwadya. 5 października 18(31 roku, 

godK. y minut 30 r. — odebrano g, 7 m. 35 w. 

General- adjutant Gerstenzweig zastrzelił się 

o godzinie 7 rano. Umiera. Choroba moja tak się 

wzmaga, że za siebie nie ręczę. Na miłość £ogą, 

proBzę przysłać zastępców na nasze miejsca. 

Hrabia Lambert. 
Liwada — Warsiawa. 6 października 1861 roku, 

godzina 1 po południu. 
Nadzwyczaj boleję nad samobójstwem Gersten- 
zweiga i Twoją chorobą. Myślę posłać do Warsza- 
wy generał adjutanta Liidersa. Zawezwałem go tu- 
taj z Odesy. 

AUlcsander. 

Warszawa — Liwadya. fi października 1861 roku, 

godzina 2 po północy. 
Dzień przeszedł spokojnie. Kościoły zostały 
•przez duchowieństwo zamknięte. O ile mogę, prze- 
ciwdziałam wpływowi duchowieństwa. General-adju- 
tanl Gerstenzweig jeszcze żyje, ale nionia żadnej 
nadziei ocalenia go. Zastępuje go generał-adjutant 
Merchelewicz. 

Hrabia Lambert. 
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WsiJm — Liicatya. 7 paidziernjka 1S6I roku, 
gudzioa ^ lu. 30 po północy. 

Dneń przeszedł szczęśliwie. M. A. Gerstenzwei- 
MBt nieco lepiej. Wczoraj wysłałem kuryera do 
. w^KW) Cesarskiej Mo^ci. 

Hrabia Lambert. 

Wtrsiawa — Liwadya. 8 października ISli] roku, 
godzina 2 m. 30 po półn, 
W mieście spokojnie; kościoły zamknięte. Nie 
jak minie dzień dzisiejszy. 

Hrabia Lambert, 
ir«rsmr« — Liwadya. 9 października 1861 roku, 
godiina 2 m. 35 po póln. 
Surowe zarządzenia widocznie skutek odnoszą, 
_ 4tia>ejszy przeszedł zupełnie spokojnie mimo 
■MtItBtfCJft Kościołów przez duchowieństwo. Porzą- 
^k policyjny powraca. Dzisiejszej nucy poaresztają 
%Hti cłdwnycli agitatorów, Będę dalej szedł w tym 

Hrabia Lambert. 



I — Warsiawa, 9 października 1861 rokn, 

w południe. 

Ckwałłt Bogu, że stan wojenny zaczyna sku- 
|-fci— T*. jak tego się spodziewałem. General-ad- 
^«i littdorsowi dałem osobii^cie polecenia. Za 
» ^ W4ne gotów do odjazdu. Geratenzweig czy 
»« • ^ Twoje zdrowie? Jutro wyjeżdżamy mo- 
Mikolajowa, 

Aleksander, 

^^^ — Liicafli/a. 10 października 1861 roku, 

godzina 13 m. 5 po północy. 

^ff— ^ spokój zupełny. Xo£cioły zaraknię- 

dziesięciu agitatorów. Gersten- 

Ijje, lecz strasznie cierpi. Zdrowie 



Hrabia Lambert. 
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Liwadya — Warszawa. Da generat-adjatanta Suchozatieta, 
10 p&ździernika 1861 r,, godz. 6 wieczór. 

Szczerze dziękuję, źe się zgiidza.sz czasowo za- 
stąpić brabiego LamborCa, aż do przyjazdu genera^- 
adjutanta Lllderaa. Proszę działać bez żadnej po- 
blattiwo4ci i w żadnym wypadku nie Scierpieć awa- 
woli. Winoych sądzić podług praw wojennych i za- 
raz wykonywać wyroki. 

Aieksander. 

naraiawa — MikutajÓw. II października 1861 r. 

Otrzymana w Liwadyi o g. 12 m, 46 po połud. 

W Warszawie i na prowincyi spokój zupatny. 
Rewolucyjne i alegoryczne godła znikły bez śladu. 
General-adjutant Suchozanet przyjechał wczoraj.ogo- 
dzinie 12 w nocy i dziaiaj obejmuje obowiuzki. Wy- 
jeżdżam za granicę o godzinie 11 wieczorem. 

Hrabia Lambert. 

'3t 270. Warazawa—Wkołajr/u). H paźdz. 1861 r. 
Otrzymana w Liwadyi \i pażdz, o g. 3 m. 15 póło. 
Margrabia Wielopolski podał się do dymisyi. 
Uważam za konieczne imieniem Cesarza zatrzymań 
go nadal w służbie. 

Hrabia Lambert. 



KONIKC CZĘŚCI TRZECIEJ. 



WYCIĄG Z KATALOGU 

„BiUictcki Dzieł Wytorowych". 

Do nabycia w Administracyi „BIBLIOTEKI DZIEŁ 
WYBOROWYCH' (Warszawa, Warecka ^ 14, w Filii 
Kantoru „GAZETY POLSKIKJ" (Warszawa, Kra- 
kowskie-Przedinieście J¥ 1) i we wszystkich kaig- 
garniach 
WYSZŁY Z DRUKU: 



Rok 1005. 



Tom. 



367. 



B5e. 



359. 



Gtiy dB MaupBSsanI, NA WODZIE. Pne- 

ktud Ireny Łopnazańaktej, z przedmowa 

Wl. JabloD owaki ego 

Emil Tardieu ZNDDZENIK. Studyum psy- 

oholog-ioine w prieklwdiie i fraocuBkiego 

i z przedmów; Marynnit MaMooiuna 

M. & Szimaciek. OBIUZEI Z ŻYCIA. 

2 Oleskiego przeUdmaoiyla J. KioliiDaka- 

Rudzka 

360, SKI. Deoijma. POLSKA W PIEŚNI. SO- 
BIESKI POD WIEDNIEM 

362, 363, 3U. Gabryela Zapolska. SEZONOWA 
MlZiOSC. Powieść wBp<^t(;!:eBna, Z przed- 
mową Zdzisława Dębiakie^o 
Helens Keller. HISTOEYA MEGO ŻYCIA. 
(Auloliiografia głuchoniemej), TMraaczylft 
M. Paokiewiczówna 

366, 3C7. e. Flaubert, 8ALAMB0. PowieSó 
I priedmowB W. Jabłonowskiego 
369. T Jarn-zynakL CHIMERA, Z przed- 
mowa Z. Dijbiokiego 

H. Liohlenberger. FR. NIETZSCHE 1 JE- 
GO FILOZUi<'IA. TI. i Marcinkowskiej 
1 p«6dmow4 Wl. Jabloiiowakiego 

371, 372, sn. M. Radzicwipiówna. KLEJIfOT, 
Z przedmowij H. Galleg-o 
W. Marrenś Monkowska. CYGANERYA 
WARSZAWSKA, z przedmowa H, Gallego 

875, 376. Kenijro ToVul0mi. NAMI-KO. Z ja- 
poóskiego ttómaczyli Sakae Shioya i E. P. 



36B. 



368, 
370, 



374. 
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Edgotl. Z angiaUltiego przelożyta Emi- 

377. Cr. T«. Z«ll CZY ZWIERZĘ NTE.MA ROZ- 

84DKD? Spolazrzoae prze?. M. S. 

378, 379, 3W, 8HL Tnodor leske-ChoJnahi GA- 

SNĄCE SŁOŃCE. Povfieśń t ciaidw Mar- 
kA AorelluBia 3,60 

382. Booker T. Washington. AUTOBIOURAFIA 

MORZTNA. Przekład M. G. 40 

873, 384, aefi, 3H6. 2. Kaoikowskt, ROZBITEK. 

Powieść I przodm, W(, Jah to mtwa kiego U, 60 

387, 288. F. ile Rgbarlo, ZŁUDZKNIA. Prze- 
kład z włoakieijij oryginału, przez W. B. 
Z przedrniłwę Wl. Jabtijnuwakieg-n 

8S9, 390 ftlexander Krausnar. DWA SZKICE 
HISTOIIYCZNE z czatów Stanisława Au- 
gusta 

391, 3Sa M. Rodzi -wloiSwnft JERYCHOSKA. 

K. Wagnpr PROSTOTA W ŻSCID. 
VlncentK Błasco Ibanei RUDERA. PowieSć, 
priolof.yła 'i. b i az pański e(;o Alina Świder- 
ska 

Yllllim Blake-Odgers ANGIELSKI SAMO- 
RZĄD MIEJSCOWY. SpoUiczył Wojciech 
bznkiewicz 

W. GomulicW. BRYLANTOWA STRZAŁA 
i ione nowele 

967, 3Ł;8. Piotr Loti INDYE W przektadiie 
JiSuefa Jatikowakiago 

399, 40(1. H. Taine, ŻYWOT I MYŚLI p. F. T. 
GRAINDORUE, Przetuiyli z fraotmakiego 
A. K. M., z przedinowi) WI. Jablonow- 
gkieg'i>, 

401, 102. M Rodziewiczdwna. NA FALI, powieść 

403. Roman Piankiewcz MIKOŁAJA REYA 
Z NAGŁOWIC ETYKA. I50.i— I9U5. 

401, 40o M Cierny. ODŁOGIEM. 

406, 407, 408. Selma Lageriiif GOSTA BERLING 
ze aawodikiego przełoiyla JiSzefa Klemen- 
aiewiczuwa 

409, iio, III. 4l£. Bennet Burlelcb. Koreapoo- 
dent Yfojenny „London Uaille Telearaph". 
PAŃSTW)! WSCIIODU CZYLI WOJNA JA- 
POŃSKO R OS YJS li A 1'JOi— 1905 r. Prze- 
kład Emilii Westawskiej. 160 
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Rok 1906. 



413. 6m. ftgmin Sotl>k. KAMPANIA 1S09 r. 

414, 415 Berta bar. Sulttier, DZIECI MARTY, 

ł pnedmowii Z, Dgbiclriegci. Powieść 

416. GeoerBtkwKtermlsIrzde Pisiar PAMIĘTNI- 
KI O REWULUCYI POLSKIEJ i roku 
1794. 

417, 4ie, 419. Sir Edward Bulwtr Lytton. ZANO- 

Nl Powieść z ozasuw rewoluoyi francus- 
kiej. Przekład M. KomorDickieJ 

420, 421. Juhusi Falkowski. KSIĘSTWO WAR- 
SZAWSKIE. Obrnzy I życia kilku oatat- 
nicb pokoleu. 2 tomy 

422. W. Dorosiewlcz. RODZINA I SZKOŁA 
z roDyjskiefto przełożył Jiizef MuoiejowBki 

433, 424, 126. DRUGI RUZBIOR POLSKI. Z pa- 
mi;tD)kńw Sieversi 

436, 427 OPOWIADANIA CZECHOWA, ttom. 
T. K. 

428, LARIE. I. Gadomani. 

429, WŁÓCZĘGA W TRÓJKĘ, Jerome erome. 
przeł. z ang. K. Paprocki, 

430, 431, 432. Z, Morawbka ZMIERZCH 1 ŚWIT 

Powieać z uzasów Stauistawa Aa^usta 

433. Ludwik Proal. ZBRODNIE POLITYCZNE. 
Przekl. Maryi Weutzlowej 

434. Mauryoy Barres. POD PIElELHAUłJĄ. 
Priekl. z fraacuBkiego M. Rakowskiej 

435. NEWROZA REWOLUCYJNA, według rw 

Cabanis I L. Nassa opracowała K, Płońska 

436. Anlnni Gawiński. SEN ŻYCIA. Opowia- 
danit!. 

437. Kaiimierz Barloaiewicr. KONSTYTUCYA 
3 MAJA. (Kronika dni kwietniowych i mt.- 
jowycli w Warszawie w r, 175)1). 

43P. Prof. Mikołaj Berg. ZAPISKI U POLSKICH 
SPISKACH 1 POWSTANIACH. Przekład 
« rosyjskiego 



CENA 

w Opr.brwi 
kap, kop. 


40 


SB 


SO 


M 


40 


36 


120 


75 


80 


BO 


40 


35 


BO 


50 


80 
-iO 


60 
35 


40 


2a 


1.20 


7Ł 


■la 


2& 


10 


2& 


40 


y& 



40 2& 



40 a^ 



ZAPISKI O POLSKICH SPISKACH I POWSTANIACH. 



Prof. Mikołaj Berg. 




PRZEKŁAD Z ROSYJSKIEGO. 



CZĘŚĆ IV. 



WARSZAWA 

DRUK A. T. JEZIERSKIEGO NOWY-ŚWIAT 47. 

1906 



KSIĘGA V. 



"o*n!t Snohoianeta. — MiaBowanie namiestnikiem general- 

*'ijiitiata I.iiderBa. — UwigziBoie i -wyg-nanie kaiędia admini- 

JKiiEon Bialobrzeskie^. — MiaDowanie ksigdza Felińektego 

ujbiakuparn warazawskim,— Organiza^yo „białych" i „ozer- 

■anych" Przyjazd uowegu aroybiakupa — Otwarcie kośoio- 

|l«,— Rewolucyjne komitety. — Dąbrowski. — Tego i plan po- 

liUiiia. — Chmieli liski. — Wykrycie apiaku migdzy oficerami 

■wartego batalionu strzelców ouluyi^h. — Sijd i egzekucya 

yrokriw śmierci— Ijtrzat do Ludersa. — Mianowanie wielkie- 

ktięcia Eoastantego MikoUjewiaza namieet niklem Krdle- 

ina Polskiego. — Syia ok. — Strzał do wielk. księcia,- Od a4 

pa^demika isei do S lipca 1862 roka. 

Czasowo, ad interim, rńwnie jak po raz pierw- 
Da opustoszały tron nanuestniczy w Królestwie 
Polskiem, powołano ponownie tegoż samego prze- 
irzałego i niepiśmiennego generała Suchozaneta, 
Sry przez cały czas rządów hrabiego Lamberta 
bawjl w Dreźnie. Tym raKem atoli, sądząc z nie- 
łttórych danych, zdaje się, że jadąc do "Warszawy, 
nie sądził wcale, ie tam się udaje tylko aii interim. 
Przyjmując dnia ,24 października o godzinie 
pół do dwunastej w południe, naczelników władz i 



urzędnihów '), Sucbozanet, wyszedłszy » brzęMem 
i azumem wlokącego się po posadzce pałasza i ko- 
lyszĄC aic na drżących i iiginajucycli się nogach, 
liył w nad(łi- wesołem ueposobieniu, kręcił się i pod- 
skakiwał jak [ułodzieciec, przytem uraczył zebra- 
nych całym potokiem górnolotnych frazesów. 

Przedewszystkiem zwrócił się do generała Po- 
tapowa, (który zarządzi policyą warszawską), za 
słowami: „zaklinam pana, byś przywrócił znaczenie 
jiolicyi, zmusi! ją do działania bez względu na wła- 
sne korzyści i do szanowania swej godnoSci, Szacu- 
nek doprowadza najprędzej do posłuszeństwa i Ści- 
słego stosowania się do wydanych zarządzeń. "Wie 
rzaj mi pan, że tak jest, jak mówię". Poczem, sta- 
nąwszy na środku sali, głośno wypowiedział: „Po- 
zwólcie panowie, że zacznę od podziękowania wam 
wszystkim, coście spełnili swe obowiązki w te cięż 
kie czasy. Mam nadzieję, Źe i na przyszłość znajdę 
w was tę samą gorliwość, wierność i niezmordowan. 
czynność. Ogłoszony w Królestwie Polakiem stan 
oblężenia... przepraszam, chciałem powiedzieć, etan 
wojenny, jako środek ostatni dla przywrócenia po- 
rządku, musi być wykonany z największą ścisłością, 
bez pobłażania. Będzie on trwał tak długo, aż za- 
panuje zupełny spokój. Pamiętajcież, że podczas 
trwania tego stanu, powinniście wypełniać swe obo- 
wif^zki ściśle, dokładnie i bez wybiegów. Najmniej- 
szą pobłażliwość, opieszałość lub niedokładność, bę- 
dę uważał za zbrodnię, za zdradę wobec Kosyi ') 



') Datg tę liieriomy t dziennika pułkownika Krywi 
noiDwa, giiyi, rseci dziwna, Dtiennilr Wnrs^atrski ani sto- 
weni nie wspomina ani o pr7.yl)j"ciu do Warazawy nowego 
namiflBtiiika, ani o objgcin przez tegoż urzĘdowaniil. — Dni 
S4 października lirahja Lambert byt jeszcze w Waraiawie. 

'j Dziennik putkownika Krywonosowa. 



I rzeczywiście, chciał okazać pewną srogośG, 
^le zaprzestał aresztowań, rozpoczętytii przy Lam-' 
bercie; ściągał nałożone na kupców kary pienięjioe '); 
rozesłał po ulicacti Warszawy mnóstwo pi6azycli| 
konnych patroli. Nadto wszelkiemi spoaobaini sta- 
rał się wykazywać swą rzeźkość i czynooSf. Prze- 
Ehadzal się po Saskim ogrodzie, mimo już zupełnie 
błiłodnej pory roku, w jednym tylko surducie miin- 
lurowjjii ') W czasie przeglądów uganiał na ko- 
liii po placu, jak jaki młody oficerek. A gdy gene-J 
Fał Kierbedź, budujący podówczas most żelazny na] 
^Viśle, wyjeżdżał do Petersburga, przy pożegnaniu' 
»rosil go Sucbozanet o oSwiadczenie cesaj^zowi, że 
lociaż JRst stary, lecz czuje się tak silny i rzeźki, 
Be starczy mg sił na jakie dziesięć, a przy spokoju, 
i na dwadzieścia lat dla służenia wierze i cesa- 
BOwi ''). (idy w czasie podniesienia przy Mszył 
Iwiętej w cerkwi na Zamku, ksiądz wygłaszał słowa: 
tBialioczestiwiejszabo, samodierżawniejszabo" ') i t.d,, 
łDchozanet regularnie padał na kolana, poczem za- | 
edwie mógł się podnieść o własnych silach. 

Wszystko to wszakże nie posłużyło do nioze-] 
^o. Osobistość, mającą zastąpić br. Lamberta, od- 
izukano już przedtem, lecz tak cicho i tajemniczo, 
(e nikt tego ani się domyślał. Był nią zapomniany 
spokojnie dożywający wieku w swej wili pod Ode- 
dawny naczelny wódz krymskiej armii, generuł- 
idjalant Liiders °). 



') Kur byto naloionych około 70,0OD, zdołano atoli i 
oi^gna^ WBiyilkieg-n tylko 4,000 ruLli. 

'] Ksiacikowski wprawi):iie zapewniał, żu pod surdu-l 
Bm Doait lisie futerko i dwa w^łuiane kaftjtuilii. 

*) Dziennik pułkownika Srywooosowa. 

') Mudlitwa lu o.ira. 

*) Widucznid autor oia inal telegratioinej korespou- 
l^ncyi cesarza z nsmieataikiem, poniżej, w dodatkach doj 



PrzeszłoSć Llidersa nie bardzo piękna, nawet 
w Rosyi, gdzie rzadko który generał mógł się po- 
chwalić przeszioScią bez zmazj '). LUderg początko- 
wo najzwyklejszym sposobem przebijał się przez nii- 
8ze stopnie w armii, na Kaukazie, oczekując upra- 
gnionego dowództwa pułku. W randze majora po- 
zostawał lat szesnaście, a gdy nakoniec doczekał się 
awansu i dowództwa pułku, zaraz takich się dopn- 
6cil nadużyć, że został zdegradowany na prostego 
żołnierza. W formularzu sJużbowym niema o tem 
ani wzmianki, lecz w Rosyi formularze te po kilka 
raz\ się wyczyszczają i korygują, to też i formularz 
Liidersa został następnie wyczyszczony, sam wszakże 
fakt pozostał w pamięci jego wspóltowarzyszów. Inni 
powiadają, że rzecz się skończyła na odebraniu 
[jułku i nastraszeniu degradacyą, której atoli nie 
wykonano. Za jakieś wyszczególnienie się w bitwie, 
został przywrócony do dawnej rangi, a zaszła wkrót- 
ce węgierska kampania zasunęła gęstą zasłonę na 
przeszłość pułkownika. Liidera zasłynął jako dziel- 
ny generał bojowy. Przytaczano nawet jakiś wzo- 
rowy marsz jego w Siedmiogrodzie, gdzie z oddzia- 
łem o sile 26 batalionów piechoty, 16 szwadronów 
i 18 sotni kozaków przy 56 działach, zwycięzko się 
potykaj z węgierską armią, mającą 42,000 walczą- 
cych ze ll2 armatami pod wodzą generała Bema. 
W akademii wojennej profesorowie przez lat kilka 



ksiggi VII, pnywiediionaji z niej by Big dowiediial, że gc- 
□ c.rat Liidera nie byt tak zapomaiani^ oBobiatościi(, gdy byl 
przeznaczony na □aozelneg'0 wodza w rnzia koafliktu z Eu- 
ropą, oraz, że geoBrat Suchozanel od rata lustat zawiado- 
miony o lamianowanin Łiudarsa namieatnikiem. Wogltla 
.tatar jest uprzedzony do greuerata Suabozaneta i nie jeil 
w stanie zdaoia awego uaprawiedliwić. 

fPrtypiselc' tlómarta'). 
') P rsyaaJTnniej tak było za ozusów ceaarza Mikotijs. 
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wykładali uczniom przebieg tych walk, jako wzo- 
rowych. 

Około 1B50 roku Liiders z dowódcy dywizyi 
Eostal mianowany dowódcą piątego korpusu pie- 
choty, konsysŁującego w Noworosyi, a gdy w po- 
czątkach 18bQ roku książę Gorczakow został zamia- 
nowany namiestnikiem Ki-ólestwa Polskiego, Liider- 
6owi porucKono naczelne dowództwo krymskiej armii 
ze wskazówką zakoliczenia kampanii i zadarcia po- 
koju. 

W ciągu komenderowania dywizyą, korpusem, 
» w końcu armią, jedno z głównych zadań Liider- 
8a stanowiło... podbijanie serc niewieścich, o ile tyl- 
ko sił i sposobności ku temu starczyły. Któż z o- 
wych czasów nie pamięta awanturek generała z pa- 
nią Papudo w Odesie i dowcipie ks. Mężykowa 
X tego powodu. Następnie z pułkownikową Dick 
w Izmaile, której mąż wkrótce awansował na gene- 
rała. Nakoniec awanturki z majorową Woskobojni- 
kową w Bachczysaraju, mąż której nie życzył aobis 
żndnycfa awansów i odznaczeń, i za taką służbową 
nuiwnoSć został wysiany na lustracyę szpitali w Kry- 
mie z poleceniem wypytywania się o potrzebach 
rannych żołnierzy, które miał własnoręcznie wpisy- 
wać do osobnej, na ten cel wręczonej mu księgi. 
A rannych żołnierzy w samym Symferopolu było 
podówczas 12,0u0, w Perekopie 4,000 i jeszcze, 
1 jeszcze. Powiadają, że cień majora dotychczas 
łiłądzi po Krymie i wciąż zapisuje i zapisuje '), jak 



'1 Oenerat-poruczaik Cierwińeki, dyżarny generał 
krymskiej armii, wynal.iT.aa tej komanderdwki dla majom 
WuBkuhojuikowa ua roakai awego pnetoiouegc, naatĘptiie 
wobec sztabowych ofiuerclw, niigdiy ktiirymi byt i sutor 
lego dziel*, krytykował i uskarżiil się. io mogq ei^ wyda-łać 
puJobaa polecenia i inatrnkeye, ,A nie wykonaj, to cie 



latający Holender, od kilku wieków pokutujiicy lit 
rijorzach pótuocnych. . 

Zresztą bezstronni świadkowie stwierdzają, że 
swe ostatnie bach czyś ar aj skie trjujnfy Liidera dzie- 
lił ze swymi adjutaiilanii, nawet nie bar Jz o sig gnie- 
wając o to. 

Nic by to wszakże Tiie znaczyło, bo któż bes 
winy przed Panem, kto B^ku nie grieszeii, hahunikie 
nie wuvk, gdyby jednocześnie stary generał nie priij- 
poumial swycb pułknwnikowskich nawjknień, gdjty 
się nie porozumiewał z intendenlurą i Żydami ilo- 
Btawcanii, którzy w końcu dopuszczali fiig rzec/j nie 
do uwierzenia. 

Pewien Żyd, dostawca, w jakiejS niemieckiej 
kolonii niedaleko od Bacbczysaraju, na rynku, pu- 
blicznie, kazał osiec oficera, który nie chciał przy- 
jąć zepsutego siana. Wdrożono dochodzenie, które 
\vypadio na niekorzyść Żyda. Inni wszakże Żydzi, 
mający bezpośrednie stosunki z glńwnodowodzącyia, 
umieli przemówić za swym współwyznawcą. Nazna- 
czono inną komisyc śledcnąr i oskarżony został unie- 
winniony '). 




przepadła i aawia wynajdę takieg-o dyiurnego ^eiiernla, 
ktiiry zastopuje sig Ho wuli główno iowod/^oeKn. Myaliilom, 
myalatem, walczyłem dług-] z enhą i iiakoaitic napiaaleiii 
źsdaa^ inst.rukcy^l Kijem nie zwiildysz obuulia'! (wlaaciwiig 
yletui^— piel i H obtichci nie piKrtnit/litum). 

') Dla rozprosneoia jakiejkolwiek wątpliwości co do 
przytoczonego tiik dj;iwD8gi> wypadku, autiir musi oświad- 
czyć, że iako Cilonak pierwszej śledczej komiayi, osoblściB 
liyt przytomnym przy praoprowadianiu docbodzeaia i w cha- 
rakterze tliSmaoza rozpytywał iniirtslwo koloniatnw Niemciiw, 
ich wi^jta; oi leioali pod przysięgą, że widzieli, ,jak Żyd, 
doaiawua, kazał schwycić innym Żydom oficera i oówiezyó*. 
Wypytywania były tak szezBgfiłuwe. że obliczano ilość jiiag. 
Druga komisyn spisała protukularaie, „że tylko Jedun wtu- 
ścianin bardzo podejrzanej prawdo mii wnoAci, miał widzieć, 
jakoby bito rózgami jakiegoś oficera. 



Oprócz stosunków z liwerantami Żydami, hyiy 
i inne jeszt^ze, wenie nieodpowiednie rzeczy. Na- 
przyklad głównodowodzący uznał, źe ilość koni, ja- 
kie niiaJ prawo utrzymywać, to jest 6U koni, była 
niewystarczająca i jiobierat furaż na 100 koni, nia 
się rozumieć pieniędzmi, co przy ówczesnych cenach 
w Krymie wynosiło inieBięcznie więcej, niż cała ro- 
czna płaca generała '): Mało to jeszcze, wszystkie- 
go ani spamiętać, ani opowiedzieć si§ nie da. 

Wszystkie te fakta utonęłyby w rzece zapo- 
mnienia, jak tonie w Rosyi miliony podobnycli zajSĆ 
i wydarzeń, gdyby zupełnie niespodzianie nie rozpo- 
częto znanego na cały świat procesu przeciw krym- 
skiej intendenturze. Rozpoczęto się zai z takiego 
powodu, źe generał- i aten d en Ł Sattter odmówił dal- 
SBych pożyczek pewnej wysoko położonej osobie, 
która przysyłała do niego po pieni!|dze, jak do wła- 
snej kasy. Dochodzenia się rozpoczęły i doprowa- 
dziły do wykrycia nadużyć naczelnego wodza. Ce- 
sarz dowiedział się wówCzas o Lildersie wielo rze- 
czy, o którychby inaczej nigdy nie usłyszał. 

Na 7 września 1856 roku, na dzień koronacyi, 
dostali zaproszenie do MoJ^kwy obaj ostat.ii głó- 
wnodowodzący: książę Gorczakow i Liiders. Dwór 
i generaJicya oczekiwali ])rzybycia cesarza na dzie- 
-deiiiuu w Piotrowskim zamku. Cesarz wysiadłszy 
z powozu, zbliżył się do Liidersa, odebrał od niego 
raport służbowy i nie odezwawszy się slowiw natych- 
miast zwrócił się do księcia Gorczakowa. wziął go 
pod rękę i wszedł z nim razem do pałacu. Luders 
zachorował ze zmartwienia, zapewniał wszystkich 



') Gorozakow pobierał fura^ tylka na osiem koci, 
kt^re neciywiBcia staty ca stajni i zupełnie wyataroialy na- 
wet w najuoi^liwiiych uliwDach kampanii— kWrycb Luders 
jui woale nie zaznał. 
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znajomych, że pluje krwią i za,raz wniósł □& 
ministra wojny, niedawnego swego podwtadne|_ 
prośbę o udzielenie mu urlopu za granicę do wód, 
dla poprawienia nadwątlonego zdrowia.— Ma się ro- 
zumieć, ie bez trudności uzyskał, czego żądał '). 

Z tą chwilą bohater nasz zniknął wszystkim 
z oczu i dożywał w dobrze zasłużonym stanie spo- 
czynku dni swoich na brzegach Czainego morza, 
coraz bardziej siwiejąc i nie mając już żadnej na- 
dziei na jakąkolwiek zmianę stosunków. Nawet za- 
przestał zwykłych swych zalecanek do ładnych ko- 
biet. Pułkownik Krywonosow opowiada wszakże, 
że już przedtem proponowano Liidersowi wstąpienia 
napowrót do czynnej służby i że wielki książę Kon- 
stanty spotkawszy go za granicą, był dlań nadzwy- 
czaj uprzejmy. 

Naraz, wkrótce po opisaneni zajęciu Gersten- 
zweiga z Lambertem, przybił do brzegu parochód 
cesarski, przywożąc staremu weteranowi gabinetowy 
rozkaz niezwłocznego przybycia do Nikołajewa, gdzie 
bawił podówczas cesarz. 

Dnia 9 (21) października, a więc w pięć doi po 
aresztowaniach kościelnych, cesarz podpisał w Li- 
wadyi ukaz, mocą którego gener^-adjutant Łtiders 
został mianowany pełniącym obowiązki namiestnika 
Królestwa Polskiego. W kilka dni potem wyjechał 
na miejsce swego nowego przeznaczenia i dnia 5 li- 
stopada o godzinie pierwszej po północy stanął 
w Warszawie, razem z szefem głównego sztabu pierw- 
szej armii, generał -porucznikiem Kryżanowskim i 
pułkownikiem generalnego sztabu Ozernickim, któ- 
rzy z polecenia Suchozaneta wyjechali na spotkanie 



') Opisanio zarządzeń co do zaopatrzeoia krymskif 
armii żywnością i aiuunicyą w roku ISói — 186ti, Lipsk ti 
Drngulina, Btrona 391 — 392. 
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nowego namieatnika io Żytomierza, w celu przed- 
wstępnego zapoznania go ze stanem gJówniejszjch 
BpFftw W kraju, — Wysyłając Czernickiego do Żyto- 
mierza, generał Kryźanowski dał taką ustną inetnik- 
cyc: ^przedewszjstkiem opowiadaj LiiderFowi o pięk- 
nych Warszawiankach, a wszystko będzie dobrze '). 
Dnia 5 listopada uoiarł Gerstenzweig, 8 był 
pogrzeb. Trumnę, obitą pąsowym aksamitem, wy- 
nieSli z pałacu Brylowskiego generałowie Giecewicz 
i Fianiutyn, oraz sześciu podoficerów. Za trumną 
postępowało trzech pastorów, żona z córką i żona 
generała Niepokój czy cki ego. Na Saskim placu stal 
batalion piechoty i cztery działa dla oddania po- 
śmiertnych honorów. Wszystkich zwróciło uwagę, 
ie gdy generalicya wyszła z bramy paiacj, Sucho- 
zanet zawołał, wskazując na Liidersa; ^konia głó- 
wnodowodzącemu".— (Dziennik Krywonosowa). 

Taki obrót sprawy i nadspodziewanie prędki 
przyjazd Liidersa do Warszawy, byty spowodowane 
nieporozumieniem, jakie zaszło między Wielopolskiro 
a Sucłiozanetem od pierwszej chwili ich spotkania 
się w Warszawie. Bóg w tym wypadku obdarzył 
wzrokiem ślepego i ten dojrzał, co bystroocy prze- 
ślepili, że Wielopolski to „fałszywy krok ze strony 
rządu, który wszelako dałby się jeszcze naprawić*". 
(Księga IV). 

Pod naciskiem z Petersburga, doprowadzono 
do jakiegokolwiek znoSnego pobycia, ale iskry, sztu- 
cznie i przymusowo przytłumionego Ognia, tlały pod 
popiołem i najlżejszy powód wystarczał do ponowne- 
go wybuchn. Powód taki znalazł się natychmiast po 
ponownym powrocie Suchozaneta do Warszawy. 

Nazajutrz, po opisanem przez nas przyjęciu 



') Diienuik palkownika Krywonnsowa, 



władz na Zamku 2 dnia 26 października 1861 roku, 
Margrabia ogłosił w dodatku du numaru 23 Diieii- 
nrlca Powsiechfi«go projekt oczynszowania włościan 
i projekt L-esarskiego ukazu w tej sprawie z wyuiie- 
Tiieniem imienia cesarza. "W Europie rzecz to zwy- 
czajna, lecz w Rosyi można z tego zrobió Bóg wie 
jaką zbrodnię stanu. Suchozanet rozkazał oBadzifi 
na głównym odwachu Sobieszczańskiego, naczelnego 
redaktora Diienitika 1'owszeclinego, a. z Wiełopolskiin 
nadzwyczaj ostro się przemówił, przyczem, gdy ten 
nieco głos podwyższył, Suchozanet zrobił uwagg: 
„Pan zapominasz, że mnie sam cesarz naznaczył"; — 
,Mnie zaś prosił": — odparł spokojnie Wielopolski'), 
Po tern zajściu obydwaj wysłali kuryerów do cesa- 
rza, Suchozanet generała Potapowa, Wielopolski 
zaS swego syna Zygmunta, Podorożue na prawo 
użycia koni pocztowych wydawał w Zamku adjutant 
namiestnika Jefimowicz. Ten nic nie wiedząc o zaj- 
ściu namiestnika z Wietopołskim, wystawił podoro- 
źnc Zygmuntowi Wielopolskiemu na pierwsze zażą- 
danie. Wieść o wysłaniu Zygmunta do Petersburga 
w jednej cliwili rozbiegła się po Warszawie. Pota- 
pow pośpieszył do Suchozaneta, twierdząc; .że cała 
sprawa będzie na nie, jeśH go Zy munt uprzedzi 
w Petersimrgu". ^ „A któż dal podoroźne'? — za- 
krzyczał Suchozanet. — .Wydali ją tutaj, w Zamku, 
w sposób najzwyklejszy" — odrzekł Potapow. — „Za- 
wołać Jefimowicza"! 1 Jefimowiczowi, Bóg wie za 
co, dostała się porządna wymówlia. Dla zapohinże- 
nia zaś wyjazdowi Zygmunta, wysłano na pocztę se- 
kretny rozliaz, by do pewnej oznaczonej godziny ni- 



■) WielopoUki pnvz cały czas o£ miodni on eg'n areaitit- 
Soljieazczańskiego, Dajtroakliwiej dliał o Je^o wygo<ly, poty- 
liii mu jedzenie. KS swego stołu i t. d.— (Wiadomuść s redAk- 
oyi DzieauikaJ 
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^omu nie dostarczono koni. To na chwilę wstrzy- 
niaJo Zygmunta Wielopolskiego, Potapow wjjecha* 
dnia 29 października rano, Wielopolski po polu- 
duiu '), Wkrótce potem zawezwano samego Mar- 
grabiego do Petersburga i ten wyjechał dnia 3 li- 
btopadit, a 7 był już w stolicy ■). 

Zjawienie się Margrabiego wśród dworaków 
i nadwornych błaznów wywarło wstrząsające wraże- 
nie. "Wszyscy z ciekawości)^ i zadziwieniem, połą- 
ciEonein z pewnym rodzajem trwogi, spoglądali na 
{tostać magnata z jakichś uiałoznanych czasów i świa- 
tów, który zachowywał się z nadzwyc7ajną godno- 
ścią, innem okietii na wszystko patrzał, innemi ^ło- 
wy przemawiał. Nie mało mówiono i O tem, jak 
wkrótce potem w czasie wielkiego przyjęcia n dwo- 
ru na Nowy rok 1662, Margrabia stanął razem 
2 członkami ciała dyplomatycznego, jakby czyja po- 
eeł lub delegat. Opowiadano także, że raz w saii 
aodjencyonaliiej Margrabia uKiadł. a na zrobioną 
ma uwagę, źe „tu siadać nie wolno", odpowiedział: 
^być może, że wam nie wolno, gdy jesteScie u swe- 
go cesarza, ale ja jestem u swego króla", 
tm^ Ta magnacka buta, pochodząca z zasady przez 
Htiirgrabiegu przyjętej, by nikomu nie ustępować 
sprzed nikim się nie uniżać^), była tolerowana tak- 
że wskutek wyrozuraowania, że: „jeżeli ten człowiek 
był potrzebny rządowi przed ośmiu miesiącami, 
gdy jeszcze nie zaszło nic nadzwyczajnego, żadnego 

t') Zajjaie to ziipeluie inaczej się przedstawia na pr)d- 
Mie depeiz naniieBtiiika dt> cesarza. — Psitrz dodaŁcii do 
itjgi piątej. lińiiiiicz. 

't Drog-a ielazna micdiy Peteraburgiam a Warszawij 
poditwazaa jeszcio nie tiy(a wykcicioiona, 

') W Ultye il'un gfndlhniniiie jiolonois powiada-. ,jak 
ihuro prteitiiDiemy grać rol^ niewolników, staDteiiiy si(! 
wipittGl>y watelami oaazyoh wtudoiiw". 
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zagmatwania sprawy, a były tylko strachy, stworzo- 
ne w wyobraźni rozluźnionej władzy, to o ileż on 
potrzebniejszy w chwili obecnej, gdy w samej rzecrf 
zaszły już wypadki nie do uwierzenia, sprawy się 
Bplątały w nierozwikłalne węzły; gdy w Warszawie 
i kilku innych miastach kościoły pozamykane'); gdy 
generał- gubernator odebrał sobie życie; namiestnik 
poprostu uciekł; w wielu miejscowościach wójtowie 
gmin nie ogłosih nawet ludności o zaprowadzeniu 
stanu wojennego; włoSciame zwolnieni z pańszczyzny 
byli przekonani, że zostali uwolnieni od wszelkich 
powinności nietylko wobec obywateli, lecz i wobec 
rządu; gdy w jednym powiecie hrubieszowskim 136 
wsi odmówiło wszelkiego posłuszeństwa, tak, że mu- 
siano wysyłać tara wojsko dla przywrócenia porząd- 
ku; gdy białych prawie nigdzie nie spotkać, gdy ich 
potrzeba formalnie wytwarzać i łowić; gdy cała Eu- 
ropa wrogo dla Itosyi usposobiona; gdy nowe kró- 
lestwo Włoskie zeawala na urządzenie polskiej szko- 
ły wojskowej w Genui; gdy na emigracyi powstaji) 
komitety za komitetami, tworzą się komisye jedna zu 
drugą '): czyż czas teraz na słuchanie nieuzasadnio- 



') w Łęczycy zamkoigŁo dwa kościoły, w Batowi^, 
w gubernii Płockiej, także. O wielu wypadkach tegg rodta- 
ju władze mieJBcowe woale nie douoaily. 

') W poluwie 1S61 r. zoiganiiowata sig pod opiek) 
generała Dembiński egn w Paryżu komisyii, potrzeb cmigrft- 
ojjtych. Prezeaem byl Zygmunt Gordasiewaki, c^tonkanii: 
Stawiurokl i ksiądz Rożatiaki. sekretarzem ijmaglowski, ka< 
Byerein Smolikowski. Koiiiiaya'ta chciała skupić w swym 
rgku wszystkie fundusze, zbierane na cele patryotyozae, leci 
zaazly nieporozumienia. Dembiński z patrona Btał aig wru- 
gieni i zawiązał wepiJtzawodniczfce stowarzyszeoie. To pi- 
raliżowało składki i koinisya gig rozwięzała w gradniu iŃtil 
roku. Zjawił sig Dastgpuia komitet tymczasowy zjednoezonej 
emigracyi w następującym składzie: Leon Czechowski, prezeii 
Rufin Piotrowski, kaayer; Leon Mazurki ewiaK, aekretari; Julian 



nyth oskarżeń Suchozaneta przeciw Polakom, potrze- 
bnym rządowi". Margriibia luiat racyc, Potapow nje 
[JOtratii nawet zwrócić na sielije uwagi wjŻFJzycli sfer 
TKądowych, nie mówiono wcale o nim i nikt nie byl 
dckawy 7, czem, z jakiego powodu i po co przyje- 
chał do północnej stolicy. Wszyscy byli zajęci je- 
dnym Wielopolskim. Ten był u wszystkich w myfili 
i nu języku; wszystkie wyższe salony stolicy stały dlań 
Otworem; po jego stronie stanęła cała arystokraty- 
czna inteligencya Petersburga, z bardzo nielicznenii 
wyjątkami. Cesarz codziennie wzywał go do siebie. 
Raz przedstawił go cesarzowej i pozostawił ich sa- 
iiiycb. Margrabia podczas krótkiej rozmowy jiotra- 
fił zacytować zręcznie i z elektem wiersz jakiegoś 
poety niemieckiego i tern cesaj^zuwą zjedna) dia sie- 
bie. fLuicki pisze, że tesaz^zowa nieraz tę chwilę 
rada wspominała — toni 11, str. S*fj7). 

Wszędzie gdzie się zdarzyło, szczególniej zaś 
w rozmowacli swych z cesarzem, Wii^lopolski do- 
wodził, że w tak trudnych stosunkacli, na naczel- 
ne stanowisko potrzebny b}ł ktoś młodszy i zdol- 
niejszy, niż Suchozanet. Wkrótce tei telegraficznie 
poli^cono Ludersowi, ażeby przyspieszył swój wyjazd. 
To też widzieliśmy, jak się prędko wybrał i stanął 
w AYarszawie w dwa tygodnie po swem zaniiano- 
waniu , 



Miobatowsk), Alokaauder Waligórski, Igoftcy Bolidanowici 
■ Walenty Łewanduwaki, cztoukowie. Wydano kilka odezw 
le akarganii na brak wiary i ufuości. W pocz^jl.kacii Ibli. r. 
kijinitet zjednoczonej eniigracyi WBzedl w Btoauoki z ceotra- 
litauyf Tuwanystwa Demukriitycznefo w Londynie, potra- 
fił lelirać około t9,iiOO franków i podzielił Bmigracyy pol- 
•kf, przeliywBjjcą w Paryiu. na diiosi^tki. W końou lutego 
18fiJ roku utworiyl aig paryski cpntralny komitut, k'''ry 
w pierwflzyoli cliwilacL a\6sl wielka poinoo powstaniu, 'Ha 
jMei^tkii marca tegoż roku pr^yjgto na członka ks. Wlady- 
tUwa Czartoryakiejfo i wkładka 15,W0 fr. i larai potem 
wyprawiona do KoTif;reaiiwki 2.1 eniisiirjnszy, Bmipjęcych po 
rMyJska. (.Fałsiywia mu przedstawiono {Irtyp. tlomaan). 

BlbUDteka.— T Me. t 



Nazajutrz, dnia 6 listopada, o pół do 12-b) od- 
Itylo się na Zamku, zwykłe w takich rabach, przyję- 
cie władz, kióre trwało zaledwie 10 minut. Liiiler* 
wypowiedział kilka zdań urywkowycL, że: „cesarz ży- 
czy, aby wszyscy dołożyli wszelkich możliwych sla- 
rań, celem uspokojenia kraju; że dotychczasowe 
działania nie były dosyĆ energiczne'' i t. p, PoiSe- 
gnawBzy zgromjkdzonycli, Liiders podał Suchozaim- 
towi rękę, nie zwróciwszy się ku niemu '). 

Czy ti) się *tało przypadkowo, czy też nowy 
namiestnik chciał w tej chwili dać nczuć staremu, 
oddulajiicemu się w zapomnienie wieczności, swemu 
dawnemu przełożonemu, te chwile, gdy będąc raini- 
atrem wojny, tak gorliwie starał się zbadać sekret- 
ne stosunki, zachodzące między naczelnym wodzeio 
armii krymskiej, a Żydami dostawcaniiV.., 

Przez następnych dni cztery, od 10 do 13 li- 
stopada odbywały się na placu broni przeglifily 
wojsk załogi warszawskiej. Pierwszego dnia, podje- 
chawszy przed front pierwszego batalionu, Luder» 
powiedział: „Chłopcy! Najjaśniejszy pan, mianując 
mnie dowódcą pierwszej armii, rozkazał, abym \.a,m 
podziękował za ciężka i gorliwą Błużbę". 

Dnia następnego szczególnie dobrze się przed- 
stawiła pierwsza kompania Scbliisselbursldego puł- 
ku piechoty. Suchozanet, prezentujący wojska no- 
wemu namiestnikowi, do łez był poruszony, Ludors 
zaś mu powiedział: , Przedstaw pan cesarzowi, w ja- 
kim stanie wojska odbieram". 

Mieszkańcy miasta Warszawy przypatrywali się 
uważnie nowej osobistości i starali się odgadn^C 
Bwoją przyszłość z twarzy przystojnego i rzeźkiego 
jeszcze weterana, ozdobionej dużemi, siweml wąsa- 
mi. Próżne trudy, gdyż rysy te, również jak sam 
człowiek, nigdy nie mówiły wiele. Twarz była zu- 
chowata i nic po nad to. 



') Daiennik pułkownika KrywonoBowa, 
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Przcdewszystkieni zauważono oryginalne ajia- 
cepy pn mieście, piechota, bez żadnego otoczenia; 
iwied/.anio magazynów, w których kupując różne 
drohiazgi, namiestnik taigowul sig jak zwykły śmier- 
telnik; wreszcie jeżdżenie po roieacie w odkrytym 

■ powozie, bez eskorty, co stanuwilo silny kontrast 
2 wyjazdami Sucbozaneta, którego otaczało z (lo- 

. czi^tku pół sotni a w końcu cała sotnia kubauskicL 

, kozaków. 

Mówiono także o dziwnem zachowywaniu się 

i ntuniestnika w teatrze, na przedstawieniach biile- 
tów i oper; o częstych wycieczkach jego za kulisy, 
właśuiwie za.^ o różnych zajściach za kulisami, o loz- 
kosznych sam na sam rozmowach z pięknemi aktor- 

i kami, przyczem zwykł troskliwie oglądać ich rgce 
i porównywać ze swojemi, rzeczywiście pięknemi 
i nadzwyczaj starannie utrzynianemi. 

Mówiono o Rembiebńskiej, że znalazła dostęp 
j do tego namiestnika, mieszkała po dawnemu na 
Znraku i mięszala się do różnych spraw. Mianowi- 
cie zaś zdcJała uwolnić niejakiego Lubelskiego, któ- 
ry dnia 27 października w katedrze św. Jana dy- 
rygował Śpiewami hymnów narodowych, oraz Wur- 
zelbluma i Koczarowskiego, skazanych na pni 
atych żołnierzy za branie udziału w różnych ulicz- 
nych nieporztidkach. Mówiono, że za to otrzymała 
od uwolnionych 6,000 złp., tytułem zwrotu różnych 
wydatków '). 

Że zaś nowa miotła zwykle czysto miecie, 
ocsekjwano też od nowego namiestnika pewnej su- 
rowości. Jakoi zaraz po pr^jeżdzie swym do 
Warszawy, zarządził niektóre zaostrzenia wydanych 
przepisów. Dnia 7 listopada uwięziono: kanonika 
Siekluckicgo, jako najbardziej skompromitowanego 
w zamknięciu kościołów; ibtugrafa Bayera; atarszu- 



■) Diieonik pntkowuika Krjwonoaowk. 



go rabina Miiyzelsa, za polecenie zamknięcia synu- 
fjogi zaraz pu zniiikniędu kościołów, oraz wjbitHydi , 
żydowskich ktiznud/iei: Jastro^a, Ki'amGztykai]''c^| 
kinda. — Feinkinda uwolnił wkrótce koiiienda.nt pV| 
CU Bebutow, który, jak mówiono, powierzał mu ew8 
fundusze do obrotów tinaneowycli. 

Wzbroniono, i rzeczywiście ukrócona eprzediul 
hymnów i obrazków rewolucyjnych; chłopaki, ktd* 
rzy Big tera dotychczas zajmowali, uskarżali ai{ 
przed oliceranii, że „teraz iune czasy, towar nie 
odchodzi". Jednakowoż pokrjjomej sprzedaży po- 
wstrzymać nie zdołano. 

I W końcu namiestnik zapytał kapitułę, jakiem 

prawem i na jakich podstawach zarz!|,dziła zamknię- 
cie kościołów? 

Kapituła odpowiedziała w sposób tak zuchwa- 
ły, że namiestnik nie uznał za stosowne wdawut 
Bię w dalsze rokowania i nakazał uwięzić admim- 
atratora djecezyi, jako zwierzchnika kościoła, het 
którego przyzwolenia cietjlko zamknięcie kościołów, 
ale nawet najmniejsze zarządzenie katolickiego du* 
ohowieństwa nastijpić nie inoglo Wdrożono docho- 
dzenie. Na zapytanie śledczej komisyi „z jakich 
powi>dów zamknięto kościoły św. Jana i Bernardy- 
nów'?"' zalękniony administrator odpowiedział: ,Iia- 
załem je zaiuknafi także i dlatego, żo nie widzia- 
łem innego środka dla przerwania zabronionych 
śpiewów i tym sposobem odpowiadałem woli rządu, 
wzbraniającego Polakoni Śpiewania narodowych hym- 
nów". ^ — Na zapylanie zaś „dlaczego następnie zam- 
knięto wszystkie inne kościoły?" prałat odpowiedział; 
„W myśl ustaw kanonicznych, kościół katedralny jest 
matką wszystkich innych kościołów, które są jego có- 
rami. Otóż gdy cierpi macierz i córy winny podzie- 
lać jej cierpienia". Wszystkie odpowiedzi prałata, na 
osiem zadanych mu pytań przy pierwszej indagacji 
dnia iSlistopada, mają ten sam, przeistaczający 
doniosłość zajścia, charakter. 



Następnych dni od 17 do 20 listopada ksiądz 
Białobrzeski hyJ cierpiący i nie mógł być badany. 
Dnia 21 listopada koniisya śledcza przedstawiła pra- 
łAtowi księgi ustaw kanonicznych i zażądała wska- 
Sftnia paragrafów upoważniajtjcych lub nakazujących 
Miaknięcie kościołów w powołanych okolicznościach. 
Ksiądz Uiatobrzeski natychmiast wskazał, międ/y 
uchwałami Soboru Trydenckiego na następujące po- 
stanowienia: nGodnnś6 biskupa nakazuje mu wszel- 
kimi sposobami troszczyć się o zbawienie dusz po- 
wierzonej mu owozarni; używać wszelkich sposobów, 
mogących, jego zdaniem, doprowadzi- do pożądane- 
go celu, ku powiększeniu chwafy Bożisj i oddaleniu 
Kaselakiego zgorszenia i obrazy Boga, szczególniej 
z&i w kościołach, jako miejscach szczególniej czci 
Bożej poświęconych. Ztąd, jeSli biskup nie może 
osiągnąć celu ani przedstawieniami, ani prośbą lub 
groźbą, pozostaje mu jeszcze ostateczny środek: 
zamknięcie ludowi dostępu do miejsca świętego". — 
Przytoczone tu z akt śledczych powołanie się na 
księgi prawa kanonicznego, uzy to z rozmysłu, czy 
bezwiednie, nie jest dokładne. Autor nie mógł ni- 
gdzie odszukać odpowiednich tekstów, polscy zaś 
kiitoliccy księża odmówili mu wszelkich wyiaśnieii 
w tej sprawie. 

W myśl tego ttómaczenia się winnym był lud 
cały, kapituła zaś i administrator działali tylko 
w myśl rządu i postanowień Trydenckiego Sohoni. 
Jjatwo wszakże przyszło komisyi udowodnić prała- 
towi brak szczerości i przedstawić zaszłe fakta 
w rzeczywistem świetle. Jako najcięższy dowód 
fituźyła „odezwa konsystorza do warszawskiego du- 
chowieństwa z dnia 16 października", w której mo- 
wa o zupełnie innych powodach zamknięcia kościo- 
Mw i że ono nastąpiło „wprost z rozkazu admini- 
stratora". 

Zresztą, między postauowieniami prawa kanu' 
niCKnegu odszukano i takie, które były wręcz prze- 
ciwne sposobowi, w jaki w Warszawie kościoły zam- 



knięto. Wynalezimio nawet artjkuJ, ^zabraniaj 
biskupODi imklaHimie interrtjktu na wszystkie 
ścioJj jednocześnie", oraz inny, usprawiedliwiaj^rj 
aresztowanie w bwiątjniach wszystkich obecnych 'i. 

Sąd wojenny, po rozpatrzeniu sprawy, uKnai księ- 
dza Hdiiiinistrstora winnym: oporu władzy, zaniifirii wy^ 
wołania wzburzenia w narodzie, i orzeczeniem &wi;ni 
z dnia 2 grudnia IStJl roku skazni go na pozbawił- 
nie godnoSci kapłańskiej i posiadanego przezeń or- 
deru Św. Anny drugiej klasy, następnie za& ab 
śmierć przez rozstrzeJanie. Konfinnacya namiestni- 
ka złagodziła wymiar kary. Ksiądz Biafobrzeski 
został skazany na rok wic/ienia w twierdzy Bobruj- 
skiej, bez pozbawienia orderu i kapłaństwa. 

Po takiai wyroku, kapituła postanowiła zerwał 
wszelkie sITosunki z rządtin, nie przyjmować zadnjoli 
p;sni, nadchodzących z komisji spraw duthownjcb. 
i o wszystkie™ zawiadomiła papieża z prośbie wy- 
jednania u dworu petersburskiego oswobodzeniu 
administratora, albo też o naznaczenie mu wikaryu- 
Hza generalnego '). 

Papież zajftł się tę sprawą o ile tylko zezwa- 
lały na to względy polityczne. W odpowiedzi du- 
chowieństwu wysłał uspokajający list do Warsza- 
wy, lecz jednocześnie brał na uwagę i przedstawie- 
nia posła rosyjskiego w Hzymie, który nalegał ns. 
przyśpieszenie prekonizacyi metropolity warszawskie- 
go, mającego bjć wkrótce przedstawionym, a ktdry 
będzie miał za zadanie: otwarcie zamkniętych ko- 
ściołów i polt-żenie tem kresu nieznośnemu stanowi 
ludności ogi-omoego miasta, od dwóch już miesięcy 
pozbawionej wszelkich posług duchownych. 

W owym czasie położenie Ojca świętego bjlo 
bardzo krytyczne. Władza świecka papieża z dniem 



') 'Jednak i tut.ij powolsnis tię aa teksta jeat nie' 
dokładne. 

'') Pismu to miat zawieźć do Papieża Henryk hr 
Bzewuski. 



kałd>ui st&wała się bardziej zachwiania Nadznj- 
lajne powodzenia Garibaldiego i Wilitora Enmnue- 
którzy w tak krótkim czasie, z różnych włoskich 
łaństw i państewek potrafili utworzjf. nowe włoskie 
Irólestwo i łakomą ręką już sięgali Rzjniu, jako 
koniecznego zakończenia rozpoczętego dzieła wło- 
fckiej jedności, napełniały "Watykan bardzo uzasadoio- 
lemi obawami. 

Ze wszystkich pierwszorzędnych mocarstw, je- 
Bjna Rosya była wrogo dla nowych Włoch uspo- 
pobioną, nie uznała jeszcze Królestwa "Włoskiego 
nie wypowiedziała ostatecznego zdania co do praw 
■"rancisza II Neapolitańskiego. Jeszcze zbyt fiwie- 
lo pozostał jej w pamięci związek Wiktora Ema- 
luela z Anglią, Francy^ i Turcyą w Krymie. 
)o tego przyłączyły się niebezpieczne konszachty 
Itróla włoskiego z rewolucyonistami wszelkich naro- 
dowości i krajów za pośrednictwem Garibaldiego, 
zezwolenie na założenie polskiej szkoły wojsko- 
tej w Genui. 

Szkolę tę założono w październiku ISiil roku 
^nd kuratelą polsko-włi^skiego komitetu, złożonego, 
następujących osólc generałowie: Occipiente i Ni- 
io-Bisiii; książę Marceli Lubomirski, dobrowolny 
Śniigrant z IŚSri roku, mieszkał przewaiinie w Tu- 
tyiiie, umarł zaś w 1866 raku w Paryżu; oraz de- 
'putfwany włoski Yalezió. Rząd nowego włoskiego 
Jir"lealwa odd»l na użytek szkoły stary, opuszczo- 
klasztor w Genui z dużym ogrodem i diiedziń- 
Pem. W dwupiętrowym poklasztornyni gmachu mo- 
lo się pomieścić do 50M Indzi. Na adaptacyę i pier- 
wsze urzjfdzenie rząd włoski wyasygnował 100,1100 
franków, polem zaś wypłacał po i O, (."00 franków 
miesięcznie '). Nadto szły na ten cel znaczne fun- 



') Inni miSwia, ie tylko 40 do 60 tyeiicy frank6v 
acinie 
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Pierwszym dyrektorem szkoły do marca 196! 
roku zoBtnt ł^eneral Luilwik Mierosławski, riast^jmifi 
2a& genenit Jónef Wysocki, Komendantem szkolj 
był pułkownik Fijałkowski, zastępcą zaś jego major 
EnjijlBrl. Tenże byl pierwszym instruktorem pie- 
chnty. Drugim instruktorem jiiechoty był kapitan 
Bra^ewicz, trzecim porucznik Slużew*ki. 

Naczelnym instruktorem jazdy byl pułkownik 
Czapski, drugim rotmistrz Kogaliuski, trzecim rot- 
mistri! Stojnwski. — Kapitan Padlewski wykładał stra- 
tegię, taktjkę i historj-ę wojenni^; Lille {pseudonim 
oficera ze służby rosyjskiej) geografig wojskowi]; 
pułkownik AVaIigóraki topografię i naukę rysowariiii 
map. Artyleryę i matematykę wykładali: Padlfu- 
ski, Lille i kapitan Langiewicz, Nadto sam dyre- 
ktor Mierosławski miewał wykłady z wojskowej gpo- 
grafii i taktyki. 

Profesorowie i instruktorowie pobierali plai'? 
od ;iiJO do lino franków miesięcznie. Mieszkiiii 
w mieście, rówaie jak dyrektor i komendant. Qv- 
neral WysmjkJ mieszkał nawet stale w Faryżuitjl 
ko raz na niiesiiic zagadał do szkoły. Uczniów 
Bzkola miała 211. (t j. 50 w jeidzie, w w iirtyli'- 
ryi, wa/.ystko ukończeni słucliacze kursu fizyko-inii- 

I tematycznego z uniwersytetów rosyjskicli, res/ta jn^ 
W piechocie). Z całej tej liczby pozostało iyjijcytli 
38 ludzi, z nich zaś w liraju tylko 8 (lato 1879 ro- 
ku). Uczniowie stale przebywali w szkole. Poraif 
dek di^ienny liył następujin-y; O godzinie 4 rano od- 
głos bębna budził wszystkich do wstawania i trzech- 
krotnego apelu. Na śniadanie dostawał każdy kiO' 
liszek wódki i bulkę. Po trzecim apelu piechotii 
winna już była być na placu musztry, która trwa- 
ła do godziny 8 rano. Jazda szła opatrzyć konie, 
poczem razem z piecLotii odbywała musztrę. Od 8 
do ii wypoczynek i śniadanie, złożone z kubka kn- 
wy i bulki. Od 9 dn 1 wykłady w audytoryacb. 
Od 1 do 2 wypoczynek i drugie śniadanie z wódkij. 
Od 2 do 3 fecbtunek na pałasze, bagnety i lance. 
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Bd 3 do 4 wykład Od 4 do 5 obiad, złożony 

■ trzech potraw; kapuśniak, barszcz albo rosół, aztu- 
Kft uiięsa i pieczeń z sałatą, nadto uiukaroTi, kala- 
Bory lub inna jarzyna. Każdy dostawał butelkę 
K«rwonBgo wina. Od 5 do 7 musztra jazdy, arty- 
Hryi i piechoty. Regulamin piechoty traktował 

■ przyjęciu i ćwiczeniu rekrutów, o zmianie wart, 
Bnżbie na forpocztach, głównej straży, fortecKuej, 
■pozocej; o haelacb, odzywai^h i t. d. Od 7 do 9 
■ypoozynek. Pozwalano na wyjście do miasta. O 9 
Bfcpstrzyk i apel wieczorny, przy którym wszyscy 
Inusieli być obecni. W razie niepogody musztra od- 
Bj^wała się w opuszczonym kościele. 

■ Dyżurni zmieniali się co 24 godzin. Strai się 
Htladała z podoficera i 4 szeregowców. Sąd domo- 
Ky składali: komendant, 2 instruktorów i 3 uczni. 
Ba karę stawiano na warcie w tornistrze obciążo- 
Bni piaskiem, zamykano w areszcie czasem o cble- 
Kie i wodzie, a dla kogo kary te nie wystarczały, 
Krch wydalano z zakładu. Szkołę obsługiwało aze- 
Bctu żołnierzy z więźniów wojennych z pod Sewa- 
■topola, którzy nie chcieli wrócić do kraju, fieligij- 
Tre posługi spełnia! przychodni ksiądz z miasta, przy- 
chodząc co dwa luli trzy dni do zakładu. W nie- 
dziele i święta słuchuno Mszy świętej w którym- 
kolwiek kościele w mieście, W marcu 1862 roku 
z obawy, ażeby uczniowie szkoły nie wzięli udziału 
w wyprawie Garibaldiego pod Mentonę, przeniesio- 
no szkołę z Genui do Cuneo i oddano jsj pod nad- 
ińr generała Palhiiiciniego. Gdy xa& Rosya uzna- 
iu Królestwo włoskie w sierpniu ISdiJ roku, szko- 

zwinięto.— Odjeżdżajiicyni wypłacono na rękę po 

bzy&tu franków na koszta podróży. Pozostałym 

płacono gażę sześćdziesiąt franków miesięcznie. 

Eto życzył sobie pozustać w włoskiej służbie, mti - 

_laJ złożyć w miiiisleryum wojny egzamin oficerałi 

i na.ilępnie zobowijj^aĆ się do siedmioletniej służby. 

'szakże nie znala/.l się ani jeden ochotnik '). 

') Wikdomusć znc^erptii^ta ud byłych aoEniow stkoty. 
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"WezystŁo to wskazywało Ojcu Świętemu na ^ 
nieHtaloSć europejskiego ustroju i wzbudzało nadzieję, 
ie przynajmniej jeszcze na czas pemen Rzym pozo- 
stanie dawnym Rzymem papieskim. W każdym ru- 
zie w owym czasie Papież widział w jednej Rosji 
podporę owych politycznych zamysłów. Gabinet 
Bchodzijcego z LoryzoDtu Europy „świeckiego kró- 
la", uwaial za niezbędne zacbować moiliwic naj- 
lepsze stosunki z olbrzymem północy, W listopa- 
dzie 1861 r. Jego Świętobliwość oświadczy! posłowi 
rosyjskiemu w Rzymie, że jest skłonnym prekoni- 
zować na metropolię warszawską osobistość przez 
rząd wskazaną, wyrażając zarazem źycitenie utwo- 
rzenia nuncyatury w Peterhbureii. 

Tymczasem zaś w Petersburgu szukano odpo- 
mediiiego i zaufanego człowieka na tę wysoką go- 
dność. 

Miano, jak się zdaje, na widoku kanonika Zwo- 
lińskiego, proboszcza na Pradze, który nie zamknął 
swego kościoła i zasiągnicto pod tym wzglądem zda- 
nia margrabiego Wielopolskiego, zaraz po przyby- 
ciu tegoż do stolicy. Margrabia wszakże nie mógł 
oświadczyć się za osobistością tak niepopularną 
i dodał, że w tych, tak wyjijtkowo trudnych cbwi- 
laeb potrzeba człowieka młodszego, energiczniejsze- 
go, z szerszym na świat poglądem oraz z wychowa- 
niem europejskiem, w calem tego słowa znaczeniu. 
A gdy go zapytano, kogo by zaproponował, zażąda) 
paru dni czasu do namysłu i zasięgnął rady swego 
dawnego znajomego, proboszcza Rewelskiego, po- 
dówczas przypadkowo bawiącego w Petersburgu, 
księdza kanonika Konstantego Łubieńskiego, czło- 
wieka wielkich zdolności, a przytem najprzebiegiej- 
Bzego z przebiegłych. 

Łubieński wskazał Margrabiemu młodego pro- 
fesora w duchownej akademii petersburskiej, księ- 
dza Szczęsnego Felińskiego. 8ą tacy, co twierdzą, 
ie Łubieński rozmyślnie wysyłał swego przyjaciela 
dla oczyszczenia ciernistej drogi, przewidując, ie 
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yiTzy tei czynności musi koniecznie kark skręcić, by 
pulem, przy pomocy tegoż "Wielopolskiego sam mógł 
zasiąść na tronie arcybiskupim. Nie dociekając 
wszakże powodów, które wpłynęły na ten wybór, 
^-iemy, ie rząd przedstawił Stolicy świętej księdza 
lińskiego na kandydata do godności warszawskie- 
arcybiskupa-metropotity, 

Z przeszłości Felitiskiego wiemy, że ojcieoje- 
;n, Gerard Feliński, byl niezamożnym obywatelem 
:i Woijniu. Po roku trzydziestym zostitł zesłany 
n Sybir, jako oskarżony o rewolucyjni^ propagan- 
\-, gdzie utiiarl w 1838 r., gdy młody Szczęsny Zy- 
;itiUDt miał zaledwie 11 lal wieku. Stryj Zygmun- 
ta. Alojzy, autor Barbary Radziwiłłówny, bardziej 
b;ł znany, jako autor drobnych piosnek patryoty- 
"zoych i bymnu „Boże coś Polskę", bymnu, które- 
go w 1862 wypadło synowcowi zabraniać. Matka 
iirzyBztego arcybiskupa, Ewa z Wcndorfów, bystra 
" wykształcona osoba, obdarzona pewnemi literackie- 
li zdoluościami, należała do apisku na Wołyniu 
7. czasów Konarskiego, pod nazwą „Stowarzyszenie 
litdu polskiego", za co wraz z zięciem swoim Sze- 
iiiiolem, została zesłanij do Berezowa, najbardziej 
na północ wysuniętego miasteczka powiatowego w gu- 
In^rnii Tobolskiej '). SzeScioro dzieci: Zygmunt, 
dwaj jego bracia i trzy siostry, pozostały zupełne- 
Mli sierotami. Opuszczoną, dziatwą zajęli się różni 
majętniejsi obywatole z Wołyda i Podola. Zygmuu- 
L-in zaopiekował się Brzozowski, majętny obywatel 
Podola, wziął go do swego domu na wychowanie, 
'a następnie wysłał na studya uniwersyteckie do 
Moskwy. Po ukończeniu tam matematycznego fa- 
kulŁelu w 1848 roku żywy i ognisty młodzieniec, 
irzepelniony marzeniami o przyszłości Polski, wy- 
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') Za powrotem f. Syberyi w 1846 roku wjduUr 

'tpomnienin i podróży do Sybtiyi i pohyt to Berc^oii-ie i Sn- 

ofoufiV.— Wilno leóa rok, tny tomy 



jechał z panią Brzozowską ') do Paryża, w charakte- 
rze domowego nauczyciela jej dzieci. Przy przo- 
jeździe przez Prusy, w Poznańskiem, podróżni spot- 
kali oddział zbrojny polski, maszerujący pod wodzą 
Mierosławskiego pod Miłosław, Młody Feliński, 
nie namyślając się długo, wyskoczył z powozu i po- 
ciągnął na boje z bracią Wielkopolanami. Pud 
Miłosławiem ranny pałaszem w głowę, wrócił do 
Paryża do rodziny Brzozowskich i jakby nic nie 
zaszło, zaczął źy£ życiem światowem. Kochał aię, 
pisywał wiersze w albumach pięknych paii, od cza- 
su do czasu spotykał się z wpływowymi ludżm.i na 
eniigracyi, przeważnie z kót demokratycznych i ufzył 
się od nieb polskiego demokratycznego katechizmu. 
Najbardziej wówczas zhliźyi się do znanego poety 
JuljuBza Słowackiego, który w 1849 roku umarł na 
ręku swego młodego przyjaciela i wielbiciela ') — 
Gdyby jakiś wróżbita powiedział podówczas temu 
moskiewskiemu studentowi, żolaierzowj drużyn Mie- 
rosławskiego, temu paryskiemu lowelasowi i czci- 
cielowi rozmaitych emigracyjnych znakomitości, że 
za jakie lat 10 lub li będzie on arcybiskupem war- 
szawskim, jakiem! uczami spojrzałby on na takiego 
dowcipnisia? 

Naraz po powrocie z Paryża, Feliński z nie- 
wiadomych pobudek wstąpił do aeminaryum w Ży- 
tomierzu ^), zkąd po rocznym pobycie przeszedł do 
akademii duchownej w Petersburgu, ku czemu fun- 
duszów dostarczyli Brzozowscy. W Petersburgu, 



Pani Brzozowska była aork^ ordynaŁa Zamo^' 



■) „Wepumnienia o Zygmuncie SxcE@3Eiyrn FeliaBkim, 
kaigdzu arcybiskupie tnetropolioic warazawakim" jirze): 
Prawddukiego,— Kraki5w, lHt;G rok. 

'l Podaje, ża to nastąpiło a powoda śmieroi uhiSatwia- 
nej przezeń koliiety, iuni domyślajij sig, że to byta pani 
Brzozowska. 
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Iffirer prędko zwrócił na siebie uwagę księdza ar- 
bybiskupa Holowiiiskiego, niegdyś profesora i rekto- 
ra tej akademii, uzłowioka riiadkiego rozuiau i wy- 
ształcenia, a przytein pcsiadającego obszerne sto- 
nki we wszystkich sferach petersburskiego towa- 
rzystwa. Ksiądz Ignacy Hołowiński, b^dąc arcybi- 
skupem uiohylewskim, pozostał rektorem duchownej 
akademii i wykJadat homiletykę, czyli wymowę ko- 
ścielną. Posiadał doskonale języki starożytne, z no- 
uźytuych zaś; francuski, angielski, niemiecki i wto- 
iki. Tlómaczył dramaty Shakespeaera, fioayjskioi ję- 
zykiem władał zupełnie poprawnie. — Mieszkał w Aka- 
demii przy linii na Wasylewskiej wyspie. 

O Holowińskini opowiadano najdziwniejsze wie- 
ści, jakoby zamierzał nawrócić na katolicyzm cal^ 
Kosyt, a przynaJDiniej, że miał powiedzieć, iż tego- 
by dokazał przy pomocy stu tęgich Jezuitów, Bar- 
dzo by6 może, że pogłoski te ztąd urosły, iż arcy- 
biskup zawsze się starał skupić około siebie wy- 
kształconych księży, którzy pod jego kierunkiem 
strzegli interesów kościoła i rzymskiej kuryi w ró- 
żnych punktach niezmierzonego państwa. 

"W liczbie takich księży przed innymi wyróżniał 
się ksiądz Konstanty Łubieński, syn vice-prezpsa 
Banku Polskiego hrabiego Henryka Łubieńskiego, 
Ksiądz Konstanty podówczas proboszcz w Wiskit- 
kach, w księstwie łowickiem, prosił o pozwolenie 
udania się do ojca, przebywającego na wygnaniu 
w Kursku; w 1851 roku przybył tam i za pozwole- 
niem władzy urządził przy swem mieszkaniu kapli- 
cę, która wkrótce zgromadziła wszystkich katohków 
olaków i cudzoziemców, przebywających w Kursku. 
miarę tego, jaka nai'odowość bywała liczniej ze- 
braną na nabożeństwie, ksiądz Łubieński miewał ka- 
Httiiia po polsku lub po francusku. Od czasu do 
czasu odbywał jakieś tajemnicze podróże do Moskwy, 
Charkowa, Orla, Bialogrodu, a zawsze woził z so- 
bą w ogromnym, z białej skóry, kufrze podróżnym, 
wszelkie przybory i kamień z relikwiami do odpra- 



h 



wiania Mszj podróżnych '), Zawadzajj^c w tych po- 
dróżach i o Petersburg, ksiądz Lubieńsiii poznał, 
się i zblłiyt z księdzem arcybiskupem Hołowińiikim 

Gdy ojcu, hrabiemu Henrykowi, skończy) się 
termin wygnania i wrótil do Warszawy '), syn prze- 
siedlił się do Petersburga, pod skrzydła możnego 
protektora, i został świeckim księdzem przy koście- 
le świętej Katarzyny '). Dano mu wgmacliu obok 
księży Dominikanów dwa piękne, wicłkie pokoje, 
które on z wielkim komfortem umeblował i urzi^- 
dził. Do tych cel przybył wkrótce i ksiądz Feliń- 
ski, drugi taki bojownik arcybiskupa Hotowińskiego, 
naznaczony początkowo korepetytorem przy szkole 
istniejącej przy kościele św, Katarzyny, po czterecli 
zaś latach zamianowany profesorem i Itapelanem 
przy duchownej akademii. 

Tam się zawiązał przyjazny stosunek księdza 
Łubieńskiego z FeUńskini, żyli oni w celach doini- 



') Wiiidcunuśoi od atudeuta Polaka to larzjsząoegii 
kłieim Łubieriflkiemu w tych podr6żai;li. Teuie byl świad- 
kiem licznych Dawrócem, BzozególcieJ kubiet, z prawosławia 
na katolicyzm. 

'l Dorukiil8Sl na ulioacli Warszawy można było napot- 
kać starca ubranego w czarną ciamare, kriStkie aksamitne 
apodnie, w czaruych jedwabnych pończochach, w Łnewikach 
i w aksamitnym birecie na głowie. Był to etary hrabia 
Henryk Luliitńaki. 

') Kościdl św, Katarayny przy Newakim Proapekcis 
w Pataraburiju, poawigcony dnia 18 paździarnita 1/^3 roku, 
początkowo byl obstug-iwany przez ksigży Benedyktynów. 
Mastępaie bywało przy nim 1-6 kaie*y swiackicli obok 00, 
Kapucynowi Jezuitiiw. VV 1812 roku kościdl oddano księ- 
żom Dominikanom, W 1S40 roku zarządzał kościołem O. 
Damian Jodejka przeor Domiuikaai)w, oi zaś mie^zkiili w nd- 
dzielnym gmachu obok koeciola. W iHK roku arcybiskup 
Hołowińflki uzyskał od rzgdu, ia mu dozwolono dodać do 
pomocy kaigżom Dominikanom świeckich księży W roka 
1861- było ich :4. (Patrz O/^is historycimj yii/mnho knlotic- 
kitg- koBciotii śu: Katarzyiy lo Pełcraburyu od roku lT6ii rf.> 
iS?3— Wats/awa). 
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wltftńskicl), jak to mówią, jedną duszjj; wkrótce 
jirzjlączjl aię do nich trzeci bojownik tejie druży- 
ny, ksiąd?. Kossakowski. Po zninianowaniii księdza 
Łubieńskiego proboszczem w Kewlu, stosunki te 
(tię nie przerwały. Bywając często w Petersburgu, 
ksi-^dz Łubieński stale zaglijdal do ich cel, szcze- 
gólniej do ubogiej celki księdza Felińskiego, której 
ca(e umeblowanie składało się z wąskiej i twardej 
kanapki, szaiy z książksiui i małego samowarka 
w kącie '). —W pierwszycb latacb 1850 d^.iesiątka, 
Feliński przy pomocy arcybiskupa zawiązał w Pe- 
tersburgu „Dom polskicli sióstr miłosierdzia" i zo- 
stał ich kapelanem. Cały czas wolny od zajęć swe- 
go powołania poświęcał literaturze, językom. Wów- 
czas napisał: Oslatnie chwile Slotoaclnego i ll's/'OiNn«- 
nte o k.iifhu arcybiskupie Hoiowinskim, który umarł 
w 1855 roku, — Oprócz tego pozostawił w rękopiśmie 
gruby sekstern jakichS jezuickich .wskazówek dla 

UCZTU". 



W połowie grudnia ISinl roku wysłano do Rzy- 
mu propozycyc trzech kandydatów na godność war- 
szawskiego metropolity. Ojciec święty wybrał naj- 
młodszego latami i stopniem, gdyi ten mu był prze- 
dewszystlriem polecony przez ludzi zaufanych. 

Po otrzymaniu odpowiedzi z Rzymu, cesarz 
przywołał do siebie przyszłego arcybiskupa, rozma- 
wia! z nim blisko godzinę i zawiadomił o wyborze 
Ojca świętego. Feliński z pałacu cesarskiego udał 
się wprost do koScioła św. Katarzyny i tam upadł 
krzyżem przed Przenajświętszym yakramentem. I po 
tem nieraz korzył się w tej postawie przed domo- 
wym ołtarzykiem, modląc się ze łzami o pomoc i si- 
ły w tak trudnem zadaniu. Znal on dobrze stan 
spraw w Polsce, usposobienie umysłów w różnych 



■) Zapeloa prawda. FriypUtk ttómaeta. 



stronnictwach; rozumiał i epostrzegat oruylkj przez 
rząd popełnione, i widział doskonale, jaliie z każdij 
godzimy stronnictwo ruchu zJohjwato postępy. 

Feliński pojniowaf, że będzie zmuszony sluiyf 
jednocześnie ruinym panom, i zarazem strzcdz tlii- 
nowiska i godności dticbowieńslwa, na którego cze- 
le miał stanąć. Taml w Królestwie, każdy luies/kn- 
nieć podlegał swej szczególnej, stronniczej wlatlzj; 
czerwoni^czerwonej, biali białej. Kto byl nieza^ 
dowoluiony z jednej, przechodził do drugiego obo/n 
i koniec. On zaś byl jeden dla wszystkich, jedynj 
pasterz tego różuorudnego stada. Na niego sjiogl^- 
dało tysiące oczu: owce i kozły; ludnie najróźno- 
rodniejazych przekonań i odcieni. Słowo jego po- 
winno jednako dobroczynnie oddziaływać na wier- 
nych wszelkich politycznych przekonań i obozów, 
.Tymczasem zaś, każdy z Łych wiernych, żi^dal od 
nowego pasterza tylko takiej mowy, któraby oiljin- 
wiadała jego wyłącznyiu przekonaniom i żądaniom. 
Zadanie, równające się nie jednej, ale niezliczonjiii, 
kwadraturom koła. W jaki sposób zadowoluić JB- 
dnoczGŚnie i księcia Napoleona z MierosJawskini 
i hrabii'go Andrzeja Zamoyskiego z jego licznem 
i wplywowem stroimiclwcni, i margrabiego AVjelo- 
polskiego i tluuiy oszołomione przez agitatorów; na- 
koniec dogodzić i Petersburgowi i B.osyanom w War- 
szawie i Papieżowi w Rzyniiey 

Nic dziwnego, że młody niiminat tak często 
i tak gorąco sii^ modlił. Cóż innego mógł i mint 
robić?... 

Dnia 6 stycznia 1862 roku ksiądz Feliński zo- 
stał prekouizowany na arcybiskupa warszawskiego. 
Papież przysłał mo paliusz, zaś 20 tegoż niiesi^cł, 
przybyli z "Warszawy wysłańcy kapituł warszawskiej 
i łowickiej, księża kanonicy: Szczygielski i Budzi- 
Bzewski; którzy wraz z biskupem Platerem mieli 
wziąó udział w wyświęceniu arcybiskupa. Nie łatwo 
przyszło tym dostojnikom, ubranym w fiolety i od- 
znaki ich dostojeństw, ozdobiony orderami, a przy- 



m ludziom już niemłodym, przestępować próg ubo- 
'}, zakniine) celt, dlii pnwit-ania iego młodego, 
!ydxiesloletiiiego profesom, które'go iiii^duwn', 
'Jeck;i przeszłość dnlnve iiri była znanii, jako swe- 
przełożonego, pmyszlego wodza i naczidnifcal 
Beluż innyrh przepełtiiDiiyL'h żółcią i zawiścią, 
Intało nad brzegami "\\'ialy? I o lem musiał pa- 

E,f młody luTjbiskup '). 
Dnia 21) stycznia lSfi2 roku w koiciele św, 
rzyny odbył się obrzęd uroczystej koiiseknicyi 
^dza Zygmunta Folifiskicgo na arcybiskupa war- 
Lwskiego, dopełniony przez lieigd^a arcybiskupa- 
ilropolitę mohylewskiego, kijiędza Żylińskiego, 
naystencyi biskupów-sułraganów, księży Staniew- 
tgg p i BereSniewicza, oraz wyżej wymienionjcb 
istawicieli kapituł Królestwa ]'olskiego, 
W uroczystości brało udział całe katolickie 
bowieiiatwn petersburskie. 
Ze świeckicb dostojników byli obecni: poslo- 
itt&tw katolickicb z całym personelem snycli 
tf, oraz kilku wyższych dostojników Rosyan, 
nieśli: Stanisław hrabia Plater i generał Nie- 
(kojezycki, ogień; margrabia Wielopolski i Bnle- 
Hw hrabia Potocki, ocbuiiatrz dworu, cbleb; zaś 
inister sekretarz &taau dla spraw Królestwa Pol- 
iego, Tymowski i marszałek dworu hrabia Borch, 

f W kilka dni potem nowowyświęcony arcybi- 
rup byl przyjęty na osobnej andyencyi przez cesa- 
H, na której uzyskał pozwolenie udania się do 
'arszawy przez Poznań, celem widzcni.i się i otrzy- 
itnia błogostawioństwa od księdza Leona Przylu- 
;iego, arcybiskupa gniezTiieńskiego, którego ducho- 



OrodEoay w 1824 roku, iiiut piidi5wasu Ut ^B. 
BIUIol«kB-T i4j S 



wieóstwo polskie wBzyslkich trzech zaboiów zawase 
uwaia za swego prymasa. 

Nadto chciał Feliński porozumieć się takie 
i z arcybiskupem lwowskim, który potrafił niedopu- 
ści6 śpiewów patryotyoznych do swycb koSuiotóvp, 

W początkach latego Feliński opuścił Peters- 
burg. 



A teraz musimy opowiedzieć, co przez ten ctu 
zaszło w Warszawie i w Królestwie Polskiem, 

Wyżej opowiedziano wypadki, szereg wielkich 
manifestacyi, aresztowania w niezwykłych okoliczni)- 
Sciacb i rozmiarach dokonane, następnie zarakniccie 
kościołów, śmierć Gerstenzweiga, wyjazd Lamberti 
i ogłoszenie w kraju stanu wojennego, wstrząsnęły 
kruchym gmachem wyborów. Czerwoni ponownie 
zwyciężyli, potrafili poróżnić białych z rządem, a na- 
wet wielu do swego obozu przeciąguęli. Wszysej 
razem tworzyli wrogą masę, w której tylko o tam 
mówiono, że należy i dkloj energicznie postępować, 
dążyć GO najprędzej do powstania, przerwać z rzi* 
deni wszelkie stosunki i w niczem jtiż nań nie ]iczj6. 
Kto jest innego zdania, ten zdrajca. Wszyscy przj- 
tem. dobrze rozumieli, że chcąc dalej poslępowafi 
z jakimkolwiek ładem i rezultatem, należy konie- 
cznie zaprowadzić organizacyę, zawir|zać spisek, funk- 
cyonujący prawidłowo, po europejsku, ])rid wodzi- 
doświadczonego naczelnika luh komitetu. Wieźć zwfi 
sprawę po dawnemu, wyskokami, według cliwilowyoli 
natchnieii i popędów byłoby dziecinnie, narażałoby 
na niebezpieczeństwo tluniy, nie jednostki i dopro- 
wadziłoby do przegranej, zanimby nawet obrano po- 
le walki. Naraz więc wszyscy się rzucili do wzno- 
szenia gmachu narodowej organizacyi, a raczej spie- 
szyli uzupełniać już istniejącą, jak się dało. piiśpie- 
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śżnie, upi-zedzająr. czerwoni biiilyub, ci zaś czerwo- 
nych. 

"U białych rzecz postąpiła znacznie dalej, niż 
u ich współzawodników. Mieli już taif zwaną orga- 
iiizacyę młodej szlachty i urzędników, biorącii swój 
jinczątek z pierwszych zebrań białych w końcu niar- 
M i połowie kwietnia ISfil roku, klóie się zgroina- 
^RJy u różnych wpływowych członków byłego To- 
warzystwa rolniczego. AV'ybory za Lamberta były 
E' o daisnym ciągieu) tej roboty i prawie jij wy- 
czyly. W 18<i2 roku nie było już prawie potrze- 
jej wykończania. 
Podług tej organizacyi Królestwo kongresowe 
iliło si^ na o-^iem województw, istniejących przed 
E'zialeiu tegoż na gubernie. Województwa dzieliły 
na powiaty, te zaś na okręgi. W każdym po- 
:ie było od 3 do 6 okręgów. Porządek wybo- 
do organizacyi byt następujący; okręg wybierał 
^gowego męża zaufaniii; wyborcami byli wszyscy 
ludzie, należący do inieligcncyi i choć cokolwiek 
zajmujący się sprawą publiczną tak duchowni jak 
i Świeccy; okręgowi wybierali powiatowych, ci zaś 
wojewódzkich. Bywało wszakże, że zebrani 30 do 
40 szkehty i księży na jednym zjeździe wybierali 
bezpośrednio i okręgowych i powiatowego męża za- 
ufania. 

Nie możemy wyliczyć wszystkich wybranych po 
okręgach i powiatach, wyazłych z pierwszych wybo- 

Pw. chociaż nazwiska ich są znane. Wyhczyniy 
|ko wojewódzkich: 
Województwo mazowieckie: 
Stanisław hr. Zamoyski (syn Andizeja), Czai-nowski 
i August Trzetrzewiński; 

Województwo kaliskie: 
Jzef Kołaczkowski i Kajetan Krzysztoporski; 




Wojrwództwo ki^akowskie: 
Jacek SieinieuBki i Muslowicz '); 

Województwo sandomierskie: 
Stanisław Kaleki, następnie Boclieófeki; 

"Województwo lubelskie; 
Tytus Wojciechowski i Lucjan Horodyński; 

Województwo podlE'akie; 
Adam fioltz i Szydłowski; 

Województwo płockie; 
Maciej Smoliński, Karol Ujazdowski i Karol Son- 
nenberg; ^ 

Województwo augustowskie: 
do czerwca 1S6J roku Julian Paszkiewicz. Nastij- 
pnie do grudnia 1862 roku Aweyde, obroiks 
trybunału cywilnego w Suwałkach (ojciec Oskn- 
ra). Potem zaś: Dyonizy Skarżyński, Eiigu- 
niusz Rembieliński i Henryk br. Starzeński. 
Dwaj OBtatni jako znatępcy. 
Wszyscy wojewódzcy mieli obowiązek co azeli 
tygodui zjeżdżać się koniecznie w Warszawie. Mo- 
gły być takie zwoływane nadzwyczajne zjazdy. 
Przedstawicielami AYarszawy wybrani: 
Leopold Kronenberg, Edward Jurgeiis i lvn- 
roi Majewski. Jurgens i Majewski byli równocze- 
śnie przedstawicielami Litwy, Rusi, Galicyi i Po- 
znańskiego. 

Z Litwy nadesłał im pełnomocnictwo Franci- 
szek Dalewsiki, stojący podówczas na czele litew- 
skiego rewolucyjnego stronnictwa. Z Rusi pelnO' 
mocnictwo wydali: Gustaw Wasilewski, Tomasz Bu- 
rzyński i Wlodziaiierz Antonowicz (?). Z Galicyi: 
Smolka i Zyblikicwicz; z Poznańskiego zaS: Ale- 
ksander Guttry i Władysław Niegolewski. 



I) Awn/de dodajo Mieczysława Cbwalibogii, wybrane- 
go nieco piSiuinj.'-Trzyiiialiśiny aig spisu Ksrula Mnjewskie- 
go, jitko dukładniejszego. * 
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W końcu 1861 r, wszyscy wojewódzcy zjechali 
się do Warszawy i wybrali z grona swegn delega- 
cję, w skład której weszli: Stanisław hr. Zamoyski, 
Józef K-oLiczkowski, Tytus Wojciecliowski, Leopold 
Kroneiiberg, Edward Jurgens i Karol Majewski. 
Czy czas pogodził wszystkie żywioły i wyrównał 
^ przeciwieństwa, czy toż biali tak poczerwienieli, do- 
febyć, ie indzie jak Majewski, z jego niedcrpliwościfj, 
B^ sagorzałośeią, nie razili już tak, jak w miesiącu 
BrrzeSniti. A nioźe toż w Majewskim zaszły jakieś 
'Rmiany ku uspokojeniu; wiemy tylko, że odti^d Kro- 
Deaberg znosił go na posiedzeniach i nie groził sweoi 
■istąpienieni. 

» Dyrekcyę wojewódzką zmieniono wkrótce na 

f dyrekcyę białych albo szlachecki)., i jako taka od- 
Była kilka posiedzeń, na których naradzano się nad 
pfc-odkaini zapobieżenia działaniom partyi czerwonych; 
nad dalszym rozwojem „organizacyi nai-odowe)" i nad 
jej działaniem w chwili obecnej i na przyszłość. Zgo- 

fc'^»ouo się, mniej więcej, na program następujący: 
„Granice 177S roku. Przyjmować spokojnie 
zelkie rządowe reformy, przyjmować narzucane 
przez rząd urzęda w nowych instylucyacL. Starać 
Mię wszelkiemi sposobami o zajęcie wszystkich wyż- 
Pkych stanowisk rządowych w Ki'ólestwie Polakiem 
przez Polaków, ora^, aby popisowi z Królestwa byli 
wcielani do pułków, konsystującycL w kraju. Wła- 
dza dyrekcyi ma być zarazem uchwalającą i wyko- 
nawczą. Wszystkie sprawy rozstrzygają się większo- 
ścią głosów i ostatecznie przedstawiają się do za- 
twierdzenia Andrzejowi br. Zamojskieuiu, który ma 
^yć stale pośredtiikiem między krajem a rządem, W ra- 
^Ke gdyby lir. Andrzej nie aprobował jakich uchwał 
ffiyrekcyi, luają być zwołani wszyscy wojewódzcy, 
którzy zawiązują si^ w komitet obradujący, mający 
^jdać ostateczną decyzyę. Żadnych pisui, kwitów, 



pieczęci; wszystko^m! 
elowa '). 

Program ten dyrekcja Inażycli przesłała i\o 
przejrzenia i niejako do zatwierdzenifi ks. Włady- 
sławowi G/artoryskiemu do Paryża i w tym celu 
wysiała Józefa Kołaczkowskiego, tego samego, któ- 
ry we wrześiiiii iHfil r. jeidzit do Homburga dla 
porozuLnicnia się z partyą czerwona na emigraeyi. 
Na teiu do czasu ograniczyły się działania dyrek- 
cyi i to, jak powiadano, wskutek panującego wi^ród 
Gorczakowskii li delegatów niezadowolenia, ia tylku 
jeden Kronenberg z ich grona został powołany do 
składu tak wrześniowej, jak grudniowej dyrekcji 
biatych, a następnie szlacliecitiej. Jak zwykle /a 
częlo się od krytyki, dopatrywania ujeinnji:h stron 
w jej- narodowej organizacji. ., a potem zaczęli two- 
rzyć oddzielną organizacyc, co spowodowaJo dyrek- 
cyę do zawieszenia swej działalności, a następnie do 
rozwiązania się, które, być może, nastąpiło takii; 
i wskutek tego, że ks Czartoryski udzielonego so- 
l)ie programu nie potwierdził, a więc nie znalazł 011 
poparcia w Europie. 

Zresztą można z pewnem uzasadnieniem przy- 
puszczać, że działalność djrekcyi biatych była tali- 
źe paraliżowana nadzwyczajnym powodzeniem "Wie- 
lopolskiego w Petersburgu, z którym najbardziej 
wpływowy członek dyrekcyi, Kj'onenberg, w ciftgłeni 
pozostawał porozumieniu, i od którego zapewne niC' 
jeden z białych otrzymywał wskazówki, co i jak ro- 
bić, a czego nie robić. 



') Zaznaoia Majewskiego, ktiiry powiiida, ie to wiiyet- 
ko diiaJo flig w pociiftkacli 106J r. Giller twierdzi, ie dy- 
rekoya liiaJych [luwslala w grudniu 1^61 i wówoias api»ano 
program działania, aaatgpnie ogloazony drukiem praei Sli- 
aislana Kazimierza Gromadg (Paeudoniin Karola Kuprach- 
ta) jak-i Zfidnnie chwili o'iecłiĘ)'. Gazeta Narodiwa, 1875 r. 
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^ Z jakichkolwiek powodów, dość, ie cisza za 
panowała. Nawet czerwoni naraz przycichli, Śledząc 
bacznie co aię robi i przygotowując do nowych wy- 
stąpień w miarę wyniku swych spostrzeżeń. Wszyst- 
kich interesował oczekiwany lada chwila nowy arcy- 
biskap. O nim wszędzie mówiono z różnych punk- 
tów zapatrywania i na różne tony, wszędzie: i w sa- 
lonach arystokracyi, i w kołach intetigencyi i w bie- 
dnych domkach przedmiejskich, w warsztatach rze- 
mieślników, na rynku i po ogródkach. 

Po spotkaniu się ■/. kim zamierza! za granicą, 
ksiądz Feliński dnia 8 lutego 1862 roku wyjechał 
z Wrocławia do WarB;(awy. Tego samego dnia, pó- 
źnym wieczorem, stanął u wrót kościoła w Często- 
chowie. Niespodziewający się go wcale zakonnicy, 
przyjęli dosyć chłodno wysokiego gościa, chociaż 
przy zachowaniu całego ceremoniału koSdelnego. 
Arcybiskup przedewszystkiem wyraził życzenie po- 
modlenia się przed cudownym obrazem Boga Rodzi- 
cy, i wprowadzony do kaplicy, padł tani krzyżem 
i tak pozostał zatopiony w modlitwie więcej niż godzi- 
nę, tak, że brać zakonna w końcu osłabionego mu- 
siała podnieść i odprowadzić do ceh generała. 

Nazajutrz, w niedzielę, po odbytej spowiedzi, 
arcybiskup na tern cudownem miejscu odprawił 
pierwszą otiarc Mszy św. na polskiej ziemi i chciał 
pozostać w klasztorze aż do dnia następnego. Tym- 
ctasem otrzymał od namiestnika telegraficzne we- 
zwanie natychmiastowego wyjazdu, do czego się też 
zastosował i przybył do Warszawy dnia U lutego 
o północy. 

Na stacyacb, przez które przejeżdżał, oczeld- 
wały go tłumy ciekawych, uważnie oglądając nowe- 
go arcypasterza. Gdzieniegdzie odzywały się glosy, 
imające, by wyjednał uwolnienie księdza Białobrze- 
,»Jriego. 

Dworzec warszawsko - wiedeńskiej drogi żela- 
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suej i ulico, klóienii miaj przejeżdżać, uiinio Łuk 
siińźnionej pory iMzepelnionc bjly publicznością. 

J.ik tylko iiksznł się z wagonu arcjbiskup 
w Uumie rozległ się dwukrotny okrzyk: .Ni^ch źy 
je arcypasterz!" Nie zaszedł nigdzie najmniejszy 
nieporządek. Pod pozorejn waziikże jakoby czerwo 
ni zamierzali powitać arcybiskupa kouią muzyką 
rząd nakazał, ażeby powóz byl eskortowany przez 
kozaków. Zarządzono też i inne środki dla zapobie 
żenią przewidywanym nieporządkom. 

Paląc arcybiskupa byl zupełnie pusty, aicybi 
skupa nikt nie spotkał i nie powitał. W tem jui 
była ręka czerwonych, którzy czegoś się domyśla! 
w działaniach białych i zarządzeniach władzy '). Tu 
taj po raz pierwszy ksiądz Feliński uczuł swoje os8' 
motnienia Chłód dziwny i przejmujący wiał z lyob 
ogromnych, ponurych i pustych komnat, które wy 
glądały, jakgdyby nigdy nie były zamieszkało 
"Własne kroki grobowa się rozlegały po pustych sa 
łonach. Miasto było pogrijźone w ciszy nocoBJ 
a tylko na dziedzińcu szczękała broń kozakóv. 
krzątających się koło swych koni. 

Nazajutrz, o godzinie 5 rano, arcybiskup od 
prawił Mbizę świętą w swej kaplicy domowej i prze 
słał dziekanowi kapituły warszawskiej właanor^cz 
ne zawiadomienie o swem przybyciu do Warszawy, 
zapraszając do konsyatorza kapitułę i ducho 
wieństwo. Oi się zebrali w sali konsystorskiej o go 
dżinie 11 przed południem. Arcybiskup, wchodząc 
powitał zebranych słowami: .Niech będzie pochwa 
lony Jezus Chrystus", Potem przemówił: „Witam 
was wieleboi bracia imieniem Pana nanzego Jezusa 




') CEerwoni mieli jni dokładne relaoya i pobytu af- 
cybiskupa za granica, 7, kim ei§ Um spotyka i z jakieml 
sami arami wy ind wit. 
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hrystu8ft! Za wolą Boią i pi-zjK woleniem Ojca Św., 
zostałem waszym pasterzem. Ciężkie brzemię spadło 
moje barki, otwarcie to wyznaj^-. BędKie ono je- 
że oięiszeni, jeśli wielebni bracia, odmówicie mi 
swej pomocy. Zanim się z wami bliżej /.apoznam, 
tHnim znajdę BposobnoSć oddaniu komukolwiek z was 
jakiej iisjugi, uważam Ka najpierwszy i główny 6wój 
obowiązek, oświadczyć wam, że przede wszy at kie m 
dążyć będę do przywrócenia powagi religii i obrzę- 
dów kościelnych. Zamierzam otworzyć kościoły, 
» któiycb się już żadne gwaJty nie powtórzij, na co 
tnam zapewnienie motiars/e. Również i obrzędy na- 
sje nie będą przerywane lub ograniczane przez po- 
licyc I wJadzę wojskową. iJwa kościoły: JSw. Jana 
i Bernardynów, jako rzeczywiście według rytuału 
lyirawa kanonicznego zbeszczeszczone, co mi za- 
^Ejadczyli doetojni prałaci, osobiście odeukuę i po- 
fln^uf. Inne zaś odemkniecie jednocześnie wielebni 
bracia, jako tycbże zawiadowcy i rozpoczniecie 
w nieb Chwalę Bożą czterdziestogodzinnem nabożoń- 
Blwem. Dalszem, daleko trudtiiejszem zadaniem, 

KR którem, jak się spodziewam, nie odmówicie mi 
ej gorliwej pomocy, będzie wytlómaczenie ludno- 
ści, że, zaprzestając Śpiewania niektórych pieśni, 
w niczem nie narazi ona intoreeńw narodowych, prze- 
ciwnie, W7równa drogę dla dalszycli ustępstw i łask, 
o których mnie monarcha zapewnił. To wam chcia- 
łem przedewszystkiem zakomunikować, a teraz pro- 
szą o wzajemne oświadczenie, czem wam na razie 
mogę być użytecznym?" 

— Uwolnijcie księdza Białobrzeskiego i wszyst- 
kich uwięzionjoh i zesłanych księży — odezwało się 

a głosów. 

— Po dwakroĆ prosiłem już o to cesarza, i je- 
że będę prosił — odrzekł arcybiskup. 

— Co do hymnów, które wasza ai'uy pasterska 
Sć uważa za potrzebne zabronić — odezwał się 
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któryS z księży — to lud do nich tale nawykł i tak 
je uważa za nieodzownie potrzebne w obecnych sto- 
sunkach, że wątpliwą jest rzeczą, czy nas ualuchii 
i c»y zakazując tych śpiewów, nie stracimy w otzaoli 
luiia zaufania, jako działający wbrew woli i usposo- 
bieniu narodu. 

— Można wiele powiedzieć za i przeciw bym- 
nom — odpowiedział arcybiskup — to wam tylko 
oświadczam, że czy udzielicie rai, czy te:ż odmówi- 
cie w tern swej pomocy, jestem stanowczo zdecydo- 
wany, w pierwszem mem odezwaniu się do ludu, wy- 
stąpić przeciw śpiewaniu tych hymnów. To ma zwią- 
zek z wielu rzeczami... Postanowiłem dzielić wasze 
losy, jakiekolwiek one będą, reszta w ręku Boźeiii. 
Teraz zaś wobec tu zgromadzonych zapraszam księ- 
dza kanonika Bzewuskiego na oRcyala mego arcybi- 
skupiego konsystorza. 

.0 dniu poświęcenia kościołów zostaniecie za- 
wiadomieni przez księdza dziekana, mieszkańcy zaS 
przez ogłoszenia w gazetach. Polecam was Bogu, 
siebie zaś waszym modłom. Niech będzie pochwalo- 
ny Jezus Chrystus!" 

Poczera arcybiskup pojechał na Zamek. 

Tak pośpieszne, przed widzeniem się z im- 
miestnikiem, zamianowanie oficjała, miało swe zna- 
czenie. Ksiądz Feliński przeczuwał, że mu zijchu^ 
narzucić na oficyala niesympatycznego i znienawi- 
dzonego kanonika, księdza Zwolińskiego, co odrazu 
oburzyłoby na arcybiskupa cale duchowieństwo i War- 
szawę. Ksiądz IJ^eliński bądź, co bądź, musiał uni' 
kać takiej nominacji i^ — uniknął. 

Namiestnik spotkał niecierpliwie oczekiwana- 
go gościa przeprosinami za przyśpieszone wezwanie 
przybycia do Warszawy i zaraz rozpoczął mówiŁ 
o Zwohfiskira, polecajijc go na oficyała. .Takież bylu 
jego zdumienie, gdy posłyszał, że oficyał już zamia- 
nowany. Zapanowało chwilowe milczenie... potem 
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oflmieBtnik zapytał: „A kiedy zosttiną otwarte ko- 
ścioły?" 

— Pomówią o tem z oficyalem i wspólnie wy- 
damy decyi!vc — iidrzekl Feliiiski. Nastąpiło wowe 
milczenie .. Poczem po krótkiej rozmowie o rzeczach 
mniejszej wagi, arcybiskup zaczął się żegnać z na- 
miestnikiem. 

— Proazg nie zapominać — rzeki namiestnik — 
że Zamek zawsze Btoi otworem dla waszej arcypa- 
sterskiej mości. 

— Serdecznie dziękuję za taką uprzejmość, 
wszakże obawiam się, bym często i dokuczliwie jej 
nie nadużywał — odpowiedział arcybiskup. — (Pra- 
wdzicki i niektóre prywatne opowiadiinia). 

Tegoż dnia, o trzeciej po południu, arcybi- 
skup zawezwał Rzewuskiego i po dłuższej naradzie, 
wśród której oficyał wtajemniczył swego zwierzcli- 
nika we wszystkie znane mu i dostępne szczegóły 
spraw krajowycb, postanowili wspólnie, aby kościoły 
Św. Jurta i Bernardynów poświęcić i otworzyć dnia 
13 lutego, nazajutrz zaS wszystkie inne. Uroczysty 
ingres arcybiskupa i objęcie metropolii naznaczono 
na dzień 16 lutego, to jest na niedzielę jak tego 
wymaga rytuał rzymsko-katolickiego kościoła. 

Nastąpiły więc rokowania z Zamkiem co do 
szczegółów ceremonii otwarcia kościołówj w którycli 
odbyły się aresztowania. Namiestnik niechciał 
dopuścić rekoncyliacyi, gdyż przez nią. przyznawano 
fakt zbeszczeszc^enia kościołów. Arcybiskup stał 
twardo przy tem, że rekoncyliacya jest nieuniknio- 
na i nie zgadzał. się na inny sposób otwarcia. Żą- 
dał nawet, aieby to przez gazety zostało ogłoszo- 
ne. Skończyło się na rekoncyliacyi bez ogłoszeń. 
Arcybiskup miał zwykłym cyrkularzejji zawiadomić 
dncliowieństwo o ceremonii, w gazetach zaś miano 
ogłosić, że .kościoły zostaną otwarte w tym a tym 
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czaBie," bez jakiejkolwiek wzmianki o rekoncf- 
liacyi, 

Ai-rybisknp ż%daf usunięcia policyi i wojska. 
Natniestoik zapewnił, ze bez jiotrzeby policyi nm 
wojska nigdzie nie wySlo. Wszakże nakazał uniie- 
ścić [jfid ręką w sąsiednich douiaL-h przy obu Ito- 
Sciolach ile się tylko dało poHcyę, i to od samego 
rana dnia 13 lutego '). 

Tymczasem czerwoni, najbardziej zaś tak kwh- 
ne .Kółko akademickie," przekonawszy się z opo- 
wiadali duchownych, którzy byli na piisluc'hania 
u ai'C} biskupa, oraz uwiadomieni z zagranicy, źe 
tenże zamierza stanowczo wystąpić przeciw śpiewa- 
niu hymnów, służących za najsilniejszy bodziec do 
wszelkich manitestacyi i przygotowawczych działali, 
zaczęli rozszerzać o arcybiskupie najniekorzystniej- 
sze pogłoski. Na obu, mających się otwienić ko- 
ściołach, ualepiono karykatmy, przedstawiające ksi^; 
dza Felińskiego konno, w kozackim mundurze 
i w czapce baraniej, z nahajką w jednej a wytry- 
chem w drugiej ręce. Dwóch kubańskich kozaków 
oSwiecalo latarniami główne wejście do katedry, 
podpis wyjaśniał, jak „arcybiskup Feliński jedzia 
otwierać kościoły." Jeden egzemplarz karykatury 
przysłano arcybiskupowi przy bezimiennym liście, 
pełnym inwektyw i ohrażliwjch insynuacyi. 

O księdzu Rzewuskim mówiono, że zanadto 
świątobliwy na obecną chwilę. — Ksiądz Rzewuski 
rzeczywiście odznaczał się nader surowym ii-ybem 
życia. Mieszkał przy ulicy Chłodnej i literalnie ni- 
gdy nie używał powozu. Mieszkanie jego było za- 
pełnione książkami, bez żadnych wygód w umeblo- 
waniu, nie miało nawut łóika, gdyż kanonik sypiał 
gdzie się zdarzyło, na ławce lub na kanapce, w ubra- 
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Wszystkie swe dochody, wj-iioszące kilkadzie- 
tysięty złp, rozdawał ubogim, na siebie prawie 
\k nie wydając '}, 

Książa i;ze!-woni dolewali wciłjź oliwy do ogniii, 
ŁomtinikiijfjjC Bwoini przyjaciołom z różnych kółek 
wszystko, 00 mogło być tłómaczone na niekorzyść 
srcybiskiipa. Księży gniewało, źe nowy zwierzolinik 
mało był dostępny, że się znosił tylko ze swym 
oficyatem i wszelkie sprawy przez niego rozstrzygał. 
Kanonicy Szczygielski i Budziazewski dokładali 
wszelkich starań, by się zbliżyć i pozyskać zaula- 
we arcybiskupa; narzucali się mu z wyjaśnieniami 
wszelkich podziemnych tajemnic, znosili wszelkie wia- 
domości, niczego wszakże nie mogli dokazać. Cokol- 
wiek mu opnwiedzieU, okazywało się, że ai^ybiakup 
o tem już dawno i dokładniej był poinibrmowany. 
Chciał fiię także zbliżyć i przypomnieć arcybisku- 
powi kanonik Stanisław Feliński z tytułu pokre- 
wieństwa, ale ten mniej jeszcze wskórał. Arcybi- 
skup wiedział coś o jego stosunkach z Kosyanami 
i o jego niepewnym i dwuznacznym charakterze... 

Wszystko to składało się na to, że jui przed 
ważnym wypadkiem otwarcia kościołów, zapanowało 
nieprzychylne usposobienie dla wyższej władzy du- 
chownej. A jednak niecierpliwie wyczekiwano tej 
chwili. Szczególnie lud prosty ciężko odczuwał 
brak wspólnych, publicznych nabożeństw. Z nader 
małymi wyjątkami cała katolicka ludność odczuwa- 
ła, że jej od czterech miesięcy niedostaje czegoś 
istotnego, niezbędnego jak powietrze, do cze^o wszy- 
łojf od piolnch przywykli. Dzwony zamilkły, nie 
takt tego zwykłego, w oznaczonych godzinach ru- 
cbu pobożnych do kościołów. Coś ciężkiego przy- 



1) Z opowiadań księdza kaaonika Jakułiowskiega. 



gniatalo duazei Dapełmalu je jakieinś nieokreSIonem 
uczuciem mroku i cLłodu... 

Nic więc dziwnego, ie z pierwszym brzaskieai 
poraoku, dnia IJi lutego 18(52 roku, niezliczone tłu- 
my ludności popłynęły ku katedrze Św. Jana. Dzień 
byl pogodny. Stonce wszakże najjaskrawiej odbyn- 
lo od szyszaków, bagnetów i paliiszy licznych [lU- 
troli i rozjazdó.w, snuj^iCycb siy po różnych ulicacli 
miasta, omijając wszakże ulicg Św. Jana. Już od 
godziny 7 rano ulica ta była przepełniona ludem 
do tego stopnia, że pow6z arcybiskupa, noga la 
nogą, ledwie uiógl dotrzeć do zakryatyi katedralnej, 
z której o godzinie E) arcybiskup przyobleczony 
w uroczyste szaty, w otoczeniu kapituły, ducliownej 
akademii i mnóstwa księży, skierował się kn głó- 
wnym podwojom świątyni. 

Pomimo niezliczonych tłumów ludu, tloczącjch 
się na ulicy, cisza panowała niezwykła. Gdy or- 
szak zatrzymał się u głównego wejścia, arcybiskup 
zaintonował antylonę psalmów pokulnyeb, Naslę- 
pnie kler zaczął śpiewać te psalmy najprzód przed 
głównem wejściem, następnie zaś podczas procesji 
naokoło kościoła Gdy powrócono napowrót prwd 
główne wejście, arcyliiskop uderzył po trzykroi 
w zawarte drzwi kościoła, te tiię otworzyły i arcy- 
biskup pierwszy przestąpił próg świątyni. Za nim 
postępowało duchowieństwo i Ind. 

Gdy doszli do presbyterjum, wszyscy paiW 
na kolana, arcybiskup zaś legi krzyżem u atoiitii 
wielkiego ołtarza. Kler zaczął śpiewać litanię do 
Wszystkich Świętych, co trwało około godziny. Po 
litanii arcybiskup powstał i z duchowieuslwein trtj 
razy obszedł kościół, kropiąc wodą święconą oII»- 
rze i ściany kościoła. Lud modlił się, plącząc gin 
Sno. Na tem się skończył obrzęd rekoncyliucyi. 

Potem arcybiskup wstąpił na ambonę, przeie- 
gnał BJę i drżącym ze wzruszenia głosem powitał 



lud słowami: „Niech będzie pocbwalony Jezus 
Chrjstus." Kilka głosów odpowiedziało „na wieki 

wieków amen' i Świątynię zaległa cisza grobowa. — 
Arcybiskup zaczął; 

„Chwata na wysokościach Bogu. a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli! Te słowa, mili moi słu- 
cliacze, dały aic słyszeć w chwilach równie cięż- 
kich, jak obecne i dlatego najodpowiedniejsze są 
przy tej smutnej ceremonii, którąśmy tylko co do- 
pełnili. Do tej chwili nie uiieliScie ani tej chwały, 
ni tpgo pokoju, boście byli jiozbawieni kościoła 
i modlitwy! Obecnie Bóg się zlitował nad naszą 
oędzą. Podwuje świątyni otwarły się przed waini, 
dla waszych szczerych i gorących modłów. 

Pamiętajcie, że kościół jest jedyną waszą, 
ostoją, istotą i treścią życia, źródłem szczęścia, 
środkiem połączenia sii^ z Bogiem w cierpieniach 
i potrzebach naszych czy to doczesnych, czy wie- 
cznych. 

Najistotniejszą zaś modlitwą, modlitwą nad 
I modlitwami jest dobrze wam znana, którą powtarza- 
[ my za Jezusem Chrystusem: Ojcze nasz! któryś 
'jest w niebieaiech, święć się liaię Twoje, przyjdź 
królestwo Twoje! — Z tych słów widzicie, kto nani 
rozkazuje się modlić i jak mamy wyrażać proSby 
nasze. Jasne to i zrozumiałe do takiego stopnia, 
źe nie widzę potrzeby nad tern się rozszerzać, lecz 
. wprost chcę przejść do rozwiązania daleko trudniej- 
szej kwestyi. 

Gdyby ktokolwiek wzbraniał wam modlić się 
do Boga i uciekać sig do Niego w uciskach i po- 
trzebach waszych, pierwszy bym wara powiedział, 
nie słuchajcie go! 

Gdyby jakakolwiek władza zabraniała wam 
modlitwy, powiedziałbym wam; nie słuchajcie tej 
władzy, gdyż obowiązki wasze względem Boga wa- 



48 



żniejsze b%, niJ obowiązki względem silnych tej 
Kiemi. 

Gdjliy ktokolwiek wzbraniał wam modtów ia 
ojczyznę, za ukochany kraj nasz i gdyby jakit- 
kolwiek wladzit uie dozwalała wam modlit się iw 
uproszenie szczęścia i powodzenia ojczyźnie naazej, 
znów bym wam powiedziai, nie słuchajcie tej wlii- 
dzy, albowiem rozkazy jej w tym wypadku nie do- 
bre są. 

Niech Bóg nas broni i ucliowa od togo, hji- 
my w modłach naszych mieli zapomnieć ojczy^iij 
naszej. Gdybyście się przestali modlić za ojczyznę, 
prosiłbym Pana Zastępów,, by mnie zabrał ze świn- 
ia, prosiłbym Go, by zesłał niepłodność na matki, 
które nie umiaiy wpoić w sercach swych dzisti 
głębokiej i gorącej miłości ojczyzny. A wi^c widzi- 
cie z tego, że modlić się za azczęScie swego kraju, 
za powodzenie ojczyzny naszej, nikt nam uie moia 
zabronić. A więc módlmy się za nią - — Zdrowoi 
Mary a..." 

Słowa te wywołały silne wrażenie na sliichn- 
czach, Z wielu miejsc świątyni rozległ się placx 
rozgłośny. Po niejakiej chwili arcybiskup ciągnął 
dalej: 

„Uspokójcie się i nie płaczcie! Rsz jeszcze za- 
pewniam was, że żadna siJa w świecie i żad^ia wła- 
dza na ziemi nie może nam wzbronić i nie będiie 
zakiizywatii modłów za lę, żyjącą w jercach naszych, 
która nam tak droga i święta Zapewniam was, 
że zawsze będziemy mogli zanosić prośby do Boga 
za ojczyznę naszą, lecz jednocześnie sumienie mi 
nakazuje ostrzedz was, jako wasz pasterz, że hy- 
mny, które się wkradły między modlitwy wasze] 
i które nie są przez kościół potwierdzone, nie są i 
modlitwą. Prawdziwy katolik winien wystrzegać się ' 
tych śpiewów. Gdy się sami dobrze zastanowicie, I 
oznacie, że zaprzestanie tych śpiewów, nie będzjei 



inprze staniem modłów za ojczyznę, ku ciseniu nieeli 
'!'!{ Bóg zachowa, bym inial kiedykolwiek was zu- 
iljjciŁĆ. Wtedy mogliby śc i ł- niiiiR Śmiało opuścii; 
i nie usiuchaC, gdyż w Bercacli waszych zarówno jak 
' w mojem, goreje jeden i ten sam płomień świętej 
iiiiłuSci ojczyzny. Otóż w imię tej Świętej miłości 
Winniśmy zanosić przed Boga nasze czyste modły 
I Uugania. 

O jakie czuję się szczęśliwym, źe mogłem 
Otworzyć przed wami i dla was podwoje Swiiityń, 
W których wspólnie chwahny i cześć oddawajmy 
l'iinu nad Pany, Lecz zaklinani was i proszę 
w imię wszystkiego co wam święte i drogie, zaprze- 
etańde śpiewów wzbronionych przez władzę, za 
któro jui tyle wycierpieliście i za które dotychczas 
cierpi tylu waszych współbraci i kapłanów. Żaprze^- 
^taficie tych Śpiewów, gdyż już są liezcelowe. By- 
ły one potrzebne dopokąd służyły wyrazom żijdań 
was^.yth, które tylko w ten sposób mogły były bjć 
wypowiedziane. Teraz at'ili, gdy władza usłyszała te 
żtldanin i wie czego się dumagamy, uporne trwanie 
jirzy tym Środku, złe tylKo może wydać następ- 
iłlwn. 

Przybyłem do was także i jako zwiastun leji- 
liitycb nadziei, że monarcha ma szczery zamiar za- 
di)8yćufzynienia potrzebom kraju naszego On mnie 
zapewnił, że ani mu w myśli nie postało pozbawiać 
MU narodowości lub religii naszej. Zapewnił, że 
Kpełni wszystkie nasze uprawnione żądania, pod 
warunkiem wszakże, hy sie kraj uspokoi) j zapr^e- 
stat tych demonstracyjnych śpiewów, drażniących 
władze. Zapewne, możecie powiedzieć, że obietni- 
ce ]>odobne nieraz już były czynione, nigdy ziiś 
skutku nie osiągały. Na to wam odpowiem: nie 
wybiegajcie napr/iid z waszem niedowierzaniem, gdyż 
hłowii monarcliy, służy iiii w tem poręką. Zasto- 
BUjiny się do naszego p«lożeiiia, abyśn;y potem nie 
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potr/.ehowali czynić sobie eainym wyrzutów, żeśmy 
wszyst.ko zepsuli, że sami jesteśmy przyczyna, ii 
rząd nie spełnił oluetnic, majijcycb na celu duhro 
kraju i ocalenie mnogiej braci naszej. Dlatego rai 
jeszcze proszę i zaklinam was w imię Boga, zaprze- 
stańoie tyi;h Śpiewów, a ło nie dlatego, że ja wn8 
o to proszę, lecz dta dobra kraju, dla dobra wla* 
KDjch spraw naszych. Chociażby to wam przjtho- 
dzJ)o z trudnością, znieście ten przymus cierpliwie, 
naśladując Chrystusa Pana, który za prawdę śmiert 
krzyźowĄ poniósł, a jednak do ostatniej chwili po- 
słusznym byJ władzy, przez cezara ustanowionej. 
Bierzcie przykład z pierwszych męczenników cbrze- 
ścijańatwa, którzy tylko w rzeczach niezgodnych 
■/■ świętą wiarą katolicką odmawiali posłuszeństwa 
władzy. Poddaniem się i uległością wobec niezba- 
danych wyroków Opatrzności wyjednamy miłosier- 
dzie i zmiłowanie Boże i zasitiżyniy na Jego btogo- 
siawieńst.wo. Pamiętajcie, że wszelka władza po- 
chodzi od Boga! — Winni niech drżą przed obliczeni 
gniewu Pańskiego, a sprawiedliwie karząca ręka 
Boża dosięga winnych jeszcze \ tu na ziemi. 

Ażeby ten sprawiedliwy gniew Boży nie spadł 
na głowy nasze, ażeby się nie okazało, żeśmy win- 
ni kary, posłuchajcie tego pierwszego niego do was 
pasterskiego słowa i wierzcie, że i ja zarówno 
z wauii kocham ojczyznę naszą i pragnę szczęścia 
dla niej i dla świętego Kościoła naszego. Spuśćcie 
się pod tym „względem na mnie. lito na to gotów, 
kto mi zaw!ei'za i gotów usłuchać rad moich, niech 
uklęknie dla otrzymania pasterskiego Ijłogosławień- 
8 twa." 

Powiedziawszy to, arcybiskup spojrzał na ko- 
ściół i widząc, że bardzo niewielu ukl^.-klo, większośfi 
zaś tłumnie zaczęła wychodzić, poSpieszyl wyrzec 
biskupie błogosławieństwo i zalał się łzami. 

Do nieopisania smutne wrażenie wywarło na 
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itrcybłskupa to nieprzyjazne przyjęcie pierwszego 
jego odezwania eię do wiernycli, w świątyni tylko 
m przez niego otwartej, a w której tak długo ża- 
den glos prawdy się nie odzywał, ani też żadna 
luiidlitwa ku Bogu nie płynęła. Zapewne, mógł 
prity pil szczać, że nieprzyjaciele rządu, wiedząc, albo 
doinyśUjtic się treści elów jego, bgdą się starali 
ile usposobić tłumy; Bpostrzegal nawet wśród ludu 
cale zastępy menerów rozdających basta i kierują- 
cych tluiueui, miał pod tym względem oko wytra- 
wne i nie darmo nosił na czole bliznę od pruskiego 
pitłasza. Był na wszystko przygotowany, a mimo 
io jednak poczuł wielki ciężar na duszy, Bitwa 
prEy pierwszem zawiązaniu hię została przegraną. 
Jak długo, jak starannie układał tę swoją piorw- 
ey.ą przemowę, pisał i poprawiał ją w murach Pe- 
tersburga, Poznania i Warszawy — wszystko napró- 
żno! Przed sobą miał wróg w, a nie posłuszne gło- 
sowi pasterza owieuzki. Wiiizial to jasno, jednak 
posi.anowił ifić dale) raz wyikiiiętą drogą... dopóki 
wyslarizą siły... jak długo będzie można... 

Natychmiast po mieśrie rozszerzono opinię, że 
arcybiskup zanadto się pośpieszy! z otwarciem ko- 
ćeiołów, że nawet nie oglusil o teni jak należy 
w gazetach i nie zażąduł <\d władzy istotnych po- 
ręk, poprzestając na jakichś mglistych przyrzecze- 
niach ustępstw, nie uwolniwszy ani jednego więźnia. 
Co by to potratil dokazać człowiek zręczny i poli- 
tyczny. Ale nie stało Fijałkowskiego, niema Bia- 
tabrzoskiego! 

Nazajutrz, dnia 14 lutego, arcybiskup objechał 
wszystkie otwarte k'i$tiolv i w każdym z nich czas 
jakiś strawił na inudlitwie. W kościele Bernardy- 
nów, który jednoiześnie z katedrą został otwarty 
przez księdza biskupa Plaiera. modlił się dłużej. 

Potem zwiedzał różno instytucye duchowne 
i dobroczynne, w niektórych przemawiał, lecz wszę- 
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dzie Ind go spotykał zimno, Arcybiskia]) czul, ie 
między nim i powierzonym mu stadem otwarta 
przepaś 6. 

Na domiar bezsenaowych plotek, nieuzasadnio- 
nych zarzutów i insynnacyi, arcybiskup otrzymał 
oburzającą, beziinieniifj odpowiedź na słowa, wypo- 
wiedziane w katedrze świętego Jana dnia 13 lute- 
go, noszącą tytuł: „Hlowo ludu polskiego do Jego 
Arcypaaterskiej Mości księdza Zygmunta SzczęBne- 
go Felińskiego , arcybiskupa-metropolity warszaw- 
skiego." — Oto kilka wybitniejszych ustępów ?. tej 
odpowiedzi; ,Naj przewielebni ej szy Arcjpasterzu i Oj- 
cze! Słowa Waszej Arcypasterskiej Mości, wypowie- 
dziane do duchowieństwa i ludu przy otwarciu ko- 
ściołów, wyświeciły nam dostatecznie plan działania, 
jakiego się "W, P. Mość trzymać zamierza, plan je- 
dynie właściwy siepaczom cara-cieuiiężcy, oparty 
nie na prawie Bożem i obowiązkach biskupa, lecz 
podyktowany zgubną dla nas i dla wiary naszej po- 
lityką. Słowa te zmuszają naród polski do zapro- 
testowania przeciw fałszywemu rozumieniu sprawy 
narodowej, podjętej w imię wiary i swobody. 

AYaszej AJcy pasterskiej Mości, jako człowie- 
kowi wykształconemu nie potrzeba wyjaśniać poło- 
żenia spraw w Europie i o ile ono jest pomyślne 
dla naszego wskrzeszenia. Protest borodelski, za- 
niesiony przez przedstawicieli wszystkich ziem i po- 
wiatów dawnej Rzeczypospolitej stwierdził, źe obe- 
unie nie mamy króla, gdyż za takiego nie możemy 
uznawać cara rosyjskiego.-. Przysięga wymuszona, 
nie obowiązuje... Tyle razy nas oszukiwano, łamano 
dawane nam najuroczystsze przyrzeczenia i zaciąga- 
ne zobowiązania, że obecnie nie złapią naa na ża- 
dne obietnice, a jeśli Wasza Arcypasterska Mość 
zechcesz nam wyjawić swe panslawi styczne dążności 
i zachwyt wobec nowych urządzeń, mających sif 
zaprowadzić podług planów Wielopolskiego i cara, 
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to uprzedzamy, ze Was odstąpimy, jako człowieka 
postępującego fałszywą drogą, nam zaś nie pozosta- 
nie nic innego, jak tylko dobijanie się celów na- 
szych za cenę ofiar najdroższych. Uważamy każdego, 
kto się nie oddał całą duszą i ciałem sprawie na- 
szej, albo kto takową w zabłądzeniu hib słabości 
ducha inaczej pojmuje, za przeszkodę, którą należy 
usunąć. 

Ścieżki Fańskie niezbadane i nikt przewidzieć 
\ie może, co się w najbliższym czasie stanie... 

Z wstąpieniem na tron nowego cesarza naSiie 
nadzieje ożywiły się, lecz wróg rodu ludzkiego nio 
zasypiał sprawy... 

Ścieżki Pańskie nie zbadane. Któż mógł 
Jrzewidzie6, że ciecz smrodliwa rozlana w teatrze, 
w czasie pobytu trzech wrogich nam mocarzy, bc 
^^zie początkiem najważniejszych wydarzeń, mających 
^Hrielką polityczną doniosłość 1 które uwieńczone zo- 
^Btaną pomjśtnyiu skutkiem 

^B Kto mógł przewidzieć? Byl jednak mąż, pra- 

wdziwie mądry i wielkiej wiary, który zrozumiał 
prawdziwe znaczenie i doniosłość zaszłych ostatnimi 
czasy wydarzeń. Mówimy tu o zmarłym arcybi- 
skupie §. p. księdzu Fijałkowskim. On nie powŁa- 
^rzal nam kłamstw carskich, nie mówił, że manifo- 
ktacyc przeszkadzają rozwojowi życia narodowego.... 
Bn nie paraliżował działania duchowieństwa.... on 
iie potrzebował rekomeudacyi z Petersburga do 
"carskich siepaczy w Warszawie.... on nie poniżył 
najwyższej godności duchownej i narodowej składa- 
'liem wizyt generałom; jeżdżąc po mieście, on nie 
aotrzebował eskorty, poUcya nie Śmiała nadzorować 
każdego jego kroku.... 

Za jego życia rząd nie zaczepiał kapłanów, 

przez to z jednej strony wzrastało zaufanie, z dru- 

jej zaś miłość i poświęcenie; gdyż, gdzie ksiądz 
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z krzyżem, tam znajdzie się zawsze lud posłuszny 
i korny.... 

Lecz, jak skoro odnieśliśmy na wieczny spoczynek 
zwłoki ukocliftnt-go arcy pasterz a, wszystko się oaraz 
zmieniło. Samowola oarskicli służalców doszła do 
tego, że nietylko licznych a najczcigodniejszych ka- 
płanów powysyłano na Sybir, lecz nawet uwięziono 
samego administratora... 

Przybycie Waszej Arcypasterskiej Mości wla- 
ło w serca nasze promień nadziei.... oczekujemy 
dalszych waszych czynów..,. Gdyście się do naa 
odezwali w świątyni, nie znalazł się ani jeden, po- 
dzielajiicy Wasze poglądy; gotów do postępowania 
podług Waszych wskazań i przekonany, żeńcie pra- 
wdziwy duchowy wódz narodu. Zapewniamy Was 
Jmieniem Wszechmocnego Boga i sumieniem narodu 
polskiego, że car i Wielopolski kłamią, ażeby i Was 
wobec nas w kłamcę przemienić. Zapytajcie histo- 
ryi, czy znajdzie się choć jeden wypadek, świadczi^- 
cy o tem, że w stosunkach z nami dotrzyniauo cho- 
ciażby jedno z dawanych nam przyrzeczeń... 

Obecnie, dopóki Wasza Arcypasterska Mo§6 
nie uczyniłeś jeszcze żadnego zbyt stanowczego 
kroku, carscy słudzy otaczają Was pochlebhtwy, 
lecz jak skoro raz staniesz stanowczo po ich stro- 
nie i zwrot ku nam stanie się już niemożliwym, 
wówczas spostrzeżecie, jaka zmiana nastąpi w za- 
chowaniu się Pilsudzkich i Kryżanowskicb '). 

Najprzewielebniejszy Pasterzu i Ojcze! Przed 
Tobą rozścielają się dwie drogi, obie usłane kolca- 
mi i cierniem. Jedna, to droga wiai-j, zroszona 
krwią męczenników, kapłanów i wjgiiańi)ów; druga, 



') Pilsudzki zaraz po ogtoszeDm stanu wojennego 
tostal zamianowaDy oberpulicniajatreiii m. Warszawy iia miiij- 

(ce Roswadowakieg-o. 
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prowad/i do złudnych łask carskicli i poniżenia 
przed Uiisjanami. Drogi pośredniej, ktńrt^ Wasza 
Arcypasterska MoSt starasz siy wynaleźć za pomo- 
cą różnych dowcipnych dyplomatycznych wybiegów, 
nie było między niecni i nie będzie Wybieraj więc 
fipusób postępowania, który uznasz za najodpowie- 
dniejszy Twoim pasterskim obowiązkom, ... i pamię- 
taj, że Chrystus naznaczył pasterzy dla owczarni, 
nie zaS owczarnig dla pasterzy..." 

Feliński po niejakim czacie przeczyta! to pi- 
smo Bweum księdzu oficyalowi i ku wielkiemu tegoż 
zdumieniu wymieni! nazwisko autora. — Pismo, ma 
się rozumieć, rzucono do kosza i zapomniano o niem, 
lecz niepodobna twierdzić, ażeby nie pozostawiło 
ono śladu w duszy tego, do którego było adreso- 
wane. O niel w niej odezwało się coś ., gorzkiego, 
bndzłjcego, nawskroś dojmującego... Widziadła któ- 
ro przed jego oczyma zanjajaczyły, coraz częściej 
nawiedzały jego wyobraźnię i nie dawały się tak ła- 
two odpędzać jak w początkach... a wrogowie... czy 
tAŻ przyjaciele... któż odgadnie, wiedli dalej roz- 
poczętł^ robotę. Na mieście ukazały się następują- 
ce plakaty: 

.Kościoły otwarte, lecz nam nie wolno się 
w nich mf)dliel Naród nie chce i nie może się wy- 
rzec drogi, po której dotychczas postępował; nie 
uhce zadać kłamu przeszłości i w stosunku swym do 
Boga poddać się ukazom carskim. Spójrzcie na te 
świ^jtynie: one się zamieniły w koszary policyi, gdzie 
tłumy zbirów, szpiegów i denuncyautów śledzij za 
każdaiu westchnieniem modlących się, spragnione 
dostarczyć carowi jeszcze 'dodatkowego żołnierza dla 
orenburskich batalionów lub galernika dla doby- 
wania złota. 

Drodiy bracia! Jedyna nasza modlitwa, hła- 

fająca o pomyślność ojczyzny nam jest wzbronioną! 
tlatego, niechc^c narażać duchowieństwa na nowe 




pi-ześlad'>waiiia, ani tlodawaf^ nowycb ofiar do da- 
wnych, lecz owszem w celu zaoszczędzenia krwi 
bratniej na chwile ważniejsze, nie pnwInniSmy iSć 
Slepf) w rozstawione na nas sieci. Nie mamy koś- 
ciołów. gJyź duch Boży tani nie przebywa, gdzie 
car wyti^cznie rozkazuje. Chrystus uchodzi z mu- 
rów, które się stjity przybytkiem fałszu i oszukali- 
stwa, (»niizdam_ zbirów i policyi. Świątynie Bożn 
pFKCstaty być Świątyniarni. Lecz pomnijcie drodzy 
briŁcia, że Bi)g jest wszgdzie. Niech więc do czasu 
misza szczera i gorąca modlitwa rozlega sig wszę- 
dzie po domach i na wewnątrz na chwatg Bogu 
i zbawienie ojczyzny. A gdy przyjdzie czas, tjily 
skupiwszy się w jedną, rodzinę, oczyścimy kościoły 
z celników i faryzeuszów, wówczas wzniesiemy d-i 
Boga nroczystą modlitwę słowami pieśni: „Ojczyznę. 
wolność racz nam wrócić Panie!" — Podówczas 
duchowieństwo tak było rewolucyjnie podniecone, is 
iia drugi dzień po otwarciu kościołów, księża w ka- 
tedrze Sw. Jana i u Ketormatów na Senatorskiej 
ulicy wystąpili z podburzaj ącemi kazaniami, za co 
zostali uwięzieni. Jednakowoż arcybiskup wziął 
icb na porckg i uwolnił od dalszej odpowiedzial- 
ności. 

Wszystko to wychodziło z trzech czerwonych 
kółek t. j. Sybiraków, złożonego z poważnych i do- 
świadczonych ludzi; miejskiego, zbierającego się u dy- 
rektora żeglugi parowej, Leona Królikowskiego, 
a złożonego przeważnie z jego przyjaciół i znajo- 
mych; i akademików, w którem oprócz słuchaczy 
różnych naukowych zakładów warszawskich, skupia 
lo się wszystko, co było zapalnego, nieposkromio- 
nego i niecierpliwego w średnich warstwach ludno- 
ści warsyaw^kiej. Nieco później przyłączyło się ihi 
nich kółko kapłanów księdza Mikoszewskiego, 

Wszystkie te kola miały cel wspólny; obalenie 
reakcyi, a następnie na dalszym planie, zbrojne p'i- 
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wstanie. Dla nich wszystbicłi nowy arcjbiskup, roz- 
oczjnajficj swą działalność od wzbronienia hymnów 
manifestacyi, bjł wrogiem, sługą i poplecznikiem 
ielopolskiego. zwiastunem relorni przygotowywa- 
nych przez Margrabiego w Petersburgu, a o któryi;h 
już, jak oczemś nadzwyczaj doniosłem i zbawiennem,,J 
^zaczynano przebąkiwat w oliozie białych. 

Mimo to, kaida z tych partyi, miała ęwój od- 
cień odmienny, przeszkadzający im zlać się w jedno 
ogólne stronnictwo, Każda dijżyla do zapanowa- 
ła nad innemi i wyłącznego wszystkiem rzjjdzenia. 
lajwiccej takich pretensyi wypowiadali Sybiracy, 
nający nawet swój organ publicystyczny. Preten- 
jo ich atoli pozostały tylko w elerze pobożnych 
życzeń, gdyż pomimo, źe Sybiraków powszechnie sza- 
nowano, pod ich przewództwo nikt nie chciał się 
szeregować. Do tego, w końcu stycznia 18<J2 roku, 
głównych przewódców aresztowano i wywieziono 
w głąb Rosyi, więc i samo kółko, chociaż sig nie 
ro2wiązało, było jednak zachwiane w swych podata- j 
w;ich. — Henryk i Aleksander bracia Krajewscy 
w początkach marca zoslali zesłani do "Wiatki, je- 
dnakże wskutek różnycli starań zatrzymano ich 
w Moskwie, a po dwóch miesiącach internowano 
w Tauibowie, gdzie pozostawali do czerwca 1862 
roku. Następnie za wstawieniem się hrabiny A. D. 
Btudow, proszonej o to przez Wielopolskiego, uła- 
ikitwieni, wrócili do Warszawy. Henryk Krajew- 
bki w mm roku ponownie zesłany do Rosyi, pono- 
wnie powrócił z wygnania i był w 1879 roku 
tdwokatem przysięgłym przy izbie sądowej war- 
szawskiej. 

Jednocześnie zesłani do fortec: Izaak Kram-^ 
styk do Bobrójaka, Leon Goldsobel do Zamościa, 
Stanisław Szczeciński do BrzeScia litewskiego, Ka 
roi Bayer do Modlina. W początkach lutego 18(i3 
szewc, Stanisław Hiszpański, zesłany do Wiatki. 
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Pozostiili członkowie stronnictwa Sybiraków 
wydawali dalej, do października 18ii3 roku, titra- 
źiiicę. Potem zjawit się Sternik, organ tegoż same- 
go kdlka, redagowany podobno przez Aleksandra 
Zamoyskiego, urzędnika, który się wkrótce znalazł 
w Cytadeli, W końcu wychodził Paityzati^. 

Odtąd tak liczba jak i doświadczeniem nabra- 
ło przewagi kółko miejskie Królikowskiego, Wy- 
brany już nieco wcześniej komitet miejski, w skład 
którego weszli; Ignacy Chunieliós^i, obywatel ziem- 
Eki, Juljan Wereszczyński, urzędnik Banku polskie- 
go i Głowacki, student kijowskiego uniwersytetu, 
zaczął formować czerwoną organizacyę, zwąc j% tak- 
że narodową, a mając>{ za zadanie obalenie organi- 
zacyi białycb. Jak daleko organizacja ta w zawią- 
zaniu się swem zaszła, niewiadomo. Pewnem jest 
tylko, że w Warszawę ustanowieni zostali wydzia- 
łowi, podlegający naczelnikowi miasta. 

Program ich był następujący; 

Przywrócenie Polski, w dawnych granicach za- 
pomocą rewolucyi, do której już teraz pośpiesznie 
sposobić sii^ należy, zarwawszy wszelkie stosunki 
z rządem, — Zasady rewolucyi: równouprawnienie 
wyznań, stanów i narodowości; oswobodzenie i uwła- 
szczenie włościan, W środkach dla dopięcia celn 
nie bardzo byli wybredni, posiłkując się rozmyślnein 
uwodzeniem a nawet teroryzmem. Nuwego komi- 
tetu lub centralnego zarządu do czasu nie ustana^ 
wiano '). 

Zaledwie coś o tern zasłyszeli „akademicy, " 
wnet postanowili prześcignąć .miejskich" Królikow- 
skiego. W marcu więc 1861 roku ustanowili swój 
komitet, nazwany „komitetem rewolucyjnym akade- 
mickim," w skład którego weszli; Benedykt Wio- 



') Z lemań Majewskiega. 
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zimierz Milowicz, emisaryiisz, jak niektórzy utrzy- 
mywali, generała Wysockiego, czy któregoś innego 
t. cztrwonych wodzów ciuigriityi; Stanisław Małe- 
szewski. Zdzisław Janczewski, Władysław Daniłow- 
ski i Wintcnty Kamiński. W mieszkaniu Janczew- 
skiego przy ulicy Cbmielnej, związano się następu- 
jcci| przysięgą: „Przysięgamy Bogu, w Trójcy Świę- 
tej jedynemu, i nieszczęśliwej ojczyźnie naszej; przy- 
sięgamy na imię Kościuszki, Kilińskiego i wszystkich 
męczenników polskich, ie dołożymy wszelkich ata- 
rań i usilności, z narażeniem życia i mienia, ku 
podźwignięciu i odbudowaniu Polski w granicach 
pierwszego jej rozbioru. A gdybyśmy przysię^^ę tę 
iElumać lub zdradzić mieli, niech dus/e naszo zosta- 
ną przeklęte, imiona zaś nasze jako zdrajców, nie- 
chaj przechod?!! w pogardzie w najdalsze pokole- 
nia!" —Komitet zbierał się bądź to u Janczewskie- 
go na Chmielnej, bądź n Mitonicza na Świętokrzy- 
skiej. Zaraz na pierwszem zebraniu postanowiono 
prowadzić dalej werbunek ochotników do nieuni- 
knionego już, i to w bliskiej przyszłości, powstania, 
trzymając się przyjętego już systemu trójek i dzie- 
siątek. Następnie trójki zarzucono a pofitanowiono 
tylko werbować dzieBJ;i,tki i zwerbowanych zaraz za- 
przy sięgać. 

Windomo, ie najlepszym materyałem na ocho- 
tników była czeladź z drobnych rzemieślniczych 
Rarsztatów. Ludzie oświatą mało co wyżej stojący 
3 chłopa, a raczej ciż sami chłopi, przybrani 
■ miejskie surduty i czapki, nadzwyczaj lubiący roz- 
rawiać na swych zebraniach o- wszelkich miasto- 
wych wypadkach, czytający, kto umiał, Kuryerka 
1 wszyetko, co wpadło do ręki, po skończonej zad 
pracy kończący dzień rozpoczęty w bawaryach, 
ogródkach, garkuchniacb, gdzie piwo płynie stru- 
gami, muzyka grzmi, kule stukają po bilardach 
i gdzie dyable""jest wesoło dla wczorajszego chłopa. 



Jest w tem coś odtir2;iiącego i wzruszającego, poe 
zya Bwego rodzaju, zdolna pociągnąć i odurzyć rze- 
tniciślDika po ciężkiej pracy i catodziennym znoju, 
biirdziej niż wszelkie Bajrony i Shakespeary pociągają 
innych, także wyrobników. Ludek ten posiada ist- 
nie wilczy apetyt na rozrywki wszelkiego rodzaju, 
za to jest prawie zawsze bez grosza. Pieniądz jaWofi 
dziwnie topnieje w ich ręku, a do tego tych pie- 
niędzy tak zawsze mało, tak mało... 

Z jakąż zawiścią patrzy nieraz taki biedak 
na innego szczęśliwca, który może sobie pozwoMf: 
na jeden i drugi kufel piwa i siedząc gdzieś za sto- 
łem, zwolna, nie Spiesząc się, spija ten pożądany 
nektar, przysłuchując się ogłuszającym dźwiękom 
trąb i tarabanów, nie widząc nikogo i tylko męt- 
nym wzrokiem wodząc po przesuwających eię po- 
staciach... Czytelnicy Bajrona nigdy nie potrafią 
wżyć się w umyfil takiego człowieka, z narobionemi 
dtoniami, przyzwyczajonego wyprawiać skóry, giąć 
obody, dźwigać godzinami ciężki młot u kowadła; 
nie zrozumieją nigdy, jakim niebiańskim napojem 
wydaje się w takiej bawaryi nieosobliwe warszawskie 
piwo, ZaSjć tej rozkoszy nie trudno, dostanie się 
jej za dziesiątkę, lecz nieraz brak i tych nędznych 
dziesięciu ginszy. I stoi taki wyrobnik u wejScia, 
stoi z zaciśniętemi zębami i złowrogo roziskrzo- 
nem okiem... co on wtedy myśli?.,, lepiej może 
nie zazierać mu do głębi dus/y w podobnych 
chwilach. 

Doskonale wszelako znali ten ludek niektórzy 
akademicy Taki werbownik przysiadał się do pier- 
wszej lepszej podobnej postaci, zawistnie spogląda- 
jącej z zaciemnionego kąta na hulankę szczęśliwszej 
swej braci, fundował mu jeden, drugi i trzeci ku- 
felek, poczęstował niezlom cygarem, jakiego przy- 
szły powstaniec może nigdy w życiu nie palił i za- 
wiązywała się między nimi gawęda. Z tymi ludźmi 
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Bożna było rozprawiać o różnych rzeczach. Wie- 
nieli oni coś i o Francyi i o Napoleonie, o Mie- 
■bElawskim. Garibaldim i... o czemś jeszcze. W po- 
łnju ich gospodarza, czyli pryntypala, wielkiegu 
polityka w ewoim rodzaju, noszącego częstokroft 
Imrdzo przyzwoity surdut, Jak pan .jaki, Łtórego 
ires/tą wszyscy panem tytułowali, wisiały na ścia- 
nach wizerunki Kościuszki, księcia Józefa Ponia- 
towskiego; Lzasami stal posążek króla Jana Sobie- 
ikiego, w wysokim kołpaku z kitą i karabelą u bo- 
ku; można tam nawet spotkać się z portretami Mic- 
kiewicza, Słowackiego, Kraszewskiego... 

Akademik, wymacawszy z roźdych stron swego 
współbiesiadnika, wnet się dowiedział o jego sto- 
Bunkach, usposobieniu i... albo powiedział adieu 
i znikał w tłumie, lub też udzielał mu niektórycłi 
współczesnych tajemnic i przyzywał „do służenia 
wspólnej sprawie." 

Zdarzało się, że akademik trafił już na wta- 
jeniniczonego, wtedy rozmawiałi ze sobą niedługo 
i zaraz się umawiali. Czaaem też werbowany zapy- 
tał, nu czem polegać będzie ta służba? 

— Otóż przyjdź jutro o piątej po południu na 
Zjazd pod Zamkiem; albo chodź koło pałacu Stani- 
sława Potockiego na Krakowskiem Przedmie §ciu, 
3) zbliży sig do ciebie ktoś, kto ci wszystko wj- 
lómaczy i powie co masz robić. 

Uefistdłeles znikał, a przetł oczyma pati7oty 
zalłuszcznnem wyrobniczem ubraniu, po kilku 
lulelkacli bawara, coś niejasnego majaczyło w wy- 
abrażni. 

Nazajutrz, obudziwszy się ze snu, przypomniał 
■sobie ddwną wczorajszą rozmowę z jakąś tajemni- 
czą osobą; był mocno zaciekawiony całem tern zaj- 
ęciem i o godzinie oznaczonej stawił się nieodmien- 
nie w wyiiuaczonom miejscu, spozierając niespokoj- 
nie wokoło i oczekując z coraz większą niecierpli- 
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wością rozwiązania zagadki. Nie twierdzimy, aby 
się nie domyślai po części, jaka to tajemnica i cze- 
go się ona tyczy... 

Tymczasem róini opatrywali samego kandydata 
i najczęśoinj znalazł sig ktoś taki, który znat przy- 
bysza, co on za acz, czy przydatny i w czem dla 
przyszłych celiiw; tclióiz, czy człek odwainy, czy 
ma lub nie przyjaciół i znajomych między policjan- 
tami i t. p. Po takich oględzinach, któie trwały 
czasem godzinę i więcej, jakiś zupełnie nieznajomy 
pan zbliżał się do przyszłego patrjoty i kazał mu 
iść za sobą. Ten szedł z uczuciem gorączkowego 
dres/czu, nie pozbawionego pewnej dozy przyjemno- 
ści, jakiego doznaje każdy człowiek przy niezwykłych, 
awanturniczych wydarzeniach. Niewielka, ciemna 
komnata, w tylnem skrzydle pałacu Stanisława Po- 
tockiego, o zamkniętych okiennicach, do której po 
jednemu wprowadzano werbowanych, była zupełnie 
nieumehlowaną, A\' niej wstępujący musiał oczeki- 
wać aż się uzbiwrało 5 do 10 towarzyszów; poczem 
wszystkich razem wprowadzano do drugiego pokoju, 
równie z zainkniętemi okiennicami, oświeconego sła- 
bo przez dwie jarzące świei^e, płonące na stole 
okrytym czarnem suknem, między któremi stał kru- 
cyfiks '}. Przychodzących spotykał młody człowiek 
lat około trzydziestu, milej powierzchowności, nazy- 
wający siebie hrabią "Wołowskim, wypowiadał krń- 
tką, patryolyczną przemowę, w której wspominał 



') Było to mieszliaDie Staniiiawa FrHtikowskiego, 
w kWrem atoli oi^dy oie miesikat, a oawet do aies" nie 
zaj^lędal. Z jpduej atrooy okna wyiUodiiiy ua Oftrńd, z dra. 
gipj zaś st.roiiy od ulicy Cz-ystej liylo tjlko niale owalne 
okienko; Łak wyaoko umisaiczone, że w źadec spoaiib do 
WLigtn.i zajrzeć nie hytu można. Obecnie pod (ym gkiiein 
wyhile jaat wejście do ma-fazynu StanisIawR Wrotnowukiego, 
I pościelfi i żelaznami meblami (w 1878 rokn). 
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O Świętych obowiązkach każdego obywatela kraju 
chwiladi wainycb i nadzwycj^ajnych, wyjaśniał, że 
chwila taka właśnie nadeszła, przytaczając na do- 
wód ogólne położenie spraw politycznych w Euro- 
pie, obietnico Napoleona, aynipatye Anglii i Włoch, 
a wszystko to jasno, dokładnie i zrozumiale, dźwię- 
cinjm i przyjemnym głosem, patrzĄC śmiało i sta- 
nowczo w oczy nieco zatrwożonych prostaczków. 
Nikt z nich ani powątpiewał, id to „prawdziwy hra- 
bia," pan z panów. Po przemowie już tonem wy-ł 
ntoslym rozkazywał wszystkim uklęknąć przed sto- 
łem i trzyniają,c dwa palce na ki-ucyiiksie, wykony- 
wać przysięgi;. 

To tajemnicze otoczenie, ciemny pokój, stół 
okryty kireju, krucyfiks, świece; La pewna siel>ie 
u^tzkazująca pustać hrabiego, wszystko to naltazy- 
^^bo posłuch. Rzadko który odważył się sprzęci* 
Włft. Zwykle wszjscy padali na kolana, nie mówiąc 
tii słowa i powtarzali machinalnie za , hrabią," 
mniej więcej tej treści rotę przysięgi: 

„J;i N, N. przysięgam Panu Bogu wszechmo- 
gącemu, w Trójcy świętej jedynemu, Przenajświęt- 
Bzej Matt-e Boskiej i Wszystkim Świętym, że od dziś 
dnia wslępuję na służbę Ojczyzny, wszystko co mam 
jej poSwiccają,c. R^Ję posłusznym Władzy Naro 
dowej w osobie wskazanego mi naczelnika i na pier- 
wsze wezwauje stawię się, nie zwlekając ani chwili. 
Nie będę się dowiadywał, ani rozpytywał, kto na 
czele Zwił^zku stoi, a wszystko co usłyszę zacho- 
wam w najgłębszej tajemnicy, nie mówiąc nic ani 
rodzicom, ni żonie lub dzieciom, ani też znajomym. 
Z pieniędzy, pocLndzącycb ze składek, zdam rachu- 
nek ,aumiennie. Tak mi panie Boże dopomóż i Je- 
go Święta Męko i Przeczysta Dziewico, Orędowni- 
czko di.sz naszych, jak ja pragnę doporaódz Ojczy- 
mie mojej! Amen. 

Jeśli się trutił uporuy, nie chcący zlożyó przy- 




sięgi, brabia etarał się wszelkimi eposobami skloDić 
go do tego, źe w tem nie ma żadnego grzechu ani 
Tiiebezpieczeństwa,, ie sprawa czysta i śnięta, że 
w niej bierze udział kraj cały, źe joż jest 176 ty- 
sięcy zaprzysiężonych. „Twój pryncypał już dawno 
zaprzysiągł, a ty nie chcesz?" — mówił lirahia jesz- 
cze hardziej przekonywająco, spoglądając na onie- 
śmielonego biedaka. 

— Czyż gospodarz zaprzysiągł? — „Ma się 
rozumieć, źe przysiągł, ale ci tego nie powie, tak 
jak i ty nie masz nikomu mówić o swej przysiędze. 
Zresztą po cóż niiaJbyiu cię zwodzić" — dodawał 
hrabia, śmiało patrząc w oczy patryoty. 

— A no! jeśli gospodare przysiągł, to i ja 
przysięgnę! — i zaprzysięgal. 

Bywały jednak wypadki, że werbowany niczem 
się nie dat nakłonić do złożenia przysięgi i źądal, 
aby go wypuszczono. Od tukich brano przyrzecze- 
nie, że zachowają w tajemnicy wszystko, co widzieli 
i słyszeli. Czasem nie żądano nawet i takiego 
przyrzeczenia i wprost wyprowadzano z lokalu. Po- 
gróżek, przynajmniej w początkach, żadnych nie było. 

Zaprzysiężeni po złożeniu przysięgi zapytywaU 
zwykle: „cóż mamy teraz robić?" 

Odpowiadano, źe przede wszy stkiem uależy 
wnieść do kasy narodowej składkę wedle możności, 
następnie zaś uiszczać miesięczną składkę na cele 
narodowe. Z początku składano wedle możnoScJ, 
następnie jednak unormowano stałą wysokoSć skła- 
dek, złoty polaki miesięcznie, albo Ifi groszy co dwa 
tygodnie od każdego należącego do związku rze- 
mieślnika '). 

Niektórzy ciekawi byli, na jaki cel te pienią- 



I) Opia ten cały, to wytwór bujnej fantanyi autora, 
daleki od rzeczywistości. Prtj/pisek ttumatia. 
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dzezoataną użyte. Tym odpowiadano, ie na szpital 
byś iiiiat bezpłatny, pomoc lekarską w razie chu- 

i rolif . A. tak^.e zapomoga cię, gdy się przypadkiem 
znajdziesz hez pracy, Muie cię wypadnie wyulnć za 

I granicę, będzie za co wykupić paszport. Alboż to 
pieiuądze niepotrzebne? 

Tak się to mówiło i oznaczało wysokość skład- 
Id. Jednakowoż regularny pobór składek od tego 
nieopatrznego ludku okazał si^ niewykonalnym. Do 
tego poborcami byli ci}, sami bracia rzemieSInity. 
Zebrać, zbior(|, i zaraz-że razem przepijt^. Szcze- 
gólniej składki ZHCzęly iSĆ opornie, gdy się roznio- 
sły pogłoski, źe wyisze władze nie zbyt suuiiennie 
zHrządzajłj groszem narodowym, i źe akademicy ze- 
brane pieniądze, zamiast na cele patryotyozne, wy- 
dają wprost na hulanki (?). 

Nie zważając wszakże Tia trafiające się nudu- 
iytia, na osłabione do pewnego stopnia zaufanie 
werbowanych do werbowników, werbunek odbywał 
się bardzo energicznie i ochotnicy przybywali tłu- 
mami. Akademikom stało się trudno kierować całą 
tij sprawą, zdali też robotę na roztropniejszych rze- 
mieślników z grona już dawniej zaprzysiężonych. 
B.zemiL'ślnik, który zwerbował dziesięciu ochotników 
gtiiwiii sig dziesiętnikiem. Kio zebrał kilku dzie- 
siątków, bywał mianowany setnikiem. Sprytniejsi 
między zwerbowanymi na swoją rękę werbowali dzie- 
siątki, stawali się dziesiętnikami i tak szło coraz 
dalej. Przytem starsi w organizacyi szczególniej te- 
go przestrzegali, by jeden dziesiętnik nie znal inwych 
wspólkolegów, ani też setnik setników. AV praktyce 
witzakże zupełnie temu ziipobjedz było niezmiernie 
trudno, Powyżej godności setnika rzemieślnik nie 
mógł awansować, Tysięcznikiem lub okręgowym zo- 
stawał ktoś z akademików, lub niższych urzędnitów. 
JJiędzy tymi już się zwchowywala pewna tajemnica. 

I Wkrótce policya wykryła lokal w pałacu Po- 

BlbllateUu. T.-j4a. 6 
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tocfeiego, w którym zaprzysięgano związltowych, przy- 
czem pochwycono kilku znprzyBJężonych. Wskutek 
tego odbieranie przysiąg przeniesiono do domku 
przy ulicy Krzywe Koło, przyległej do starego mia- 
sta '), Tam zachowywano ten sam ceremoniał, jak 
i w pałacu Potockiego i przysięgi odbierał tenże 
sam br. Wołowski. Wkrótce atoli, wskutek coraz 
liczniejszego napływu zgłaszających się do służby 
sprawie narodowej, sposób ten odbierania pizysiąg 
okazał się niedogodnym. Wołowski aż zachorowsi 
z wysilenia. Władza więc narodowa poleciła wer- 
bującym: dziesiętnikom i setnikom, by sami zaprzy- 
fcięgali ochotników. Odbywały się więc te przysięgi: 
w ogrodzie wilH Frn.Bcati przy ulicy Wiejskiej, w któ- 
, rej właściciele hrabstwo Eraniecy nie mieszkali, 
a dokąd jjolicya bardzo rzadko zaglądała; u Jana 
Kozińskiego, szewca, zamieszkałego pod J\e 280 
przy ulicy Freta; u Piotra Dąbrowskiego, szewca, 
przy ulicy Aleksandrya; u stolarza Miku szewskiego 
na Lesznie; u Donata Czyżewskiego, stolarza i Mi- 
chała Lisemana, szewca na Podwalu, a także po 
kościołach. Jednak niektórzy nie chcieli się zada- 
walnJać przysięgą przed takim, jak sami rzemieśłni- 
Idcm, złożoną i szli następnie na Kizywe-Kolo po- 
wtórzyć ją w ręce „hrabiego". 

Werbunek ten do przyszłego powstania odby- 



') Byto to mieaiikanie Ksawer ego O bo rakieto, pomoo* 
uika kaiegarni, rodem z powiatu olkuskiego. Moj ęc lat |7, 
Oborski uszedł do Galicyi i tam czas jakiś praoował u kraw- 
ca w TarDowie. W 1H48 roku dostał sią da legiuniiw tia 
Wggniech. Następnie iiozgazciui na techoik^i w Krakowio 
i starał sig tam zawiązać stowarzyszeDie rewolucyjne. An- 
atryacy wydali go ngdowi rosyjskiemu; wiigly do cytadeli, 
prKeaiedzial w niej 20 miesigoy, nim potrafiono rozpatrzyć 
się w jego, rozmyślnie zagmatwanej, sprawie. Zenlnaj do 
katorgi, przebył na Sybtryi do 1661 r., z której wrtSciwsty, 
laraz sig przyt|Ozył do ozarwonych. 

Ł d 
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wal się bez przerwy od marta do czerwca J862 r. 
Policja nie raz wpadała na trop tjch robót, wyry- 
wała kilka ogniw i łańcucha, lecz wogóle tajemnica 
została dochowaną,. Odkryto i lokal przy Krzyweni- 
Kole, przyczem uwięziono Oborskiego, którego przj'- 
tlybano w łóżku, w zupeloie zrosztjt pustym pokoju. 
Mimo to przysięgi odbierano dalej po strychaub, 
koBciołacli, w Frascati, z początku w samej tylko 
Wai'8zawie, wkrótce zaś po całym kraju, nieco pó- 
źniej także na Litwie i Ruai, 

Ponieważ akademicy nic więcej nie działali, 
a robota icb bez systemu i prawie jawna szkodziła 
ogólnym celom czerwonych, gdyż wypadkowo are- 
sztowane jednostki coraz bardziej wypowiadały ta- 
jemnicę i odkrywały rządowi, co się mianowicie przy- 
gotowuje, więc miejski komitet Królikowskiego po- 
stanowił porozumieć sig z młodzieżą, i, jeśli eię uda, 
objąć kierunek nad całą robotą, a przynajmniej 
umówić się o zgodne w wytkniętym kierunku dzia- 
łanie. 

Pewnego dnia Królikowski zaczepił Janczew- 
sinego tem, że wie o istnieniu kółka akademickiego 
i o icb robotach bez wszelkiego planu, które więcej 
szkodzą, niż korzyści wspólnej sprawie przynoszą 
i dlatego jest zdania, że byłoby bardziej politycznie 
i pożyteczniej, połączyć aię wszystkim w jeden za- 
etęp patryotów na wszystko przygotowanych i wspól- 
nie rozpocząć działanie przeciw rządowi i białym, 
podług umówionego planu, a w tym celu wybrać 
wspólną władzę i tej bezwarunkowo słuchać. 

Janczewski odrzekł, że i oni wiedzą o istnieniu 
kółka miejskiego i powstałego z grona tegoż komi- 
tetu, i wcale nie są przeciwni porozumieniu sj^ 
X braćmi po duchu, którzy prowadzą tę samą ro- 
liolc, tylko w inny sposób, nie tak dzielnie i sku- 
tecsnie, a to głównie dlatego, że brak im najcen- 
niejszej zalety akademików, to jest młodości. 



Królikowski zakonninikowat to swoim przyja- 
ciołoiu, ci o&wiadczyli, że się nad tern ntiiuyślą i na 
tern atauęlo. Dnia 20-go maja komitet miejski wy- 
dał pierwszy numer ziilożonego przez siebie giiasi 
czerwoiiu-rządowego dziennika Ołos e ^\ars^au•y,»pO' 
dziewając się teui skupić około siebie wszystkie 
czerwone żywioły. Lecz akademicy ani aly3ze6 nio 
chcieli o żadnym Głoiie i dalej prowadzili swoje ro- 
boty. Znów polieya przychwyciła kilku zaprzysiężo- 
nych. Wówczas komitet zawezwał akademików do 
przysłania deputatów, oznaczając na miejsce schadz- 
ki mieszkanie Witolda Marczewskiego, urzędnika 
przy drodze żelaznej warszawsko-wiedeńskiej. Osta- 
tnich dni maja 1862 roku przybyli; Milewicz '), Ma- 
leszewski, Janczewski, Daniłowski i Kamióski, czyli 
cały komitet akademików, Ze strony miejskich. 
oprócz gospodar/a, byli obecni: Leon KróUkowski, 
Stanisław Matuaewicz, Julian Wereszczyński, l'Vaii- 
ciszek Godlewski, Marcin Borelowski, Jarosław Dą- 
browski'), Ignacy Chmieliński, Edward Kokosiński, 
Bronisław Szwarce, Jan i Edward Kolscy i Rafał 
Krajewski, 

Po długich dysputach akademicy oświadczyli, 
że dla dobra wspólnej sprawy, to jest sprawy wszyst- 
kich czerwonych, należałoby wybrać jeden wspólny 
komitet, złożony z 5 członków, z władzą niezawisłą, 
w którym powinien zasiadać chociażby jeden aka- 
demik; inaczej na połączenie się nis zgodzą. Miej- 
scy zarzucali, że akademicy są jeszcze za młodzi, 
mogliby się wi^c bezwarunkowo podporządkować 
starszym i powierzyć tymże kierunek rządu. Aka- 



') Milowioz nie należat do Akadeniikiiw, Bkońcsyl ki- 
jowski uniwersytet w lffi9 r., i prr.eważuie prieby wal w Pa- 

' I bąbrowaki przybył dił Warszawy dnia 6 lutego 
1862 roku i Kainieszkat pod numBrein 9 w hotelu Saakim. 
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przjznali, źe sii w istocie mloJzi, lecz ol)ec- 
iiie czas Jest taki, ia i młodzi są, potrzebni, i iiiaj% 
swoje znaczenie. Na dowód zaś wsliazywali na zna- 
czną sitę ZiiprzysiężoDjch, któri^ rozporządzają i któ- 
ra wjląfznie ich słucha, i że wtaSnie oni, a nie Itto 
inny, wywołali wszystkie obecne wypadki. Starsi 
liarzucali, że siła, reprezentowana przez młodzież, 
wywołuje w kraju tylko nieporządki; akademicy zaś 
odpierali, że gdyby nie te nieporządki, to w półc- 
ieniu kraju nic by się nie zmieniło,.. 

Porozprawiawszy jeszcze pewien czas w ten 
sposób, obie partyc rozeszły sii^, nic nic wskórawszy: 
Wkrótce wszakże, bo w pierwszych dniach czerwca, 
zeszli się znowu w tein samem mieszkaniu i starsi 
zrobili pewne ustępstwa młodzieży. Daniłowski, stu- 
dent niedyko-chirurgicznej akademii, wszedł do ko- 
mitetu miejskiego, który składali: Witold Marczew- 
ski. Stanisław Matusewicz. Ignacy Chmieliński, Ja- 
rosław Dąbrowski i AVładyslaw Daniłowski '). Dą- 
browski, jako wojskowy, a przjtem lubiący i umie- 
jący rozkazywać, stal się stałym przewodniczącym 
lego nowego „komitetu czerwonych". Nadto byt na- 
cz(>lnikiem mia^ita Warszawy. , 

Pełen projektów i planów, Dąbrowski już na 
pierwszych posiedzeniach komitetu przedstawił plan 
zbrojnego powstania na dzień 14 czerwca I8(>2 r. 
i lak zręcznie i gorąco go bronił, takie niezbite dla 
niewojskowych przedstawiał argtimenta, że plan ten 
przyjęto i gorączkowo zaczęto gotować się do pow- 
stania. Lecz spokojniejsze i umiarkowańsze w stron- 
nictwie umysły, tak z Warszawy jak i przybyli z ca- 
łego kraju wyżsi urzędnicy obu organizacyi, zapro- 
testowali stanowczo jirzeciw takiemu niewczesnemu 



>} ZetDitnia Zdiiatawa Janczewskiego 
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wybuchowi, a nawet zmusili komitet do rozmaza- 
nia, się '). 

Wybrano nowy komitet, w ektiid którego we- 
szli: Witold Marczewski, Karol Majewski, Julian 
Paszkiewicz, obywatel ziemski z augustowskiego, 
Agaton Giller, literat i Jaros^aw Dąbrowski. 

Ażeby raz skończyć z kwestją powstania, Giller 
zaproponował, by specyalna komisja' rozpatrzyła 
szczegółowo sprawę... Na to przystano i wybrano 
do komisyi oprócz wnioskodawcy, Majewskiego i Pasz- 
kiewicza, ta zaś zaprosiła na sprawozdawcę spraw- 
cę całego zamieszania, Dąbrowskiego, dla małego 
wzrostu. Łokietkiem w organizacyi zwanego. 

Komisya zaż([dała. od Łokietka wyjaśnień, czem 
może usprawiedliwić swoje twierdzenie, gdy niema 
jeszcze ani ludzi gotowych do boju, ani broni, ofi- 
cerów ani pieniędzy; słowem, gdy jeszcze brak 
wszystkiego. Dąbrowski odpowiedział, jak wogóle 
odpowiadają w podobnycb wypadkach tacy rewolu- 
cyoniści i zapaleńcy, że „przygotować się do pow- 
stania w takim stopniu, jak tego żądają biali, wogfi- 
lo niepodobna; zawsze będzie czegoś brakować; ie 
w rewolucyi najważniejszą rzeczą jest śmiiiiość i szyb- 
kość działania, wskutek czego małe na początku sity, 
wzrastają jak lawina, i to, co na pozór wydawiUo 
się wprost niemożliwem do wykonania, naraz si\; 
spełnia, jakby za uderzeniem laski czarnoksi^zkiej. 
Przykładów takich w dziejach aż nadto; najbliższy 
zaś i najbardziej jaskrawy, to zaszłe przed rokietu 
wylądowanie Garibaldiego w Marsali z tysiącem na 
wszystko zdecydowanych ludzi, a którychby wszyst- 
kich biały komitet wsadził do domu waryatów. Tym- 
ozaseuL zaś ci waryaoi zdobyli Neapol i zmienili 
kartę Europy. UnsirDi! da s/ejfii.'— powiedział poeta. — 
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przytem stan spisku w Królestwie bynajmniej nie 
|est tak opłakanym, jak to się zdaje zimnym i po- 
jrąźonym w egoizmie obserwatorom, nie znającym 
rzeczy zbliska. Polska ma pomoc w samejże Rosyi, 
jedzie się także przygotowuje rewolucja. Obywatele 
^Bbemscy, pozbawieni przed trzema miesiącami swych 
^^iraw i znaczenia, są rozgoryczeni i rozdrażnieni do 
najwyższego stopnia. Włościanie takie są niezado- 
woleni i rozdrażnieni, gdyż według swych przekonań 
l^otrzymali nie wszystko, co im się należało. Oni ocze- 
Hkają jakiejś .złotej hramoty' i burzą się; były już 
l^łtarcia z wojskami. Młodzież klas wyższycb i śre- 
dnich, to jest cała młodsza inteligencja rosyjska, 
oczekuje stanowczej zmiany systemu rządowego. Ona 
najwięcej wycierpiała za panowania Mikołaja, ale 
też przed rokiem, już za panowania teraźniejszego 

Kisarza, dobrze się jej dostało. W wojsku niezado- 
olenje ma inne powody. Cesarz nie zwraca nwagi ■ 
a zbyt skromne pensje oficerów; zmienia ciągle ■ 
umundurowania; przytem nie mogą wojskowi zapo- 
mnieć i przebaczyć rządowi tych „rzemyczków"', ktiJ- fl 
re w wojnie krymskiej zatraciły sławę czasów mi- V 
nionych i postawiły Rosyę w ostatnich rzędach 
państw europejskich. Stojąca w Królestwie Polskiem ^ 
Armia rosyjska jest zupełnie zdemoralizowana, a to fl 
~ powodów, o których długoby było rozprawiać, 
tan fortec opłakany. Bramy Modlina i Demblina 
wrosły w ziemię i zapomniano nawet, że aię mogi^ 
amykać. Nic łatwiejszego, jak wejść przez nie 
zturniującej kolumnie. A. wzięcie takiego Modlina, | 
■ywrze wstrząsające wrażenie, będzie tą iskrą elek- 
tryczną, która wszystko zapali. Złe uzbrojeni pow- 
stańcy znajdą w fortecy broni i amunicyi poddoatat- , 
iem, A także... sympatyę!... 

Na zakończenie dodał, że prędki wybuch pow- 
itania jest niezbędny także i dlatego, ażeby uprze- 
dzić i sparaliżować reakcyę, która zapanuje nieod-^ 
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miennie po powrocm Wielopojslciego z Petersburga; 
tak niezbędny, jak bjJy niezbędne gwałtowne mani- 
festacje za Lamberta, które przeszkodziły wyborom, 
czyli tejże samej reakcyi. 

Któryś z członków komiByi zarzucił mówcy, ie 
co innego wymownie przedstawiać rozmaite mrzonki, 
poniewierat Rosyc, brać bez armat fortece pierwszo- 
rzędne, a co innego za§ to wszystko wjkonat. Ko- 
misya pragnęłaby wiedzieć, jakie dowody Dąbrowski 
przedstawi, ie wszystko to, co przedstawia! z takiem 
ożywieniem, nie jest grą tjlko jego bujnej wyobraź- 
ni, lecz rzeizywiście ject lakiem. Szczególniej zaś 
byłoby potrzebne, mieć duktadne dane o usposobie- 
niu umysłów w wojsku, stojąuein załogą w Królest- 
wie; czy w rzeczy samej armia jest tak zdemorali- 
zowaną, jak to twierdzi Dąbrowski? 

Dąbrowski oświadczył, że jego słowa potwier- 
dzą liczni oficerowie. Kooiisya więc zażądała, aże- 
by nil przyszłe posiedzenie przyprowadził z sob^ 
takich oficerów Eosyan i Polaków. Dąbrowski się 
podjął tego i w istocie sprowadnił kilku oficerów 
sympatyzujących z powstaniem. Część ich wkrótce 
zginęła, luli wiedzie biedny żywot na emigracyi, 
czc6ć zaś zręcznie, i w porę umiała aię wycofać i do 
tego stopnia w 1863 roku prześladowała powstań- 
ców, że „Taiejrandzi" eter rządowych w wojaku nie- 
raz musieli powtai'za6 tjm zapalonym pogromicie- 
lom powstania pas Iriip de żele, messifurs, pas trop 
de zUe!.,. Wszystko to teraz zapomniane; ci pano- 
wie znowu są rosyjskimi oficerami i to nawet do- 
brymi oficerami; niektórzy z nich już są generałami, 
stoją na czele dywizyi, sztabów,., lecz wówczas, 
w chwilach, które opisujemy, cała kupka oficerów 
przybyłych z Dąbrowskim na posiedzenie komitetu 
rewolucyjnego w czerwcu 18ti2 roku była jedna- 
kich przekonań; wszyscy się burzyU, zapalali, bre- 
dzili różne głupstwa, uważali się za bohaterów, wo- 
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Pków zastępów dżwigaj^icej .si§ od moriia do morza 
HPoIski... Zapewne nie jedneoiu z nieb cierpła 
skóra w czasie tych rozpraw komisyjnych, na każde 
poruszenie drzwi, na Iciżdy gwałtowniejszy ruch na 
ulicy. Cierpnie zapewne im ona i teraz, gdy sobie 
Urzypomną jeszcze pewne schadzki w domku przy 
Klicy Chmielnej, gdzie ta się schodzi z Bracką '). 
B Griller przemówił do zehranych oficerów, wy- 

Ba£nił nadzwyczaj ważne i doniosłe znaczenie toczą- 
Rej się uurady i zaklinał irh na honor żołnierski, 
nby oświadczyli, czy twierdzenia Dąbrowskiego opar- 
Re są na rzeczywistości, czy armia jest zdemoralizo- 
wana i nie będzie walczyła z powstańcami na seryOj 
^cx owszem, czy można oczekiwać zdrad i dezer- 
Bfł. „Od waszych słów, zakończy! Giller, zależy 
Krzy^pieszenie lub odroczenie powstania, a zatem 
pamiętajcie panowie, ze jeśli wskutek zapewnień 
waszych rzucimy się przedwcześnie do boju i zo- 
staniemy zgnieceni, nie na kogo innego, tylko na. 
was spadnie cała odpowiedzialność za ten krok nie- 
obmySlany, i za krew przelaną marnie i za opóźnie- 
nie wyzwolenia Rosyi i Polaki -). Dwóch oficorów, 
Potebnia i któryś drugi, zapewniali, że żołnierze, 
któremi dowodzą, pójdą za niemi wszędzie, „cho- 
ciażby na barykady przeciw wojskom carskim." 
Lecz wszyscy inni jednomyślnie oświadczyli, ie 
.powstanie, opierające jedynie swe widoki powodze- 
nia na zdradzie żołnierzy, jest nonsensem; że pro- 
paganda prowadzona w wojsku postępuje nadzwy- 
czaj opornie; że na wojaka możnaby chyba liczyć 
w takim razie, gdyby wyginęli wszyscy starsi żoł- 
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') Wigk^tośc ofioeritw byli toPoUcy. Giller ich na- 
zywa „ruakimi" i pawiada, ie było ich prsauto ZOatu. — 
Jem II, alr. 9'>. 

*J Gilltr tom II. atr. tlś. Aireydt tom II, str. 99. 
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nierze, ale i to jest rzeczą bardzo wątpliwą; że oni, 
oficerowie, pójd^ do boju i położą ewe głowy w wal- 
ce za wolność i swobodę, lecz nie podejmują sig 
porwać za Bobą masy żołnierzy, to istne bydło wo- 
jenne." Naboniec wszyscy oświadczyli, że na pow- 
stanie jeszcze nie pora, że Indzie, kierujący spifikieut, 
powinni wazelkicli możliwych starań dołożyć, aby 
wybuch odroczyć '), Zapadła też uchwała odra- 
czaji^ca. Odwołano inatrukcye dawnego komitetu 
o przygotowaniach do niezwłocznego powstania i ogło- 
szono je jako nieistniejące. 

Oburzony i obrażony takim obrotem sprawy 
Dąbrowski, podmówił podlegających mu, jako na- 
czelnikowi miasta, wydziałowych miejskiej organizH- 
cj-i, oraz dosyć licznych stronników Chmielińskiego, 
by zmienili skład komitetu, twierdząc, że to jest 
konieczne dla ocalenia spisku, że w przeciwnym ra- 
zie reakcja wszystko opanuje, zanim aię kto nawet 
spostrzeże. 

Na najhliżazem zatem poaiedzeniu komitetu, 
Dąbrowski złożył na stole oświadczenie wydziało- 
wych, żądające, by komitet „nic nie przedsiębrał 
i nie wydawał żadnych zarządzeń bez wiedzy i przy- 
zwolenia naczelnika miasta." 

Członkowie komitetu jednozgodnie oświadczyli, 
że takiego wezwania nie usłuchają. Wówczas wy- 
d/iulowi, podhechtani przez Dąbrowskiego, odmówili 
poaluazeństwa, co skłoniło Majewskiego i Pasz- 
kiewicza do UBtąpieoia z komitetu, w którym wśród 
podobnych intryg niepodobna było spokojnie i pra- 
widłowo rzeczy prowadzić. 

Gdy wiadomość o tych skandalicznych zajściach 
w najwyższej władzy czerwonej organizacyi rozeszła 
si^ po mieście, osobistości, które wybrały rozbity 
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komitet, zebrały eic wspólnie z wydziałowymi u Mar- 
czewskiego i tam po długich aporacli i krzykach 
ustanowiły nowy komitet, złożony z Witolda Mar- 
ewskiego, Agatona Gillera, Bronisława Szwarce- 
Wladyslawa Koskowskie.go, urzęduiki Towarzy- 
.«a Kredytowego Ziemskiego i z Władysława Da- 
ilowskiego '). Chmieliński obecny na zebrania 
j obrażony, źe go przy wyborze ominięto, oświad- 
izjł to otwarcie i opuścił zebranie. Pozostali po- 
nowili zaprosić go jako członka komitetu na iia- 
cpne posiedzenie, wraz z jego stronnikami, dla 
mówienia niektórych spraw, a wtalciwie, ażeby go, 
o ile się da, udobruchać i zadowolnić jego miłość 
lasnij, gdyż wiedziano, żo rozzłoszczony, może ko- 
itetowi przyczynić niemałych trudności i kłopotów, 
hniieliński stawił się na wezwanie z gromadą naj- 
apaleńszych krzykaczy, którzy zaraz oświadczyli, 
ie gotowi uznać i podtrzymywać n,owy komitet pod 
in jedynie warunkiem, że Koskowaki zostanie ubu- 
icty, a na jego miejsca wybierze aic kogo innego, 
eklaranci byli -pewni, że tym innym zostanie Chmie- 
liński, jodyny człowiek, niogijcy w komitecie wal- 
;yć z obcymi żywiołami i pokierować sprawij tak, 
B reakcya pomimo niijwiększych wysileń, niczego 
(łokazać nie potrafi. Wszelako nadzieje te zawio- 
dły. Przy wyliorze wprawdzie Koskowski przepadł, 
Ipl^ większość głosów otrzymał nie Chmieliński lecz 
Paszkiewicz. Ponownie pominięty Chmieliński zer- 
ował się jakby pod ukoszeniem węża i w te słowa 
r/emówil do zebranych: „Rozstaję się z wami pa- 
owie, najprzód dlatego, że się wam niepodobau, 
owtóre zaS z powodu, że naSze poglądy na spraw- 
wręcz sobie przeciwne. Wy dijiycie... niewlado* 
)'» dokf^d, ja za^ zmierzam wprost ku rewolucyi 
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i uważam za swój n;ij[)ierwsey obowiązek lUialać 
rewolucyjnie, nie przepuszczać wrogoia, wszelkimi 
moiliweiai sposobaiTii im s;;kodzi6 i niszczyć il^b 
o ila sił starczy. W przeciwnym raxie uam samym 
będzie ile. Dąbrowski tylko napomykał o zbliża- 
j;(cem się niebezpieczeństwie, a ja wam powiadam 
bez ogródek, że jeśli pozwolimy AYlulopolskiemii 
urzeczywistnić jego plany, a. mianowicie wyjednać 
coS dta Kongresówki, to sprawa nasza przegrana, 
.fest to moje najgłębsze przekonanie. Wasze pro- 
rokipowiadaią wam, źe teraz jeszcze nie czas wszczy- 
nać powstania, a ja z Dąbrowskim myślę, że mo- 
żna. W rewolucyaub potrzeba koniecznie coś ry- 
zykować, używać ostatecznych Środków, próbować 
wszystkiego. Podoba się wam wyczekiwać, więc 
czekajcie! My będziemy działali inaczej! W jaki 
sposób? dowiecie sig o tem wkrótce. Oto wszystko, 
co miatem wam powiedzieć. Bądźcie zdrowi," 

Cbmip.liński utworzył wkrótce oddzielny komi- 
tet rewolucyjny, skład którego pozostał nieznany. 
Wiadomo tylko, że Dąbrowski był jeśli nie człon- 
kiem, to przynajmniej jednym z najgorliwszych po- 
mocników C brnie buski ego we wszystkich tegoż pie- 
kielnych pomysłach, a to aż do swego uwięzienia, 
■w sierpniu I8t)2 roku. 

Z punktu widzenia czysto rewolucyjnego Obroie- 
liński i jego zwolennicy mieli najzupełniejsz^; słu* 
BznoSć. Sprawy przybierały nader niebezpieczny 
kierunek dla tych, którzy jedynie w powstaniu wi- 
dzieli zbawienie, którzy, niezadawalając się ustępstwa- 
mi i reformami dla samego Królestwa, żądali cze- 
goś jeszcze więcej. W Petersburgu, bardziej oii 
można było przypuszczać, potężniał wpływ Wielo- 
polskiego i gdyby nie zaszły wypadki przygotowane 
i urządzone przez tajemny, rewolucyjny komitet 
Chmielińskiego, wielkie zachodzi pytanie, czy b; 
powstanie wybuchło? 



Ale też nie mniej ciekawe pytanie, czy byłoby] 
lorzystniejsze dla Eosyi? 



Kząd posiadał dosyć dokładne relacye o wszyst- 
^ieui, co się działo w ziemiach polskich wszystkich 
lech zaborów i na emigracyi, Bral też na uwa- 
gę, ie i w Rosyi nie było zupełnie spokojnie. Na- 
lady nad tein „co dalej robić," pi-zenosilj się z ga- 
"liinetn cesarza do niektórych znakoniitszjeh saloiińw, 
KCzegOlniej zaS do salonów wielkiej księżny Heleny 
pEwlówny, lohifŁcej się bawić polityką; do salonu 
irielkiego ksicuia Konstantego Mikolajewicza '), 
, Suriiarokowycli, Błudowjch, hr. Boruha, Nesselro- 
lii. l);irona Piotra Meyendoiia... Tam w przer- 
łach niii^itzy muzyką, wjkwiritneiiii przyjęciami, roz- 
KWiiiuo w jaki sposób moźnahy naprawić stan spraw 
lem niebezpiecznem, zachodniem pograuiczu. Gdzie 
brak zujietny prawidłowo istniejących instjtucyi, 
któryohby potrzebne rozprawy mogły się odbywać 
az dum i muzyki, należy dziękować Opatrzności, 
ie się urządzają czRaeiii chociaż takie, niezbyt pra- 
ridłowe pariamenta" ze współudziałem dam; muzy- 
ki z dodatkiem niepotrzebnej i przeszkadzającej,! 
hclkoSwiatowej lekkiej gawędy ling wie O czem... 
Vio|oji(ilski ze swoją słoniowatą postacią, bywał 
lale na takich wieczorach i po upływie pewnego 



') Odjr w poDz^tkaoh psnowania Alekasnclra lll, tfon- 

inty .Mikutuj^wicz przeniiist się iiB oxn9 Jakid do Puryża, 

Mty doini)Ht)', ie w roimowacb z mijbliisaymi W, Ksi^żg 

jtpuwiiidul 7,-ą\. żo w Utiiob IHill— l«ii:; ia nadto abliiyl aig 

party- radykalna ruakij. — Pal" między iniiemi Gaself 

fitro-iowif s 1882 r., nilniBr 11. itr. 2, tip, 3. 
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czaBU, osobiście i przy pomocy swycli arystokra tycz- 
nych sprzymierzeńców potraiit wpoić znacznej licz- 
bie petertibarskicli polityków pic: ohojej to przeko- 
nanie, że zwycKajneuii, polegajijceini na rutynie środ- 
kami, nie da się uleczyć tej choroby. Ani Liiders, 
ani inny jaki generał starego pokroju, nic tu nie 
pomogą, należy radykalnie zerwać z eyetemem łą- 
czenia w jednej osobie władzy cywilnej i wojskowej, 
Rządca cywilny powinien informować wojskowego, 
ktokolwiekbądź nim będzie, chociażby książę krwi, 
wprawiać go do szanowania legalności w zarządze- 
niach władzy, czy to w ważnych, czy w drobnych 
sprawach, a o czem dotychczasowi wielkorządcy 
w Polsce nie mieli najmniejszego pojęcia. Jedno- 
cześnie z temi zmianami należy obdarzyć kraj jak- 
naJBzer&zą autonomią, i to rzeczywistą a nie na pa- 
pierze, i nie zwlekając, lecz jak najprędzej. 

\V pouftiycb zaś rozmowach z najbliższymi 
przyjaciółmi, przebiegły i śmiały polski magnat 
wdawał yię w bardziej otwarte sądy, dla zaostrze- 
nia zaś apetytu u niektórych wysoko 'postawionych 
żołądków, napomykał o roli konstytucyjnych mini- 
strów dla Bosyi .. jedneni słowem, że to, o czem 
jeszcze w marcu w tych samych salonach mówiono 
tylko w najbardziej nieokreślonych ogólnikach, w na- 
pomknieniach i przez trzecie osoby, to teraz wy- 
powiadano zupełnie jasno i dobitnie, żywem i pło- 
miennera słowem, a przytem otwarcie we własnem 
imieniu. 

Gdy się salony już dostatecznie o tern naroz- 
prawifiły, cesarz polecił swemu gościowi, aby przy- 
śpieszył wypracowanie memoryalu co do najniezhę- 
dniejszych reform, o których wspominał zaraz po 
przybyciu do Petersburga, przy pierwszych wyjaś- 
nieniach złożonych jego cesarskiej mości. 

Wielopolski napisał, a raczej przepisał davno 
już wygotowany projekt, w którym, oprócz przewo- 
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iej zasady podziału władzy między dwóch przed- 
stawicieli, zamieści! jeszcze różne uwagi tak co do 
oBÓb tych przedat':wicieli, jak też i ich wzajemnych 
fttrjbucyi. Wojenny rządca został w nim wymieniony 
|)o imieniu, jako z dawna już, bo jeszcze w styczniu 
1861 roku, gdy Gorczakow po raz pierwszy zachorował, 
wiikazany pizez glos narodu '), O rządcy cywil- 
nym powiedziano, że tym może być tak dobrze Po- 
iiik jak i Rosyanin, lecz koniecznie człowiek wszech- 
stronnie wykształcony, dobrze obeznany z prawem 
i, conditio sine qua non, posiadający naj zupełniej sz© 
itaufanie cesarza. W dodatku, szkoła główna przei- 
staczała się nft uniwersytet, a zamiast herbów 
i kolorów rosyjskich wprowadzały się nap o wrót 
JBkie. 

Rozpatrując z ^wera najbliższem otoczeniem 
projekt ten Wielopolskiego, cesarz wykreślił „uni- 
wersytet* oraz „polskie kolory i herby;" zaś co do 
rozdziału naczelnej władzy w Królestwie Polakiem 
między dwóch kierowników i naznaczenie na wojsko- 
wego rządcę księcia krwi, jak to było do roku 1830, 
cesarz nip miał nic przeciw temu, chociaż niektórzy 
robili uwagę, żo w obecnej chwili taki książę krwi 
będzie dla Rosyan trop poionais, zaś dla Polaków 
trop russe '). 

"Wielopolski otrzymał swój projekt napowrót 
ze wskazówkami, coby należało w nim przerobić 

P zmienić, lecz z natury swej nietylko stały w za- 
.daoh, lecz przy swem zdaniu uparty i tylko v osta- 
') Dzieanik pntkownika Krywonosowa. Od ozerwaa 
1MG9 roku zaczęto wszędzie m<5wić i pisać, xa graaio% 
i w Warszawie, ie wielki keia^ij Konitanty Mikołajewicz 
pMybywa do Polaki na wico-króla. 

*) Dowcip ten koraowaJ po Balonach, gdzie rńwniefc 
mdwioDO o Margrabim, że jest Wielopolski ale Matoruaki. — 
Diiennik pułkownika Śrywonoaona. 




tecznyiti razie nader niechętnie od raz wypowiedzia- 
nego zdania ustępujący, ani myślał przerabiać swej 
pracy i gdzieś się odezwał, że właściwiej byłoby po- 
ruczyć to zadanie komu innemu, jego zaś nietb od 
tego uwolnią i pozwolą rau epokojnie powrócić do 
siebie na wieś. Słowa te doszły do tesarza, który 
je przyjął w milczenia, wskutek c/ego Wielopolski 
podał sig o dymisyę. Żądauie to przyjęto, Iccb 
zawezwano go, ażeby jeszcze jakiś czas krótki po- 
został w Petersburgu dla omówienia niektórych 
przedmiotów '). 

Głównym dyrektorem komisyi spraw wewnętrz- 
nych został zamianowany tajny radca Kruzenstern; 
wyznań i oświaty kasztelan Dembowski, zaś komisyi 
sprawiedliwości rzeczywisty tajny radca Romuald' 
Hubę. Gdyby zaś projektowany podział władzy 
niial przyjśó do skutku, na cywilnego adlatusa na- 
miestnikowi został upatrzony Mikołaj Aleksiejewivx 
Miiulin, który bawił podówczas za granicą. 

Wielopolski, dzifi, jutro mógł wrócić do Chro- 
brza. 

Wtem otrzymano wiadomość z Warszawy, że 
między wojskowymi odkryto spisek; w jakiś czas po- 
tem wykonano niezmiernie śmiały zamach na na- 
miestnika. To w jeduej chwili zmieniło całą sytua- 
cję i inaczej usposobiło cesarza. 

U generała Chrulewa był do posług żołniert 
czwartego batalionu strzelców celnych. Cbrulew 
w wolnych chwilach łubił rozmawiać z żołnierzami, 
gawędził więc i z tym swoim deuszczykiem. Naj- 
częściej rozmowa toczyła się o życiu pułkowetu, cxy 



') Liiickl tum I, Btrooa 272. — P.irtya ^uobozaiietft 
podnioB(a wdwcias głowę. Pnenywano rośnie Margrahiejro, 
A „Konrad Wallearud* i tiailre deijuit^ należały do deli- 
katniejszych przezwisk, 



im dobrze? czy nie doznają jakitli Itrzjwd ze stro- 
ny najbliżazjcb przełożonych? czy wogńle są za- 
dowoleni ze swego potoźenia? Zuttiierz ów stale 
opowiadał o ondzwyczajnej harmonii panującej 
między żołnierzami a bezpośrednimi icb naczelnika- 
mi i raz powiedział, że w ich batalionie oficerowie 
X iitłnierzami obchodzą się jak bracia, że nawet 
W wolnych chwilach czytają im różne książki. . 

— Jakież to książki? — zapytał nieco zdziwio- 
ny generał. 

— A któi wie jakiel muszą być ładne, bo 
jlolnierze lubią slochać — odrzekł zapytany. 

Chrulew zjiwezwnł do siebie dowódcę batalio- 
nu i rozpytft! się go, którzy mianowicie z oticerów 
cKytują żołnierzom książki. Okazało aię, że byli 
to młodzi oficerowie: porucznik Arnliold i podjio- 
rucznik SUwieki. Oni czytywali żołnierzom książki 
podejrzanej trefici i wdawali nię w nader podejrzą 
ne rozmowy. Kównież okazało się, że już ich od- 
dawna śledzą, dla wyszukania stanowczych dowodów 
ich przewinienia. 

Tu nie trzeba śledzić, lecz zaraz obu aresz- 
tować, nakazał Chrulew. 

W nocy 2 dnia 5 na ti maja 1862 roku obu 
oBcerów uwięziono Wysadzona śledcza komi- 
sya wykryła, że żołnierzom odczytywano róine 
podburzające utwory; najwięcej zaś wyjątków z Ko- 
tokotu i Pótiwnti Owitiłdy, Z keJĄ^.ek wydanych 
w Rosyi czytano: Dzieje Henriika VIII i powieść 
PuBzIdna Dubrowslti. Nadto natrationo na ślad sto- 
sunków z pewnemi podejrzanemi osobami w mie- 
ioię, w czem pośredniczył żołnierz Szczur wychrzta 
X Żydów i podoficer Kosbkowaki, Polak. Z kim 
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były nawiązane te etosunki, niewiadomo. W aktach 
sprawy iiiema o teni najmtiiejszej wimiaiiki '), 

Juź ta okoliczaoś6, ie dla utrzymania sekre- 
tnych stosunków z miastem używano Żyda i Polaka, 
wskazuje dostatecznie, jak mały wpływ wywierały 
te czytania na żolnieizy Rosyati Czytano im, opo- 
wiadano róine rzeczy, a jednak zupełnie im zaufać 
się nie odważono. Z toku śledztwa można wywnio- 
skować, że kołnierze słuchali, jak się słucha bajek 
dla zahiciu nudów, nie rozumiejąc dobrze treści 
odczytów. Ziidneaiu z słuchaczy ani w mySli po- 
wstały te wnioski, które dla każdego wykształcone- 
go człowieka wypływały z treSei odczytywanych 
utworów. Żołnierzom, wszystko co słyszeli, kotło- 
wało mętnie po głowach, Dubrowski, Hercen, Hen- 
ryk, byli to ludzip jednej epoki. Któryś z żołnie- 
rzy zapytał raz Gliwickiego: „A kto pisze odezjvy, 
które Polaki podrzucają wojaku?" ^ Zmięszany Śli- 
wieki, aby dać jakakolwiek odpowiedź, powiedział, 
„że pisze je Dubrowski," — A któż to ten Dubrow- 
ski?... -To brat cioteczny Hercena.~W ten sposób 
Dubrowski i Hercen uchodzili między iotnierzatni 
za ciotecznych braci i ludzi jednego rzemiosła po 
piórze. 

Gdyby wybuchło powstanie, czwarty batalion 
celnych strzelców, wychodząc z odczytu najbardziej 
podburzającego utworu, tak dobrze uderzyłby na 
Polaków, jak wszystkie inne wojska rozłożone w Kró- 
lestwie; o tern ani na chwilę nie wątpili ludzie, 
znający rosyjskiego soldata. Zapewne stojąc na 
kwaterze po wsiach i miasteczkach, żołnierz zbliża 
się do Polaków, można powiedzieć, że Vtedy jest 
na usługach całego domu, i drew urąbie i w piecu 



') GiU'r w tomie II str. 03 powiada, ża w spiakn 
Arnholda i Ś]iwitikieg'a najbardziej zawinił Dąbrowski 
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.li, przyniesie wody, niańczy dzieci, lecz niech 
bfrolają „Pniak buntuje się przeciw carowi," i śla- 
du niemu, gdzie się podniata pi'zjjaźii, (Jharakte- 
rjBtycniiii tu itnogdutii z owjth czasów; żołnierz 
znaUzt podrzuconjj ndozwg i odnosi jij, oticemwi,— 
A przeczjtateś? zapytuje tenże, rrzeczytafe.iii. wa- 
sze blahorodie. Cóż tiioi piszu':' Żebyśmy waa nie 
Bliicliali. A cóż wy na to? A cóż, gdybyśmy waa 
nie słuchali, jużbyśmy dawno wszystkich Lacliów 
wymordowali! (Pierebib). 

To też tylko takim dziecialcoiii jak Arnliold 
(lat 2U) i Sliwicki (^kt 21) luogto się marzyć, że 
07.ytaniem jakichś bajeczek moina doprowadzić ro- 
syjskiego źotnierza do złamania przysięgi. Wogóle 
całe to zdarzenie, tak szumnie przezwane spiskiem, 
w spokojnym czasie zupełnie inaczej byłoby trakto- 
wane. Postanoby młokoaów przewietrzyć się trochę 
na Kaukazie lub w orenburskich stepach, może 
nawet bez pozbawienia otioerskiego stopnia, teraz 
jednak skazano ich obu wraz z podoficerem Rjst- 
kowskim na rozstrzelanie. Szczura zaś na przepę- 
dzenie przez 4,000 pałek. 

Warszawa, nie wiemy na jakiej podstawie, 
oczekiwała złagodzenia wyroku, lecz nadzieje te zo- 
stały zawiedzione. Namiestnik konfirmował wyrok 
i takowy został wykonany w Modlinie dnia 9fi czerw- 
ca. Tylko Szczurowi zmniejszono karę do fillO 
palek. 

Nazajutrz dnia 27 czerwca, w Saskim ogro- 
dzie w zakładzie wód mineralnych o godzinie 8 ra- 
no, namiestnik otrzymał z tyłu postrzał z pistoletu. 
Kula trafiła z tyłu w szyję, przeszyła jamę U8tn% 
i zraniwszy język, wyazJa ustami. W pierwszej 
chwili ranny upadł, łecz wnet powstał i przy po- 
mocy kapitana Fiedoreńki, starszego adjutanta 
w zarząd/.ie artyleryi, doszedł do mieszkania Chni- 
lewa, nu rogu Saskiego placu i ulicy Królewskiej, 
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gilzie się obecnie mieści klub mjśliwski. Tam go 
opatr/OTio, poczein wezwany telegraticznie ?, Berli- 
na prof. Dr. Langenbeck, przy pomocy najlepszych 
miejscowych chirurgiiw, dokonai operacyi. Pomimo 
to gcnerai dopiero po roku zoatal ostateiiznie wy- 
leczony w Paryżu przez sławnego D-ra Nelatona, 
Ski-ytobójca, strzelający do namiestnika w biały 
dzień, wśród llumu pubbczności, zdołał ujść bez 
śladu i dotychczas nie wyśledzono jego nazwiska. 
Zawdzięczał to nadzwyczaj zimnej krwi i siJneniu 
charakterowi. On sig nie stropił, po strzale nie 
ucieknl, lecz najspokojniej, włożywszy rewolwer do 
kieszeni, wszedł wolno do kawiai-ni zakłada i ztam 
tąd wyszedł osobnemi drzwiami ') na ulicę G-rani 
czną, gdzie się wuiięazał w tłum przechodzących 
Gdyby pobiegł, rzucił rewolwer, czemkolwjek wyro 
żnił się od zwykłej publiczności, używającej prze 
chadzki w ogrodzie, naj niezawodni ej zostałby po 
chwycony'). Należy jeszcze i to dodać, źe Liiders 
zwykł był przechadzać się sam jeden i stale żądał 
od adjutantów i policyi, aby go nie obserwowano 
ciągle. Pohcya więc trzymała się zdała i w chwili 
strzału nie patrzała nawet w stronę, gdzie się prze- 
chadzał namiestnik. 



W War|zawie opowiadano, że strzał do na- 
miestnika był czynem oficerów, którzy w ten spo- 



') Drzwi te iwyklo bywały zamkigte, w dniu tym 
w8xakże otwarto }p z rozporujdzeniui tajemnej wlftdiy. 

'1 Wprftwdzia rzucił się za uim w pogoń oficer ko- 
zacki ManoOT.kow, lecz zapiiźud. Gdy wyakociyl z kawiartii 
na uliog Grariicin^, at.racit jiii r-o z oczu. Manoozkowowi 
nia pnebaoztino tej „niazrącznoSci..." Po wybuchu powsta- 
nia w 1S(13 roku [loszedt szukać aniieroi w azeragatih po- 
watańciiw.,. i inalazi j%. 



HÓb poraScili Bwoicli. dnia poprzedniego rozstrzela- 
nych kolegów i przyjaciół. Bajeczkę tę powtarza- 
no dosyć dliigo, a nawet i dotjcbczas czasem się 
o niej słyszy. Przeczy temu wszakże list bezimien- 
ny, otrzyinrmy przez Liidersa na trzy tygodnie pi'zed 
anieui spiskowycb, a w którym znajdował się 
istęp: ,prt-parez voiis donc, o s}»hlime Gouftrneui', 
passer le Sti/r." Śmiały wykonawca musiai by& 
yBznkanym przez tajemny rewolucyjny komitet 
liimelińskiego wtedy, gdy cesarz, dowiedziawszy 
c, w nieco zwiększonych rozmiarach o spisku woj- 
owym, podpisał projekt Wielopolskiego z nader 
leznaczn^mi zmianami'), i zamianował namiestni- 
em Kj'ólestwa Polskiego swego najstarszego bra- 
Konstantego Mikołajewicza. Liidersowi poleco- 
no tetegralicznie, tty na najbliższem posiedzeniu ra- 
fitanu oznajmił to monarsze postanowienie, oraz 
iadomił o zatwierdzeniu wyjątkowych ustępstw 
reform. Oświadczenie to miało miejsce dnia 22 
czerwca 1862 roku, zaS we trzy dni polem przybył 
Wielopolski już jako naczelnik cywilnego rz^du 
i przywiózł z sobą różne przywileje dla Żydów, na 
mocy których odtąd im pozwolono: 



I mocy który 

pł dtniej /wli 




<) M A, Milutiu DJe wrócił na czas x tagriiDioj, 

dtniej zwlekać nie chciano. Spasowiaz zuż powiada, ie 

wrńcit, lecą proponowanego staDomioka nie przyjcl (Zi/ient 

II polifylia \Vielopifhlii,i/o, atr 27n. On także dodaje, te 
b końca marca ISG^ roku WielopoUki przyjeżdżał i Pe 
iBrtbutga do Warszawy i zasiadał w radzie gtanu, przy ro/- 
batrywanin projektu do prawa o oczy Darowaniu włościan 
i unydu, przyczem pokonał Kruzenaterna i j^go at.roDni- 
Uw. Dnia 2^ kwietnia wrdcił da Petersbnri^a (ibidem atr, 
l7u — 271). Wtedy to ijawila sig znaua karykatura, przed- 
ttaMriajioa Wielopolakiego, posadionego na ogromnym ko- 
nia i tratującego dyrektorów. Sprzedawano jj w księgarni 
Gfiliethnera i Wolffa, — (Opowiadania naocznego świadka, 
Biiikaja Stnrinn, 1875 rok, atyczeń, (tr. 141). 
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a) nabywać domy i nieruchomości w caiem 
Kiólestwie Polskiem; 

b) mieszkać swobodnie we wszystkich miej- 
Bcowościach Królestwa Polskiego; 

e) świadczyć przy zawieraniu wszelakich ak- 
tów; 

d) w sprawach karnych świadectwo Żydów 
luialn mieć jednaką wiarę zh świadectwem 
chi'ześcian. 

Znaczna tKęSć białych spotkała Wjelopolykie- 
Ęo tryumfalnie. Dyrekcya ezlachecka, chociaż nie 
bjla skorn rozwiązać się dubrowolnie, j-^.dnak zo- 
stała mocno w sweui znaczeniu zachwianą. Czer- 
wonych ogarncjn przerażenie. Nie stracili ducha 
tylko Chmieliński, Dt^browski i ich najbliżsi akolici. 
"Wówczas to prawdopodobnie postanowiono zabić 
Liidersa w mniemaniu, że ksił^żę krwi nie przestąpi 
przez Świeży trup namiestnika cesarskiego dla ob- 
jęcia władzy. Stało się inaczej. Cesarz dowiedział 
się o strzale do Liidersa w czasie obiadu dnia 27 
czerwca i zaraz wieczorem postanowił, że nowy na- 
miestnik wyjedzie do Warszawy we wtorek rano 
dnia 1 lipca '). 

Chmieliński nabił nowy rewolwer, być moie, 
że nawet ten sam, z którego strzelał do Liidersa. 

Ł Przygotowano pewną rękę do nowego strzału i zna- 
leziono ją wśród rozdrażnionych rzemieślników 
wyższej klasy, hardziej rozwiniętych niiiyslowo, niż 
zwykli robotnicy i bardziej gotowych do wszelkich 
bohaterskich patryotycznych czynów. 
W Warszawie od 1858 roku przebywał cze- 
ladnik krawiecki, mieszczamn z Sandomierskiego, 
Ludwik JaroBzyński, chłopak lat 19, ponury, akry- 



') Notatkit wielkiego kiięoia Konatantego vr Buskiiii- 

archiiiue J873 roku, »tr. 1346. 
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tj, bliżej Tiikoiiiii nieznanj, najmniej zaS swoim go- 
f spodarzoni, kmwcnm Stiińkowskini, u ttóryuh mie- 
szkał i stoiował się pri^y oddalonej i błntnistej 
uliczce Wj^zkira Dunaju, podczas gdy pracował 
w warsztacie krawieckim wdowy Szczjcińskppj, pr^^y 
ulicy Nowo-Senatcirskiej, 

Już to samo, że mieszka) u jednego krawca, 
pracował zaś u innego, wskazywało na coś dziwnego 
w usposobieniu JaroBzyóakiego. Wprawdzie war- 
sztat Szczycińskiej miał większy rozgłos, z uiego do- 
bry robotnik raógł prędko wyjść na czeladnika, 
n pTzy szczęSuu, mógł zostafi i samoistnym maj- 
strem, lecz JaroBzyCiski o wyzwolinacb, a tein mniej 
o pryncyjialstwie ani myślał. Pracował niechętnie 
i zawezo był zadłużony u swycb gospodarzy. 

Stańkowski płacił za mieszkanie 9 złp. mie- 
sięcznie, za obiad iJ5 groszy, za wieczerzę 1 1> groszy. 
I Lecz na regularne uiszczanie tej opłaty nie mógł 
się zdobyć i nieraz jeszcze pożyczał u gospodarstwa 
to kilkanaście groszy, to parę złotych polskich. 
W warsztacie Śzczjcióskiej powtarzała się ta 
sama liistorya. Pieniądze należne za robotę zawsze 
były wybrane naprzód i kędyś przetracone. 

Rzeczy nie miał żadnych, łóżko i pościel na- 
leiały do Stuńkowskicb '). 

■ Stuńkowski kilka razy chciał wymówić miesz- 

■ banie Jaroszyńskiemu, ale nie mógł na to się zde- 
I cydować, zresztą jako współiokator Jaroszyński był 
W spokojny i łagodny, nie dopuszczał się żadnych wj- 
r bryków, więc mieszkał i mieszkał, pożyczając od 

cieasu do czasu dziesiątki od dobrodusznych gospo- 
darstwa. 
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-) Zeznania Stańkowakiob, Ssozyciósktej i aumego Ja- 
roixyii"liiego, i aktiiw sprawy karnej o lamAoli na wielkie- 
go księoia. 



w warsztacie SiicKycińBkiei nie wielu miał 
przjjauiól, f rzymnł się na uboozu, zdała, od reszty 
inlodycli współpracowników i to do tego stopnia, że 
nigdy niedat się nalcloni6 do wzięcia udziału w naj- 
inniei?xej denioostracyi, które tak wówczas były un 
por^iidkii dziennym. 

Nil krótko przed opisującemi aię wypadkami 
zbliżył się barditiej do i^zeladiiika z tego samego 
warsy.tatii, Rodowicza, chłopaka śmiałego i pełuegit 
charakteru, atuji^cego juź oddawna w stosniikacb 
z c;ierwrj|iyini, i który już nd marca 18(52 r. nale- 
żał do ich organizaoji. Dużo wskazówek każe przj- 
pUBZczaŁ, że to Rodowioz strzelał do Liidersa. 

Rodowicz byt zawsze przy niemelkich pienią 
dzach, pochodzący uh ze źródeł tajeianiczycli, a któ- 
re mu wystarczały na hulanki ze awym nowym przy- 
jacielem po bawaryach i ogródkach, owych ówcze- 
snych klubach rzeriiieślnicKych, Tam Jaroszyński 
został dnpusKi'znny do niektórych tajemnie spisku, 
diiwied/ial ^^^ o „ogroiiinej" liczbie sprzysiężonyob. 
o stoKuiikaob PoUki z Europij, z Napoleonem... 

I^d kwietnia stali się -prawie nierozłączni. Ja- 
roszyńskiego zly diicii opanował zupełnie, /apiMił 
się ilo spisku dasz^ i ciałem, i dla dobra ojczyzny 
gotów był na wszelką oliarg. Wmawiano weń cią- 
gle, że jest człowiekiem niezwykłego charanteru, ja- 
cy zdarzania się rzadko, jakich Opatrzność tylkti 
w chwilach nadzwyczajnych zsyła wybranym naro- 
dom. Do biednej, otumanionej od rana do wiecxO' 
ra wyziewami spirytusu głowy Jaroszyńskiego, za- 
częły szturmować Bóg wie, jakie widziadła. Wyo- 
brażał sobie, że jest Piekarskim '), to Kilińskim, to 
innym podobnym bohaterem z historyi ojczystej. 



'l Miuhui Piokarski i Bieiikowio w gaudomiergkiam, 
z& onaadw rokosKU Zelirnydowskiego piistanowił lalni; krdla 
Zygmunta III. Tinia. 1^ liatopada 1620 r. rzncit sig w ko- 
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Nu tydzień przed przyjazdem wielkiego księ- 
ia, Rodowicz w jakimś ugtrounym ogródku, przy 
kuflu piwa, wylożji przyjacielowi położenie spieku 
w barwach ognistycli i jaskrawych, t oświadczył, że 
wyższe władze narodowe poszukiijii śmiałych pa- 
tryotów, którzyby byli gotowi przez spełnienie peł- 
nego poświęcenia czynu do ocalenia sprawy narodo- 
wej od grożącego jej niebezpieczeństwa. Że między 
łnymi i ich zaliczają do rzędu takich ludzi po- 
lecenia, 

— Ja nie wiem jak ty, ale ja jestem na wszyst- 
gotów powiedziaif Kodowjci. 

— Ja jestem gotów — dodał Jaroszyński — 
Sech mi tylko udowodnią, że taka ofiara jest po- 
rze b na. 

— OtÓ7, ja ciebie zaprowadzę do kogoś, co 
ia Btosnnki z najgłówniejszymi naczelnikami spi- 
\Ti, a on ci wiele rzeczy wyjaśni, których teraz nie 

_rozuniiesz. 

Poczem rozmowa zeszła na inny przedmiot. 
Na drugi lub trzeci dz*en po zamachu naLii- 
Brsa, gdy po Warszawie rozeszła się wieść, że do 
Tarszawy wkrótce przybywa nowy namiestnik w o- 
Eobie wielkiego księcia Konstantego, Rodowicz 
Etiajniił Jaroszyńskiemu, że pewien pan chce się 
nim poznać i oczekuje ich obu w hotelu 9a- 
kini pod .Y-eui 36. 

Jaroszyński był gotów iSć choćby nawet na- 
tychmiast - więc poszli. 

Spotkał ich mężczyzna średniego wzrostu, sil- 
ie zbudowany, z dużemi blond wąsami, bez brody, 



dole iw. Jaiift iiu króla i cięikiii omkuuem iranił go diru- 
Fotuie w ^łowc. Si>!iwytnny tm miejscu zbrodai, poniilst 
nier<j w Btraaiuj-cU m^uz!irni3c!j Dum Piekarskiego w łtieii- 
Bwicach zniwnauD / łieniiy. Z oziisitn jegu procesu pucho* 
ki priyalowit): „plecie jnk Pieknrski na mękaoh"! 



ubrany w ciemną c.zaniarkę. Postać bjla pełna wy- 
razu i nakazująca posłuch. Szczególniej niiitl wyra- 
ziste, żywe, płoniieune i ruchliwe oczy; docierały 
one do głębi serca słuchaczowi, wpijały sig weń, 
iak dwa ostre noże, zwulna, niepostrzeżenie, w koń- 
cu zaczynały po swojemu gospodarzyć vi tern onje- 
Smielonem, zamarłem sercu. Słuchał i ani się spo- 
strzegł, kiedy się poddał ich maguetycznej sile, słu- 
chał bezwiednie co mu mówiono i na wszystko się 
zgadzał. 

Mężczyznę tym barczystym o promiennym 
wzroku był Chmieliiiski. 

Wbrew oczekiwaniom .Jaroszyńskiego, nie wda- 
wał się z nim w żadne polityczne rozprawy, nie po- 
wiedział nic nowego, czegoby tenże juź przedtem 
od Rodowicza nie słyszał, lecz wlepiwszy weń swe 
straszne oczy-aztylety, rzekł wprost, że n^^^^J ''hii- 
rakter i uczucia patryotyczne gościa, są mu już do- 
statecznie znane, więc nie potrzebuje długo mówiC. 
Chwila na okazanie swego poświęcenia dla sprawy 
narodowej nadeszła. Zachodzi konieczność zgładze- 
nia pewnej wysoko postawionej osobistości ,. być 
może, że Wielopolskiego .. to mniejsza, za kilka dni 
dowie się, kogo to i gdzie. Spodziewam się, że nie 
będzie żadnego ale! — zakończył Chmieliński, pono- 
wnie przeszywając go swym ognistym wzrokiem. 

Nie było istotnie żadnego ale. Jaroszyński za- 
pytał tylko Chcnielińskiego: „Czy pan katolik?' 
a gdy ten potwierdził, rozstali się w milczeniu. 

Wdzień przyjazdu wielkiego księcia, dnia2-go 
lipca, Rodowicz przyprowadził ponownie Jaroszyń- 
skiego pod .^ 36 do botelu Saskiego. Było to o go- 
dzinie 3 po południu. Tenże sam barczysty wąsacz 
powiedział im, że „za. kilka godzin przyjeżdża do 
Warszawy nowy namiestnik, wielki książę Konstan- 
ty i źe potrzeba go koniecznie zabić. Zresztą, gdy- 
hy się nawinął Wielopolski, to należy zgładzić i te- 
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go... „Będziecie mieli pewnego pomocnika i przewo- 
dnika, który wam wskiiże osoby. Obaj macie 
strzelać, którj zaś nie wystrzeli, własną głową od- 
powie za to prued władzą narodową". 

Tym razem Jaroszyński już o nic nie pytał 
i nie oponował. Od tygodnia pozostawał ciągle pod 
wpływem blekotu, którym go w piwie pojono. Obaj 
z Kodowiczem otrzymali eześcioKtrzalowe rewolwe- 
ry. Następnie Climieliński wyjął z komody trzeci, 
nienabity rewolwer i pokazał im, jak się celuje 
i strzela, przyczem ostrzegł, ze z bronią, która 
I strzela bez odprowadzenia kurka, należy aig bardzo 
^■kstrożnie obchodzić. 

^H Skończywszy pokazywanie kazał im ukryó re- 
^^Łolwery. tak, aby nie były widoczne i zaraz wysłał 
^^ch na Pragę, na dworzec tymczasowy drogi żela- 
znej warszawsko-petersburskiej. Poszli i zmieszaw- 
zy się z publicznością dążącą na dworzec, bez przB- 
kody tam się dostali. Brakowało jeszcze całej go- 
;iny do przybycia wielkieRO księcia, Climieliński Jo- 
ładnie wszystko obliczył. 

Tymczasem agenci jego porozrzucali po uli- 
cli Warszawy, a gdzie mogli, to porozle piali, na- 
itępującą odezwę: 

„Za kilka irunut, w murach Wai'szawy stanie 
oskiewski wielki książę, z rodziny zbrodniarza, 
który w roku zeszłym po dwakroć rozkazał swym 
ćold&kom przelewać krew ojców, matek, braci i sióstr 
naszych! Polacy! nie oddawajcie się złudnym na- 
dziejom i marzeniom! Niech serca wasze pozostaną 
głuche na chytre i obłudne obietnice cara, a groby 
ofiar pomordowanych i żałoba, którą nosicie, niech 
.i'Zyi>ominają mu straszne zbrodnie tu popełnione 
spadną ciężkiem brzemieniem na jego sumienie, 
lice, któremi przejeżdżać będzie, powinny być pu- 
ite i smutne, jak smutne są serca matek, których 
IjDOwie giną w pustyniach orenburskicb"! 
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Cz^ść tych plakatów poiicja usunęła, większa 
jednak cwęść rozeszła się po mieście. 

Wielki książę DadjechaJ Sci&le o godzinie fi-ej 
po południu. Wysiadłszy z wagonu, powitał usta- 
wioną na dworcu straż Lonorową. Wiellti ksi^ż^ 
miał na sobie mundur swego pułku huzarów, gra- 
natowy z malinowein podbiciem; wielka keiężna by- ' 

■ ła ubraną takie w polskicli narodowych kolorach, 

' Jaroszyński z Rodowiczom, chociaż zdaieka, lecz do- 
skonale widzieli wielkoksiążęcą purg. Za kilka chwil 
księstwo przeszli koło nich. Jaroszyński chciał , 
strzelić, lecz obecność wielkiej księżny wstrzymała 
go. Tak przynajmniej zeznał przy śledztwie. Bo- 

_ dowieź wcale nie mySlał strzelać. 

I Przy przejeździe wielkiego księstwa do Bel- 

wederu, ulicG Krakowskie Przedmieście i Nowy-Swiat 
bvły zupełnie puste, tak, że się zdawało, ża i zwy- 
kli przechodnie na ten czas gdzieś się umyślnie po- 
chowali. W oknach mało kto wyglądał '). 

Jaroazyuaki z towaizyszem wrócili do hotelu 
Saskiego i oświadczyli Chmielińskiemu, że niezręcz- 
nie było strzelać. Ten nie zrobił im żadnej wymów- 
ki, a nawet ich pochwalił, że się niepotrzehnie nie na- 
rażali, lecz dodał, „że strzału odkładać nie można; 
potrzeb)! koniecznie epróbowat) strzelić jutro, u wcho- 
du do cerkwi sobomej, dokąd się wielki książę nape- 
wno uda, albo zresztą gdziekolwiek, gdzis będzie 
najzręczniej", poczem odebrał od nich rewolwery, 
zamknął je do komody i rozkazał, aby nazajutrz 
zrana znowu się do niego zgłosili. 

ŁJaroszyńsIti nocował w domu, u StaflkowskicŁ. 
Dnia 3-go lipca o godziaiu 7-ąi rano poszedł do 
Chmielińskiego i zastał już tam Rodowicza. 
Chmieliński wydobył rewolwery z komody, 



Duennik pułkownika Krywonoaowa. 



Twręczyl je odwaźnjm patryotom i powtórzjl prze- 
|trogę o ostrożnem obchodzeniu się z bronią. Nad- 
dal każdemu 2 nieb sztylet średnich rozmiarów. ] 
Piitryoci wyBzH i zaczęli błąkać się po uli- 
cach, kombinując w jaki sposób i gdzie najtatwiej 
im będzie wykonać otrzymane polecenie. 

Na czHB uroczystego nabożeństwa Btangli a głó- 
wnych drzwi Soboru, lecz tłum ludu tak był wiel- 
ki, ie niepodobna hyto czegoś tam dokonać. Przy- 
jaciela poszli więc ku katedrze Sw. Jana, lecz tam 
ści&k był jeszcze większy. "Wrócih więc obaj do 
lioinów, umówiwszy się przy rozstaniu, źe wieczo- 
rem zejdą się przy teatrze. 

Jaroszyński wrócił do siebie o godzinie 2-ej 
po południu, zjadł obiad na pozór zupełnie spokoj- 
ny, potem zdjiil buty, palto i położył się, jednakie 
nie zasnął, lecz przeleżawszy więcej niż, godzinę, ubrał 
się i pogwizdując wyszedł z domu. \V' sieni znajo- 
my mu malarz właśnie byt zajęty malowaniem szyl- 
du. .TaroazyiiBki pożegnał go jednem słowem ,.adje". 
Zaledwie zrobił kilka kroków, spostrzegł sig, 
ie zapomniał cygarnicę, wrócił więc po nią, a na- 
stępnie szybko zbiegi ze schodów i podążył ku Kra- 
kowskienm Przedmieściu, gdzie się spolkał z Rodo- 
wiczem. Obaj zaczęli się błąkać po ulicach bez ce- 
lu, umawiając się o szczegóły strzału a zarazem 
pilnując, kiedy wielki książę pojedzie do teatru;je- 
dnakże tego nie dopilnowali. O godzinie H-ej wie- 
uzorem poszli ku te^.trowi i tani od policyantów do- 
wiedzieli się, że wielki książę już jest w teatrze. 
Dostali się na ciemny korytarz, prowadzący z ulicy 
Wierzbowej ku podjazdowi namiestnika i tam po- 
■ftanowili czekać na wyjście wielkiego księcia z tea- 
BU, a gdy ten siądzie do powozu, strzelić z dwóch 
Bron do niego. Było to tern łatwiejsze do wykonania, 
le u podjazdu zebrała się gromadka około trzydzie- 
Btu OBób, których policya nie usuwała. Tej ciągła 



zalecano, ażeby z publicznością postępowała o ile 
można najgrzeczniej, więc też każdy policyant prze- 
de wszy etkiem unikał jakiegokolwiek zaczepianiu pu- 
bJicznoRci, by nie wywołać tem burdy. 

W teatrze dawano operę Alessan-lru Strudelltij 
dziś już wysztą, z repertuaru, w której artysta Stra- 
delia kocbtt się w wychowanicy bogatego skąpca 
weneckiego, mającego zamiar samemu się z nią ożenić. 
Chi;*ŁC się uwolnić od niebezpiecznego rywala, ską- 
piec najmuje zbójc6w i ci w drugim akcie czatują 
na Stradellę przy wyjściu z kościoła.., 

W tym czasie między godziną 9 a JO, wielki 
książę, nie czekając końca przedstawienia, opuścił 
lożę i udał się do oczekującego nań powozu, przy 
którym już nie teatralni, lecz prawdziwi czatowali 
na niego mordercy. Tylko co siadł do powozu, gdy 
się zbliżył człowiek, chcący, jak się zdawało, poda6 
prośbę. Książę się przecbjlił, aby ją odebrać, gdy 
w tej oliwili rozległ się wystrzał. Zbójca w tejże 
chwili zostai przychwycony przez jednego z poli- 
cyantów i kapitana Bremsena, adjutaota Liidersa. 
Był nim Jaroszyński, Rodowicz nie strzelił. Czj się 
to stało wypadkiem, czy też tak się umówił z Cliniie- 
lińskim przesądzać trudno. Bardzo być może, że 
był dodany Jaroszyńskiemu jedynie, aby go ośmie- 
lić, zachęcić, wodzić po bawaryacb i poić go bleko- 
tem. A możeby i strzelił, gdyby spostrzegł, że Ja- 
roszyński się zawaha. Widząc wazakże, że strzał 
dany d bont porłanf. a więc prawdopodobnie śmier- 
telny, Rodowicz nie widział powodu bez potrzeby 
narażać swego życia i w chwili ogólnego zamioszania, 
gdy policya i adjutanci namiestnika skupili się oko- 
ło pochwyconego Jaroszyńskiego, Rodowicz wyezedł 
spokojnie, tym samym korytarzem na ulicę Wierz- 
bową, rewolwer zaS i sztylet wrzucił do stojącej 
w kącie kadzi na deszczówkę, gdzie je potem zna- 
leziono. 
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Raniony wielki ksiifżę wrócił do loży i tam go 
Eamz opatrzono. Kula przebiła paltot, Hurdtit i ko- 
szulę, uszkodziła nieco skórę nad obojczykiem, kon- 
tuzyOnuwała szyję i ugrzęzła w bulionach azlily '). 
Jaroszyńskiego zaraz napoili ciepłem mlekiem, gdyż 
cmii silny zawrót głowy i sądzono, że jest otruty, 
Sastępnie odwieziono go pod atrażą dwudziestu ko- 
zaków do cytadeli. Odwożący go policyant Wisz- 
niewski zapytał, jak się nazywa, czem się trudni i co 
go spowodowało do wykonania zamachu? Jaroszyń- 
ski odpowiedział; ,,e tobij,, durniu, gadać nie będę, 
ale powiem oficerowi, żem się pomścił za ginącą oj- 
czyznę!" Oficer Bremsen odezwał się: „łżesz, ciebie 
ktoś zapłacił!" Jaroszyński zamilkł i już więcej ąie 
odpowiadał na pytania. 



'1 Raport d-ra Bogolubown i donieBienie komendan- 
ta miaata, gBaerata Bebutowa. 



DODATEK. 



PRZYPISKl DO KSIĘGI V. 



Wymiana depesz między Warszawą a cesa- 
rzem Aleksandrem II. 

czasie od 12 października ]861 do lt> (28) czerw- 
ca 1862 roku, 

fdrssawa — tUkołajsui. \'l października 1^6 1 roku. 
godzira 6, minut 50 rano. 

Do depeszy hrabiego Lamberta nr 270 Nie 
mam nadziei, ażeby Wielopolski nawet na żądanie 
Cesarza, zechciEd cofnąć dyraisy^, 

Generał-adjutant Sudi-jianet. 

fikołajejt) — Warstawa. 12 października 1861 roku. 

godzina 10 rano. 
Oświadczcie Wielopolskiemu, że pragnę, aby 
llozoetal w stułbie i że tern da dowód prawdziwego 
Święcenia dla ojczyzny i dla mnie. 

Aleksander, 

Biblia tak*. -T. itl. 1 



08 ^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ 

ITwcMUM — ya*<«w. 12 paUoeruka 1961 rokn. 

WcMirq V Mietoe hjl* i^kojue. Zwiedziłem 
WBJiifci, rantawisa* po phcich ZaopatrzoDe sf we 
wttjttko. 

TTarł^oiM — Sikttmfett, 13 psidaemiŁm 1861 roka. 

Wielopolaki dU wymijającą odpowiedi. Cbce 
fiicać przez kariera do Waszej Cesarskiej Mości. 
Przjctjtią ostąpienia jest przekonanie, ie z cal^ 
Eurorofcią zaprowadzę stao wojenny, na co się zgo- 
dził jedynie w nadziei, ie hr. Lambert łagodnie bę- 
dzie postępował. Sun to oświadczył Płatonowowi. 
Jeatein zdama, że naleiaJoby go zapełnię uwolnić, 
a przynajmniej pozostawić przy jednej sprawiedliwo- 
ści. W oświacie, a szczególniej w komisyi spraw 
duchownych jest etanowczo szkodliwy. Tego same- 
go są zdania hr. Lambert i Platonów. Szczegóły o 
tern wy^le karyerem do Petersbnrga, 

Geo.-adj. Suchostinel. 

Mikotajew — Wargzatta 13 października 1861 rokw, 
■ godzina 10 wieczór. 

' List hrabiego Lamberta z dnia 6 (18) otrzy- 

małem. Cieszę siCj ie od 11 (23) panuje spokój. 
O Wielopolskim postanowię po otrzymaoin kiirj^era. 
General-iuljulaaL Liiders gpoditiewa się stitnąć w War- 
szawie 23 (4) b. m. 

Aleksandi^r. 

Warszawa — Charków. la paidziernika 18GI roi 

W mieście spokojnie. Aresztowania przewód- 
CÓw propagandy nie ustają. 

Generał-adjutant Suehozanet. 
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iWars^awa — Oref. 15 października 1861 roku. 

Ponieważ powierzyłem członkowi rady stanu 
Kruzenszternow! czasowy zarząd koraisyft spraw 
wewnętrznych, upraszam o najwyższe zezwolenie Wa- 
szej Cesarskiej MoSci, by tenże mógł brać udział 
w posiedzeniacli rady adminiatrAcyjnej. 

Generał-adjutant Suckoianet. 

Warszawa — Tuła. Hi października 186] roku. 
Grenerał-major Potapow dziś wyjechał do Pe- 
tersburga, stanie tam 18 rano. Wojska są w sta- 
nie znakomitym. Kuryer przybył w południe. 
General-adjutant Suchosauei. 

Warszawa — Sierpuchow. 17 października 1861 r. 

W mieście spokojnie. Margrabia Wielopolski 
'jak waryat, nikogo nie słucha. Trudno mi postąpić 
2 nim stanowczo, znosić zaś jego postępowanie nie- 
hcKpiecznie. 

Oenerał-adjutant Suchożanet. 

JgWarszawa — Moskwa. 17 października 1861 roku 

W tej chwili nadeszła depesza hrabiego Lam- 
berta z dnia dzisiejszego z Rotterdamu. Santij mS- 
me etat. Emharque aujouril'kui pour Madeire. Ecris kier. 
Co mam zrobić z listem Waszej Cesarskiej Mości 
do hr. Lamberta, który otrzymałem wczorajszym 
Łuryerem z Liwadyi. 

tren. adj. Suchozanet. 

Carskie Sioło — Wiirazaita. 18 października 18til roku. 
List twój z dnia 14 (26) odebrałem. Proszę 
działać bez pobłażania aż do przyjazdu general-adju- 
tanta Ludersa. Wielopolskiemu proszę oświadczyć,, 
ie tnu rozkazuję, by natychmiast przybył do Peters- 



burga Chcę oaobiScie wjsluchać jego tłóraa^zenia 
się. Tutaj spokój zupełny, 

Aleksander. 

Warszawa — Carakie Sioło. 18 października 1861 r. 

Wielopolskiemu zakomunikuję rozkaz jutro, 
jefili Wasza Cesarska Mość potwierdzi go po wy- 
Blucbaniii osobiatego sprawozdania geuerata Fotapo- 
wa, który ma przybyć dnia 19 (31) rano. 

General-adjutant Suchozanel. 

Warszaira — Carskie Sioto. 19 paidzieroika 1861 r. 

W mieście spokojnie. Spodziewam się, że ju- 
tro otworze kościoły. 

General-adjutant Suehmanet. 

Carskie Siofo — Warszawa. 19 października lesi r. 

Nr 22. Potapow przybył. List paiiski i jego 
sprawozdanie przekonały mnie zupełnie, że Wielopol- 
ski nie może być dałej cierpiany w Warszawie, 
Dlatego proszę oznajmić mu mój rozkaz natychmia- 
stowego przybycia tutaj. Gdyby śmiał nie usłuchać, 
to osadzić go w cytadeli i o tern natychmiast mi 
donieść. 

Aleksander. 

Warseawti — Carskie Siato. 19 października IStil r. 

Nr 288. Margrabia, w dzień wyjazdu Potapo- 
wa, nie zważając na moje polecenie, nie poddał 
dziennika pod cenzurę Marrona i ogłosił w nim pro- 
jekt urządzenia szkół. Aresztowałem za to główne- 
go redaktora Sobieszczańskiego, Wielopolskiemu za6 
oświadczyłem, źe chociaż jego postępowanie uznaję 
■za wręcz sprzeczne z mojetni zarzi^dzeniami, jednak 
nie używam przysługującej mi władzy i o wszyst- 
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feiem donoszę Waszej Cesarekiej Mości. On jawnie 
lekceważy namiestnika. Ani razu jeszcze go nie wi- 
dzialeni, bywa tylko tam, gdzie wie, że mnie nie 
spotka. Wszystko to dla pozyskania popularności 
w partyi opozycyjnej, czego w części dopiął. WoBec 
niego położenie namiestnika i całego rosyjskiego ży- 
wiołu w Warszawie staje się niemożliwe, —Na wy- 
padek jego oddalenia, poruczę czasowo komisję 
oświaty i spraw duchownych Hubemu, sprawiedliwo- 
ści zaś Dembowskiemu. — Niepokojczycki sam uzna- 
je, że jest niemożliwym na stanowisku general-gu- 
bernatora, co w zupełności podzielam. 

Gecer^-adjutant Suchozanet. 

Warszawa, — Carskie Sioło. 20 października ISlil r, 

W miejcie spokojnie, W kapitule spory, kłó- 
tnie i bezrząd. Zamknięcie kościołów nie jest stra- 
szne dla rządu, niepopularne dla ludu i osłabia 
wpływ duchowieństwa. Niedopuazczara do żadnych 
układów z buntującymi się. 

Generał- adjutant Suehoianet. 

arskie Sioto. — Warszawa. 20 października 1861 r. 
godzina 2 minut 30 po południu. 

Depesze Pańskie nr 2H8 i 291 otrzymałem. 
Dziwię się, że nic mi nie donosisz o niezwlocznem 
wysłaniu Wielopolskiego do Petersburga. Proszę 
icifile spełnić moją depeszę z dnia wczorajszego 
nr 22. 

MeksatuJer. 

iWar-szawa— Carskie Sioio. 20 października 1861 r. 

Depesza Waszej Cesarskiej Mości nr 22, na- 
dana li' b. m. o godziuie 1 po południu w Peters- 
burgu, została mi doręczona w Warszawie dopiero 
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20 o godzinie 5 rano. Po zażądaniu wyjaśnienia, 
okazało się, że przy obecnym stanie powietrza, tele- 
grafowanie zabiera dużo czasu. Moja depesza nr 
y88, nadana wczoraj o godzinie 12, wymagała 14 
godzin dla odtelegrafowania. 

General-adjutant Sucliozanet. 

Warszawa — Carskie Sioło. 20 października 1861 r. 

Kazałem objąć czasowy zarząd w komJRyach: 
spraw duchownych i oświaty senatorowi Hubeinu — 
sprawiedliwości, członkowi Rady stanu Dembowskie- 
mu. Upraszam o zezwolenie Waszej Cesarskiej Mo- 
ści, by jui od jutra mogli bra6 udzi^ w posiedze- 
niacli Rady administracyjnej. 

Nie mogę jeBzcze stanowczo oznaczyć dnia, 
kiedy Margrabia wyjedzie. Raczej zgodzę się na 
opóźnienie, niż dopuszczę do zajścia, mogącego tyl- 
ko zwiększyć niepopuIarnoś6. 

General-adjutant Suc-hozanel. 

Warszawa —Carskie Sioło. 2u października 1861 r. 

Błagam o kilka słów współczucia dla Oersten- 
zweiga, oraz o łaskawą decyzyę na list mój z dnijL 
14 b. m. On zupełnie przytomny i pragnie jakiego 
łaskawego słowa Waszej Cesarskiej Mości. 

General-adjutant Suchozaml. 

Warszawa— Carskie Sioło. '20 października 1861 r, 
W mieście zupełny spokój. Totleben przybył 
do Brześcia. Dnia y2 b, m. zjedziemy się w Iwan- 
grodzie (Dęblinie) i dalej udamy się do Zamościa. 
Wyjadę j'jtro w nocy. "Wrócę 24 późnym wieczorem. 
Wszystko, co potrzeba dla utrzymania porządku, za- 
rządzono. Wielopolski w tej rbwili mnje zawiadamiit, 
że wyjedzie najpóźniej w poniedziałek 2.^ a może 
i wcześniej, jeśli się tylko potrafi wybrać, co Knaj- 



duję zupełnie usprawiedliwioneni, gdyż nie laiał ani 
podróżnego powozu ani futru. Jutro przed wyja- 
zdem wyStę kiii-yera ze sprawozdaniom. 
K Gencral-adjuŁanŁ SHckozaiicl. 

mWarsiawa — Carskie Sioło. 21 października 1861 r. 

Generał-adjutatit Liidora telegrafował z Żyto- 
mierza, że stanie w Brześciu duia 2:^ i będzie w War- 
szawie 23 b. Ul. Wskutek tego do Zamościa nie 

pojadę, leez z Iwangrodu wrócę do Warszawy 23. 

■ Generał-adjutant Suchozanet. 

miWarsiawa — Carskie Sioło. 21 października 1861 T, 

H w mieście zupetny spokój. Przez oba duj 
nri%t żadnych nieporzi^dków nie było. Odjeżdżam 
Ho Iwangrodu i Lublina, wrócę 23 wieczorem przed 
przyby('iein general-adjutanta Liidersa, na którego 
Bpotkaaic wyprawiam do Brześcia szefa sztabu pierw- 
szej artuii. O godzinie 7 wieczorem wysiałem ku- 
rjera do Waszej Cesarskiej MoSci, 

Generai-adjutant Siichozaitet. 

^arsiawa — Carskie Sioło. 24 października 1861 r, 

W Warszawie i Lublinie spokojnie, wojska 
stanie znakomitym. Wróciłem wczoraj o północy. 
łenerat-adjutant Liiders przybył o godzinie 2-gioj 
^o północy. Margrabia wyjechał wczoraj rano. Ger- 
tenzweig kona. 

General-adjutant Snchozanet. 

Tarstawa —Carskie Hioro. 24 października ISiil r. 

Przybyłem 24, o godzinie 2 rano. Wstrzyma- 
łem się do 27 (8 listopada) z objęciem zarządu kra- 
i armii. Potrzebuję się pierwej rozpoznać z oso- 
ai i ze stanem spraw. Proszę o polecenie, ażeby 



loinister nojuy pj zdaniu zarządu zasindał w Radzie 
administracyjnej aż do swego odjazdu. 

Generat-adjutant LUilers. 

Carskie Sioto — Warszawa. Do gen. adj. Suckozariela. 
24 października 1861 roku. 

List Pański z dnia 21 (2) otrzymałem. — Ko- 
ścioły :;zy otwarte? — Czekam urzędowego przedsta- 
wienia co do Karnickiego. — O wsparcie dla Dem- 
bowskiego wnieść przez Tymowskiego, 

Aleksander. 

Carskie Sioło — Warszawa. Do gen.-adj. LUdersa. 
24 października 1861 roku. 

Cieszę się z waszego przybycia, daj Boże w do- 
brą godzinę. Zgadzam się aby general-adjutant 8u- 
cbozanet aź do odjazdu zasiadł - w Kadzie admini- 
stracyjnej. 

Aleksander. 

Warszawa — Carskie Sioło. 25 października 1861 r. 

Kościoły na Pradze i na Powązkach nie były 
zamkuiĘte, wszystkie, inne są jeszcze zamknięte, gdyż 
proponowane warunki odrzucono. Lud nie sympa- 
tyzuje z zamknięciem kościołów, a zdyskredytowanie 
ducbowieństwa wychodzi na korzyść rządowi. Wsku- 
tek skasowania wyboru księdza Bi niob rześkiego "* 
administratora, oczekują, źe kościoły zostaną bezwa- 
runkowo otwarte. 

General-adjutant Suchozanet. 

Warszawa — Carskie Sioło.. 25 października 1861 r. 

W mieście spokój zupełny. Donoszę z bólem 
Berca, że wczoraj o godzmie 9 po południu Ger- 
stenzweig zakończy! życie. Zwlokj jego odwiozą do 
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Petersburga żona i siostra z mężein, W tej chwili 
prEybyt kuryer z listem Waszej Cesarskiej Mości 
datą 21 b. m. 

General-adjutaot Suchotantt. 

Warszawa — Carskie Sioło. 25 października 1861 r. 

Ogólne posiedzenia Rady stanu były odroczo- 
Se na trzy tygodnie, jutro kończy się termin. Mają 
t»yć zwołane dla rozpatrzenia projektów Wielopól- 
^iego i innych spraw przygotowanych. Czy zgoda 
ta to? Wyrazy w IJściP Waszej Cosarakiej Mości 
Ueraz nie czas na jakiekolwiek reformy" pobudzaji| 
las gwoli ostrożności do postawienia tego zapyta- 
ła. Jesteśmy jednak zdania, £e otwarcie posiedzeń 
byłoby korzystne. 

General -adjutant Suchoraaet. 

tWarsiawa —Carskie Sioło. 95 października 1861 r. 

Generai-major Kożnow, prezes nadzwyczajnej 
ledczej komisyi w Cytadeli, zlamal rękę. Trudny 
łdzwyczaj wybór jego zastępcy. Zarządziliśmy, by 
jrektor kancelaryi, tajny radca Kazaczkowski, objął 
en obowiązek i upraszamy o telegraficzne upowa- 
gjenie Waszej Cesarskiej Mości. 

General-adjutant Suchomnet, 

7arskie Sioło — Warszaw/i. 25 października 1861 r. 

Na Kazaczkowskiego się zgadzam. Wymagam, 
Łeby przy otwarciu ogóln|cb zebrań Rady stanu 
jiy wykluczone wszelkie polityczne rozprawy. 

Alel;san<>er. 



l^iyars-^awa — Carskie Sioio. 26 października 1861 r. 

W' mieście spokojnie. Z pewnych względów 
Stądz Białobrzeski dotychczas nie został skazany, 
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lecz słuszna i surowa kara, chociaż o kilka dni pó- 
źniej, będzie wymierzona. 

General-sdjutant Suckoianel. 

Warszawa — Carskie Sioło. 27 października lf61 r. 

Z powodu nieobecno6ci mai"grabiego Wielopol- 
skiego, wiceprezesa Rady stanu, mam szczęście n^- 
poddaniej upraszać Waszą Cesarską Mość, dla za- 
pobieżeniu mogący m zajSć trudnościom o zezwolenie, 
ażeby w razie nieobecności nainiestiiika i wice-pre- 
zesa, przewodniczył zebraniu najstarszy z członków 
Rady administracyjnej, jak obecnie tajny radca 
£ęski. 

General-adjutant LUderf, 

Warszawa — Carskie Sioło. 28 października 1861 r. 

W mieście wszystko w porządku. Wczoraj 
objąłem zarząd kraju. 

Generał-adjutant Liiders. 

Warszawa — Carskie Sioło. 29 października 1861 r, 

W mieScie spokój zupełny. Wczoraj odbyłem 
przegląd 12 tu batalionów i dwóch bateryi warszaw- 
skiej załogi, znalazłem wszystko we wzorowym po- 
rządku. O godzinie 7 wieczorem wystałem kuryera 
do Waszej Cesarskiej Mości. 

Generał-adjutant Liiders. 

Warsiawa — Carskie Sioło. 2y października 1H61 r. 

Wczorajszej nocy zostali uwięzieni za zamknię- 
cie synagog: kaznodzieja Kranisztyfc, Jastrow, star- 
szy rabin Majzels i prezes dozoru bóżniczego Fei- 
king. 

Gen.-adj. LU/iers. 
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Carskie Sioło — Warstawa. 31 października 1861 r. 

Listy Pana i geiieral-adjutanta Stichozaneta, 
i dnia 38 (ii) b, m. otrzymałem, za kitka dni na 
nie odpowiem. Timaszew stanowczo odmówił, inne- 
go wyboru jeszcze nie zrobitem. Nierad jeBtem, źe 
kościołów dotycliczaa nie otwarto. Żądam, aby Bia- 
lobrzeskiego uwięzić i oddać pod sąd. Spodziewam 
się, że wybór jego następcy nastąpi z nulcżytą roz- 
wagif i ostrożnością. "Wielopolskiego zobaczę po- 
jutrze. 

Ahksttfitler. 



7araiawa —Carskie Sioio, 31 października 1861 r. 

W mieście spokojnie. Kościoły, z wyjątldem 

oskiego, zamknięte. Na P,radze w czasie nabożeń- 

va było do 5,000 ludzi. Śpiewów nie było, "W ko- 

oiele ewangelickim również wielki napływ ludu, na- 

)żeÓ8two odbyło się zupełnie przyzwoicie. 

General -adjutant Liiders. 

Tarazaim — Carskie Sioło. 31 października 1861 r. 

W mieście spokojnie. Kościoły zamknięte. 
1'czoraj odbyłem przegląd sześciu batalionów, p6i 
iteryi i gimnastycznej komendy, wszystko znała- 
}em w znakomitym stanie. Generał Sucliozanet od- 
lał do Brześcia litewskiego dla opatrzenia twier- 

General-adjutant LiUlers. 

WarsiOfca — Carskie Sioło. ] listopada 18(51 r, 

Biatobrzoski zeszłej nocy uwięziony. W mie- 
ficie spokojnie. Kościoły jeszcze zamknięte. Wczo- 
raj odbyłem przegląd 3 batalionów, 7 szwadronów, 
la sotni i li dział. Wojska znakomite. Wczoraj 
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odbyło się otwarcie ogólnych zebrań Rady sŁairaP 
Odczytano projekt reformy szlcoloej. 

Grenerał-adjutant Llidera, 

Wars sawa— Carskie Sioła. 2 listopada 1B61 r. 
W mieście zupełny spokój. Wczoraj odbyfem 
przegląd reszty wojsk załogi warszawskiej, znalazłem 
wszystko we wzorowym porządku, Minister wojny 
odjeżdia dzisiaj o godzinie 8-ej rano. 

Generat-adjntant Lliders. 

Warszawa — Carskie Sioło. G listopada I86I roku. 
Spokój w mieście trwa dalej. Wczoraj w Cy- 
tadeli zwiedziłem szpital wojskowy i więzienia prze- 
stępców politycznych. Szpital w porządku, więzie- 
nia dogodne, o ile okoliczności na to pozwalają. 
Generał-adjutant Likiers. 

Carskie Sioto — iVarseawa. 7 listopada 18fil roku. 
Wczoraj rano przybył generat-adjntant Sueho- 
zanet, wieczorem zaś otrzymałem list Pański z d. 
3 (15) b. m. Zgadzam się na ostateczne nomina- 
cje Kryźanowakiego i Kruzensterna. O innych na- 
piszę przez kuryera. 

Aleksander, 

Warstawa — Carskie Sioło. 7 listopada 1861 roku. 
O godzinie 12 w nocy umarł tutejszy snfra- 
gan Deckert. Zarządziłem, aby na pogrzeb, który 
odbędzie się w piątek dnia 10-go b ni„ oprócz du- 
chowieństwa puszczano publiczność tylko za bile- 
tami. 

Generał-adjutant LUders. 

Warszawa— Carskie Sioto. 11 listopada 1861 roku. 

W miebcie spokojnie. Eksportacya zwłok su- 
Jragana Deckerta do kościoła na Powązkach przy 
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udziale jakich 2,000 publiczności, odbyła się w zu- 
p^nym porządku. 

General -adjutant Liiders. 

Warszawa — Carskie Sioło. 17 listopada 1861 roku. 

W mieście wszystko spokojnie. Niema oznaka 
by miano obchodzić rocznicę powstania 1830 r. 
Generał-adjutant Liiders. 

Warszawa — -Carskie Sioło. 18 listopada 1861 roku. 

Wczorajszy dzień przeszedł zupełnie spokoj- 
nie, bez żadnych zachcianek obchodów. 

Generał-Adjutant Luders, 

Petersburg — Warsrawa. 3 grudnia IS6I roku. 

Kiedy Platonów może ze wszystkiemi rozpa- 
trzonemi projektami wyjechać? Proszę tu przysłać 
takie oryginał projektu Wielopolskiego o oczynszo- 
waniu włościan. 

Aleksander. 

Warszaica^ Petersburg, 3 grudnia 1861 roku. 

Projekt o urządzeniu szkól już wysłany, pro- 
jekt zaś o Żydach i oryginał projektu Wielopol- 
ekiego o oczynszowaniu włościan, wyślę najbliższym 
kuryerem. Ńajusilniej upraszam o pozostawienie tu 
Płatonowa do czasu rozpatrzenia w Radzie adraini- 
Bti-acyjnej uwag koniisyi spraw wewnętrznych nad 
projektem o oczynszowaniu To ma w tych dniach 
nastąpić. 

Generał-adjutant Liiders, 

Petersburg — Warszawa. 4 grudnia 1861 ruku. 

Piszem, że oczekuję powrotu Płatonowa do- 
piero po rozpatrzeniu wszystkich projektów. 

Aleksander. 
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Peter-ibarn — Waraiawa. 5 grudnia 1861 roku. 

Telegrafować, jaki wyrok zapadł w sprawie 
Białobrzeskiego. 

Aleksander. 

Warszawa — Pełerrhufg, 5 grudnia 1861 roku. 

Sprawa Białobrzeskiego będzie oetatecznie są- 
dzona dnia 7-go grudnia. Wyrok zapadnie na karę 
śmierci, który ze względu na wiek i chorobę myślę 
złagodzić na zsyłkę na Sybir, na osiedlenie przy po- 
zbawieniu godności i wszelkich praw stanu. 

General-adjutant Liiders. 

Petersburg — Warsiawa. 6 grudnia 1861 roku. 

Dziękuję za życzenia, AVyroku na Białobrze- 
skiego nie wyktmywać, lecz nadesłać tu wszelkie 
akta, sprawy tej dotyczące, 

Aleksander, 

Warsiaica — Petersburg. 7 grudnia 1861 roku. 

Mszę i nabożeństwo odprawiono wczoraj w no- 
wo odrestaurowanym soborze. Bez nacisku ze stro- 
ny policyi, większa czgść domów była dobrowolnie 
iluminowaną, "W" mieście spokój. 

Generał-adjutant Liiders. 

Warszawa—Peltrslurg. T grudnia 1861 roku. 

O godzinie 5-ej wyprawiani kuryera z aktami 
sprawy Białobrzeskiego. 

General-adjutant hUders. 

Warszawa — Petersburg. 12 grudnia 1861 roku. 

Czy nie raczy Wasza Cesarska Mość ofiaro- 
Wać z Buio własnych 20,000 rubli sr. dla biednych, 
przy nadchodzących świętauh, zważając, że z powo- 



dÓw nieodwiedzenia w tym loku Warszawy, zostali 
pozbawieni zwyliłjch w takim wypadku datków. 

Generał-adjutant Lilde^s. 

Petersburg — Warszawa, 12 grudnia 18łil roku. 

Dać na biednych z moich sum 20,000 rubli ar. 

Aleksander. 

Pettrabury — Warszawa. 17 grudnia 1861 roku. 

Kuryer przybył wczoraj wieczorem, za kilka 
dni odpowiem. Platonów niech wraca, jak tylko 
Rada adminisrracyjna rozpatrzy projekt o oczyii- 
szowaniu. 

Aleksaiii^er. 

^t Petersburg — Warszawo. 20 grudnia 1861 roku. 

V Zezwalam na otwarcie szkól na nowych zasa- 
dach, wyłożonych w Pańakiem przedatawipniu. Kie- 
dy Platonów wyjeżdża z Warszawy? Kiii76ra wy- 
ślę jutrn, 

Aleksander. 

Warszawa- Petersburg. 24 grudnia 1R61 roku. 
W mieście spokojnie. Platonów przybędzie do 

Petersburga dnia (i Stycznia. 

Generał -adjutaat LUders. 

^m Warsiatca — Petersburg. 5 stycznia 1862 roku. 

Wskutek dodatkowych czynności Platonów 
przed 7- mym b. m, nie będzie mógł wyjechać, sta- 
nie więc w Petersburgu zaledwie 10-go. 

Generał-adjutant JJiders. 

Wartiżawa — Pfttrsburg. 14 stycznia ISfij roku. 
Gazety zagraniczne podaję, ie w ogłoszonym 
przez nas wyruku, zeznania Białobrzeskiego i od- 
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wołanie się 5^8* ^^ laski Waszej Cesarskiej Mo* 
ici. są zmyślone. Upraszam o zeznolenie na ogłn- 
fizenie w tutejszych dziennikach szczegółowych i wla* 
snorccznych zeznań tegoż przed sądetn wojennym 

Generał -adjnt&nt Lilthra. 

Petersburg — Warszawa. 14 stycznia 1862 roku. 
Własnoręczne zeznania Biatobrzeskiego można 
ogłosić. Wczoraj przyjmowałem Felińskiego i osobi- 
£cłe d^em mu wskazówki. 

Aleksander. 

Warszawa — Pełeruburg. 1 lutego 1862 roku. 

O godzinie a po poświęceniu otwarto kościoły 
£w. Jana i Bernardyński. U św. Jana nabożeństwo 
celebrował arcybiskup Feliński, u Bernardynów bi- 
skup Plater. Po nabożeństwie arcybiskup wygłosił 
kazanie w myśl wskazówek Waszej Cesarskiej Mo- 
ści. Wszystko odbyło się uroczyście i spokojnie. 

Generał-adjutant LMers, 

Warszawa — Petersburg. 5 lutego 1862 roku. 

W mieście spokojnie. Wczoraj we wszystkich 
kościołach odprawiono nabożeństwa przy wielkim 
napływie Indu. 

General -adjutant Lildera, 

Warsiawa — Petersburg. 7 lutego 1862 roku. 

W mieście spokojnie. AVc2oraj wysłałem jako 
kuryera do Waszej Cesarskiej Mości mego adju- 
tanta Muchanowa. 

Generał- adjutant Luders. 

Petersburg — Warszawa. 10 lutego 1862 roku. 
Zgadzam się na zamianowanie KreŁkowskie.?o. 
Księżna Gorczakowa pisze do Felińskiego, że śy- 
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CKC, aby treść jego listu paaterskiego bjia tak^, 
juk Dli jii przedstawił. Kurjera oileślę za jakie 
trzy dni. 

Alekfander. 

Ptleraburg—Wars^aiea. 13 lutego 18(52 roku. 

Na list z d. 6 (18) h. in. odpowiem po otrzy- 
maniu następnego kuryera. Zgadzani się na zapio- 
wadzenie złagodzeń. Chciałbym wiedzieć, jakie mi 
drogami list pasterski FeliiUkiego, jeszcze nieogio- 
fizony w "Warszawie, mógł się dostać do dzienników 
zagranicznych? 

Ałeksaiuler. 

Warszatm — Petersburg, 13 lutego 1862 roku. 

List Felińskiego prawdopodobnie z Petersbur- 
ga został przesłany za granicę. Tutaj, o ile zbada- 
łem, Feliński nikomu go nie pokazywał. 

Generat-ajjutant Lililen. 

Peteruhurg — Warszawa. 16 lutego 1862 roku. 

Goniec wasz przybył wczoraj. Proszę nie ro- 
bić żadnego ogłoszenia w imieniu Felińskiego przed 
otrzymaniem mej odpowiedzi. 

Aleksaniler. 

Warsiaim — Petersburg. 24 lutego 1862 roku. 

Mam szczęście upraszać z okazyi dnia jutrzej- 
Rzego o zezwolenie na ułaskawienie lub złagodzenie 
kar, skazanym wyrokami s^du, nie wyłł^czając i ze- 
fitanych do Cesarstwa. Listg ułaskawionych przed- 
stawię. 

General-adjutant Liidtru. 



I 



Petersburg — Warszawa. 2i lutego 1862 roku. 

Postąp, jak żądałeś. 

AteksanJer. 
fiibliotekA.— T. H2. j 
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Wai-szawa — Petenburg. 26 lutego 1N62 roku. 

Wmieście spokój. Wczoraj, po nabożeństw a oh 
w kościołach, przyjmowałem powinszowania z powo- 
du rocznicy wstąpienia na tron Waszej Cesarskiej 
Mośui od naczelników władz wojskowych i cywil- 
nych, Ktiaj dujących eig w Warszawie, Zebranie by- 
ło bardzo liczne, przyczem akJudali iyczenia i gló- 
wniejsi dygnitarze kościoła katolickiego. Następnie 
pu odprawieniu modłów w soborze, odbytem prze- 
gląd kombinowanego batalionu z wojsk załogi war- 
szawskiej. Wieczorem miasto było oświetlone, w tea- 
trze przedstawienie bezpłatne, na które zebrała się 
liczna publiczność, głównie ze średnich i niŻBzyoh 
warstw lurluDŚci. 

Generał adjutant Luders. 

Petersburg — Warsucuea. 27 lutego 1869 roku. 
A- 5. Kurjer wasz przybył wczoraj wieczorem. 
Pochwalam zii|>ełuie zdanie, wyłożone w piśmie wa- 
BZerii. Proszę donieść, kogo zamierzasz powołać do 
projektowanego komitetu. Ta się przygotowują pro- 
jekta dla ustanowienia przy namiestniku zarządcy 
cywilnego; w swoim czasie zostaną wam zakomuni- 
kowane. 

Atel^airler. 

War.^snwa — Pclenburg, Ti marca 1862 roku. 

Sprawozdanie w przedmiocie depeszy Waszej 
Cesarskiej Mości .V 5 wyślę kmyerem dnia 7 (19) 
marca, tak, aby mogło być otrzyiiianem jeszcze 
przed odjazdem Płatonowa, któremu może raczy 
Wasza Cesarska Mość objawić ewą wolę. 

Generał-adjutant Luiera, 

Peler-iburg—Wamawa, 10 marca 1862 roku. 

Kuryera wysłałem w czwartek. Wielopolskie- 
mu na własne jego żądanie zezwoliłem udać się do 
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Warszawy din w;!ięcia udziahi w ogólnych posiedzę 
iiia(.'b RaJy stanu, poczeui ma tu znów powrócić. 

A lekaawier, 

Warszan-a^Pelersburg. 30 inavoii Ififi^; robn. 

WcKoraj w kościele Św. Jana, gdy Felińs 
'rozpoczynał kazanie, iiitodziei hałaśliwie zaozęł, 
wychodzić, wypychając i glofino wzywaji^t jniiyc 
do wyjścia. Zamiar wj^wolania demonstrauyi zawcza- 
su byf wiadomy. Czternastu agitatorów uwięziono. 

General-adjutant Liiilera. 

Warszdwn — Petershurg. 14 kwietnia 18()2 roku. 
W mieście spokojnie. AViizoraj zapowiedzia- 
nt) procesye kościelne po mieście, które wakuti-k po 
czynionych zarz!{>d:£eń nie przyszły do skutku. 

G-enemt-lejtnant Kryźanowskij. 

War-s^iwa — Peter\biiri/. 21 kwietnia 18G'2 roku. 
Z dniem 19 kwietnia (I maja) rozpoczęły ai 
po kościołach naboień^twa majowe. Wczoraj w je- 
dnym kościele późno wieczorem ksii^dz zaiotonowai 
awyklu pieśń kościelną na nutę hymnu zakazanego; 
w drugim zaś kościele jedna kobieta zaczęła śpię 
wać hymn zabroniony, ksiądz jeduak dalsze śpiewa^ 
nie p()Walrzymal. W trzecim kościele lud prześpie- 
wftl jedne strofę bymuu. W tym ostalnim koście! 
aresztowano jednego studenta. Księd/n z pierwBZ 
go kościoła kazałem iiwigzić a^ do powrotu Fp|iń 
skiego. 

General-lejtuant Kiyżaiioio-kiJ. 

ar-t!awa — Pet< ntl/iirg. 22 kwietnia 1^6^ roku. 

Wozoraj rano uczniowie gimnazyalni i kobiet 
wali hymn zabroniony w kościele Św. Krzyia. 
Przy wyjściu z kościoła aresztowano pięciu młodych 
ludzi i dwie kobiety. Tłum chciał uwoinit areszto 
WHtiych, lecz to mu się nie udato. Zresztą hńjk: 
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przyteiu nie hyto, O godzinie lO-ej uczaiowie gim^ 
nazyów: realnego i Ęubernialnego, stojąu za ogro- 
dzeniem, wymyślali na wojsko i policyg i ciskali ka- 
mieniami. Wieczorem gromadziły się liczne zbiego- 
wiska u Św. Krzyża i w ogrodzie liolaniuznym, jo- 
dnak rozesłane liczne patrole wraz z policyą nie 
dopiiiioiiy do rozruchów. 

Generał-lejtuant KryśanoieskiJ. 

Wamaiea — Petersburg, Do minintra wojny. 

24 kwietnia 18()2 roku. 

Podporuciinicy Arnbold i Śliwicki z czwarte- 
go batalionu strzelców celnycb dzisiaj osadzeni w X 
pawilonia za podniawianie żołnierzy do burto. Za 
tu samo osadzeni na głównej strażnicy; porucznilc 
Niepienin, podporucznik Pleszkow, oraz kilku żoł- 
nierzy. 

Dzisiaj pogrzeb hrabiny Walewskiej, damy or* 
der owej, 

W czwartym batalionie strzelców celnych wy- 
sadzę komisyę śledczą. To są owoce odezw. Cesa- 
rzowi nic jeszcze nie donoszę. 

Uwięzieni z czwartego batalionu strzelców 
celnych: 

1) Sztabskapitan Niepenin z guberni pskow- 
skiej, prawosławny, mianowany oficerem (i czerwca 
1857 r. po ukończeniu pawlowskiego korpusu ka- 
detów; 

2) Porucznik Arnbold z guberni petersbur- 
skiej, prawosławny, mianowany oficerem Iti czerw- 
ca 1869 r., po ukończeniu pawlowskiego korpusu 
kadetów; 

3) Podporucznik Śliwicki II z guberni char- 
kowskiej, prawosławny, mianowany jednocześnie 
z Arnholdeni z tegoż samego korpusu; 

6) Podporucznik Pleszkow z gubernii czerni- 
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oliowskiej, prawosławny, mianowany oficerem jedno- 
cześnie z Niepeiiiiiem, z tegoż eaniego korpusu. 

Minister kojhij z Petersburga do szefa !}i6ienego sztabu 
w Warszawie. 

25 kwietnia 18tJ2 roku. 
Z rozkazu Cesarza polecam winnycli oficerów 
Idać pod s^d polowy kryminahiy i wyroki według 
lej surowości natychmiast wykonać. 
Warszawa— Petersburg. 26 kwietnia 18(52 roku. 
Wczoraj późno wieczorem w kościele Karme- 
litów same kobiety zaśpiewały zabronione strofy. 
Trzy z nich uwięziono. Zreazt({ spokojnie, 

General- porucznik Kri/zanom-kij, 

Warszawa — fcteisburg. '2.1 kwietnia iwti2 roku. 

"Wczoraj z powodu Świętego Stanisława tłumy 
Indu po kościolacti i na ulicach, (Silne patrole krą- 
żyły po mieście i spokój nigdzie nie został naru- 
BBony. 

General -porucznik Krytanow&kij. 

Warszawa — Petersburg. 3 maja 1862 roku. 

W mieście spokojnie. Wysiałem o^ godzinie 6 
^ano kuryera do Waszej Cesarskiej Mości. 

Generał-adjutant LMers, 

Warsiawa — Petersburg. A maja 1862 roku. 

Wczoraj w kościele Karmelitów śpiewano pieśń 
kościelną na nutę zabronioną, priytem z róźuemi 
dodatkami. Uwięziono osiem kohiet i dwóch mci- 
czjzn. Zresztą w mięśnie spokojnie. 

Generał-adjutant Lilders, 

Carskie Siołu — Warsiatca. 11 maja 1862 roku. 

Pochwalam zarządzenia Felińskiego i ducho- 
wieństwa. 

Aleksander. 
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Carskie Sioło— Warszawa. 16 maja 1662 roku. 
"Wysjlam pojutrze generHl-adjiitania hr. Adler- 
berga II z listem i specyalnem osobisteiu poriicze- 
niem. 

Atcksandtr. 

Warsiatea — Petersburg. 20 tnaja 1862 roku. 

Powinszowania imienin W. tceięcia Aleksego 
Aleksandrowicza. 

Generał- adjutant Lililers. 

Oarskie Sioio — Warsaawa. Do general-atijułanta 
hr. Aiilerlerga II. 

21 maja 18^2 roku. 

Wiadomofici odebrane bardzo mnie uciuBzyly. 
Szczerze dziękuję general-adjutantowi Liidprsowi za 
jego giirliwość i gotowość wypełnienia mych życzeń. 

Alelc^andtr. 

Oarskie Sioło — Do i/eiie^al-adjutanta Liiilersa. 

25 maja 18fi2 roku. 
Szczerze wam dziękuję za list przysłany przuz 
generał adjutanta hrabiego Adlerberga II. Miano- 
waoia W. księcia Konstantego Mikotajewicza i Wie- 
lopolskiego niebawem nastąpią. Również zapadnie 
decyzya l'o do terminu icb wyjazdu. Zgadzam się 
na uwolnienie tajnego radcy Kruzenaterna, na jego 
prośbę, od obowiązków głównego djrekluru knmiayi 
spraw wewnętrznych z pozostawieniem go członkiem 
Rady stanu. 

Aleksander, 

Carskie Sioło — Warszawa. T)o gen.-aiJj. Liidersa. 

27 maja 18(i2 roku. 
Dzisiaj W. książę Konstanty Mikołajewicz za- 
mianowany namiestnikiem Królestwa Polskiego, mar- 



sbia zaś Wielopolski nacKelnikiem rządu cjwilne- 
Do czasu przybycia Jego AYysokości do War- 
Fazawy będziesz Pan po dawnemu pelnil swe obo- 
I viązki, W dowód mego szczególnego uznania za 
[usługi, oddane w zar/i^dzie Królestwa Polskiego 
[i pierwszej ariuii, nadaję Panu godność brabiow- 
'fiką. W. książę "'^ może przybyć do Warszawy prędzej 
niż za B tygodni. Wielopolski wjjeżdża w przyszłą 
środę. Projekt Pana, co do zwinięcia warszawskie- 
Igo generał-gubern;itnrstw.t, w zasadzie trafia mi do 
[jjrzekonania. Czekam na btanowcze przedstawienia 
iwraz ze wsbazanietn osób, którym należałoby po- 
l^ierzyć różne fitaaowiaka, 

Aleksainfer. 

Carskie Sioto — Warsrawa. 4 czerwca ISfiS roku. 
Kurj'er wasz przybył. Zgadzam się na przy- 
słanie lijjżanowskiego z doświadczonymi urzędnika- 
mi. Mam nadzieję, że skrywający się dwaj oticero- 
■wie z 6-go batalionu strzelców celnych zostaną wy- 
kryci i oddani pod sąd. Kiedy się ukończy spra- 
wa sądzoiiyib oficerów z 4-go L)at&lionu strzelców 
celnych? 

Airlcvaniier. 

Carskie Siofo — Warszawa. Do gen.-a/tj. Merc/ieUwic^a. 

,16 czerwca 1802 roku. 
Zaraz donieść, co się stało z hrabią Łilder- 
sem i co się dzieje w mieście i Królestwie? 

AleksaHtler. 



Carskie Siofo — Warszawa. Do gen.-adj, LUderau. 

16 czerwca 18li2 roku. 
Nadzwyczaj jestem zmartwiony Pańską raną. 
Daj Boże, abyś jak najprędzej wrócił do zdrowia. 
Codziennie proszę mnie zawiadamiać o swoim sta- 
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nie. Ozy zbrodniarz ichwytany i kto on jest? Kry- 
żftibowskiego wySlg w niedzielę dla objęcia dowódz- 
twa armii aż do przyjazds mego brata, który wy- 
jeidjEa we wtorek. Gepera^ - adjutant Ramzay je- 
dnocześnie otrzymuje rozkaz, by się niezwłocznin 
stawił w Warszawie Af 

Aleksanrler. 
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